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Grupa słudemźów z pod zma „Obwiepela" biła prze- 
chodniów o wyślądzie semicicim 
Wykłady na Politechnice zawieszone aż do odwolania 


Warsz. koresp. „Głosu Po- 
rannego" telefonuje: 

Wczoraj w godzinach porav- | 
nych doszło w Wasszewie do 
ckscesów antyżydowskień, 


Zaczęło sie od politechniki. 


gdzie grupa studentów z pod | 


ZWyCIĘSIW 


| 


znaku „Obwiepola* 


ŁA KATEGORYCZNIE USU 


| dowych. 
Na tem fle doszło do bójek 
| i awantur. 

W rezultacie rektor polttech- 


NIĘCIA ŻYDÓW z sal wykłe- | gmach z awantarujących 
| studentów. 


| pomocy policji, która oczyściła do uniwersytetu, gdzie również | 
sie pobili kiku studentów-żydów. 
Wykłady na poli- W godzinach  ponpoładnio 
| technice zostały zawieszone aż wych ta sama grupa, zasilona 
do odwołania. jllkunastoma wyrostkami, za- 
|ezęła wybijać szyby w sklepach 
Po opuszczeniu gmachu połl- | przy kuj r p balsy (t 


Iyi 


LP 


w 


UTCZE 


ZAŻADA: | niki był zmuszony uciec sie da techniki zwanturnicy udali si» | szałkowskiej i przyległych, ħi- 


iae przytem napotkanych prze 
|ehodniów o wyglądzie semie- 
kim. 


Policja aresztowała 28 osoby, 
l tej liczhie kilkunastu studen- 
tówe 


m i Ri „Ki 


telktomsirulccja śabinełu obejmie zaledwie 5 resoriów 
Winston Churchill ministrem obrony narodowej 


LONDYN, 16.XI1 (PAT) — 
Premjer Baldwin udał się wczo- 
wieczorem na weekend do 
Chequers, aby w spokoju po- 


wziąć pewne decyzje, wynikają | 


ce z rezultatów wyborów. 

Wyniki te stanowią wielki try 
um? osobisty Baldwina i repre- 
zentowanej przez niego polity- 
ki. — 

Po raz pierwszy w historji 
współczesnego  parlamentaryz- 
mu angi iskiego ten sam prem- 
jer i ten sam rząd otrzymują w 
następujące! bezpośrednio nowej 
kadencji tak olbrzymią wię- 
kszość. 

Konstytucyjne zwyczaje an- 
gielskie nie wymagają przeto 
podania się obecnego rządu choć 
hy nawet formalnie do dymisji. 

Żadna zbiorowa rezygnacja 
gabinetu nie nastąpi, a już tem- 
bardziej nie zachodzi potrzeba 
składania przez LG: o jego 
uprawnień w ręce króla. 

Przeciwnie wynik wyborów 
jest potwierdzeniem woli społe- 
zeństwa, aby premjer obecny 
na czele swego gabinetu konty- 
nuował dzieło kierowania nawą 
państwową. 


ależy się przeto spodzie- 
wać nic więcej, jak tylko rekon 
strukcji rządu, aby zapełnić po- 
wsłałe po wyborach luki. 

jer Baldwin nie będzie 
wet pod uwagę rekon- 
strukcji szerokiej, wychodząc z 
założenia, że tego rodzaju re- 


konstrukcję przeprowadził w 
lipcu i że rekonstruowany gabi- 
net uzyskał oheenie poparcie | 
społeczeństwa, nie pozostaje mu 
przeto nie do zrobienia, poza u- 
zupełnieniem luk. 
Przedewszystkiem wchodzi w 
grę pierwszy lord admiralicji i 
minister lotnictwa, obaj bowiem 
nie kandydowali : do obecnego 
parlamentu. W chwili, gdy do- 
tychezasowy minister lotnictwa | 
GUNLIEFE LISTER 
zdecydował, że nie hędzie ponow 
nie kandydował, oczekiwano po 
wszechnie, że otrzyma on god-| 
ność lorda i będzie kontynuował 
pracę na stanowisku ministra 
lotnictwa, zasiadając w izbie 
lordów. Narazie jednak niewia- 
domo, czy tego rodzaju decyzja 


LONDYN, 16 listopada (PAT.) | 
Obsada jeszcze tylko 7 manda- 
tów w przyszłej izbie gmin jest 
dotychczas nieznana, a mianowi 
cie 3. mandatów uniwersytetów 
Szkocji, mandatu uniwersytetu 
walijskiego i 3 mandatów odle- 
głych wybrzeży i wysp szkoc- 
kich. Nie należy jednak przy- 
puszczać, aby wybory w tych o- 


zmiany. 


| kręgach przyniosły jakiekolwiek | st 


lorda, ale wątpliwe jest, aby zgo 
i pierw- | dził się na tego rodzaiu rozwią- 
zanie. 


nastąpi. 
Minister marynarki 
szy lord admiralicji 
EYRES MONSELL 
przed wyborami wyraził swój za 
miar wycofania się wogóle z a- 
ktywnego życia politycznego 154 
dlatego nie kandydował. Należy} 
przeto oczekiwać, że nie będzie | 
on należał do składu rządu. | 
Następnie wehodzi w grę lu-| 
ka, powstała wskutek porażki | Najprawdopodobniej Mae Do 
obu Mae Donaldów. naid wycofa się z działalności 
Co się tyczy Ramsay Mac Do- | publicystycznej. Co się tyczy sy- 
nalda, to wątpliwe jest, aby po! na jego, Malcolma Mac Donalda, 
dotkliwej klęsce, jaką poniósł w dotychczasowi ego ministra kolo- 
Seaham, zechciał wogóle pozo- | nji, to nie ulega wątpliwości, że 
stać w aktywnem życiu politycz- będzie on w najbliższym czasie 
nem. znowu wciągnięty do rządu. 
Coprawda są możliwości, że| Możliwe jest nawet, że Bald- 
Mae Donald otrzyma godność! win postara się, aby Mac Donald 


Możliwe jest również, że Mae 
Donald uzyska inny mandat dro 
zrzeczenia się któregokol- 
wiek z obeenych posłów grupy 
narodowej labour party, ale i te 
go rodzmju "ałatwienie wydaje 
się mało prawdopodobne. 


Jak wygląda uklad sił 


w przyszłym parlamencie Angiji 


Można przeto obecnie ustalić | 54 posłów. opo*scyjni lilerało- 
skład przyszłej izby. | wie wspólnie z ! loyd Georgem 
Konserwatyści będą w niej po- |22 posłów, niezależni labour par 
siadali 387 miejsc, narodowi li- ty 4 posłów, komuniści — 1 po 
herałowie z grupy Simona 33 seł, niezależny opozycjonista — 
1 į 2 posłów z północnej Irian- 


dji, nałeżących do skrajnych e 
3|lementów nacjonalistyeznych, 


miejsca, narodowi lahourzyści z 
grupy Mae Donaida 8 miejsc i 
niezależni, popierający rząd, 
miejsca. 

Ogółem rad hedzie mial za 


cach izby. Ogółem opozycja li- 
czyć będzie 184 posłów. 


którzy nie wezmą udziału w pra | 


nie przerywał swoich czynności 
jako minister kolonji. 

Jeśli uda się namówić które- 
goś z członków grupy narodo- 
wej Labour Party, aby natych- 
miast złożył swój mandat na 
rzecz Malcolma Mac Donalda, 
to wówczas przeprowadzenie 
wyborów uzupełniających mo- 
głoby nastąpić jeszcze przed 3 
grudnia, gdy król formalnie ©- 
tworzy nowy parlament, 

W tym wypadku Mac Donad 
mógłby być wybrany w wybo- 
rach uzupełniających w całko- 
wicie pewnym okręgu i już 8 
grudnia byłby człónkiem rządu. 

Następnie wchodzi w grę do- 
tychczasowy minister wojny 

LORD HALIFAX, 
który zamierza wycofać się z 
czynnego życia politycznego i 
nie pragnie zachowa: swego 
stanowiska w gabinecie. 

W ten sposób więc zasadni- 
cza rekonstrukcja obejmie 5 tek 
a mianowici nowisko wiee 
premjera — zajmowane dotych 
czas przez Mae Donalda, ora 
ecki ministrów marynarki, l0f- 
nietwa, kolonji i wojny 

Co sie tyczy zapełnienia tych 
luk nowymi ludźmi, to przede 
wszystkiem w gre wchodzi Wir 
ston Churchill, który wejść ma 
do rządu. Nie wiadomo, jakie 
stanowisko Baldwin zechce 
Churchillowi zaproponować. 


(Dokończenie na str. 8:ej). 
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Przed izbą karną sądu w 
ini ę obecnie 
uroces katolickiego biskupa 
Miśnji, Piotra Legge, 
oskarżonego o przestęp'twa de 
wizowe, polegające na wywoże 
niu waluty niemieckiej zagra- 
nicę, Współoskarżonymi sa 


brat biskupa, dr. Wilhelm Leg 
ue, sekretarz generalnv towa- 
rzystwa dobroczynnego im. św. 


Lenthéric 
DARFUMEUR 3; Ma ris 


helm Soppa, gererahmy wikarv 
biskupstwa w Miśnii. 

Całe śledztwo prowadzono z 
wielkim hałasem, ponieważ 
sprawa ma posmak polityczny. 
iako jeden z etapów walki hi 
Heryzmu z katolicyzmem. Sam 
biskup znajduje się już od 5 
naździernika w areszcie Ślrd- 

czym, 
nie bacząc na stanowisko i po 
deszły wiek, 

Zarzuty, stawiane wszystkim 
oskarżonym, mają swe źródło 
w następującej sprawie: 

W roku 1926 ym biskupstwo | 
w Miśnii uzyskało 
w Holandiji pożyczkę w wysn- 

kości 300 tys. guldenów. 

Z tej sumy 90 tys. guldenów 
spłacono już w zupełnie nor: 
mąlny sposób. Do roku 1933 
wykup obligacji możliwy był 
tylko zapomocą bonów ekspor- 
towych. To znacznie podraża- 
ło kurs wykupu. Wobec tego 
usiłowano drogą okólną przez 
szereg banków 

przekazać zagranicę marki nie 
mieckie normalne na wykup 

obligacji. 
pośrednikiem w tej całej spra- 
wie był jeden z bankierów, dr. 
Hafius, który już w innej spra 
wie dewizowcj skazany został 
190000: 


REPREZENTACYJNE KINO 


RIAŁTO 


Rekordowe powodzenie zdobył 


Sen Nocy 
betniej 


Reż. Max Reinhardt 
Dziś 6 seansów: 
10, 12, 2.15, 5, 7.30, 10 
O godz, 10-ej rano ceny miejse 
uczniowskie. 


od 85 gr. 


O godz. 
42 i 215 
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To dla mnie — a co dla biednych? 


Biskup katolicki na ławie oskarżonych 


Cisi bohaterowie i głośni przestępcy walutowi w Niemczech 


na 5 lat więzienia į wobec tego 
został z tej sprawy, jako o- 
skarżony, wyłaczony. 

Na rozprawie okazało się do 
tychczas ponad wszelką wątrli 
wość, że 
biskup Legge wogóle nie inte- 
resował się sprawami finanso- 

wemi biskupstwa 
i że przy udzielaniu 
nia na jakiekolwiek tranzakcje 


stawiał zawsze, jako warunek, | 


aby tranzakcje te były całkowi 
cie zgodne z obowiązującymi 
przepisami. 

Jednak wszyskie oświadcze- 
nia oskarżonego biskupa spoty 
kają się z wielką nieufnością i 
sceptycyzmem przewodniczące- 
go sądu, który zupełnie wyraz 
nie zdradza się ze swojemi an- 
typatjami względem oskarżo- 
nych. 

Sprawa biskupa Legge i to- 
warzyszy jest tylko 
przykładem całej akcji, prowx 

dzonej przez Trzecią Rzeszę. 

Przed sądami niemieckimi 
dość często słają katoliccy księ 
a, siostry miłosierdzia, zakon- 
nice, pielęgniarki, oskarżeni o 
występki przeciwko obowiązu- 
jącym przepisom dew'zowym. 
Niemal codw'ennie słyszy się 
w radio niemieckiem, że tu, 
czy łam, schwytano takiego ka 
tolickiego przestępcę dewizo 
wego, że śledztwo wykazało ta 
kie a takie sumy marek, wy- 
wiezionych zagranicę i że 
skazano winnych na tyle a ty 

le lat więzienia. 

Te wszystkie wypadki aq 
tak przedstawiane,  jakgdyby 
główną specjalnością kaiol'c 
kich organizacji relgiinych by- 
ło wywożenie dew'z zagranicę, 
przyczem oczyw ście używa się 
tych rzekomych rezultatów 
śledztwa. jako propagandy na 
rzecz energ'cznych kroków ad- 
ministracji hitlerowskiej i 
przee'wko politycznej opozycji. 


Z powodu likwidacji 
składów detalicznych 


Kto rzadzi nami? 


Niedyskretne pytanie angieiskiego pisma 


„Kio rządzi nami?” — rzuca py- 
tanie poważny tygodnik angielski 
„Economist” i odpowiada: 


„Za naszych młodych la: wierzy- 
liśmy w to, że rządzi Anglją król, 
który siedzi na tronie. Przekonalis 
my się później, że jest to wytwór 
dziecinnej fantazji, W rzeczywistoś 
ci rządy sprawował premier, albo 
gabinet, ałbo parlament. Lata bie- 
gły i znowuż przekonaliśmy się, że 
i to jest fantazją. W rzeczywistości 
sprawuje rządy Civil Service —- 
biurokracja. Jeszcze parę lat ubie- 
gło i wraz z pierwszymi siwymi 
włosami zrodziło się w nas podej- 
rzenie, że i ten pogląd jest tylko 
złudzeniem. Nie wierzymy już w to, 
aby nami rządził ten lub ów czło- 
wiek, ten lub inny paragraf konsty- 
tucji. Siły, które stoją za plecami 
rządu Civil Service, opinii publicz- 
nej wyobrażają jakieś bezosobowe, 
niewidzialne, niedotykalne jeste- 
„stwo, o którem mówi się zawsze w 
trzeciej osobie liczby mnogiej i któ 


zezwole- | 


W rzeczywistości sprawy ma | 
ją się nieco inaczej. W stre- | 
fach pogranicznych 


nrzemyca się codziennie tysią- 
ce banknotów markowych z 
Niemiec, przyczem w Iwiej czę 
Ści czynią to hitlerowcy na 
swój i obcy rachunek, 


ponieważ w stosunku do nich 
władze celne są najwzględniej” 
sze i na ten przemyt patrzą 
przez palce. Istnieje zorganizo- 
wane przemytnictwo, korzysta- 
jace z tolerancji organów gra- 
nicznych. Pod wpływem po 
daży 

kurs niemieckich banknotów 
spadł poważnie i wynosi e 30 
do 40 proc. mniej od kursu 

ofiejalnego. 

Podaż jest wogóle tak wielka. 
że bardzo często posiadacze 
banknotów nie znajdują wogó- 
le nabywców. Część tych bank 
notów n'e stanowi wogóle 
przemytu pieniędzy. Ludzie po 


prostu przechodzą ze schowa 


nymi kanknotami przez grani- 
ce, aby 

zxkupić masło, szmalec, mięso, 
wędliny i inne artykuły spo- 

żywcze, 

których w Niemczech albo wo- 
góle otrzymać nie można, albo 
też których ceny są niesłycha- 
nie wygórowane. Drugą część 
stanowią rzeczywiście prawdzi- 
wi paskarze dewizowi, którzy 
pomimo wielkich strat wyzby: 
wają się marki, kupując obce 
waluty i deponując je u swo- 
ich przyjaciół. ponieważ 
obawiają się dalszego spadku 


marki. H 
której wartość rzeczywiście 
topnieje z dnia na dzień. 

Wśród tych ..paskarzy* ob 
cych walut znajdują się, we- 


dług zupełnie dokładnych oh- 
serwacji, 

liczni niemiecko - narodowi fa | 
brykanci, bardzo liczni hitle- 
rowcy na urzędowych stanowi 
skach. tylko hardzo rzadko | 


Aleksander Świętochowski 


nie przyjmie 


Znakomity pisarz, laureat naj dę*, wyrządzoną wielu pominię- 
grody literackiej m. Łodzi Ale-| fym w tym zaszczycie. Ponieważ 
ksander Świętochowski wystoso | ja tego „złotego wawrzynu” nie 
wał do redakcji ABC. nąstępują | przyjmę, pozostaje przeto jeden 


cy list: 


Szanowny Panie Redaktorze, (ny, którym można ozdobić kogo 
| Dowiaduję się z gazety Pańskiej, 


że  Akademja Literatury ma 
mnie również obdarzyć swym 
znakiem honoro 


prasie upominano się o „krzyw-| Gołotezyzna, 14 listopada 1 


WIELKA WWYBRZEDAŁ 


MATERJAŁÓW MĘSKICH i DAMSKICH — modne desenie 


Od jutra dalsza zniżka cen, wynosząca ogółem 40'|. 


Towarzystwo Akcyjne Sakiennej Manufaktory 


LEONRARDT, WOELKER i GIRBARDTv Łodzi, Sp. Aks. 
PIOTRKOWSKA 53. 


Ere w niepisanym szemacie konstytu | 


cja znajduje swoje miejsce i okre- | 
ślenie pod nazwą „oni”. A więc 


„Economist”, który stoi daleko od | 


(TRAWIENIE REGULOJN zioła „EHOŁERINAZĄ” H. Kiemojewskiego 


Nr. 2—przy zoparciu, 
zaparcia. 


BANK HANDLOWY w LODZ! 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- 
tościowych, złota, srebra, it, p, lecz zanieś je do 


Nr, 1—-przy rozwolnieniu, 


Spółka Akcyjna 


ZIOŁA Z GÓR HARCU Dra LAVERA | 
sa dobrym środkiem dla uregulowania 
żolądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
noturalnym środkiem przeczyszczającym. 


| 


„wawrzynu“ 


jego egzemplarz niezużytkowa- 
kolwiek, najbardziej czującego 
się pokrzywdzonym. 
Łączę wyrazu szacunku 
Świętochowski. 


punktu widzenia Labour Party, do- 
patruje się w ukladzie sił, rządzą- 
cych Anglją, przemożnego wpływu 
kapitału. 


Nr. 5—przy uporozywem 


katoliey. czy też religijne i fi- 
lantropijne organizacje, 
które są w Niemczech iego 
wane na każdym kroku i któ 
rym z tych względów o wiele 
trudniej jest, n/ż innym obywa 
e marek, Wiel 
rów od mar 


ki stanowią zupełn'e 
hezpart: drobni ciuta 
którzy zą jak w 
czędności, polis ubezpiecz 


niowych. rent starczych i inwa 
lidzkich kurczy się codziennie 
i wobec tego chciel by przynaj 
mniej część swych groszy na 
czarną godzine zabezpieczyć 
sobie, nabywając obce waluty- 
Gdy patrzą iemiec, każda 
waluta zagran'czna wydaje im 
«ie złotem, 

Jest rzeczą zrozumiałą, 
każde państwo musi czynić wy 
siłki w kierunku utrzymania 
swego Żżyca gospedarczego i 
stosunków walutowych w ja- 
n takim porządku. Ostre za: 
„enia. dr. Schachta wydają 
ę słuszne. Ale nieznośne jest 
to. że podwładne mn organy 
z takiem kałaśy wem- obu: 
niem rzucają się akurat na że- 
bracze siostry miłosierdzia, któ 
re pragna uratować przed dt- 
walnowaniem fundusze dobro- 
czynne, przeznaczone dla naj- 

biedniejszych. 
Według praw obyczajowych 
Trzeciej Rzeszy dobro ogólae 
ma pierwszeństwo przed do- 
brem jednostki. Bardzo p'ękne 
prawa. W praktyce jednak je- 
steśmy Świadkami, że 
bezkarni pozostają dygniiarze 
partyjni, którzy dla celów wła- 
snych ratują pieniądze utzed 
dewalnacją, wywożąe je 
zagranicę, 

podczas gdy księża į zakonnice 
chwytani są wskutek swej nle- 
zaradności na gorącym uczvn- 
ku -ratowania grosza publiczne 
go, przeznaczonego dla nedza- 
rzy i parjasów. Grosz taki zø! 
słaje oczywiście skonfiskowa- 
ny Jeśli natom'ast pozostaje w 
kraju, to z dnia na dzień tract 
pokaźną część swej siły na- 
bywczej. Żadna z ukaranycii 
dotychczas osób nie zatrzyma 
ła ani grosza dla siebie, nozo- 
v one tak samo biedne, jak 
były dotychczas. Osoby te, acz 
kolwiek wykroczyły przeciwka 
przepisom i zostały ukarane, 
pozostają jednak cichymi hnha 
terami dnia powszedniego. 

Na tym świecie dzieje sie 
wiele niesprawiedliwości, któce 
nie zostają ukarane. Oczywiśrie 
nie oznacza to, że wykrocze» 
nia dewizowe mają być bez- 
karne. Ale przecież jednak w 
państwie, które tyle mówi o po 
rządku i pomyślności powszech 
nei, 
nie powinno się wyznaczać ką 
rv ciężkiego więzienia, gdy 
ktoś przemyca dla najbiedniei- 
szych z biednych, a nie dla 


ye 


siebie. 
Organizacje filantropiine i do* 
broczynne są w życiu narodu 


wartościową pozycją, której ża 
dna polityka nie może zdewa- 
Ilnować. Wprost przeciwnie nie 
daleki jest być może drień. w 
którym 

uciskani A gnębieni dzisiaj u 


į wolnią z więzień swych dobro 


ezyńeów, ucałują ich ręce i zaca 
ną im stawiać pomniki. 
Oto co się nasuwa każdemu 
przyzwo:temu i bezstronnemn 
człowiekowi na marginesie ta- 
czącego się procesu biskups 
Leggego i towarzyszy. 
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11.XI.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Jakbedą zmniejszone emerytury 


Za każdy rok przepracowany u zaborców 


"Warszawski koresp. „Głosu Po- 
numego” telefonuje: 

Jak się dowiadujemy, dekret o 
emeryturach przewiduje, że wszy. 
scy emeryci b państw zaborczych, 
t. j. Rosji, Austrji i Niemiec, którzy 
w. służbie polskiej nie byli, 
będą mieli zmniejszoną wysokość 
emerytur o 10 proc, z wyjątkiem 
wdów, których mi nie prze 
kraczają 50 zł. miesięcznie i sierot, 
których emerytury nic przekracza 

ją 25 zł. miesięcznie. 

Jeśli przy zmniejszeniu poboru 
smerytalnegc wdów i sierot okaże 
się, że zniżki tak wielka, że 
wypłata wynie: j 50 zł. i 


Preliminarz 
hudżefowy 


wykazuje nadwyżkę 

w pozycji dochodów 

Warszawski korespondent „Gło- 
su Porannego” telefonuje: 

Jak się dowiadujemy, globalna 
cylra dochodów, uchwalonego na 
wczorajszem posiedzeniu rady mi 
nistrów preliminarza budżetowego 
na r. 1936-37, wynosi 2,237,171,000 
zł, wydatków zaś — 2,237,121,U00 
ziatych. 

Tym sposohem nadwyżka prei- 


minowanych dochodów nad wydat- 
kami wynosi 50.000 zł, 


Red. P. Gorecki 


dyrektorem programo- 

wym Polskiego Radja 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
vannego” telefonuje: 

Red. .Pio.r Górecki, dotychczaso 
wy korespondent P, A. T, w Pary- 
żu, ma być w najbliższym czasie 
mianowany dyrektorem programo- 
wym Polskiego Radja, 


Usfąnienie szefa 
wojskowego instytutu 
naukowego 


Warszawski koresp. „Głosu Po- |. ( 


iantuego* telefonuje; 

Ze stanowiska szefa wojskowego 
instytutu naukowego ustąpił pik. 
Różycki. Jako następcę jego wymie 
niają pik, Koca, brata podsekreta- 
iza stanu w ministerstwie skarbu. 
Jednocześnie pik. Rożycki 
«e stanowiska redaktora naczelne- 
to „Polski Zbrojnej”, 


300 robafników 
polskich 


wraca do kraju 


PARYŻ, 16 listopada. (PATI 
Wezoraj opuścił granice Fran- 
Sranspuri robotników pol- 

U ponad 800 osób. 


Zwycięstwo wyborcze 
rządu Baldwina 


(Dokończenie) 


Istnieją jednak możliwości 
źe Churchill wejdzie na miejsce 
Mac Donalda iako prezes rady 
ministrów i że powierzona mu 
zostanie działalność sko?rdynn 
wania wszystkieh trzech resor 
tów obrony narodowej. 

Pozatem awanse z obecnych 
młodszych członków rządu o- 
trzymać mają: główny kontro- 
ler stronnietw rządowych w jz- 
bie Margesson, oraz dotychcza- 
sowy podsekretarż stanu w kap 
clerstwie skarbu Duff Cooper, 
wreszcie mowa jest również a 
tem, że min. Eden otrzyma in- 
ny resort j że dotychczasowe 
stanowisko ministra-dła ligi na 
rodów zostanie wogóle zniesi*- 
ne Wszystkie te zmiany: będą 
prawdopodobnie dokonana 
przez premiera Baldwina w cią- 
gu weekendu w Cheuers. 


ustąpił | sprzedaż: 


25 zł., to zniżka ta będzie tak zre 


dukowani, by wymiar emerytalny 
nie był mniejszy dla wdćw od 50 

25 zł. W tym wy 
mo pewną gra 
nieg, do której możliwe jest.ohniżo 
nie. 


tosunku de tych osób, które 
na emeryturze i przeszły w 
stan spoczynku po służbie nietylka 

stwńch zaborczych, lecz i w 
również przewidziane jest 


ym zaliczone są lata służ 
by zaborczej lub pracy zawodowej 
w okrosie do odrodzenia Polski, te 
z tych lat liczy się im tylko trzy 
czwąarie. a jedną czwartą sie odrzu- 
j za każdy rok przepracowa- 
ny u zaborców liczy się 9 miesięcy 

Ta zas: 
nież na 
tych wsćb, ktćre obecnie pozosta: 
ją w polskiej państwowej służbie 1 
mają zaliczone lata służby zabor: 
szej oraz pracy zawodowej. 

W wypadku pracy zawodowej bie 
od uwagę naprzykład nau 
i, którzy pracowali w pol 


liczy się 9 miesięcy 
skich szkołach, pozbawionych pras 
orów i uzyskali, wery 
o tej pracy zawodowej. Ta 
ich Kta liczone więe będą po 9 mie 
y za rok. 

Kedukcja zaliczenia lat służby za 
Lorszej i lat pracy zawodowej 
dotyczy więc wszystkich bez wy» 

jatku osób, 

zarówno znajdujących się w stania 
spoczynku, jak też znajdujących stę 
wbecnie na służbie. Lata wysługi 
emerytalnej, nabyte w okresie pań 
polskiej, nie podlegaja 
eniu 

t przewiduje m. in. że 
zmniejszenie wymiaru emerytalne- 


sięcy dotyczy tylko tych osób, któ- 

re mają za sobą 15 lat wysługi eme 

rytalnej, jeśli zaś mają mniej to 

łata ich wysługi nie będą redu- 
kowane, 

Pezatem dekret zawiera szereg 
innych warunków i przepisćw, któ 
re są obecnie uzgadniane. Komuni- 
kat z pełnym tekstem dekretu uka- 
że się jutro. Ogłoszenie tego dekra 


go służby zaborczej z roku do 9 mie | 


im w „Dzienniku Ustaw” nastąpi 
prawdopodobnie dopiero we wto- 
rok, dnia 19 b. m. 


Mamusia uśmiecha się. Najlepszy 


jej pomocnik to 


RADION 


KTÓRY SAM PRACUJE 


Policja francuska znala Stawiskiego 


Zeznania osk. Dubarry obciążają poważnie służbę bezpieczeństwa 


PARYŻ, 16 listopada. (PAT.) | barry, b. wydawca i redaktor na 


sły w procesie Stawiskiego waż. 
ne momenty polemiczne. 


Zeznania osk. Dubarry przynie- 


Du- 


czelny dziennika „Volonte“, 0- 
skarżony jest o pobieranie sub- 
|sydjów od Stawiskiego i inter- 
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KAIR, 16 listopada. 


tatnich rozruchów zmarli na 
skutek odniesionych ran. Komi 
tet wykonawi egipskiej par- 
tji nacjonalistycznej „Wafd“ u 
chwalił rczolucje protestujące 


PARYŻ, 16 listopada. (PAT). 
Dzienniki donoszą z Londynu, 
iż ze względu na zamieszki w 
Egipcie Anglja nie może prze- 

id: é obecnie wycofania je- 


Organizacja maced 


SOFJA, 16 listopada. (PAT). 
W miasteczku macedońskiem 
Gornadzumaia giupa  uzbrojo- 


się da składu broni i ammnieji 
miejscowego. garnizonu. Doszło 
do starcia, podczas którego 2-ch 


napastników ciężko raniono. 


nych osób usiłowała przedostać | 


Z_ODBIORNIK WYPRÓBUJ INNE 
Radio-Audión * 


RAUGUTTA 1, tel. 153-71 
(Gmach Grand-Hotelu) 


Rdjo-Aluza | Iskra-Radjo 


Narutowicza 18 Narutowicza 9 


wohec ligi narodów | mocarstw 
orzeciwko niedawnemu oświad 
czeniu ministra Hoare'a, które 
orotest określa jako niedaiące 
się pogodzić z uprawnieniami 
Egiptu, co spowodowało rozru- 
chy w Kairze. 


Analja nie wycofa floty 


ze względu na rozruchy w Egipcie 


|dnostek swej floty z morza 
Śródziemnego, gdyż stanowią 
one jedyną siłe zbrojną, mogą- 
eg zapewnić tam poszanowanie 
suwerenności W. Brytanji. 


Napad ma arsenał 


ońska znów czynna 


Zaalarmowane wojsko oto- 
czyło miasto. Dokonano licz- 
nych aresztowań i rewizji. 20 o- 
sób zatrzymano do dyspozycji 
władz wojskowych. Napastni- 
cy, jak przypuszczają, należeli 
do rozwiązanej w roku ubieg- 


Iłym organizacji macedońskiej. x 


wenjowanie u wpływowych oso- 
bistości w sprawie lokaty bo- 
nów. Dubarry broni się, oskar- 
żając szereg osób, a zwłaszcza 
magistraturę francuską o to, że 
umożliwiła Stawiskiemu przeby 
wanie na wolności. 


Dubarry przyznaje, że wziął 
subsydja od Sławiskiego, ale po- 
wiadomiony był o tem premjer 
Chautemps, który w dalszym cią 
gu podtrzymywał wydawnictwo 
„La Volonte* i wymagał jedy- 
nie, by Stawiski nie mieszał się 
do spraw redakcyjnych. 

Dubarry pobierał wówczas 40 
tys. fr. miesięcznie od Stawiskie 
go. — 

Następnie „La Volonte“ prze- 
szła zupełnie w ręce Stawiskie- 
go, o czem Dubarry zawiadamia 


również premjera Chautemps, 
który i tym razem wyraził swą 


Nowe rozruchy w Kairze 


Podczas utarczki 6 policjantów i 2 studentów odniosło rany 


(PAT).—- 
Dwaj studenci ranni podczas os 


Dalsze rezolucje uchwalają 
przejście do opozycji wobec rza 
du Nessima paszy oraz czynią 
rząd egipski odpowiedzialnym 
za przelew krwi podczas rozru- 
chów. 


Dziś rano w różnych dzielni- 
each Kairu powtórzyły się roz- 
ruchy przypisywane studentom. 

Podczas nowych zaburzeń 
studenckich policja szybko 
przywróciła porządek. 


Studenci zranili kamieniami 
6 policjantów. Pośród demon- 
strantów jest 2 rannych. 


Studenci uchwalili strejk 


KATR, 16 Hstopada. (PAT).— 
Na wiecu 4000 studentów uni- 
wersyłetu, odbytym dziś po po- 
tudnia, postanowiono dalej 


jstrejkować. Również į wycho- 


wańcy różnych | szkół rolni- 
czych postanowili przystąpić 
dziś do strejku. Minister oświa- 
ty połecił dziś zawiesić wykła- 
dy we wszystkich szkołach 
sztuk į rzemiosł i zamknąć klab 


zgodę, nie odmawiając dalszej 
pomocy pismu. 

Dubarry powiadomił również 
6 przejściu pisma w ręce Stawi« 
skiego swego przyjaciela Chtap< 
pe'a i dyrektora Surete Thom 
me'a. Dubarry zeznaje dalej, ża 
na zlecenie Stawiskiego udał 
do min. Dalimier i, po 
się na to, że Stawiski fin: 
„La Volonte", poprosił ministra 
o wydanie zarządzenia, by je 
ubezpieczalni społocznych, Arni 
mowały bony zakładu krei 
wego w Bayonne. 


Dubarry interwenjował rów- 
nież w sprawie bonów i nieżyją< 
cego już ministra Francois At- 
bert'a, który przyjął go wbrew, 
temu, co się obecnie mówi, bars 
dzo uprzejmie i obiecał popar< 
cie. 

„Dlaczego więc tylko ja jestem 
oskarżony — woła Dubarry — 
a taki np. Dalimier chodzi na 
wolności," 


Dubarry zeznaje następnie, Że 
w roku 1929 Surete Generale wy, 
dałała Stawiskiemu pozwolenie 
na uczęsze ie do domów gry, 
gdzie obok nazwiska Alexandre, 
którem posługiwał się zmarły o 
szust, figurowało również na- 
zwisko Stawiski, co dowodzi, ił 
Surete już wtedy dobrze znała 
tę osobę. Zeznania swe potwier= 
dza Dubarry wielu szczegółami. 
Zeznania 


tylko władze prokuratorskie do 
roku 1929 znały dokładnie oso- 
iskiego, lec i 
je znała go i 
nerale. Obrona żąda w. by z 
tego rodzaju opieszał uspra* 
wiedliwić oskarżonego Ferdy- 
nanda Roux, który zeznaje, że 
jakiekolwiek były uchybienia ze 
strony urzędników, nie jest to 
dowodem do nieścigania prze- 
stępców, którzy pomagali Stawi 
skiemu, biorąc od niego pienią- 
dze i ułatwiając mu machinacje 
finansowe. 


Niech obrona wie, oświad: 
prokurator, że ci przedsta 
le sprawiedliwości, którzy w tej 
chwili przed nią stoją, godni są 
zamfania Francji. . 
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GEN. DE BONO ODWOŁANY 


Armia włoska pod rozkazami marsz. Badoglio gotuje sie do nowej ofenzywy 


RZYM, 16.XI (PAT.) — Szef 
sztabu głównego marszałek Ba- 
doglio mianowany został wyso- 
dla Afryki 


wschodniej. 

Dotychczasowy wysoki komi- 
sarz gen. de Bono mianowany 
został marszałkiem Italji i powra 
ca do Włoch, 

Gen. Guzzoni, dowódca dywi- 
zji z Rzymu mianowany został 
Nicegubernatorem Erytrei. 

Zmiany powyższe komento- 
wane są tu jako zapowiedź po- 
ważnych operacji wojskowych 
na terenie Afryki wschodniej. 


ADDIS ABEBA, 16.X1. (PAT) 
Wiądomość o odwołaniu gen. 


de Bono z Afryki wschodniej wy 

wołała w kołach urzędowych a- 

bisyńskich duże zadowolenie, 
Mó 


ą tu, że odwołanie to 
y, że włosi nie są zado- 
z dotychczasowych wy- 


woleni 
ników kampanji. 


JJednoc: sfery kierowni- 
cze abisyńskie sądzą, że nomi- 
uacja marszałka Badoglio jest 
zapowiedzią nowej ofenzywy 
włoskiej. Tego samego zdania 
są cudzoziemcy, przebywający 
w stolicy Abisynji. 

Dodają oni, że marsz. Bado- 
Blio zechce zapewne szybkiemi 
posunięciami zakończyć wojnę 
przed sezonem deszczów. 

Będzie to, zdaniem cudzoziem 
ców, przedsięwzięcie bardzo ry- 
zykowne, być może jednak nie- 
udzowne, gdyż przy powólnem 
tempie operacji włoskich abisyń- 
czycy zyskują na czasie dla zor- 
ganizowania swoich sił zbroj. 
nych. 


Będziemy walczyć 

do upadłego 
LONDYN, 16 listopada. (Tel. 
/ł.).—„News Chronicle zamiesz 
cza wywiad swego specjalnego 
korespondenta z cesarzem Hai- 
le Selassie, w sprawie sytuacji 
na froncie. 


„Dotychczas nie przedsiębra- 
liśmy ważniejszych operacji na 
froncie, odpowiedział cesarz. — 
Godzina decydującej walki jesz- 
cze nie wybiła. Nie zaszło nic ta- 
kiego, co skłoniłoby nas do zmia 
ny strategji.  Oszczędzamy siły 
pod każdym względem, aby prze: 
dłuż: ji bo czas jest na- 
szym iejszym sojuszni- 
kiem. Jesteśmy przeświadczeni 
1) tem, że sankcje gospodarcze o- 
słabią wytrwałość i wojowni- 
z sankcjami 
y bez sankcji, jesteśmy gotowi 
walczyć do najtragiczniejszego 
nawet końca". 


Czołgi grzęzną w błocie 


Na froncie południowym, we- 
dług informacji francuskich i an 
gielskich, dziś w dalszym ciągu 
trwały ulewy,  wstrzymujące 
wszelkie poważniejsze operacje. 
12 ezołgów włoskich ugrzęzło w 
błocie na bezdrożach Ogadenu. 

Działają tam wyłącznie samo- 
loty. Od wtorku dzień w dzień 
bombardowane są Daggahbur i 
Sassabanch. Straty w ludziach 
ponoszone przez abisyńczyków, 
w wyniku ataków lotniczych, są 
bardzo nieznaczne. Włosi chcą 


„Jesteśmy 


20 tys. 


ADDIS ABEBA, 16 listopada 
(PAT). Dziś rano przybyło do 
stolicy 20 tysięcy wojowników 
pod wodzą Bitouded Makonne- 
na, małżonka słostrzen'cy ce- 
sarskiej, wznosząc okrzyki nie- 
przyjazne dla. Włoch i rządu 
włoskiego. 

Niektóre oddziały skandowa 
ły w łakt marszu następujące 


Ambasador 


twie, która rozegrała się dziś 
przy studniach w Admale w odle 
głości 30 klm. na południe od 
Sassabanch w dolinie Ued Fa - 
w Anele w odległości 80 klm, na | Fan. 200 dubatów włoskich pod 
południe od Daggahbur silny od| wodzą płk. Maletti walczyło z 
dział wywiadowczy włoski do-| 1.000 abisyńczyków, którzy ewa 
tart do silnych fortyfikacji abi-| y owąli Gorrahei. W bitwie tej, 
okaze biły ewäją SIĘ tam | jak donoszą źródła: włoskie, pa- 
~ dło 300 abisyńczyków, a “200 
4rwawa walka wzięto do niewoli. Oddział płk. 
przy studniach Maletti po walce cofnął się do 


Źródła włoskie donoszą o bi- Sbredorcy, 


nieustającemi atakami lotnicze- 
mi zdemoralizować garnizon a- 
bisyński w Daggahbur. 

Według informacji francu- 
skich z Harraru, dnia 10 b. m. 


wojowników żąda broni dla walki z najeźdźcą 


grupe przywódców „na koniach 
lub mułach, jechał Makonnen: 
obok którego niesiono sztandar 
za nim zaś postępował oddział 
piechoty z bagnetami na kara- 
binach, Makonnenowi towarzy- 
szył oficer belgij: jednym 
ze sztandarów widn'ał napis: 
„Żądamy broni dla obrUny oj- 
czyzny*. 


słowa: „Jesteśmy lwami i syna 
mi lwów i nie boimy się wro- 
ga. Niech przyjdzie ze swymi 
samolotami lup czołgami. Zwy- 
ciężymy, lub nasze ciała pójda 
na pożarcie sępom*, A 
Wszyscy wojownicy uzbroje- 
ni są w karabiny, częśc owo 
Mausera, częściowo starszych 
systemów. Poprzedzany przez 


Zasadniczy temat rozmowy nie jesi znany 


PARYŻ, 16 listopada. (PAT). 
Agencja Havasa donosi z Rzy- 
mu, że Mussolini konferował 
dziś z ambasadorem Niemiee w 
Rzymie von Hasselem. W ko 
łach dyplomatycznych nadają 
tej rozmowie duże znaczenie— 
Jedni sądzą, że w czasie konfe- 
rencji poruszane tylko stosun- 
ki gospodarcze włosko-niemiee- 
kie, natomiast inni są zdania, 
że zagadnienia te nie były wy- 
suwane w rozmowie na plau 
pierwszy. 


w razie zakusów w kierunku rozbioru Chin 


NANKIN, 16.11 (PAT) — Jedev 
z najwybitniejszych członków Rro- 
miniangu oświadczył, że Kuomin 
tang nie dopuści -do rozbioru Chim 
i gotów jest w razie konieczności 


Królobójcy przed sądem 


AIX-EN-PROVENCE, 16 li- 
stopada. (PAT). W poniedzałek 


świadectwa niekaralności 


będzie wydawać tylko min. sprawiedliwości 


Warsz. koresp. „Głosu Po- 
rannego“ telefonuje; 

Ministerstwo spraw wewnę- 
trznych zabroniło władzom ad- 
ministracyjnym wydawanie t. 


zw. świadectw niekaralności, o 
które zwykle prosili starający 
się o posady. Świadectwa te wy 
dawać będzie rejestratura karną 
ministerstwa sprawiedliwości. 


Posąg Słowackiego zniszczony 
Niekulturalny wybryk w Poznaniu 
POZNAŃ, 16.X1 (PAT.) — Po- kiego, zdobiący park im. Marcin 


wszechne potępienie 


wywołał w | kowskiego. Twarz posągu zeszpe 


Poznaniu niekulturalny wybryk | cono prawdopodobnie jakiemiś 
nieznanych osobników, którzy | żelaznemi narzędziami. Policja 
w nocy zniszczyli posąg Słowac| poszukuje sprawcy. 


Bomba na zabawie 


Żandarmerja czeska szuka sprawców 


7__ Możliwem jest, że w czasie 


MOR. OSTRAWA, 16.11. (PAT)| do sali podczas zabawy bombę 
— W Górnej Suchej na Śląsku za cuchnącą i łzawiącą. Mhno natych 
Olzą odbywała się polska zabawa | młastoweg» zawiademieria żandar- 
ludowa. Nieznani sprawcy wrzucił| mevji oszskiej, sprawców nie ujęto. 


rozmowy poruszono sprawę sto 
sunków gospodarczych włosko- 
niemieckich. W każdym razie, 
zaznaczą korespodent, nie to by 
ło zasadniczym tematem voz- 
mowy. 


PARYŻ, 16 listopada. (PAT). 
| Rzymski korespodent Havasa, 
| omawiając dzisiejszą audiencję 
|ambasadora niemieckiego von 
Hassela u Mussoliniego, podkre 
sla, iż według kół niemieckich 
znaczenie tej konferencji pole- 
ga m. in. na tem, że odbyła się 
ona po rozmowach, jakie kolej- 
no odbył Mussolini z ambasado. 

rami Francji i'W. Brytanji. 


GRAND-KINO 


grozi woiną 


prowadzić wojnę. \ 
Ta sama osobistosc podkreśliła, 

że dotychczasowe okoliczności m 

trudniały poważniejszy opór prze 

ciwko Japonji. 


zrana rozpocznie się przed są- 
dem w Aix-en-Provence proces 
człcnków organizacji „Usłaszi* 
oskarżonych o zamach na kró- 
la Aleksandra i Barthou. Da 
Aix-en-Provence przybywa prza 
szło 120 dziennikarzy zagrani- 
cznych. Proces potrwa od 8 — 
10 dni. Na wstępie przewodni- 
czący sądu de la Broise wygło- 
si przemówienie, poświęcone 
pamięci zamordowanych króla 
Aleksandra i 


Dziś pocz. o 12-ej. 


IW sobotę wieczorem w lokalu 
P. Z. B. pod przewodnictwem p. 
Cynki odbyło się losowanie spot 
kań o drużynowe mistrzostwo 
Polski w boksie na rok 1935-36, 
Do losowania dopuszczono 9 dru 
żyn: 

Warta (Poznań), Sokół (Po- 
znań), IKP. (Łódź), AZS. (Wil- 
no), K.S. Ostrowiec .Kielecki, 
IKB. (Świętochłowice), Astoria 
(Bydgoszcz), mistrz Warszawy i 
Waweł (Kraków). 
1 Drużyny podzielono na 4 gru- 
py: 1) Warta i Wawe!,. 2) IKP. 
(Łódź) i K.S, Ostrowiec, 3) Mistrz 
Warszawy i AZS. (Wilno), 4) I. 
R. B. Świętochłowice — Sokół 
(Poznań) i Astoria (Bydgoszcz). 

Wylosowano następujące spot 


in. Barthon. 


B: pos. Minkowski 


członkiem zarządu 


rannego” telefonuje: 

B. poseł sa sejm, Paweł Minkow- 
ski, mianowany został członkiem 
zarządu Banku Gospodarstwa Kra- 
jowego i w tym charakterze powie 
zono mu działy przedsiębiorstw 
BGK 


. G. K. 
Warszawski koresp. „Głosu 


Egipt nie pozwoli na 
przelot samolotów stron 
wojujących 


KAIR, 16 listopada. (PAT).—= 
Rząd egipski polecił posłowi 
swemu w Rzymie zawiadomić 
rząd włoski, że Egipt w myśl 
zasad neutralności nie dopuści _ 
do przeřctu nad terytorjum egip 
skiem samolotów stron wojuj3« 
cych. krzeważacych wojsko tb 
sprzęt wojenny. 


Studenci—nacjonaiści 
przeciwko prof. Jeze 


PARYŻ, 16 li.topada. (PAT): 
W dniu wczorajszym studenci 
nacjonaliści zwołali zebranie 
protestacyjne przeciwko prof: 
Jeze, przedstawicielowi Abisy- 
nji w lidze narodów, Dziekan 
fakultetu prawnego w obawie 
rozruchów, zawiesił wykłady 
orof, Jeze. 


jWykrycie kontrabandy 
walut 


RZYM, 16 listopada. (FA 1).— 
Policja wykryła tajną organiza” 
jcie, która zajmowała się kon- 
trabandą walut. Na czele tej 
organizacji stali: Amici, właści 
ciel panku genueńskiego „Ami- 
ei Franchi“, drugi Pippo. wlas- 
ciciel banku „Bracia Pippo“, 
a ponadto bankierzy Artesiano 

1 Benacco. Wszyscy zostali a- 
resztowani ji skazani na 5 lat ze 
| słania. Ponadto każdy z bankie 
„rów został zasądzony na karę 
| pieniężną 230 tys. lirów, równa 
iaca sie sumie walut przemyco 
nych z zagranicy. Obydwa ban 
ki „Amici Franchi“ oraz „Bra: 
cia Pippo“ zostały zamknięte. 


Największe wydarzenie 
sezonu! 


Jedyny w tym roku film „Gwiazdy Gwiazd* 


Poranki od 80 gf 
A 


Losowanie spotkań bokserskich 


o drużynowe mistrzostwo Polski 


24 listopada: Warta — Wawel 
w Poznaniu, IKP. — K. S. Ostro- 
wiec w Łodzi, AZS. — Mistrz 
Warszawy w Wilnie i I, K, B, — 
Sokół w Świętochłowicach. 

1 bądź 8 grudnia zwycięzca 4 
grupy spotka się z Astorją, 

15 grudnia spotkają się 1-sza 
grupa z 2-gą i 8-cia z 4-tą, 

5 stycznia — 2-ga z 4-lą i l-sza 
z 3-cią. ' 

19 stycznia — 4-ta z 1-szą i 3 
z 2-gą. 

19 lutego — 2-ga z 1-szą i 4-1a 
z 3-cią. — 

23 lutego — 4-ta z 2-gą i 3-cia 
z 1-szą. 

8 marca — 1-sza z 4-tą i 2-ga 
z 8-cią. 

Na pierwszych miejscach znaj 
duia się gospodarze spoikań. 


Sr. 316 


Wyprzedaż firm w Niemczech 


Przedsiębiorstwa żydows| 

Pismo „Rhemische Uandszei 
tung ~- Volksparołe* w Diissel 
dorfie pisze: 

„Cena sprzedaży przedsię- 
biorstw fabrycznych i sklepów 
waha się pomiędzy 15 i 40 
procentami obrotu jednego ro- 
ku. Tak naprzykład pewne 
przedsiębiorstwo bieliźniane w 
dużem mieście Niemiec centrał 
nych, które mało w r. 1934 
300.000 marek obrotu, zostało 
sprzedane za sumę 75.000 ma- 
+05400000006044000600000 


„JAK SIĘ MA 
PAŃSKI ŻOŁĄDEK?" 

Oto mądre słowa powitani: 
chińczyków. Organizm człowie 
ka działa tak, jak mu pozwala 
żołądek. Oczyszczajcie go, usu / 
wajcie zaparcie, pijąc zioła 


francuskie The Chambard. 


Król Jerzy grecki oświadczył, że 
po powrocie do kraju nie hędzie 
prześladował przeciwników monar- 
chji. 

Obecnie więc wolno będzie w Gre 
cji być republikaninem. Za czasów 
republiki było to surowo wzbronio- 
ne. 


kie kupowane za bezcen 


rek. Fabryka ubrań w Berli- 
nie, która w latach kryzyso- 
wych 1931 i 1932 miała obrotu 
miljon 200.000 mr., będzie 
sprzedana za 200.000 mr., pod- 
czas gdy fabryka włókienni- 
cza, która w r. 1934 miała tyl 
ko 650.000 mr. obrotu, ma ko- 
sztować 300.000 mr. Wielki 
skład włókienniczy w Saksonji 
iożna kupić za 30.000 mr. 
rodczas gdy obrót jego wy- 
niósł 200.000 mr. Jeśli zesta- 
wić sumy, które były wymie- 
nione w ogłoszeniach poszcze- 
gólnych pism niemieckich, ja- 
ko cena sprzedażna przedsię- 
biorstw żydowskich, to okazu- 
je się już obecnie, że na wyku 
pienie tych przedsiębiorstw z 
rąk żydowskich potrzeba co- 
najmniej 50 miljonów marek. 


W ofertach tych przeważają 
małe i średnie firmy, ale nie 
są rzadkie również takie przed 
sfębiorstwa, kitóre zatrudniają 


100 do 300 osób, 


11.X1 — „GŁOS PORANNY” — 1935 


zO ae 


C. JORDAN 


Pokazy w Salonie Demonstracyjnym firmy „.KOSMOS- 
Warecka 1 

8-ej wieczorem. Sprzedaż w następujących firmach: 
„Alfa”-Ryt, Nawrot 1; „Audiofon”, Piotrkowska 166; B-cia Borkowsey, Piotrkowska 25; Borkowe 


RADJO” w Warszawie, vul, 


miesięcznie 
3-obwodowy odbiornik wysokiej 
— š - 
klasy, a wówczas najlepsze 
orkiestry świała bedą w Twym domu 
przygrywać do tańca 


możesz nabyć 


codziennie do 


ski i Schmidt, Piotrkowska 125; Elektrownia Łódzka, Targowa 1; H. Gotlibowski, Zgierska 80a; 


Grimm i Kamieński, Piotrkowska 64; L, Leszcz: 


ski, Piotrkowska 175; „Nosta*, Piotrkowska 190; 
Alfred Pippel, Nawrot 2; Sz. Rozenblum-„Audion", Traugutta l; W. Piątkowski, Zgiers, Stary Rynek 3. 


Komu Polska zawdzięcza zwyciestwo 


Wygraliśmy wolne nietylko nie dzięki gen. Wey- 
gandewi, ale wbrew jego blędnei koncepcii 


Generał Żeligowski wygłosił 
w Wilnie odczyt o bitwie war- 
szawskiej. 

Gen. Żeligowski rozpoczął od- 
czyt uwagą, że jakkolwiek woj- 
na polsko - rosyjska w r. 1920 
posiada już sporą bibljografję, 


* 
Rzecz dzieje się w eleganckim 
magazynie bławatnym. 
— Polecam szanownej pani ten 


to jednak niektóre jej fragmenty 
są jeszcze zbyt mało opracowa- 
ne. Wskutek tego powstał cały 


materjal — mówi sprzedawca do szereg bardzo przykrych dla po- 


klijentki. 
przedwojenny! 
— Jakto? Wygląda 
jak najnowszy tabrykatt 
— Dlatego właśnie powiedziałem, 
że jest przedwojenny! 


zupełnie, 


Prawdziwy towar | jaków legend. 


Cała Europa wie, że bitwa 
warszawska zadecydowała nie 
tylko o losach Rzeczypospolitej, 
ale też o losach całej cywilizacji 
i kultury Zachodn. Wobec tego 


Znany humorysta, znawca pod-| niezmiernie dla nas jest cieka- 
miejskiej gwary, wezwał raz Ślusa- | We i ważne, co myśli cały świat 


rza do naprawy łazienki, 
pracował kwadrans i zażądał czte- 
ry złote pięćdziesiąt. 


Zaproponowałem mu polowę cytuje gen. 


Ślusarz cała Europa, o bitwie warszaw- 


skiej? 
W. odpowiedzi na to pytanie 
Żeligowski szereg 


— opowiada humorysta. — Šiusarz poważnych wydawnictw zagra- 
wymyślał mi przez całą godzinę. nicznych, jak encyklopedję an- 


Wreszcie zapłaciłem mna te cztery | 
złote pięćdziesiąt. 

Dałem na piwo pięćdziesiąt gro* 
tzy, Razem pięć złotych. To, co mi 
powiedział, sprzedałem pewnemu 
pismu za sto dziewiętnaście zio- 
tych. 


* 

Hrabia X.. był niegdyś jednym 
z najbogatszych arystokratów pol- 
skich. Obecnie z dawnej świetności 
został mu tylko tytuł i skromne 
mieszkanie czteropokojowe. Mimo 
to hrabia zachował poczucie pew- 
nego dystansu dzielącego wyższe 
warstwy od niższych. 

W pewnej dyskretnej ubikacji 
lwabiowskiego mieszkania wisi na 
ścianie rolka papieru hygjeniezne- 
go, a obck starannie pocięte ka- 
wałki gazet. 

Nad rolka widnieje napis: „Tyl 
ko dla państwa!” 


ŹR6DŁO OBFITOŚCI ŚWIATŁA 
Patrząc na promieniującą jasnem 
super- żarówkę Philipsa, wy- 
ę nam czasami niezrozumiałe, 
aczego daje ona znacznie więcej 
iż wszystkie dotychczasowe 
Philipsa. 
Drucik wolframowy o podwójnie spi 
owanych skrętach, 
k misternie, że trudno je odr 
tem okiem, jest tem tajemni 
ódłem obfitości świałła super-żaró- 


j ilości pradu, jaka prze- 
z drut żarzenia dawnych 
wek wytwarza się znacznie wię- 
cej światła. 

Nie dziwnego, że super-żarówki Phi- 
lipsa cieszą się tak wielkiem powodze 
niem, dają bowiem dużo więcej świa- 


gielską i amerykańską, których 
wydania mają za cel służyć ca- 
łym pokoleniom, pozatem szereg 


prac o charakterze pamiętnikar ; 


skim naj iejszych osobisto- 
ści świata wojskowego i poli- 
tycznego. Prace te w większo- 
ści twierdzą wprost, że misja 
wojskowa gen. Weyganda, oca- 
liła Polskę od upadku i że zwy- 
cięstwo polskie jest wyłączną za 
sługą tego generała. 

Następnie pokrótce i skonden 
sowanie odmalowuje gen. Żeli- 
gowski sytuację bojową w po- 
czątkach lipca 1920, Większość 
wojska jest na południu Polski; 
na froncie północn. czyli Litew- 
sko - Białoruskim, istnieje i trwa 
niekorzystne dla nas ugrupowa- 
nie linearne. Zmasowane tu dy 
wizje rosyjskie uderzają z za- 
miarem odeięcia naszego północ 
nego skrzydła i urządzenia Se- 
danu. 

Ten Sedan nie udaje się rosyj- 
skiemu dowództwu, a nieudany 
ten manewr będzie się następnie 
mścił, gdyż odrzucona a nie- 
zniszczona grupa gen. Żeligow- 
skiego stawi później opór rosyj- 


; |skiemu wodzowi Tuchaczewskie 


mu nad Narwią, wprowadzając 
go w błąd co do rozkładu sił pol 
skich, a wkońcn wywalczy sobie 
zwycięstwo pod Radzyminem. 

PLAN MARSZAŁKA PIŁSUD- 

SKIEGO 

zastosowany pod Warszawą, któ 
ry dał Polsce zwycięstwo, miał 


ln za te same pieniądze. 


swój zupełnie wyraźny pierwo- 


wzór »w projektowanej bitwie 
nad Bugiem. Marsz. Piłsudski za 
mierzał tu utrzymać front na li- 
nji Brześć — rzeka Bug — rze 
ka Orlanka — Narew — Osso- 
wiec, a nderzyć podobnie jak z 
nad Wieprza, na lewe skrzydło 
przeciwnika. Plan ten powstał, 
gdy w Połsce nie było jeszcze mi 
sji gen. Weyganda. Z powodu 


rzucenie oddziałów polskich za 
Wisłę, oddanie Warszawy i roz 
poczęcie akcji ofenzywnej do- 
piero na zachodzie, z Wielkopol 
ski czy Pomorza. Gen. Weygand 
nie wierzył, aby wojska mogły 
się obronić przed rzeką Wisłą 
Korespondencja między gen. 
Hallerem, a jednym z genera- 
łów misji francuskiej, którą gen. 


przedwczesnego upadku fortecy 
Brześć, wbrew zapewnieniom do 
wodzącego na tym odcinku gen. 
Władysława Sikorskiego, nie 
mógł on zostać wykonany. 
Następnie omawia gen. Żeli- 
gowski szczegółowo plan bitwy 
warszawskiej stworzony przez 
Naczelnego Wodza, Marsz. Pił- 
sudskiego, w nocy na 6 sierpnia 
1920 roku. Określając go lapi- 
darnie, przedstawiał się on na- 
stępująco: front od Modlina 
przez Zegrze do Góry Kalwarji 
musi się bronić i obronić, do cza 
u, kiedy uderzenie zmontowa- 


"ne nad Wieprzem ruszy na tyły 


przeciwnika. Przytem Marsz. 
Piłsudski przeznaczył do obro- 
ny dwie trzecie sił, do natarcia 
zaś tylko jedną trzecią. 
Jakoklwiek linja obronna na 
przedmościu warszawskiem czy 
przyczółku posiadała wszelkie 
warunki obronne, gdyż forteca 
Modlin, dalej potężna barjera 
Bugo — Narwi, wreszcie rozbu- 
dowana przez niemców t zw. 
„niemiecka linja obronna* bie- 
gnąca na zachód od miasteczka 
Radzymin, przez Rembertów — 
Wiązownię — Okuniew i Leśnia 
kowiznę posiadała betonowe 
schrony na karabiny maszyno- 
we i szereg dogodnych pozycji 
na wzgórzach, pomimo to i mi- 
mo, że znajdowało się na całym 


froncie obronnym aż 10 dywi- 
zji, brakowało bardzo niewiele, 
abyśmy tu ponieśli klęskę i aby 
Warszawa dostała się w ręce 
wroga. 

Dlaczego w dniu 14 sierpnia 
droga do Warszawy stała dla Sa 
więtów otworem i jak do tega 
dojść mogło? 

Na to pytanie odpowiada gen. 
Żeligowski przejrzyście i wyczer 


pująco. 
KONCEPCJA GEN. WEY- 
GANDA, 
który przywiózł ze sobą plan 


gen. Focha, przewidywała prze- 


Żeligowski odczytał, dowodzi 
wyraźnie, że w dniu 6 sierpnia, 
kiedy Marsz. Piłsudski wydał 
swój pamiętny rozkaz, gen. 
Weygand nie jeszcze o tym roz- 
kazie nie wiedział. 

Sytuację planu Marsz. Piłsud- 
skiego przyrównuje gen. Żeli- 
gowski trafnie do napiętego łu- 
ku. Jedna ręka trzyma cały łuk, 
druga zaś wypuszcza strzałę. 

Na froncie obronnym 
POPEŁNIONO SZEREG BŁĘ- 

DÓW. 
Największym z nich był ten, że 
5 armję gen. Sikorskiego ustawio 
no frontem na północ i kazano 
jej nacierać, ze skrzydłem pod- 
stawionem pod uderzenia so- 
wieckich armji. Tuchaczewski 
przekonany po walkach nad Nar 
wią, że sił polskich należy szu- 
kać na północy, zapędził się na 
północ i zachód, co dla planu 
Marszałka było bardzo korzyst- 
ne. Zamiast pozwolić tym ar- 
mjom sowieckim brnąć dalej w 
obranym kierunku i kwiatami 
wyściełać im drogę — jak się o- 
brazowo wyraził gen. Żeligow- 
ski — przeciwstawiono im 5 ar- 
mję gen. Sikorskiego, która 
krwawiła w bezużytecznych bo- 
jach, a na samem przedmościu 
umieszczono na froncie przeszło 
30 klm. zaledwie jedną (11) dy- 
wizję, gdy ta zajmować mogła 
w naszych warunkach najwyżej 
10 klm. 

Przed wspomnianą niemiecką 
linją obronną wysunięto t. zw. 
pierwszą linję obronną, która 
biegła na wschód od miasteczka 
Radzymin. Znajdowała się ona 
na równinie i do obrony się nie 
nadawała. Pozatem  artylerja, 
którą miano zmasować, nie przy 
była na czas na pozycję. 

Oczywiście silne uderzenie so 
wieckie przerwało tę cienką li- 
nję, a bohaterskie kontrataki dy 
wizji litewsko - białoruskiej pod 


gen. Rządkowskie 


go, nie mogły poprawić położe- 
nia na przedmościu. 

14 sierpnia sytuacja przedsta 
wiała się tak, że na północy cięż 
ko dyszała 5 armja, zmagając 
się z przewagą, której niepo- 
trzebnie się przeciwstawiała; na 
wschodzie, to jest na przedmoś- 
ciu warszawskiem, przerwany 
hył front i zagrożona Warszawa 
a w odwodzie znajdowała się o- 
statnia już dywizja 10 gen. Że- 
ligowskiego, ku której biegły, 
spojrzenia i od północy i z przy, 
czółka, jak na ostatni ratunek. 

W, tej sytuacji, dowódca fron 
tu północnego, to jest całego 
frontu obronnego gen. Haller 
powierzył dowództwo wszyst- 
kich trzech dywizji na przyczół 
ku, a więc 10 litewsko - biało- 
ruskiej i 11 gen. Żeligowskiemu. 
Kontratak świeżej dywizji 10 
wespół z litewsko - białoruską, 
po uporczywych walkach wyrzu 
cił nieprzyjaciela i zmusił go do 
odwrotu poza miasteczko Radzy 
min, o którego każdy dom za- 
ciekle walczono. 

Przedmoście warszawskie dzię 
ki temu dotrwało zwycięsko, dc 
UDERZENIA MARSZ. PIŁSUD: 

SKIEGO, 
które runęło jak wszystko ni 
szcząca lawina na lewe skrzy- 
ało armji sowieckich. 

Z perspektywy historycznej 
dziś możemy stwierdzić, że plan 
Marszałka był jedyny możliwy 
do przyjęcia — był planowym, 
który dawał maksimum szans 
na zwycięstwo. A jednak gen. 
Weygand był przeciwnikiem te- 
go planu. 

Co gorsze. Gen. Weygand po- 
pełnia wielki błąd, który mógł 
zakończyć się dla Polski kata- 
strofą. Oto osłabia armję prze- 
znaczoną na obronę Warszawy, 
na powstrzymanie decydującego 
uderzenia wroga. Spowodował 
podzielenie jej na dwie części, i 
wysłanie jednej na pozycje nad 
Wkrą. Marszałek był wówczas 
nad Wieprzem, a obronę War- 
szawy powierzył gen. Hallero- 
wi. — 

Odczytanie listu gen. Weygan 
da do gen. Rozwadowskiego z 
datą 11 sierpnia nzasadniło po- 
wiedzenie gen. Żeligowskiego, 
że generał Weygand, chcąc osta 
tecznie sprawę wyświetlić dla 
historji. powinien oświadczyć: 
„Armja polska wygrała wojnę 
nie tylko nie dzięki mnie, al" 
wbrew mojej koncepeji*. 


Wiadomości bieżące 


w sprawie feljetonu 
„Odcyfrowana łami- 
główka* 


W. „Głosie Porannym“ z dnia 
10 b. mies. zamieściliśmy felje- 
ton p. t. „Odcyfrowana łami- 
główka”, zawierający wyciągi z 
artykułu, jaki ukazał się w jed- 
nem z pism warszawskich, za- 
cytowane w formie rozmyślnie 
zmienionej i spaczającej sens 
wspomnianego artykułu, czem 
autor jego mógł się poczuć obra- 
żony. Skrzywdzonego w ten spo 
sób autora niniejszem przepra- 
szamy i oświadczamy, że nie 
mieliśmy zamiaru dotknąć go 
osobiście. 


Redakcja. 


NOCNE DYŻURY APTEK. — 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki. sukc. M. Kasperkiewicza 
(Zgierska 54); suke, J. Sitkiewicza 
(Kopwrnika 26); J. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25); S. Bojarskieg» 
i W. Szata (Przejazd 19); M. Lipca 
(Piotrkowska 193); A. Rychtera i 
B. Łobody (11 Listopada 86). 


TAJEMNICA 


nowodzenia naszej firmy polega na 
kolosalnym wyborze  nainowszych 
radjoaparatów aras na solidnej ob 
słudze klijentów. Posiadamy na Et 


dzie aparat 
Capello Super 


1 Swer HORNY-WIEN 


l len re wiedeńskie 
Ngelen SUperhBferodyny | 
TELEFUNKEN, PHILIPS, 
ELEKTRIT, EMERSON, KOSMOS 
ARDO, TYTAN 

Najdogodniejaze. warunki. 


Radio-AUdiON siew 15521 


telefon 153-71 
(gmach Grand-Hotelu). 

REJESTRACJA URODZONYCH 
W 1915 ROKU. — Biuro wojsko 
we zarządu miejskiego w Łodzi (ul, 
Piotrkowska 165) przeprowadza cc 
dziennie, prócz niedziel i świąt, od 
godz. 8 do 15 (w soboty od godz. 
8 do 13.50) powtćrną rejestrację u- 
rodzonych w 1915 roku, oraz męż- 
czyzn, nalażąsych do roczników 


starszych, którzy dotychczas ni- 
gdzie do powtórnej rejestracji je- 


szcze się nie zgłaszali i nie zostali 
wpisani do list poborowych. 

Duda 18, 19 i 20 listopada r. b. do 
t«jestracji zgłosić się powinny rocz 
starsza ze wszystkich komisa- 
w policji. Wszyscy, którzy z 
chkolwiek ważnych powodów 
à zgłosili się w oznaczonych ter- 
minach, mogą dokonać ~ zgłoszeń 
unipóżniej do dnia 30 listopada rb. 


PRZY OTYŁOŚCI 
stosuje się znaną SÓL MORSZYŃSKĄ 
lub WODĘ GORZKĄ MORSZYŃSKĄ. 
Żądajcie w aptekach i składach apt. 


Wódka sfanieje! 


Dowiadujemy się, iż państwowy 
monopol spirytusowy, w przewidy- 
waniu spadku konsumcji wyrobów 
spirytusowych, zamierza obniżyć 
ceny wszystkich gatunków wódki, 
zarówno czystej, jak gatunkowych. 

Obniżka ceny wódki ma nastąpić 
jeszcze przed dniem 1 grudnia r. b. 


tA SR CHEM FARM.„AD.KOWALSKI” WARSZAWA 


WYSTAWA W I. P. S. 

Nowa wystawa instytutu propagan- 
dy sztuki zapoznaje nas z pracami cie- 
kawych artystów Tytusa Czyżewski 
go z Warszawy (portrety, martwe n: 
tury i pejzaże), Tymona Niesiołow- 
skiego z Wilna (akty, pejzaże i portre 
ty) i Henryka Grunwalda z Warsza- 
wy (prace olejne i rysunki). 

Tmstytut w parku Sienkiewicza o0- 
twarty, codziennie od godz. 11 — 20. 


| skórzanych kurtkach, 


17.X1 
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Usunigcia wszyskich żydów Z Warszawy 


domaga się stołeczny organ endecji 


Organ endecki „Warszawski 
Dziennik Narodowy* zamieścił 
wstępny artykuł, którego treść 
musi wywołać powszechne zdu- 
mienie. Po wyłożeniu całego 
szeregu fałszów czy fantazji, w 
konkluzji autor domaga się ni 
mniej ni więcej, tylko... wyda- 
lenia wszystkich żydów z War- 
szawy! Artykuł ten, naszpikowa 
ny potwornemi insynuacjami, o- 
czywiście obliczony jest na 
wzmocnienie fali antysemickiej 
i szerzenie nastrojów panicz- 
nych. 

Przytaczamy poniżej najważ- 
niejsze wyjątki tego niezwykłe- 
go wystąpienia: 

„Warszawa nie jest miastem 
polskiem, ale miastem polsko - 
żydowskiem. Przechadzając się 
po Krakowskiem Przedmieściu, 
Nowym Świecie, Al. Ujazdow- 
skich, czy Jerozolimskich, je- 
steśmy w Polsce. Udając się jed- 
nak na Nalewki, na Dziką, Dziel 
ną, Franciszkańską, Nowolipie, 
Bagno, trafiamy w świat obcy, 
tak od środowisk polskich róż- 
ny jakby był od nich o tysiące 
mil odległy. Polak, idący zwłasz 
cza którąś z bocznych ulic war- 
szawskiego ghetta, nieraz owład 
nięty jest uczuciem poprostu fi- 
zycznego lęku(1) 

Czuje na sobie spojrzenia nie- 
chętne, częstokroć nienawistne i 
wyzywające. Słyszy wokół sie-| 
bie obcy język, którego nie ro-| 
zumie, a który huczy i kipi ze 
wschodnią gwałtownością oraz 
namiętnością. Widzi postacie 
starych ludzi, którzy mu przypo 
minają raczej szekspirowskiego 
Shyloka, niż mickiewiczowskie- 
go Jankiela, oraz młodzież w 
a nieraz 
i w fantazyjnych mundurach, na 
suwającą przed oczy wspomnie- 
nie bolszewickich czerezwycza- 
jek (!) Gdy zapadnie zmierzch, 
spacer po takich ulicach dopraw 
dy nie jest zgoła żadną przyjem 
nością. 

Policja, personel tramwajów i 
autobusów miejskich i wogóle 
wszelkie rodzaje funkcjonarju- 
szów państwowych, czy miej- 
skich, zmuszonych pełnić tam | 
służbę, uskarżają się stale, że w 
dzielnicach żydowskich służba 
jest najcięższa, a nawet wręcz 


Fałszywe 


na umowach o 


Organa kontrolne Elektrow- | 
ni łódzkiej zaobserwowały, iż 
zdarzają wypadki, że osoby 
zawierające umowy o dostarcza | 
nie prądu podpisują deklarację | 
nie swojem nazwiskiem. Jest 
to oczywiste oszustwo, kolidu- 
jące z kodeksem karnym. 

Na takiem tle powstała rów- 
nież sprawa, którą rozpatrywał 
sąd okręgowy w Łodzi. 

Dnia 10 lipca b. r. do biura 
elektrowni przybyła interesant 
ka, która podpisała przedstawi 
ny jej blankiet umowy nazwis 
kiem „Estera Piżyc*. Następne 
go dnia pod wskazany adres u- 
dał sie monter, który jednak 
nie włączył instalacji, bowiem 
stwierdził, że podpisana Estera 
Piżyc nie żyje od dwóch mie- 
sięcy. 

Interesantka zgłos'ła się po- 
nownie do elektrowni z zażale- 
niem. że nie włączono jej in- 
stalacji. Poproszono ja o wyja- 
śnienia i okazało się, że jest to 
R. Waldmanowa, daleka krew- 
na zmarłej Piżyc, zajmująca jej 
mieszkanie. 

Elektrownia zawiadomiła po 
leję. W trakcie dochodzenia 
ustalono, że Wałdman sfałszo- 
wała podpis swej krewnej rów 
nież i na starej umowie z elek- 


najniebezpieczniejsza (?) Nieli- 
czna ludność polska w tych dziel 
nicach (stróże domowi itp.) sta- 
nowi warstwę parjasów, pędzą- 
cych tam poprostu opłakaną e- 
gzystencję. 

Istnienie takiego skupienia oh 
cej i wrogo usposobionej ludno 
ści w sercu Polski jest dla Pol- 
ski rzezywistem  niebezpieczeń- 
stwem.  Czytaliśmy w książce 
włoskiego a Małaparte o „Te 
chnice zamachu stanu”, rodzaj 
dyskretnego ubolewania, że war 
szawskie Nalewki nie umiały wy 
zyskać konjunktury, jaką rozpo 
rządzały w dniu 15 sierpnia 1920 
roku, by wywołać rewolucję ko- 
munistyczną w Warszawie, wbić 
tym sposobem nóż w plecy ar- | 
mji polskiej i przechylić szalę 
zwycięstwa na rzecz wojującej 
trzeciej międzynarodówki (1) — 
Takie konjunktury mogą się po- 
wtarzać nieraz. Warszawa, sto- 
lica i centralny ośrodek nerwo- 
wy państwa, wraz ze swemi mi- 
nisterstwami, sztabami, centra- 
lami łączności, sieci telefonicz- 
nej, telegraficznej, kolejowej, ra 
djem, mostami, dworcami, ko- 
szarami, fabrykami i t. d., i t. d., 
nie jest całkowicie bezpieczną, 
bo około 400.000 obcej ludnoś. 
żyjącej w jej wnętrzu, może jej 


bezpieczeństwu każdej chwili za 
grozić akcją dywersyjną (!) jeśli 
tylko nzna to za korzystne dla 
iebie, by się z tym, lub innym 
wrogiem Polski sprzymierzyć. 

Jednym z pilnych postulatów 
polityki polskiej musi być wiel- 
kie zmniejszenie a nawet usu- 
nięcie ludności żydow 


skiej, jeśli narazie nie z całe- 
go państwa, to przynaj- 
mniej ze stolicy. Tego 


nie będzie w stanie zrobić tylko 
ludność polska przez akcję go- 
spodarczą, lecz musi tutaj wkro 
czyć państwo i przez swoje z: 
rządzenia i prawa przyśpies: 
tem proces. 

Im prędzej się to stanie, tem 
lepiej będzie i dla stolicy i dla 
państwa polskiego*. 


Doprawdy niewiadomo co są- 
dzić o podobnym elaboracie: — 
Czy jest on napisany na serjo 
przez człowieka o zdrowych zmy 
słach, czy też jest to obłąkańczy 
wyskok demagogji lub objaw 
halucynacji osobnika, cierpiące- 
go na „kompleks żydowski“? — 
Rzucanie podobnych bezsensow 
nych haseł powinno zwrócić u- 
wagę tych wszystkich, którzy 
dbają o bezpieczeństwo i normal 
ny rozwój kraju. (—) 


Śliwewica "tree 


Przywódcy socja 


na naradzie międz 


W dniu dzisiejszym odbędą 
się w naszem mieście narady 
działaczy wszystkich partji so- 
cjalistycznych. Naradom tym w 
kołach politycznych przypisują 
duże znaczenie, gdyż przybyw: 
ją na nie do Łodzi najwybit: 
si działacze i przywódcy socja- 
lizmu polskiego. 

W godzinach porannych od- 
będzie się w sali filharmonji 
wielka akademja, na której dr. 
Próchnik i p. Wajchert - Szy- 
manowska wygłoszą referaty na 


podpisy 
dostawę prądu 


trownia, dawno iuż rozwiaza- 
nej. 

Sad, po rozpamwzeniu spra- 
wy. uznał Waldman winną 
sfałszowania umowy i skazał 
ią na 6 mies'ęcy więzienia, za- 
sądzając ponadto na rzecz e- 
lektrowni powództwo cywilne 
z kosztami. 

Z uwagi na fakt, iż Wald- 


Ua s$ TAR 


lizmu polskiego 
ypartyjnej w Łodzi 


tematy polityczne i oświatowe. 
Na akndemji tej przyjęte zo- 
staną rezolucje, dotyczące za- 
gadnień oświatowych. 

W godzinach popołudniowych 
w sali towarzystwa śpiewaczego 
przy ul. Senatorskiej 26 odbę- 
dzie się spotkanie przedstawi- 
cieli partji socjalistycznych Ło- 
dzi, a więc PPS., NSPP. i Bun- 
du, działaczy robotniczych, kul- 
turalno - oświatowych. W obra- 
dach wezmą udział także dele- 
gaci okręgu łódzkiego i woje- 
wództwa. 


W obradach wezmą udział 
p.p. b. posłowie Zygmunt Żuław 
ski, Mieczysław Niedziałkowski, 
Norbert Barlicki, Stanis 
bois, Antoni Szczerkows 
Zerbe i in. 


"WIEDEŃ W ŁODZI 

W dniu dzisiejszym odbędą się o- 
statnie występy znakomitego zespołu 
wiedeńskiego. Odbędą się dwa przed- 
o godz. 4.30 pop. po ce- 
nach zniżonych z programem p. t. „Te 
alr na sprzedaż” i o godz. 8,30 wiecz. 

p. t „Skradziona rewja“, 


man nie była dotąd karana, za- 
wieszono jej karę na 2 lata. 


Dr. A. Banasz 
na wolności 


W dniu wczorajszym został 
wypuszczony na wolność dr. Ar- 
tur Banasz, skazany w swoim 
czasie na 1 rok więzienia za or- 
ganizację bezpłatnej pomocy le- 
karskiej dla  odzin więźniów po 
litycznych. 


Dfiary 
złożone w administracji 
„Głosu Porannego" 
Dyrekcja kina .Amor” składa 
zł. 53,20, zebrane w dniu 11 listopa- 
da na akademji na rzecz budowy 
Domu - Pomnika im. J. Piłsud- 


Pocz. 12. 2. 4. 6. 8, 10 


ODE 


skiego. 
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Woj. Hauke-Nowak 
przyjął 


delegac'ę ziemianek 
województwa łódzkiego 


W dniu wczorajszym p. woje- 
woda łódzki, Hauke - Nowak 
przyjął w gmachu województwa 
delegację ziemianek woj. łódz- 
kiego sobach pp. Joanny W; 
lewskiej i Marji Szwejcerowej. 
Delegatki ziemianek  wręczyły 
panu wojewodzie sumę 846 zło- 
tych, zebraną pośród członków 
kół powiatowych na cel uczcze- 
nia pamięci $. p. marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Woj. Hauke - Nowak sumę tę 
przekazał do naczelnego komi- 
tetu uczczenia pamięci Pierwsze 
go Marszałka Polski w Warsza- 
wie. 
*204)40000009000095000400 


Jesień okres zaziehień 
Sok czosnku z marką F. F 
jest naturalnym środkiem sto 
sowanym przy  nieżytach © 
i. artretyzmie, reumatyz- 
mie. Apteka Mazowiecka, Was 
awa, Mazowiecka 10. 
04090090099003090070000 


Dziś otwarcie zjazdu 


urzędników państwo- 
wych w Łodzi 


W związku z rozpoczynają 
cym się w dniu dzisiejszym zjaz 
dem urzędników pa wowych 
z terenu województwa łódzki 
go. przybyli w dniu wczoraj- 
szym do naszego miasta liczni 
delegaci z prowincji, oraz repre 
zentanci władz centralnych S, U. 
P, w Warszawie. M. in. już wczo 
raj obecni byli w Łodzi wicepre 
zes SUP., p. Jan Karpowicz. 

Zjazd dzisiejszy, jak świadczą 
o tem liczne zgłoszenia organiza 
cji skarbowców, kolejar: po- 
cztowców i t: p. wzbudził w ko« 
łach urzędniczych duże zaintere 
sowanie. 


Komitet łódzki 


samopomocy żydów 
Polskich 
Na zebraniu, odbytem dnia 13 
b. m. w lokalu stow. human. „Mun- 
tetiore Bnej Brith” został obrany 


komitet łódzki dla przeprowadzenia 
kampinji samopocy na terenie ni- 
szego miasta. 
Piękna ofiara 
kinoteatrów 


Naskutek inicjatywy prezydenta 


-| miasta inż. W. Głazka i dzięki ofiar 


ności dyrsktora zrzeszenia teatrów 
świetlnych, p. Wi. Łewandowicza, 
w dniu święta niepodległości, kino- 
teatry łcdzkie przy: ły do dy: 
spozycji wydziału opieki społecznej 
i funduszu pracy ok. 2.500 beze 
platnych biletów, które rozdzielona 
zostały wśród niezamożnych miesz* 
kańców, 


CASINO 


DZIŚ LERKBŁERA | 
entuzjastycznie 
przyjętej premjery © 


Najgenjalniejsza artystka ekranu 


ELŻBIETA BERGNER 
TESA 


w  potężnem arcydziele filmowem 


NIE ODCHODŹ 


MNIE.. 


Dziś.o g. 12 i 2 pbranki po cenach zniżonych 
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W ostatnich dniach rozeszły 
się pogłoski 6 całej serji no- 
wych redikcji pracowników u- 
bezpieczalni społecznej, W zwią 
zku z tem zasięgnęliśmy szcze- 
gółowych informacji u źródła. 

Jak się okazuje, 
na dzień 1 grudnia r. b. nie są 
Oy ZERU ORO 


Dkajmy o zdrowy sen! 


Sen jest szczytem wypoczyn 
ku. Odpowiednie pożywienie. 


odpoczynek i spokojny sen sta | 


nowią podstawę życia ludzkie 


Ho. Praca fizyczna, a jeszcze 
bardziej umysłowy wysiłek. 
«używają nagromadzone w 
lndzkiem ciele zapasy sił. 


szczególnie zaś w systemie ner 
wowym i mózgu. Dla przepra 
cowanych umysłowo į fizycz 
nie, szczególnie dla wyczerpa 
nych nerwowo, sen jest przeta 
zbawiennym środkiem, gdyż 
wzmacnia ich stan psychiczny. 
Nie należy jednak przyzwycza 
inć się do używania środków 
nasennych, 
zdrowia, jeśli można zapewniń 
sobie w naturalny sposób głę 
boki i zdrowy sen, pijąc przed 
udaniem się na spoczynek 
smaczny napój odżywczy Ova- 


nieobojętnych dla | 


maltynę. Ovomaltyna zawie 
znaczne ilości leeitiny, któr» 
powoduje odprężenie, waruaku 


iaceo głęboki i zdrowy sen 
Ovomaltyna wzmacnią i krze 
pi organizm, a człowiek po e- 
budzeniu czuje się świeży i 
silny, zachowując przez cały 


Arień doskonałe samopoczucie 
CARDS PE SETKĘ ZI AROSA 


B. premier Kozłowski 
żeni się 


W towarzyskich slerach sto: 
licy poruszenie wywołała wia. 
domość, że były premier prof. 
Leon Kozłowski, żyjący dotąd 
w stanie kawalerskim, ma 
wstąpić w związki małżeńskie, 


przewidziane żadne nowe re- 


w 
o czem już w swoim cz; 
krótce donosiliśmy, nastąpi 
generalna zmiana warunków 

pracy 
w ubezpieczalni. 
cownicy otrzymali 
du wymówieni; 


Wszyscy pra- 
tego powo- 
Tych wymó- 


wień, jak wyjaśniają władze u- 
jt 


ezpieczalni, nie należy nwa- 
Ć za okres, poprzedzający roz 


anie stosunków  służbo- 
wych, tembardziej, że 
pracownicy otrzymali jedno- 


cześnie z wymówien'ami nowe 
nominacje. 


Redukcja dotknie jedynie pra 
farmaceutycznych, 
całkowicie 


cowników 
których los 
przesądzony. 


jest 


Aby zorientow 
statniej sprawi 
się do jednego z pracow: 
farmaceutycznych kasy, 


znają- 
cego stosunki panujące w lecz- 
nietwie i w aptekach ubezpie- 


czalni, oświadczył nam, 
stepuje: 

— Farmacja polska stoi nab- 
gót na bardzo wysokim pozio- |ia 
mie. Czynniki rządowe nasku- 
tek zabiegów zawodu farmaceu 
tycznego wydały szereg ustaw 
które wymagają od wstępują- 
cych na praktykę do apteki u- 
kończonych studjów uniwersy- 
teckich, zaś od samych aptek 
— urządzeń, odpowiadających 
potrzebom naukowym farmacji. 

Polityka ubezpieczalni fłódz- 
kiej jnż od kilku lat, mimowoli 
idzie w zupełnie innym kierun- 
ku, aniżeli ustawodawstwo. — 
Z aptek robi się warsztaty, dą- 
żąc do podniesienia jej wydaj- 
ności i nic więcej. Polityka ta 
wydaje się być conajmniej dziw 
na. Z jednej strony wydaje się 
miljony złotych na kosztowne 
eksperymenty, ale 


co na- 


Ślub ma się odbyć w najbliż- | frosza złamanego nie wydano 
szych dniach. Narzeczoną prof | Ra podniesienie pozi*mu aptek. 


Kozłowskiego jest śpiewaczka 
córka słynnego artysty A. Di- 


dura. Wyszła ona zamąż za br. | NA WYSTAWIE „DZIECKO I MATKA“ 


Załuskiego z Iwonicza, z kló- 
rym obecnie został przeprowa” 
dzony rozwód. 


wydaje się przy stoisku firmy Dr. A. 

Wander, S. A. Kraków bezpłatne prób- 

ki eia i innych wyrobów far- 
macentyczno - djetetycznych. 


„PALALE” 


Ostatnie 3 dni! 


EPIZOD” 
29 


z PAULĄ WESSELY 
NA WIECZOROWE SEANSE 


CENY ZNACZNE NIONE 


Dziś o g. 12, 2 i 4 popol. 


PORANKI 


Wszystkie miejsca 


[e 


od zł. 
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Ubezpi al i g k j f t í 


Topnieje zaufanie do czynności aptek kasowych 


I oto dzisiaj z czystem sumie 
niem powiedzieć mogę, że apte- 
ki ubezpieczalni w odniesieniu 
do personelu farmaceutycz 
nego jest nastawiona pod kątem 
widztnia „Dałoj gramotnych'. 
Dochodzi do tego, że dyplom 
magistra farmacji staje się 

Powodem do... redukcji, 
a prace oddaje się do wykona- 
nia sile tańszej, nie wspólnego 
z zawodem nie mającej. O nie- 
bezpieczeństwie ;rący sił nie- 
fachowych, zdaje się, nie potrze 
ba nikomu nie tłumaczyć... 

— Kto właściwie opiekuje się 
sprawami aptecznemi w ubez- 
pieczalni — pytamy. 

— W roku 1930 ówczesny na 
czelny lekarz, dr. Bogusławski 
postawił na czele wydziału far- 
maceutycznego w charakterze 
referenta magistra. Personel far 
maceutyczny z ulgą przyjął do 
wiadomości tę nominację, li 
ezac ma to, że we wszystkich bo 
lączkach zawodowych będzie 
„specem 

srodze, 


miał doczynienia ze 
jednak 


Zawiódł się 


l 
WYGŁADZA, WYBIELA /KONSERWUJE 


GLYCERIJEL anna 


ANTIBA 


Główną troską komunikacyjną 
Łodzi były zawsze połączenia ko 
lejowe z Warszawą. Obecnie o- 
bowiązujący rozkład jazdy, prze 
widuje wprawdzie aż 11 pocią- 
gów zwykłych i dwie lux + torpe 
dy, gdy jednak sprawdzimy go- 
dziny odjazdu i przyjazdu pocią 
gów, obliczymy postoje i rozej- 
rzymy się w połączeniach, doj- 
dziemy łatwo do wniosku, że na 
dal mamy fatalne połączenia ze 
stolicą. 

Pierwszy z jedenastu pocią-! 
gów do Warszawy odchodzi z 
dworca Łódź - Kaliska o godzi- 
nie 6.16 i jest najlepszym ze 
wszystkich. Przybywa do War- 
szawy o 8,30, jedzie więc dwie 
godziny i 14 minut, co, przyznać 
trzeba, jest zadawalające zupeł- 


[| nie. 


O 7.20 z Fabrycznego dworca 
odchodzi torpeda, która przyjeż 
dża do Warszawy o godz. 8.42. 

Trzeci zkolei pociąg jest na- 
tomiast fatalny. Wyjeżdża się z 
Łodzi Fabrycznej o godz. 8.00. 
W. rekordowym czasie, bo w 28 
minut, przyjeżdża się do Kolu- 
szek. Tutaj jednak, nie wiadomo 
dlaczego, czeka się aż 20 minut, 
by ruszyć do Skierniewic. Tam 
znów 15 minut odpoczynku od 
9.30 do 9.45 i dopiero o 11.12 w 
Warszawie. Gdy obliczymy czas 
jazdy, okaże się, że pociąg jest 
doskonały, jedzie bowiem 2 go- 
dziny 25 minut, gdy jednak do- 
damy jak długo czeka się na sta- 
cjach, okaże się, że fatalny, gdyż 
w Koluszkach i Skierniewicach 
czeka się razem przeszło pół go- 
dziny. 

Następny pociąg odchodzi z 
Łodzi Fabr. o 10.30 i od Kolu- 
szek jedzie się pośpiesznym, 
przyjeżdżając do stolicy o 12.45. 
Tym razem postój w Kolusz- 


gdyż wspomniany magister-re. 
ferent tak sprawe y apiekarska 
zabagnił, że 
przestali 
czyć. Na wielokrotne jnterwen- 
cje w sprawach aptecznych, za” 
wsze miał jedną odpowiedź: 
— Ja nie nie wiem. 
Władza wszystko robi konspi 
raeyjnie 


dokonanym. 

Nawet w tak ważnej sprawie, 
jak zniesienie kontroli. recepl 
przez dyrekcję, nie'chciał, czy 
nie mógł znaleźć się: na wyso- 
kości zadania. dzięki czemu no- 
tujemy jedyny fakt w całym 
kraju, a może nawet na całym 
świecie — 
ekspedjowania leków bez nale 

żytej kontroli. 

Wkońcu muszę zaznaczyć. że 
obecna redukcja farmaceutów 
jest krzyczącą niesprawiedliwo- 
ścią. Wszyscy zredukowani, są 
świetnymi fachowcami, 
pracują w aptekach kasowych 

od założenia ubezpieczalni. 

Prócz tego są żywicielami ro 


aptek — to w ogromnej więd 
szości młode pomocnice, bar 


zwoitych słanowiskach. 


Wydawałoby się, że to dobrze. 
Ale znów źle, gdyż przeważnie 
podmiejski pociąg łódzki trochę 
się spóźnia i pasażerowie mają 
zbyt mało czasu, by z bagażem 
przesiąść się. 

O 12.31 odchodzi z Łodzi Kal. 
pociąg, który przybywa do War 
szawy o 15.12. Ten jest dobry, je 
żeli komuś odpowiada ta pora, 
Jaz znowu rzadko się zdarza: — 

! Przeszło 3 godziny jedzie z dwor 
ica Fabrycznego pociąg wycho- 
dzący o 15.13 i przybywający do 
Warszawy o 18.15. I ten zatrzy- 
muje się w Koluszkach na bli- 


sko pół godziny od 15.52 do 
16.16. 
Następnie mamy torpedę o 


15,50 przybywającą o 17.18, po- 
tem pociąg z Łodzi Kal. o 16.18, 
który przybywa do stolicy 19.10, 
jedzie więc blisko trzy godziny. 
Z Łodzi Fabr. o 17.25 odchodzi 
pociąg do Koluszek, tam czeka 
się 14 minut i o 20.25 przybywa 
do Warszawy. 

Poobiednia torpeda wychodzi 
o 19.18 i przybywa do stolicy a 
20.46. Z Łodzi Kal. mamy po- 
ciąg o 19.55 — Warszawa 22.19. 

Następny pociąg wychodzi do 
Koluszek o 20.48 i tam przesia- 
dać trzeba do pośpiesznego, któ 
ry o 23.02 przyjeżdża do War- 
szawy. 

Dobry pociąg mamy wieczo- 
rem z dworca Fabrycznego © 
21.14, przybywający do Warsza- 
wy o 0.05. 


Ostatni wreszcie pociąg jest 
najfatalniejszy i de fącto nie na- 
leżałoby wymieniać go w rozkła 
dzie, bowiem, jak praktyka wy- 
kazała, nie ma żadnej frekwen- 
cji. Odchodzi on o 1.48 z Łodzi 
Fabr. i przybywa do Koluszek o 
2.35. Tam czeka się, ni mniej ni 
więcej, tylko godzinę i 55 minut, 


kach nie trwa dłużej niż 9 minut. 


80 r. 


EAE Georges 


by o 4.30 wyjechać w dalszą po- 


Wielka komedja muzyczna prod. Sascha-Fiłm, Wiedeń 


Szalony Poruczmii 


PEM EENEN ANNEE i rol. gł Gustaw Fröhlich, Lida Barowa 
Aleksander i Adeła Sandrock. 


jego + przełożeni | 
ię znim zupełnie "| 


i mnie stawiają przed faktem 


| To samo grozi Was 


| ulega tym Szkodliwyn 


dzin. Pozostałe zaś pracownice | 


dzo często żony mężów na przy | 
l 


Podnosząc 
słuchawkę żeletoniczną 


nie wiecie że ze ek Wasz 


moża zostać w tej samej chwili nas 

magnetyzowany, skutkiem czego 

nie chodzi on już regularnie a nas 
wet sta, 


mu zegań 
do motoru, 
lub radja, 


kowi, gay zbiiżycie 
konłaktu elektryczne: 


Precyzyjny zegar 


Fidio 


zegarek antymagnetyczny. 


Polaczenia kolejowe ze stolicą 


w dalszym ciągu nie odpowiadają naszemu miastu 


dróż i ò 6.32 przyjechać do War 
szawy. 

Tak podróżowałe się w czasie 
wojny. 

Restmująć — mamy wiele pa 
łączeń z Warszawą, ale tyłko nie 
liczne odpowiadają swemu za- 
daniu, Życzyćby sobie, nalężało, 
by w następnym rozkładzie jaz- 
dy, władze kolejowe lepiej po- 


traktowały 600-tysięczne miasto, 
drugie po stolicy. 


Tomaszów 
2 TYS. ZŁ. DLA HARCERZY, 
Organizacja harcerstwa polskiego 
wyraziła podziękowanie Tom, bu- 
bryce Sztucznego Jedwabiu za do- 
znane poparcie. Dyrekcja fabryki 
wyasygnowała na rzecz harcerstwa 
Jednorazowo sumę ŻUW zł. nar- 
cerze tomaszowscy wdzięczni za 
uzyskaną pomoc ofiarowali Tom. 
Fabr. Szt. Jedwabiu piękny album 
z fotogratjami  wszechświulowega 

zdotu harcerskiego w Spale. 


DEMONSTRACJE ANTYCZESKIE 

W dniu dzisiejszym odbędzie sią 
manifestacja antyczeska na znak 
protestu przeciwko  prześladowa* 
niom polaków w Czechach. O godz. 
12 na ul. POW zbiorą się wszystkie 
organizacje i związki, poczem w u= 
tormowanym pochodzie przejdą uli 
cami miasta. Następnie odbędzie 
się zgromadzenie publiczne, na któ. 
rem wygłoszone zostaną okoliczno" 
ściowe przemówienia, poczem po: 
chód rozwiąże się. _ Spodziewany 
jest gremjalny udział mięszkań: 
ców Tomaszowa w tej , demonsfta: 
cji. 


Koniec 
Józefa Piłsudskiego 


Konto w P.K.O. 444. 


Zapówiada „Fłialto” 
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W królestwie sztucznych włókien 


Reportaż z Tomaszowskiei Fabryki Sztucznego Jedwabiu 


Przed kilku dniami dyrekcja 
omaszowskiej Fabryki Sztucz- 
nego Jedwabiu w Tomaszowie 
zaprosiła przedstawicieli prasy 
stołecznej i łódzkiej, celem zapo- 
znania ich ze sposobami produk 
cji sztucznych włókien. 

Przyznać się muszę, że bardzo 
chętnie przyjąłem w imieniu Re- 
dakcji to zaproszenie, ponieważ 
dotąd nie miałem okazji bliższe- 
go zaznajomienia się z tą gałę- 
zią przemysłu. 

Już w Koluszkach nastąpiło 
pierwsze zetknięcie z przedsta- 
elem Tomaszowskiej Fabry- 
ki Sztucznego Jedwabiu dyr. Ho- 
rowiczem, który z niezwykłą 
wprost uprzejmością zaopieko- 
vał się wycieczką łódzką. 


W zakładach 

W niespełna pół godziny po 
tem, specjalny nasz wagon re- 
stauracyjny, ciągniony przez lo- 
pmotywę fabryczną T. F. S. J. 
hał z toru głównego na boez 
po chwili znaleźliśmy się 
gmachem  laboratorjum 
w  ftomaszowskich. Po 
krótkiem powitaniu przez preze 
sa zarządu inż. Feliksa Wiślic- 
kiego, dziennikarze udali się do 


głównej sali laboratoryjnej. 
gdzie inż. Rosner wygłosił krót- 
ki, lecz bardzo rzeczowy i do- 


stępny dla niefachowców refe- 
rat o tem, jak produkuje się 
szłuczne włókna. 

tępnie zabrał głos prezes 
inż. Wiślicki, który opowiedział 
zebranym o dziejach tego epoko 
wego wynalazku, jakim bez- 
sprzecznie są sztuczne włókna i 
» ich „ojeu* hr. Chardone, któ- 
rego jednym z uczniów był obec 
uy prezes zarządu Tomaszow- 
skiej Fabryki Sztncznego Jedwa- 
biu. 


„Najlepszy z» wel- 


Z kolei goście mieli możność 
obejrzenia materjałów, wyprodu 
kowanych ze sztucznych włó- 
kien i skonsłatowania, że abso- 
lutnie nie różnią się one od wy 
robów wełnianych, bawełnia- 
nych, czy też jedwabnych. 

Nawet z pewną przykrością 
dziennikarze łódzcy oglądali wy 
jednej z fabryk włókienni- 
w Łodzi, która na swych 
materjałach wyprodukowanych 
w 50 proc. z wełny naturalnej, 
a w 50 proc. z „Textry* (sztucz- 
ne włókno) umieściła napis: 
„Najlepszy wyrób wełniany”. 

Nie będziemy polemizowali z 
firmą o jakości jej wyrobów, 
skłonni nawet jesteśmy zgodzić 
się z tem, że są najlepsze, ale po 
co ten dodatek „Wełniany*. 

Poco wprowadzać w błąd swą 
klijentelę, czy nie lepiej wytłu- 
maczyć jej, że sztuczne włókno 
w niczem nie ustępuje wełnie 
czy też bawełnie i że słowo „Tex 
tra“ czy sztuczny jedwab nie 
powinno odstraszać klijenta, ale 


Ogólny widok Tomaszowskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu. 


wręcz odwrotnie, 
kupna. 


Kolosalny wzrost pro- 
dukcji 


zachęcać do 


Najlepszym dowodem. 
sztuczne włókna nie 
wojennym „ersaizem y 
pod względem jakości i trwało- 
ści daleko odbiega od wełny, ba 
wełny, czy jedwabiu, jest fakt, 
stałego wzrostu produkcji włó- 
kien sztucznych, nietyłko w Pol 
see, lecz na całym Świecie. 
Tomaszowska Fabryka Sztucz- 
nego Jedwabiu, która w roku 
1912 rozpoczęła produkcję 
sztucznego jedwabiu, wykazuje 
stały i to kolosalny wzrost 
swych wyrobów. 

I tak wyprodukowała w roku 


1912 56,000 klg. 
1914 144.000 kig. 
1920 12,000 klg. 
1927 1,351,000 klg. 
1930 2,031,000 klg. 
1931 2,565,000 klg. 
1934 2,969,000 klg. 


Jak widzimy już z tego, sztucz 
ny jedwab zdobył sobie całko- 
ie prawo obywatelstwa i dzię 


ki swojej jakości wypiera z ro-; 


ku na rok włókna importowane 
do naszego kraju. 


Przymus w Niemczech 

Niemcy, którzy podczas wiel- 
kiej wojny w strasznym stopniu 
odczuli brak surowców z powo- 
du blokady gospodarczej, che: 
się na przyszłoś zabezpić 
dzięki rozwojowi produk: 
sztucznych włókien. Rzesza Ni 
miecka nastawia swą produkcję 
na rok 1936 na 70 milionów kig. 
sztucznych włókien. W ten spo- 
sób produkcja sztucznych włó 
kien ciętych w Niemczech prze 
wyższy zużycie bawełny w Pol- 
sce, której zapotrzebowanie u 
nas w kraju określa się cyfrą 
65 miljonów klg. 

Rozwój przemysłu produkują 
cego sztuczne włókna, zawdzię- 
czają Niemcy wydatnej pomocy 
swego rządu, który nakazał przy 
musową domieszkę włókien 
szlucznych do wszystkich nie- 


mal tkanin i wyrobów dzianych. 


Słusznie podkreślił w swem 
przemówieniu, przy żegnaniu 
wycieczki prezes inż. Wiślicki, 


zaznaczając z naciskiem, że my 
ślą przewodnią jego mistrza hr. 
ardone było uniezależnienie 
ropy od krajów. które dzięki 
swym warunkom klimatycznym 
ściągają do siebie setki miljo- 


nów dolarów czy funtów za su- 
rowiec, mając w ten sposób ca- 
ły włókienniczy przemysł świa- 
lowy w swych rękach. 


Sztuczne włókna 
Jeżeli chodzi o produkcję 
światową sztucznych włókien 
tych, to wygląda ona (w miljo 
nach klg.) jak następuje: 


spodarczych w stopniu o wiele 
silniejszym, niż wpływ jedwa- 
biu sztucznego. W. każdym ra- 


Tois gA BZ GA SA M BĘ NO SA WIZ 


Jak svadały ceny sztucznego 
jedwabiu. 


Dalsza zniżka cen uzależniona 
jest od zwiększenia produkcji. 


zie należy sobie zdać sprawę z te 
go, że każdy kilogram ciętego 
włókna, użytego do produkcji 
krajowej zmniejsza ilość impor 
towanych z zagranicy surow- 
ców, odciążając tem samem bi- 
lans handlowy Polski. Sztuczne 
włókno przerabiane na maszy- 
nach bawełnianych nazywa się 
„Textrą* na maszynach wełnia- 
nych „Argoną*, ma lnianych 
„Lintexem*. 


Obniżka cen 

Podziwiając piękne wyroby fa 
bryk łódzkich wykonane całko- 
wicie lub częściowo ze sztucz- 
nych włókien, zainterpelowałem 
dyrektora Horowicza, dlaczego 
to przemysł stale narzeka na wy 
górowane ceny surowca, wyra- 
bianego przez Tomaszowską Fa 
brykę Sztucznego Jedwabiu. 

W odpowiedzi na to dyr. Ho- 
rowicz pokazał mi tablicę, (któ- 
rą „zamieszczamy powyżej, wska 
zującą, że ceny sztucznego je 
pm spadły już o blisko 70 
proe. 


Ldy 


1935 1934 
I półr a TI półrocze 1 półrocze 
Niemcy 7,40 
Włochy 5,9 4,55 
Anglja Ę 0,90 
daponja 2,10 0,95 
Francja 1,95 0,80 
Stany Zjednoczone 0,75 0,45 
Polska 0,30 0,15 
Razem 26,70 19,35 15,20 
Równolegle z tym rozwojem] Tam, gdzie powstaje 
zaznaczać się będzie wpływ pro włókno 
dukcji włókien ciętych na roz- A ż 3 
wój światowych stosunków go-| Z kolei podzieleni na grupy 


dziennikarze rozpoczęli zwiedza 
nie poszczególnych działów za- 
kładów Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego Jedwabiu. 

Trudno jest rozwodzić się nad 
procesem wyrobu sztucznych 
włókien z cellulozy. Musiałby to 
uczynić jakiś chemik, doskona- 


le orjentujący się w tej nowo-l 


czesnej dziedzinie przemysłu. W 
każdym razie początkowo zakła 
tomaszowskie zrobiły na 
mnie wrażenie kolosalnego labo 
ratorjum, a dopiero potem na sa 
lach skręcalni, sortowni, pakow 
ni i w magazynach, poczułem się 
jak wśród starych znajomych 
t. j. jak na salach fabryk łódz- 
kich. 

Jeszcze podkreślić chciałbym 
różnicę, jaka mnie laikowi, rzu- 
ciła się w oczy. Produkowanie 
wyrobów sztucznych mógłbym 
określić, jako produkcję mokrą, 
wszędzie, prawie aż do samej 


salí skręcalni, wielką rolę odgry 
wa woda, która nie dopuszcza 
do tworzenia się pyłu i kurzu, 
tak charakterystycznego dla sal 
przędzalniczych. Dodać nałeży, 
że T. F. S. J. wyrabia również 
Tomafon oraz siarczek węgla. 


Bezsprzecznie piękne wraże- 
nie robią olbrzymie sale, w któ- 
rych ogółem Tomaszowska Fa- 
bryka zatrudnia przeszło 5,000 
osób. 


Wyjątkowe stosunki 


Zaraz na wstępie uderzył mnie 
rzadko spotykany w dużych za- 
kładach przemysłowych ciepły i 
serdeczny stosunek dyrekcji fa- 
bryki do robotników. Oprowa- 
dzający nas po salach fabrycz« 
nych prezes Tomaszowskiej Fa- 
bryki Śztucznego Jedwabiu inż. 
Wiślicki miał dla każdego ra- 
botnika serdeczne słowo, z każ 
dvm się witał, podawał niektó- 
rym rękę. Robotnicy nie trakto- 
wali go też ze sztywną czołobit- 
nością, ale serdecznie, ciepło, jak 
ojea. Dopiero później dowie- 
działem się, iż inż. Wiślicki zna 
prawie każdego z nich z imienia 


żę założył ion od pierwszej 
chwili mi robotnikami praco 
wał nad jej rozwojem. 


Dla 


go też może dyrekcja fa- 
ak wielką wagę przywią- 
zuje do krzewienia hygjeny i 
kultury fizycznej wśród robot 
ników. 


Gimnastyka dla robotnice 


W. dalszym ciągu naszej wę 
drówki po zakładach zwiedziliś- 
my świetnie wyposażoną salę 
gimnastyczną dla robotnice; kat- 
da z nich przymusowo musi po- 
święcić 15 minut dziennie na 
gimnastykę. Na sali znajdują się 
głośniki, które nadają specjalną 
do gimnastyki muzykę, nagraną 
na płytach. 

Dyrekcja zakładów sprawiła 
swym gościom miłą niespodzias 
kę w postaci pokazu gimnastycr 
nego i krakowiaka, odtańczone* 
go przez robotnice przy akom* 
panjamencie doskonale zgranej 
i zasobnej w pierwszorzędne in- 
strumenty orkiestry fabrycznej 


Pozatem przy fabryce istnieje 
i świetnie się rozwija klub spor 
towy dla robotników, posiada< 
jący sekcje piłkarską, bokser- 
ską, lekkoatletyczną i pływacką. 
Specjalną troską otacza dyrek« 
cja fabryki dzieci robotników. 
SEZ n ZARZ! 


(Dokończenie na stron. 9-c]) 


Cwiczesta gimnastyczne podczas przerwy w pracy. 


err. SIO 


11.XI— „GŁOS PORANNY” += 1950 


P. sędzia Konarzewski— prezesem; płk. dr. Marx—komendantem 


W dniu wczorajszym odbyło 
sie walne zgromadzenie łódz- 
kiej ochotniczej straży ognie- 
wej, któremu przewodniczył 
inż. Waeław. Wojewódzki. 

Po sprawozdaniu z działalnoś- 
ci władz przystąpiono do wy 
borów. 


Na komendanta wybrano je- 
dnogłośnie płk. dr. Mieczysła- 
wa Marxa, na prezesa wybrano 
p. sedziego Henryka Konarzew 
skiego. 


W skład zarządu weszli pp. 
Wacław Bobiński, Józef Zającz 
kiewiez, Józef Wolczyński, inż. 
Bolesław Krob, Bertold Do- 
brane, Stanisław Iżycki. 


Do komisii rewizyjnej wybra 
ni zostali: na przewodniczącego 
inż. Zygmunt Rau, oraz na 
członka Edmund Grosser. Dru- 
giego członka mianuje zarząd 
miejski. Na zastępców człon- 
ków Komisji rewizyjnej wybra 


DELIKATNY NASKÓREK 


Przy pielęgnowaniu ciałka dziecię- 
cego należy do kąpieli dziecka í do 
mycia główki używać odpowiedniego 
mydła. Mydło dla dzieci winno być 
doskonale przetłuszczone, wolne od 
ługów niezwiązanych, perfumowane 
olejkami naturalnymi, czystymi, Ta- 
kiem mydłem jest mydło ‘Bebe Szof- 
mana, którego skład chemiczny i wła- 
ściwości przy każdym warze mydła są 
troskliwie badane przez lahoratorjum 
analityczne firmy „WU EL KA“, by 
mydło to idealnie przystosować do wy 


no inż. Leona Luhotynowicza | 
Stanisława Korócniea 


Nowowybrany komendant 
straży ogniowej, dr. Mieczysław 
Marx jest członkiem straży of: 
niowej od roku 1905. Służbę w 


straży rozpoczął w V oddzizie 
(straż Scheiblera i Grohmana), 
tam też idąc od szeregowca do- 
słażył się stopnia naczelnika od 
działu. W ostatnich dziesięcin 
latach pełnił funkcje lekarza 


Tajemnicze 


morderstwo 


Znalezionozwłokielegancko ubranegomężczyzny 


W lesie pod Zgierzem na t. 
zw.  „Okręgliku* dokonano 
wczoraj rano straszliwego od 
krycia. 

Jeden z okolicznych miesz- 
kańców, przechodząc przez-las, 
zauważył leżące na murawie w 
odległości 25 metrów od szosy 
Zgierz — Konstantynów zwło: 


straży, oraz członka zarządu. 


Rośliny PUDER ABARID wieksza cerę 


płaci 4 złote 


za opatrunek posła Mincberga 


W swoim czasie donosiliśmy 
już o tem, że ubezpieczalnia spo 
łeczna w Łodzi zażądała od b. 
radnego miejskiego, posła Minc- 
berga zapłacenia 4-ch złotych za 
pomoc, udzieloną mu przez po- 
gotowie ratunkowe w czasie pa- 
miętnych awantur w radzie miej 
skiej, motywując żądanie to tem, 
że p. Mincherg nie jest ubezpie- 
czony. 

W sprawie tej p. Mincherg 
zwrócił się do prezydenta Głaz- 
ka, wskazując, że za opatrunek 
jego winien zapłacić zarząd miej 
ski, gdyż on odpowiada za bez- 
pieczeństwo radnych, tembar- 


W odpowiedzi tej zarząd miej 
ski podzielając opinję p. Minc- 
berga komunikuje, że należność 
4-złotową, za opatrzenie ranne- 
go w czasie zajść radnego, uiści 
ubezpieczalni z funduszów miej 
skich. 
0900990003400009909009000 

Przeciw obstrukcji, hemo- 
roidom, zaburzeniom w żołądku 
i kiszkach, zastoinie w wątrobie 
i śledzionie, bólom krzyża zale- 
ca się picie maturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józefa'' 
kilka razy dziennie. Zal. przezlek” 
24064440044024009040009000 


dziej, że awantura miała miej- 
sce na terenie gmachu miejskie- 
Bo. — 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
w dniu wczorajszym poseł Mine- 


mogów hygjeny dziecka i do delikat- 
ności jego skóry. Dr. S$. A. 


berg otrzymał odpowiedź z za- 
rządu miejskiego. 


W królestwie sztucznych włókien 


(Dokończenie ze stronicy 8-ef) 


Dzieci mile spędzają czas w sanatorjum T. F. $. J. 


Prewentorium 
dla dzieci 


IW nadleśnictwie spalskiem za 
rząd firmy wydzierżawił dużą po 
lać lasu, wybudował sanatorjum 
a raczej prewentorjum, specjal- 
nie dla dzieci. Niedożywiane i| 
chorowite dzieci znajdują tam 
cudowny odpoczynek i jedyną 
okazję poprawienia swego nad- 
wątlonego zdrowia. Na miejscu 
w sanatorjum znajdują się spe- 
cjalne place do zabaw, basen pły 
waeki, gry i zabawy ruchowe, 
radjo itp., a co najważniejsza 
doskonale zaopatrzone ambula- 
jum lekarskie i dentystyczne. 
de dziecko po przyjęciu, za 
z na wstępie poddać się musi 
zastrzykom przeciwbłonicznym 
i przeciwtyfusowym, oraz otrzy 
muje szczoteczkę do zębów. Ta 
niewinna szczoteczką, jak mi o- 
powiadano, była nieraz powa- 
dem łez i nieporozumień, ponie- 
waż dzieci niejednokrotnie nie 
wiedziały, do jakich celów ona 
właściwie służy. 

Szczoteczkę tę przy opuszcza- 


niu sanatorjam zabiera sobie 
każde dziecko na pamiątkę, 


wraz z przykazaniem, że zęchy 
należy utrzymywać w czystości. 


Uwaga! Dzieci! 

Ukoronowaniem  troskliwcści 
o dzieci jest wielki szyld na uli- 
cy, gdzie znajduje się fabryczne 
przedszkole. Jest to ostrzeżenie 
pod adresem kierowców samo- 
chodowych i woźniców, a głosi 
ono: „Uwaga. Jazdę zwolnić. 
Dzieci!“ 

Jest to pierwsza tablica tego 
rodzaju, jaką spotkałem dotych 
czas.w Polsce, tablica, o jaką 
w Łodzi już dawno temu, nieste- 
ty, jak dotąd bezskutecznie, wal- 
czyliśmy, tablica, która może za 
pobiec setkom wypadków, ją: 
kich ofiarami najczęściej pada- 
ją dzieci, tam, gdzie jest ich naj- 
większe skupienie, a więc przed 
szkołami, 

Wieczorem, serdecznie dzię- 
kując przedstawicielom firmy 
prezesowi Wiśliekiemu, dyr. M. 
Hertzowi oraz inżynierom za- 
kładowym za tak miłą i poży- 
teczną wycieczkę, -wsiedliśmy z 
powrotem do naszego wagonu, 
który nas zawiózł do Łodzi. 

STEN. 


Nagrodzone fofografje 


Jak się dowiadujemy, na ostat- 
niem posiedzeniu sądu konkursowe 
go wystawy fotografiki, przyzna 
nych zostało 10 nagród, które przy- 
padły następującym osobom: 

Nagroda I: G. Kiryluk — „Gaz!” 
Nagroda II: W. Rode — „Plac Wol 
ności zimą”. Nagroda IM: — J. 
Bogdanow — „Stary śpichrz w Su- 
lejowie”. Nagroda IV: O. Bischof 
— „Fragment podwórza w Piotrko- 
wie”. Nagroda V: E. Wierzbicki — 
„Furta klasztoru w Brzezinach”. 
Nagroda VI: M. Stolarski s Piotr. 
kowa — „Portal klasztoru 00. Ber- 
nardynćw”. Nagroda VII: B. Ko- 
zływski — „Krużganek klasztorny 
w Brzezinach”. Nagroda VIII: W. 
Stolaruw — „Zima w Łodzi”. Na 
grola IX: H. Rohr — „Boz opieki”. 
Nagreda X: F, Berthold — „Popo- 
łudnie w Łagiewnikach”, 1 

Sąd konkursowy — w myfl re- 
gulaminu wystawy—nie brał pod u- 
wagę całokśztałtu twórczości wy- 
stawciw, lecz premjował wyłącznie 
pojedyńcze obrazy, kierując się 
ich wartością artystyczną. 

Wystawa, ze względu na wiel- 
kie zainteresowanie, szczególnie 
w sferach szkolnych, przedłużona 
została jeszcze o tydzień, t. j. do 
24 listopada r. b. 


Sh Filnarmomj 


2 bezwaględnie 
komitego WIEDI 


„Nat na speda" 430 gzym. ores „Skradziona sztoka 


RADJOODBIORNIK 


TEKAFON 


to szczyt selekcji, pięknego 
tonu i estetycznego wyglądu 


(W cieniu Abisynji) 
Dziś o g. 121.2 
2 porank 


Ceny miejsc od 


jatnie pożegnalne występy zna- 
SKIEGO zESgORO Na Sila 3 


[TEATR i MUZYKA 


TEATR MIEJSKI. 


Dziś o godz. 4-ej po poł. rekordo- 
we „To więcej niż miłość”. Ceny 
zrzeszeniowe od 40 gr. do 2.70. 

0:gedz. 8,30 wiecz. „Krzyk” — 
świetna sztuka Stefaniego i Ceria 
wzbudziła w Łodzi zasłużony rezo 
nans tem więcej, że główną rolę 
vdtwarza z wielką ekspresją uta 
Ientowany gość naszej sceny Ta 
deusz Białoszczyński e 

TEATR ROZMAITOŚCI 

Dziś o godz, 4.30 pop. po cenach 
zniżonych oraz o godz. 9.30 wi:czorem 
vrara jest z w'elkiem powodzeniem 
sensacyjna sztuka A. Nagera p. tyt. 
„Ślub w więzieniu” z udziałem Diny 
Halpern oraz Sema Broneckiegu, 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 

(Ogrodowa 18) 

Dziś o godz. 4.15 pop. i 8.15 wiecz. 
komedja francuska w 3 aktach L, Ver- 
neuila p. t. „Musisz być moją", 


(Piotrkowska 295 — sala Geyera) 
Dziś, o godz. 4.15 pop. i 8.15 wiecz. 
„Tylko Ty“, 


(Rzgowska 84 — Dom Ludowy) 
Dziś, o godz, 4.15 pop. i 8,15 wiecz. 
„Szczęście od jutra”. 


ki mężczyzny, liczącego okoła 
35 lat. OS 

Na klatee piersiowej i lewej 
ręce denata widniały dwe ra- 
ny postrzałowe. 

Na miejsce przybyli niezwło- 
cznie przedstawiciele władz i 
lekarz, który stwierdził zgow 
owego mężczyzny, przy którym 
poza, kluczem i biletem tramwa 
iów łódzkich, nie znaleziona 
żadnych dokumentów. 

Samobójstwo jest tu wyklm 
czonie, bowiem przy zwłokach 
nie znaleziono broni, niewątplń 
wie więc miało miejsce mom 
derstwo i to o charakterze ra; 
bunkowym. i ly 

Denat był elegancko ubra: 
nym mężczyzną, nosił czarne 
palto z kołnierzem pluszowym: 
na nogach posiadał półbuty z 
getrami, na głowie—szarą cykli 
stówkę, wysoki wzrost i blond 
włosy uzupełniają rysopis za- 
mordowanego. tA 


Zwłoki zostały przekazane do 
kostnicy w Zgierzu: ; 

Policja wszczęła  eneraTcziie 
dochodzenie w kierunku ujęcia 
+prawców mordu. ` 


IMPORT. 

Pewna uiswiasta zapytala swego 
znajomego, który właśnie powró: 
cił z Grecji: 

— Niech pan mi powie, czy to 
prawda, że każda greczynka ma 
grecki nos? 

— Oczywiście — odparł podrót- 
nik, — A czyż pani sądzi, że gre- 


czynki importują nosy z zagranicy?. 


Co usłyszymy dziś przez radjo 


9,15 Muzyka z płyt. 

10,00 Transmisja nabożeństwa. 

12,08 „Własnęmi siłami* — rozmo 
wa z neżenicą szkoły gospodarczej. 

12,18 Poranek muzyczny x Krako- 
wa. W przerwie o godz. 13,00 Frag 
ment słuchowiskowy „Ponad śnieg". 
St. Żeromskiego. 

14,00 Muzyka z płyt. 

14,70 Koncert życzeń. 

15,20 Muzyka pogodna (płytyj. 


iaoa RADJOWE | 


Motory, żarówki i mate- 
rjały elektrotechniczne 


najkorsystniej nabyć można w firmie 


„Ferro-Elekfricum" 


Łódź, Plotrkowska 123. 


1545 Pogandanka „O izbach pracy” 
16,00 Audycja dla dzieci. 
16,15 „Pardon, czy pan Rouboule?" 
— lekka sudycja muzyczna. 
16,45 Chór 


80 Śr. 


Tel. 
215-84. 


ko godz. 9.30 
wiecr. 


podległości Łotwy. 
17,40 Migawki regjonalne: Audycja 


słowno - muzyczna pt „Śpiewy pod 
Łodzią”. 


18,30 Słuchowisko „Kapitan statku 
Siveking". 
19,00 Kącik humoru i muzyka wes6- 
ła (plyty). © 
19,15 „Co czytać?" — nowości I- 
„Na wesołej Iwowskiej 
„Halka” Stanisława Moniusz- 


23,05 Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Londyn (342) 

22,20 Koncert (Uwertura do opery 
„Tristan i Izolda* Wagnera, Pastorala 
i Sardana Garrety i Symfonja D-dur 
Brahmsa). 

Wledeń (507) 

15,40 Kwariety smyczkowe: Haydna 
C-dur i Sindinga A-moll. 

Bruksela (322) 

21,00 Operetka Lehara 
wdówka”, 

Praga (470) 

19,25 Koncert (Marsz Smetany, Con: 
certino na klarnet Webera, Symfonja 
H-moll Szuberta, Poemat symfoniczny, 
„Wełtawa” Smetany). 

Paryż (1648) 

18,00 Koncert z udz. E. Zimbalisty 
(Suita H-moll Bacha, Rondes de prin 
temps Debussy'ego, Koncert Głazune: 
wa i Symfonja G-moll Ronsselaj. 

Frankfurt (251) 

20;10 Koncert (Symfonja B-dur Hayd 
na, Dwie arje Mozarta, Uwerturą 
„Leonora“ Beethovena, 2 pieśni Mus 
sorgskiego i Symfonja E-dur Dworze+ 
ka). 


„Wesoła 


Langenberg (456) z 
20,00 Opera Glucka „Orfeusz i Eury, 
dyka“, 

Lipsk (382) 

18,00 Opera R. Wagnera „Walkirje" 

Monachjum (405) 

19,20 Recital fortepianowy A. Hoel 
na (Etiudy symfoniczne Schumana, 
Etiudy, Nokturn i Ballada Szopenaj 

Moskwa (1107) 
16,25 Symfonja Stamitza, Koncerf 
wiolonczelowy, 2 arje i Symfonja Es 
dur Haydna. 

Leningrad (1224) 

Opera Szuberta „Alfons i E 


strela", 
Bero-Muenster (540) 
2110 Kwartet smyczkowy Buscha 


| gra utwory romantyków. 


— Wiedeń w Łodzi. 
FARKASEM i GRIUNEAUMEM 


Medjolan (368) 
20,50 Opera Borodina ., 


Igor" 


Dziś w niedzielę 
dn. 17 listopada 
w pisebojowym 
programie p. t. 
Na przedstawienia popołudniowa 
ceny biletów zniżone. 


20 


17.XI 


— „GŁOS PORANNY” — 


1933 


Nr. 316 


KTO WYGRAŁ NA LOTERJI? 


W drugim dniu 
główne 
nur 


ciągnienia. loterji 
„wyśrane padły na nastepujące 


10.9 o zł. — 94485, 112679. 
5. — 86767. 

100291, 116412. 
=- 107359, 175662. 


2,050 z 
JĄ 000 zł. 


157472, 


u= 18262, 32383, 39855. 53035, 
85: 29, 67567, 78738, 90235. 189218, 
190905, 

400 zł. — 623, 35611,+62114. -65200, 
94510, 116508, ` 157018. - «158157, 
17363, 182415. 

250 zł, — 13824, 15257, 66147. 68764, 
14766, 97776, 101869, 122389. 122468, 
1227e9, 124222, 124512, 125750. 141190; 
142502, 158293, 163826, 172582. 177110. 

200 zł. — 3673, 3872, 5973. 8762, 
16531, 18768, 34234, 48979, 49045. 50134, 
50334, 50782, 55046, 56503, 58771. 65506, 
65562, 72658, 91998. 107806. 115505, 
123061, 129038, 144668, 145449. 174254, 
176770, 177040, 187707. 193343. 


CIĄGNIENIE PIERWSZE. 
Wygrane po 50 zł, z literą s 150 zł. 
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78071 735 48 79122 204 545 680 713 56 861 
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99s 451 826s 47 62. 
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102039 50s 363 41 491 693s 724s 845 989s 103099 
154 400 681 719 55 913 104041 203 413 514 30s 621 
734 555 854 105044 185 332s 710s 876 979 106150 


108039 109062 674. 8278 
BL 9195, 


110098 217 314 904s 97 111096 114s 36 282 326 
440s 659 95s 955s 112344 559 711 809. 113004 361 


209 530 49s 257 


743s 955 116015 165 416s 7138 27 1170181329 35 
635 98 756s 955 118330s 531s 119001 73 210s 375, 

120103s-99 203 740 9625 1210988 147 318 614 
122098 133s- 352 76s 505 745 67 835.962 1231548 
492 620 942 124215 494s 801 965 70 125032s 123s 
80 550s 644s 846 948s 126707 880s 127148 
3 128000s 318s 53 712 20 842 129608 10 97 726 
800s 809 983s. 

130122 27 557 97s 766s 1312168 306 560 6998 
181 904s 39 43 182189 263 897 133062s 5s 133 
83,835 134172 423s 135065 237 549s 711 136520 
187100 109 50 -541s 636 43 798s 932s 138078 174 
249s 528 139067 582s 6035. 

140080 94 240 344 636 42. 86s 918 55s 87s 
141153 535 94 799 992 1422758 399s 661 1430918 
150-592 707 24 875s 144049 649 253s 595 675 758s 
J45lóls 5 521 932 146043 566s 960 7 147251 387 
427 TT 517 857s 148114s 70 279 446 678 149268 


56s 518 151150 27s 60 244s 92 342 560 
133 967s 152759 855s 153168 301 25s 69 420s 5185 
645s 77 719s 154015 126 42 57 92 293 416 832 
913 53 155002 109s 242-406s 145 613s 35 8 1563408 


5lńs 692 718s 114379 467 511 115040 227 954 559) 


143184, 169758, 176527, 194641. 

250 zł. — 36682, 44008, 48140. 58778, 
68495, 82231, 82228, 82375. 96404, 
107567, 117603, 130049, 140123. 151628, 
159826, 162325. 

200 zł. — 1118, 3992, 5238. 8195, 
11944, 15901, 25228, 29770, 30605. 44546, 
49464, 55925, 61243, 71753, 79576, 85646, 
832%), 113401, 113086, 146479. 174338, 
184085. 


Wygrane po 50 zł, z literą s 150 zł., 

344 4625 1060s 108 g42s 2723s 3741 930 
4918s 5217 325s 537 6ll5s 54 683 7169 4118 
847s 8129 264s 450 503  656s 9345 407s 511 

10011s 121s 25s 90 640 930 11844s 120848 
420s 13819 937 14223 735 15662 838s 16068 393s 
489 632s 578 780 17190 377s 750 988s 18484 9955 
19105 36s 53 621 727 850s. 

20789 914s 21098 279 22393 529s 729s 230298 
292 524 24051 216 25977s 26005s 748s Bőls 946 
275933 670s 28141s 466 7IL ST1 291065 2385 
555s 996. 

30029s 167s 665 748s 984s 316325 844 32211 
Wis 26s 636 47- 33142 496 34044 252s. 346s 
35447 659 36207 64s 340s 947 83s 37153 479s 


EESE T Ea TFT" TRZODY EE TE 
Wielka wygrana li ki. 34 Loterji 


zł. 50.90 © 


na Nr. 141,211 
oraz 2-ga dzienna wygrana 


zł.2B.O0OOO. 


już padły na Nr. 89,890 


u Wolanowa 


Pamiętaj! Wolanow wzbegaca! 


97 410s 592s 839 157611 797s 902s 158053 56 479s 
525 652 761 8385 88 159606 7615 

160016s 50s 449 652 745s 48 85 976 161044s 
63 387s 460 910s 162041 171s 635s 789 896 1631238 
785 875 926 164057 80s 843s 165476 568s 607 
S15s 1660755 181s 300s 79s 501s 10s 167083 523 
70.934 168035 99 324 414 5255 169149 528, <. 

1703305 97 514 818 904s 32 171178 414 528 
611 70s 782s 17226 64s 8s 355 586 612 798 
173436s 531s 36s 42 76s 601s 748 976 174013 56s 
302 7/15 465-843 175062s 236 388 56ls 635 85s 
706s 911s 176175s 260 312s 29 177256 428s 818s 
946s 178078s 152 222 394 836 179153 95 385s 435 
565 687 8685. 

180105s 232s 327s 504 40s 830s 181598 647 818s 
9685 18; 197 879s 959s 183151 209s 59 341 
483 542s 6/5 752s 184569s 787s 902 185016 1638 
221 303 22s 96 434 73 640s 736 186137s 2395 68 
304 896 975 187022 111 297 304 437s 575s 992s 
185048 77s 322s 88 784 838s 189107 479s 532. 


925, 

1906055 191075 161 645 911 16s_192213 70 321 
625 794 902 193378 448 710 1942153 37s 347 77s 
634s 60 8455. 

CIĄGNIENIE DRUGIE. 


Stala wygrana dzienna zł. 25.000 na 
Nr. 89509. 


5,000 zł. — 22926, 67011. 

2.000 zł. — 7947, 169292. 

1.009 zł. — 71467, 101438. 122227, 
142157. 152553. 

500 zł. — 10066, 15890. 127527, 
187008. 


400 zł, — 5750, 75264, 76642. 81995, 


38896 978 39037 142s 353 522s 633s 94). 

40680 41052 190 424 607 817s 86s 958 42299 
392 681 914s 43613s 727 84 825s 927s 44004, 
114 94 820 9085 45s 456708 46326 518s 741s 830, 
48167 425s 789s 49521 6135 

50031s 194s 98 4305 64s 700 43 51195 354s 
931s; Bás 52091 1625 278 349. 535 53s 667 531668| 
54191s 762s 55188 528 71s 726 56151s 91s 281) 
335s 487 879s 57017s 614s 582738 800 59944s. 

60332 474 535s 93s 61913 620495 159 332 
452s 652 884 925 63008s 263s 851 65125 342 521 
46 89s 765s B59s 66111 931 67347s 704 664618 
68 69305 405 7215, 


10169 736 71069 74s 473s T2398s 651 73138, 


704s 74148s 351 595s 632 777s 75434 571 76153 


221 8lls 77207s 412 548 732s 978 78209 32s' 


19074 359 480s 6175 953. 
80115s 256s 81012 485s 744 82178 285s 5978 
83585 851 840778 198 275 85027 86931 87636 & 
88334s 524s 974s 89230s 455 657 7315. 
90298 592s 946 91165 240 606 834s 9250: 
698 939s 93734s 818 903 78s 96471 821 
97098 434s 857s 98166 571s 997605 805. 
100553 753 71 816s 101123s 246s 9i8 102561 


9605 


861 103193 416 746s 104142s 296 105059 297| 


454 654 106504 798s 107296s 108077 254 312 
485s 109073 849s 78, 

110442s 552 820 112340 462s 113255 114111 
502s 736 960s 115053 126s 271 348s 74s 565 92 
787s 116187s 117119 471 665s 87s 723 119189 
247s_522 969s 

120129 121184 88 460 1222388. 77-747 68s 
123002 345s 999 124121 394s 473 622s 125117 
81is 126044s 293s 127105s 733s 1290108 '147. 

130099 383 467s 
133040 805s 134535s 757s 135118s 388s 822 136257 


1313725 415 768 1323505 | 


97 490 692 835 137250 417 138086s 565 762 130271 
863s 9905. 

140186 666 735s 865 971 141072 657 142077 218 
529 620s 34s 143057 714 855 144119 270 1456855 
133 8T8 146299 1472825 471s 148334 432s 9898 
149190 756 911, 

150707 151221 350s 427 705s 152405 686 794 
985985 -153178 333s 641 154000 7385 992s 1551178 
73 256s 664.936 156145 1570318 143 271 158491 
159231 905. 

160637 771 882s 161189 262 760 163172 368, 
517 820s 98 164387 515 933 165063 165 166314s 
451 92 783 963s 167489 876 168841 81 16921 

170062 299 740 841 933 1710165 632 55s 172664 
443s 687s 1730595 174798s B52s 967 175410 890 
1766405 43 65s 836 177051 540 668 538 178370 
563s 179152 240 681 765s- 

180356 606 181121 310s 38 691s 870 182137 
504s 12s 697 183569 856 910 184003 214 311s 871 
185075 333s 9095 186468 187204 823s 188412 581 
189154'322 72 98 455s 760 849s 91s 939. 

1900515 108 79s 334s 568s 95 192851 96 1930433 


1948335, 
CIĄGNIENIE TRZECIE. 

Wygrane po 50 zł, z literą s 150 zł, 

1378 206s 4255 647 817 1417 585 
949 2856 911s 3027 1853 224s 458 
563s 645 5012 415 6099 266 488 55 
173 85 721 686s 8169s 3678 Bls 055s 68 757s 
9225 36 546 719 20 904s 29, 

10339 510 882 11040 736 889s 12174 333 426 
93s 13721 29s 962 147505 15096 10155, 
5als 631s 936s 17021 109s 705 
242s 438 6685s 19190s 410 61 96 

204265 30 50 791s 217115 828s 75s 22064 > 
231718 639 819 24584s 602s 238 Tás 026 25649 
712 995 26107 3778 70s 422 600: 
28182 21ls 29044 906 09, 

30588 663 31547 604 
24s 933 34133 838 
37006 251s_871 384675 936 39063 7815. 

406555 7685 97 4182ős dBós 9208 93 420168 
41 946 43166 27 
45 


ED 


9725 48102 
140116 785 

50231 327 988$ 51548s GSG 716 852 085 52656 
68s 92 53050 112 803S 55017 58 254 SII 56380 
AIT 7045: 25 S$ 58405 5418 


556 


"61142 


3315 


60116 8913 2875 464 


62096 889 63196s 6l4s 941 G50Ż:5, 274 678 96 
660305 154 67236 5515 650153 164s 09257 398s 867 
| 70148 739 71147 72879 781038 4s 8583 938 


756648 76061 94s_ 214 78635 79: 
805. 31162 2355 579 823 8; 
59s 83045s 420s 7075 84512 S 
621 74s 808 86146 301 957 650s 
882145 955 
Í 90834s 69 911075, 254 926508 . 93374s 728 
94442 736 65s' 95224 322 758 91s 967418 
294 556 98028 719 934 99187 235s 4395, 

1003705 454 63s 628s 46s 789 820 50 941 
ue ZZ 102060 114 103017 366s 6268 7585 104315 
554 730 9575 105871 96 463 673 609 48 570 
| 1064945 760 Bi7s 947 107314s 592 907s 108377 
1 81s 491s 1094055 880, 

110136 233 697 111625 853 112737 9138 
113161 82 970 114004s 173s 228 51 394 946s 
115255 421 70s 700s 116256 879s 117652 1180128 
51 206 597 119071 232 9795 120058 548 121526 
53 990s 122308 780 123395s 922$ 124107s 334 
586 924s 125041s 538 906 126128 02 409s 569s 
935 127010 527 792s 814 128104 530s 760 129282 
290 899s. 

130394 131690 739 132115s 96 5485 1331308 576 
| 7328 844s 134354 707 804s 145012s 109 9728 
Ka 346s 479s 561s 936 187442s 138570 139100 


1407945 8185 1413: 461s 142405s 555s 85 
753s_ 143252 60s 327 780 1441S2s 3745 923 1451688 
81146079 158 147347S 148159 203s 1492038 718 983, 

150465s 586 151769 88 152563 8735 913 27 
153093 359 895 154124s 560s 155169s 335 558s 648 
856 1569038 157164 93 1595578 727. 

160439 161183 973s 162539s 1631185 516s 425 
624 53s 965 1643368 713s 52s 65293s 1664388 696 
167402 168030s 205 732 921 50 169258 592s 6835 
788 900 05s 88s. 

170983 171498 563 985s 172281 793 829 1731135 
771 174142s 201s 569s 924 175526 629 1763188 
774 177158 533 649s 178074 263s 516 21s 818s 
179207 593 70Rs 29. 

180206 181449 66 635s 868 182129s 183130 516 
047s 184059 810 166259s 89 768s 187183 82s 298 
681 799s 188534 1690038 218 74s 633, 

190619 35 925s 193834 194036 262 796 530s. 


601 65s 724 
683 463. 5905 
87844 819 9148 


300s 438 775 84s 107143 238s 53 353s 675 803 99 
Telef. 


$alą Filharmonji = 213-84 


W ezwartek, d. 21 bm. o g. 8:30 w, 


FRANCE ELLEGAARD 


znakomitej pianistki światowej sławy, zwanej Paganinim fortepianu. 


Bliższe szczegóły w afiszach. 


koncert m.strzowski 


Tatr Rozmaitości 
Diny Holiperm 


Bilety 


tel, 
112-25 


oraz jej 
partnera 


Dekoracje: art. mal. B. Kudewicz. 


a Broneckiego 


Dziś, w niedsielęo g. 4.30 pp. po cenach zniżonych orar o g. 9.30 w. po ce- 
nach popularnych sensacyina sztuka A. Nagera p. i „ŚLUB WE WIĘZIENIU" 


w 


Ostatnie gościnne występy 
młodej utalentowanej artystki 


Sala mocno ogrzana 


cenie od L— do 6— sl sprzedaje kasa Filharmonji: 


W rolach gl 


Max Reinhardt o swoim filmie... 


W londyńskim „Timesie” ukazały się pi 
gi Maxa Reinhardta o „Śnie Nocy Letniej”. 


Źrealizowałem „Sen nocy letniej“ 
dla filmu i nareszcie dopiąłem celu, 
który był ambicją mego całego ży 
Rezultat? Przeszedł on moje oczek 
wania. 

Dzięki magji i czarom kamery fil- | 
mowej, uzyskaliśmy możność pokaza: ra zawsze w 
nia największej z fantazji Szekspira | urocze twier: 
niezliczonym milionom wielbicieli te- | jeden wielki 
go arcydzieła. 
dotąd marzeniem 1 
strzenienie tej sztu! 
kim świecie o tyle, o ile na to poż 


czone ramy 
|. Film dźwi 
| jest wcieleni 
marzeń. 


ło zawsze rozprze niej” to zap 


a- |nam. Szekspi 


[Taly ciasne i z natury rzeczy ograni- 


W nieśmiertelnej komedji Szekspi- 


Mojem  nieziszczonem | w naszej codzienno: 


po całym szero- | rzeczywistości, 


rzed paroma dniami uwa- 
Polsk. Kupców i 
Chrześcijan 


sceny 
jekowy „Sen nocy letniej" 
jem w życie moich snówi 


idziałem ponad wszystko 
d i cie samo, to 
D, który przeżywamy 
Sen nocy let- 
roszenie do ueicezki od 
W „śŚnie* pokazuje 
ir potęgę miłości, bogac- 


pogmatwań. 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA 
Staraniem sekcji odczytowej oddz. 
łódzkiego Pol Czerwonego 
dzisiaj o godz. 12 min. 
Przemysłowców. 
(Piotrkowska 
insp. Nehrehecki wygłosi odczyt ra 
temat: „Zakaźne choroby odzwierzę- 
ce u ludzi”, Wstęp bezpłatny. 


iwa i ubóstwo pod skrzydłami Puka, 
ducha pomyłek i nieodpowiedzialnych 


Dla tego, kto obejrzy ten film, nie 
będzie istnieć żadna inna myśl, jak 
tylko to, że przeżył coś, co się prze- 
żywa tylko raz w życiu. 


Max Reinhardt. 


Krzyża 


30 w sali Stow: 


118) dr. 


WAGONS- LITS. 
Najbliższy 


CAPITOL 


Nieśmiertelne arcydzieło DANTEGO 


PIEKŁO 


Dziś i dni następnych | 


Pocz. o 12.30 


ównych: 


Spencer Tracy, Claire Trevor 


DO PALESTYNY 


przez 


COOK, Piotrkowska 68 
odjazd 27 listopada, 


Łódź, 17 listopada 1935 


r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 17 listopada 1935r. 


sankcje obowiązują od dzisiaj! 


Qdwetowe zakazy przywozu 


wprowadziły Włochy jako odpowiedź na sankcje 


Wobec zastosowania przez sze 
reg krajów sankcji wobec Włoch 
wydane zostały we Włoszech roz 
porządzenia, zmieniające obo- 
wiązujący system ograniczeń 
przywozowych. 

Na listę towarów, których przy 
wóz uzależniony jest od zezwo- 
lenia ministerstwa finansów 
wciągnięto obecnie szereg no- 
wych towarów. m. in. mięso mro 
żone, kukurydzę, jęczmień, ko- 
pre, rudy metali, terpentynę, 0- 
tręby, siano i chmiel. 

Wszystkie inne towary pod- 
ciągnięte zostały *pod system 
kontygentów opartych na za- 
świadczeniach celnych. Zupeł- 
nie wolne od przywozu zostały 


3 miijardy lirów 


wynosi spadek zapasu 


W związku z zaprzestani 


ogłaszania bilansów Ranku 


jedynie złoto i srebro oraz 
miedź w monetach. 

Towary przywożone w grani- 
cach kontyngentów opartych na 
zaświadczeniach celnych będą 
tylko wtedy wpuszczone do 
Włoch, jeśli pochodzą z krajów 
niestosujących sankcji. Kontyn- 
genty, przysługujące krajom sto 
sującym sankcje zostały zniesio 
ne. W praktyce import z kra- 
jów. stosujących sankcje w sto- 
sunku do Włoch, został zupełnie 
uniemożliwiony. 

Nowe przepisy weszły w życie 
z dniem 12 bm., jednakowoż dla 
transportów znajdujących się 
już w drodze, przewidziane zo- 
stały pewne terminy ulgowe. 


złota w Banku Włoch 
Włoch podajemy poniżej licz 


sytuacji włoski. 
svinej w okresie od początku 
1934 r. do 20 października r.b. 

Zaznaczyć należy, że odpływ 
złota trwał przez niemal cały 
1934 r.  poczem naskutek ^- 
strych ograniczeń dewizowych 
został prawie całkowicie yaha- 
mowany w ciągu pierwszego 
nółracza r. b. Natomiast w dru 
kiem półroczu r. b., w zwiarku 
z przygotowan ami do kampa 
nii przeciw Abisynji, przybrał 
on nienotowane dotąd rozmia 
ry. Jednocześnie od połowy 
r. b. ujawnił się bardzo poważ 


ny wzrost obiegu banknotów, 
będący wyrazem tendencji in- 
flacvjnych. 


Zapas złota w Banku Włoch 
wynosił (w mili, rów): w 
dniu 2 styczn'a 1934 r. 7.095, 
w dniu 31 grudnia 1934 r. 
5811. w dnia b9 czerwca 1975 
r. — 5.589,2, w dniu 31 lipca 
r. b. — 4.251,4, w dn. 20 paź- 


instytncji emi | pokrycia, 


dziernika — 3.936 mli. lirów. 


by. ilustrujące pogarszanie sie 


Zapas dewiz, zaliczonych do 


nie uległ we wspo 
mnianym okresie poważniej- 
szym wahaniom, był zreszta 
wogóle nieznaczny i sięgał naj- 
wyżej 450 mili. lirów. W ten 
spo.cb flukiuacje zapasu zło- 
ta uważać można za miaro- 
dajne 


Z powyższych liczb wyniki 
że od stycznia r. ub. do paź- 
dziernika r. b. zapas złota w 
Banku Włoch spadł o przeszło 
3 miliardy lirów, przyczem na 
sam okres od 30 czerwca r. b. 
do 20 październ'ka r. b. przy 
pada około 1.650 mili. lirów. 


Jeżeli chodzi o obieg, wyno- 
sił on w dniu 20 stycznia r. 
ub. 12.895 milj. lirów, w du. 
30 czerwca r. b, — 13.028 
mili. lirów, natomiast już dn. 
31 lipca r. beż. wzrósł do 
13.856.2 milj. lirów, w dn. 30 
sierpnia do 14.094,2 mili. 
lirów, wreszcie w dn. 10 paź- 
dz'ernika do 15,425 milj, li- 
rów. l 


Jak Łódź została pokrzywdzona 
w irakiacie handlowym między Rzeszą a Polską? 


Kontyngenty przyznane włókiennictwu niemieckiemu wynoszą kilka miljonów złotych 


W dniu 20 b. m. obowiązywać | czne i zamorskie w warunkach | dla przemysłu łódzkiego. 


na w stosunkach gospodar- 
tzych między Rzeszą a Polską 


nowy traktat handlowy polsko- | 


niemiecki. W związku z tem w 
kołach przemysłu włókiennieze- 
go wysuwany jest cały szereg 
obaw i zastrzeżeń ca do skutków 
tego traktatu i jego wpływu na 
sytuację polskiego przemysłu 
włókienniczego. 

Szezególnie silnie podkreślany 
jest fakt, że traktat nie zawiera 
żadnych kontyngentów ekspor- 
towych dla polskiego przemysłu 
włókienniczego. Jeśli zważyć, że 
przemysł ten zmuszony jest eks- 
portować na inne rynki zagrani- 


| bardzo trudnych i przy cenach 
| naogół pozostających pod zna 
kiem zapytania w zakresie ren- 
towności, co zresztą jest zrozu- 
miałe z uwagi na zaostrzoną wał 
ke konkurencyjną, to podkre- 
Ślić należy w tym wypadku fakt 
uniemożliwienia Łodzi uzyska- 
nia takiego rynku, gdzie eksport 
mógł być faktycznie rentowny. 
Dotyczyłohy to zwłaszcza przę: 
dzy bawełnianej, która z uwagi 
na drożyznę surowców włókien- 
niczych w Niemczech i brak pół 
fabrykatów na tym rynku, mo- 
głaby stanowić objekt korzyst- 
nych tranzakcji eksportowych 


Kon- 
tyngenty natomiast przyznane 
Niemcom obejmują, jak wiado- 
mo również i przędzę czesanko- 
wą, na którą jednak Polska dla 
swego wywozu do Niemiec nie 
otrzymała żadnych kontyngen- 
i tów. 

Włókiennietwo łódzkie wska- 
zuje wreszcie x dużem rozgory- 
czeniem na całkowite zignorowa 
nie jego żywotnych interesów, 
wyrażające się nieprzyznaniem 
nawet takich kontyngentów na 
polskie artykuły włóklennicze, 
które mogłyby stanowić kom- 
pensatę wzamian za zakupywa- 
ne w Niemczech maszyny. 


Obawy włókiennictwa przed 
ewentualnym nadmiernym im- 
portem niemieckich wyrobów 
włókienniczych dla Polski spo- 
wodowane są przyznaniem Rze- 
szy kontyngentów we wszyst- 
kich prawie działach produkcji 
włókienniczej zarówno w dzic- 
dzinie półfabrykatów, tkanin, 
konłekcji, galanterji, sztucznych 
artykułów _ wykończalniczych, 
chemikaljów dla włókiennictwa, 
kapeluszy i t. d. 

Kontyngenty przyznane prze- 
mysłowi niemieckiemu w dzie- 
dzinie włókienniczej sięgać ma- 
ją ogółem kilku miljonów zło- 
tych. 


Pacyfikacja stosunków podałlsowych 


Ugoda między płatnikiem i urzędem winna być oparta na wzajemnem zaufaniu 


W poniedziałek odbędzie się w 
Warszawie posiedzenie komisji skar 
howej związku izb przemysłowo - 
handlowych. Z ramienia izby łódz 
kiej w obradach komisji weźmie 
udział wicedyrektor dr. H. Sand, 
Przedmiotem obrad będzie w głów 
nej mierze projekt  ministerjalnego 
rozporządzenia o zryczałtowanym 
podatku obrotowym dla drobnych 
płatników. W sprawie tej, jak wia- 
domo, min, skarbu opracowało pro 
jeki rozporządzenia, opierający się 
na koncepcji wysuniętej i ztetero- 
wanej w swoim czasie przez izbę 
łódzką w sprawie oparcia ryczaliu 
na t. zw. ugodzie t. j. porozumieniu 
a płatnikiem. Projekt ministerjalny 
pomiędzy władzami podatkowemi 
w obecnej swej formie przesłany 
został wszystkim izbom do zaopi- 
mjowania. W tej postaci nasuwa on 
jednak, zdaniem samorządu gospo- 
darczego, cały szereg zastrzeżeń i 
luk, które wymagać będą dodatko- 
wego zbadania i ewentualnych 
zmian. 


Izba łódzka bowiem dążyła do 
stabilizacji stosunków  wymiaro- 
wych w I instancji, Za ugodą prze 
mawiał cały szereg względów. Pod- 
kreślić tu należy, że trzeba było zli- 
kwidować fałszywą ekonomię czasu 
i środków; to co ew. w zakresio 
prac zaoszczędzano w I instancji to 
następne urzędy odczuwały w zá- 
kresie zwiększonej ilości odwołań 
przeszacowanych płatników. W 
tych warunkach, zdaniem izby łódz 
kiej, należałoby ustalić udział płat 
nika przy ugodzie i wykluczyć w 
ten sposób odwołania. Automatycz- 


nie bowiem o ile ugoda nie docio- 
dzi do skutku — ryczałt nie ma za- 
stosowania, odbywa się indywidu- 
alny wymiar i przeważnie następu- 
je po nim odwołanie. Projekt izby 
łódzkiej przewidywał również w ce- 
lu ustabilizowania stosunków 
wymiar raz na dwa lata; przytem 
miałby on służyć również za pod- 
stawę wymiaru podatku dochodo 
wego. 


Projekt ministerjalny, jako jeden 
z czynników ujemnych, zawiera nie 
sprecyzowane dokładnie określenie, 
jacy płatn'cy nieliby być objęci 
ryczałtem i jacy z "iego wyłączeni. 
Koło płatników objętych ryczałt- 
iem ujęte zostało zbyt ciasno, 
Z drugiej strony wyłączenie płatni- 
ka od korzystania z ryczałtu we- 
dług projektu ministerjalnego na- 
stępuje wtedy, o ile obrót płatnika 
w r. 1935 będzie wyższy o 50 proz. 
od obrotu najwyższej grupy objętej 
ryczałtem t. j. 75.000 zł. rocznie, 
Przy tem wyłączaniu płatnika od 
Korzystania z ryczałtu. uwzględnić 
należy t. z. „konkretne dane”. Zda- 
uiem izby łódzkiej te „konkretne 
dane” nie powinny opierać się na 


26.111 b. r. zamiast 10 proc. dodat- 
ku, co podwyższyłoby, w ramach 
ryczałtu dość poważnie ciężar opo- 
datkowania. 


Również i w zakresie sposobu pła 
cenia tego podatku nastąpiłoby po- 
gorszenie w stosunku do dotychcza 
sowego stanu rzeczy, gdyż podatek 
zryczałtowany płatny byłby nie w 
4 lecz w 2 ratach. Ta koncepcja 
jest szkodliwa nietylko dla plat- 
ków, ale i dla skarbu państwa, 
gdyż te przedsiębiorstwa małe naj- 
szyhciej stosunkowo się likwiduja, 
co narażałoby skarb państwa na 
niezapłacenie w pewnych wypad- 
kach zryczałtowanego podatka. 


Na czoło najistotniejszych zagad 
nień wysuwa się jednak sprawa ia- 
kiego skonstruowania przepisów o 
ugodzie, które  gwarantowałyby 
płatwikowi uniknięcie majoryzacji, 
W tym celu należałoby, zdaniem 
izby łódzkiej, m. in. przedłużyć ter- 
min oświadczenia platmika, czy 
przyjmuje zaliczenie go do jednej 
z grup zryczałtowanego podatku. 
Terain ten przewidziany na 7 dni, 
należy przedłużyć do dni 14. Ana- 
logicznie należy przedłużyć termin 


matecjale dostarczonym władzom 
podatkowym przez t. z. informato- 
rów. Poza tym miomentem istotne 
również znaczenie posiada sprawa 
obliczania obrotu artykułów scalo- 
uych, 


Nie są to jednak wszystkie luka 
projektu ministerjalnego, który nie 
wymienia np. przeciętnych grup 
obrotu. Dalej przewidziany jest w 


związku z ryczałtem pobór 15 proc. 
dodatku na podstawie ustawy 3 


rozpaznania wniosku płatnika i u- 
stalić możliwość przywrócenia tego 
terminu, zgodnie z art. 147 i 148 
ordynacji podatkowej. Należałoby 
jednem słowem, usunąć zgóry to 
okoliczności, któreby mogły spoię- 
gować niechęć pomiędzy platni- 
kiem i urzędem skarbowym. W 
przeciwnym razie powstanie źródło 
dość częstych rozdźwięków między 
płatnikiem i urzędem skarbowym, 
któreby przekreśligy istotny cel 


inowacji odciążającej instancję od- 
woławczą. Dlatego też nie należa- 
łoby wyłączać z korzystania z ry 
czałtu płatników tylko na zasadzie 
danych iuformatorów, a przy ugo 
dzie urzędy posługiwać się winny 
materjałem faktycznym, korzysta: 
jąc w szerszym zakresie z udziału 
biegłych. 


Realizacja tych postulatów przy: 
niosłaby trzy dodatnie momenty; 
wymiar tylko raz na dwa lata, wy- 
datne ograniczenie odwołań i jedno 
czesne ustalenie podstaw dla wy 
miaru podatku dochodowego. W 
ten sposób dokonałaby się iak nie- 
zbędna pacyfikacja stosunków mię 
dzy urzędem i płatnikiem oraz 
oszczędności w administracji. Oczy 
wista, będzie to w dużej mierze za- 
leżne od ogólnej atmosfery i na 
stawienia władz skarbowych oraz 
organizacji gospodarczych. 


Wicedyrektor izby przem.-handl. 
w Łodzi, dr H. Sand, zaznaczył w 
związku z temi informacjami, że 
izba łódzka, która dąży stale da 
skonsolidowania stosunków w tej 
dziedzinie 1 uproszczenia metod 
wymiarowych, stoi na stanowisku, 
iż ryczałt byłby dodatnim instru- 
mentem do osiągnięcia tych celów. 
Decydującym będzie tu wzajemny 
stosunek płatnika do administracji 
skarbowej i administracji do płat- 
nika oraz likwidacja dotychczaso- 
wych stosunków, gdzie brak właś 
nie tej wspólnej platformy był 
czynnikiem bezwzględnie nieko- 
rzystnie oddziaływującym na oba 
te elementy. 


Rynek pieniężny 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
|futowa - dewizowej w Warszawie ten 
dencja dla dewiz była słabsza, przy o- 
|brotach normalnych. Notowano: Am- 
sterdam 360.80 (—10), Bruksela 89.77, 
Londyn 26.15 (—2), N. Jork 5.31,68, 
Nawy Jork + kabel 5.31,75, Oslo 131.35 
Paryż 35.01, Praga Sztokholm 
134.80, Zurych 172.85, Madryt 72,60,— 
W obrotach prywatnych: marka nie- 
miecka 151, szyling austrjacki 97.65, 
korona czeska 20.90, frank francuski 


muńskie 2. węgierskie 96.50, 
dinary jugosłowiańskie 9.75, łaty ło- 
tewskie 128, funty angielskie 26.13, fun 
ty palestyńskie 26.08, dolar gotówko» 
wy 5.31,50, rubel złoty 4.77, dolar zło” 
ty 8.99, rubel srebrny 1.86, bilon 0.86. 
Bank Polski płacił za banknoty dola- 


rowe 6.29, 
AKCJE 

Na rynku akcyjnym tendencja byta 
mocniejsza, zwłaszcza dla akcji Ban- 
ku Polskiego, któremi dokonano wię- 
kszych obrotów. Notowano: Bank Pol 
ski 94.75—95.25 (plus 50), Lilpopy — 
8.25 — 8.15 (plus 15), Modrzejów 4.25 
— 4.35 (plus 5). 

PAPIERY PROCENTOWE 

Dla papierów procentowych zarów- 
no państwowych jak i prywatnych ten 
dencja była niejednolita, przy wię: 
kszych obrotach 7 proc. stabilizacyjną 
i5 proc. Warszawy nowemi. Notowa- 
no: 3 proc. budowlana 39.50 (—25), 4 
proc. dolarowa 51,90 — 52 (plus 40), 
5 proc. konwersyjna 66, 6 proc. dolas 
rowa 77 (—50), 7 proc. stabilizacyjne 
61.63 — 61,88 — 61.88 — 61.75 (plus 
37), odcinki po 500 dolarów 62.75 (plus 
62), 8 proc, listy funtowe Przemysłu 
Polskiego 91 — 91.25 (—25), 4 i pół 
listy ziemskie 42 (plus 25), 5 proe. 
Warszawy nowe 49 — 48.50 — 48,76, 

proc, Kalisza nowe 40.88 (—62). — 
Tranzake konanie a ni 
4 proc na zw. 
(—%), 8 proc. dilionow 
warszawska dolarowa 67.50. 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszem zebraniu giełda" 
wem w Łodzi notowano: 


enotowane; 
kla 


sprzedaż kupn, 
Dolary 53 530 
Budowlane 5200 51,76 
Dolarówka 40,50 40,25 
Inwestycyjna 111,50 111— 
Stabilizacyjna 61,75 6150 
5 proc. Łodzi 38 r.  45,Ł5 
Bank Polski 95,00 AMM 


Sytuacja wyczeknjąca. 
NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

loco 12,35, listopad 12,05, grudzień 
11,96, styczeń 11,83-85, luty 11,80, ma 
rzec 11,77-78, kwiecień 11,74, maj 
11,71-72, czerwiec 11,67, lipiec 11,63-4 
sierpień 11,57, wrzesień 11,51 paździcz 
nik 11,44. 

NOWY ORLEAN 

loco 12,30, grudzień 11,91, styczeń 
11,81, marzec 11,77, maj 11,70, lipiec 
11,60, październik 11,43, 

LIVERPOOL 

loco 6,84, listopad 6,56, grudzień 
6,52, styczeń 6,48, luty 6,46, marzec 
6,45, kwiecień 6,43, maj 6,42, czerwiec 
6,40, lipiec 6,30, sierpień 6,31, wrze- 
sień 6,25, październik 6,19, listopad 
6,16, grudzień 6,14. 

Egipska: loco 9,77, 
styczeń 8,85, marzec 8,70, 
lipiec 8,50, październik 8,50, 
8,30. 

Upper: loco 7,54, listopad 7,28, sty 
czeń 7,53, marzec 7,37, maj 7,37, lipiec 
7,84, październik 7,32. 

BREMA 
loco 14,45, grudzień 13,61, 


listopad 9,26, 
maj 8,60, 
listopad 


styczeń 


13,59, marzec 18,65, maj 13,56, lipiec 
październik 1 
ALEKSANDRIA 
Sakellaridis: styczeń 15,96, marzee 
15,48, maj 15,24. 
Ashmounl: grudzień 12,93, luty 


12,96, kwiecień 13,05, czerwicc 12,86, 
październik. 


Likwidacja „Torgsinu'” 
Scentralizowany obrót dewizami. 

Agencja TASS donosi: 

Rada komisarzy ludowych ZSRR. 
zdecydowała zlikwidować z dniem 
1 lutego 1936 T. „Torgsin” i przeka 
zać sieć jego sklepów komisarjato 
wi luiowemu handlu wewnętrz 
nego. 

Jednocześnie t-wo „Inturist* ma 
zaprzestać z dniem i stycznia 1936 
r. dokonywania na obsazrze ZSRR 
wszelkich operacji handlowych i 
nie wykonywać żadnych usiug za 
dewizy: zagraniczne. 

W roku przyszłym Bank Pań 
stwowy będzie upoważniony da 
przystąpienia da wymiany dewiz 
zagranicznych na czerwońce na pod 
stswie urzędowego kursu obecnego, 
opartego na relacji 1 frank równa 
4 się 33 i jedna trzecia kopiejek. 
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Prośrampołiiykiśospodarczej 


opracowuje związek izb przemystowo-handłowych 


Jak już doniósł wczorajszy „Głos 
Poranny”, wczoraj odbyło się pie 
narne zebranie związku izb przemy 
słowo - handlowych, na którem m 
in, ruzważono sprawę utworzenia 
rady handlu zagranicznego i no 
wych komisji międzylzbowych. 

Ponadto przedmiotem obrad dele 
gatów izb był projekt wytycznych 


Rynek prywatny 

Wezoraj w obrotach prywątnych 
notowano: marki 155 w płaceniu, 
15R w żądaniu, przy dającym się 
adczuć na rynku prywatnym braku 
materjału i wzmocnionej tendencji. 
Dolary złote 9 — 9,03, ruble złote 
4,50 — 4,85, funty 26,10 — 26,20, 
dolary gotówkowe 5.28 — 5.32, 
franki szwajcarskie 172 — 173, szy 
lingi 98 — 98,50, liry 34 35, 
peagö 99 — 101, korony cz. 21—- 
21,5W, floreny 360 — 361, czerwoń 


ce 1,75, franki fr. 34,90 — 35,10, 
tr. bel. 17,75 — 18,25, guldeny 
96,50—98, ruble srebrne 175 — 


185, biloa srebrny 70 — 85, 

Pupiery wartościcwe: 5 proc. 
łódzkie listy zastawne 44 w płacę 
niu, 44,75 w żądaniu, 3 proc. po- 
życzka budowl. 39,50 — 41, Bank 
Polski 94,25 — 95,25, 7 proc. po- 
życzka stabilizacyjna 61 — 61,50, 
4 proc. pożyczka dolarowa 52 — 53 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 
111,50 — 112,50, 

Na rynku prywatnym obroty nie- 
duže przy tendencji mocniejszej dła 
marki oraz dolarów złotych, nato- 
miast z papierów wartościowych 
tendencja była słabsza dla 5 proc. 
iódzkich listów zastawnych, 3 prac, 
pozyczki budowianej oraz akcji 
Banku Polskiego. Dia pozostałych 
papierów wartościowych tendencją 
utrzymana. Z walut marki znowu 
uległy zwyżce o 4 punkty, a dola- 
ry złote a 2 punkty, Kursy pozo- 
stałych walut zmianie nie uległy. 
Z papierów wartościowych 5 proc. 
łódzkie listy zastawne oraz akcje 
Benku Polskiego uległy zniżce po 
25 punktów, a 3 proc, pożyczka bu- 
dowlana o 50 punktów, 

Jak się dowiadujemy ze sfer gieł 
dowych stała w ostatnich dniach 
awyżka marki niemieckiej nie jest 
usprawiedltwiona istotną zwyzką 
wartości waluty, lecz sztucznie wy- 
wołana jest przez spekulację. 


ROŚLINNE 
przeczyszczające 
1 rozwalniające 
PIGUŁKI KOWENA (Cazvina), 
oczyszczają żołądek, kisskl i 
wątrobę, pobudzają wydzielanie 
żółci, czyszczą krew. 
Pudełko, zawierające 30 pl- 
gułek zł. 2.50 
Do nabycia wa wszystkich ap- 
tekach. 


ZABAW. A DLA WSZYSTKICH. 


ycie nocne Łodzi koncentruje się 
w eleganckim i wytwornym lokalu „Ta 
barin’, gdzie najmilej i beztrosko m- 
pływa czas. 

Jrządzony nawskroś po europejsku 
ubarin* bezsprzecznie reprezen 
m lokalem nocnym naszego 
Na każdym rokn widać kom- 
ejszych nawet szcze- 
ry smak  wytrawnej 


ilków doprowadziła lokal do 
zerne i oświetla 

jszem światłem. — 
Dwa duże parkiety gwarantują swo- 
bòde ruchów w fańcu, a foteliki i krze 
selka, rozmieszczone są tak dogodnie, 


że z każdego miejsca widać doskonale 


a programach, nadmienić na- 
loja one na wysokim pozio- 
tycznym. 

a obecnego programu jest 
angielski Overbury, który r tworzą 


ki angielskich musie - hallów. Grają 
na instrumentach, stepują, robią pięk- 


ne salta w powietrzu. 
rózśmieszają, bawią! 

Poza nimi w programie udział bio- 
ną takie sity, jak: duet Lewandowskich 
„raz tancerki Aga Renee, Kolin i Lesz- 
ko. — 

Godzień odbywa się w „Tabarinie” 
dancing. Ponieważ jednak nie każdy 
może przyjść wieczorem do lokalu, 


Zachwycają, 


cji, która nie szczędząc kosztów | s 


i 
rodziennie o 5,15 urządzane są fajfy 
2 pełnym programem artystycznym. 


aktualnej polityki gospodarczej, 
który po uzgodnieniu na terenie 
związku izb zostanie przedłożony 
czynnikom decydującym. 

Wreszcie zebranie związku izb 
omówiło sprawy, związane z praca 
mi przygotowawczemi do organiza- 
cji kongresu izb przemysłowo-han= 
lowych, który odbyć się ma w 
1936 r. w Warszawie. 

Z ramier izby łódzkiej w obra- 
dach wzięli udzial pp.: prezes dr | 
F, Maciszewski, wiceprezes: dr. J. 
Bornet i Miecz. Hertz oraz dyr 
inż, K. Bajer. 
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WIADOMOŚCI SPORTOWE: 
Przewrażliwienie czy paszkwil? 


Zawodnicy ŁKS zdumieni plotką o przekupieniu jednego z graczy 


Podana przeż nas wiado 
uość y usiłowaniu przekupie 
nia Jednego z graczy ŁKS. 
który ża pewną sumę pienię 
żną móał rzekomo spowodować 
wygrana Cracovii, wywołała w 
Iodz' wielkie zduniebie i po: 
ruszenie. 


Dzisiejsze auciycie 


SZKOŁA GOSPODARCZA. 

Jest w Łodzi taka szkoła, w któ- 
rej przygotowują się młode dziew- 
częta na dobre i praktyczne gospo 
dynie. Jest to szkała gospodarcza, 
która rok rocznie wypuszcza na 
świat młode kobiety, przygotowane 
&o roli matki i gospodyni. 

Przed kilku łaty absolwentki tej 
szkoły otworzyły przy wl. Prze-! 
jazd wzorową jadlodajnię pod na- 
zwą „Ognisko domowe”, w której 
praktycznie stosują wiedzę nabytą 
w szkole, Jest to cichy i spokojny 
lokal, w którym wydają doskonałe | 
obiady, zarówno jarskie, jak i mię- 
sne. Absolwentki same są sobie 
kasjerkami, same kucharkami i kei 
nerkami. 

Z „Ogniskiem 
poznamy się bliżej w aud, 
dzinie 12,03 pod nazwą „Ze 
ta pracy”. W ramach tej andye. 
rozmowę z absolwentką szkoły go 
spodarczej przeprowadzi p. Irena 
Korzybska. 


PORANEK MUZYCZNY. 

Program poranku muzycznegu 
z Krakowa o godz, 12,15 dobrany 
jest ze zwykłą starannością: kon- 
cert fortepianowy C-moll Rachma- 
ninowa, nadzwyczaj wdzięczny, łą 
czący pierwiastki narodowe rosyj- 
skie z kultury zaphodnio - euro- 
pejską, melodyjny, a zarazem efek 
towny — wypełnia część poranku 
symtonicznego. Wykona go znana 
krakowska pianistka, Olga Martu- 
tiewicz. Część symfoniczna poran- 
ku pod dyr. Walerjana Bierdjajew;. 
składa się z V Symfonji Czajkow- 
skiego, pełnej rosyjskiej uczucio- 
wości, w niektćrych fragmentach | 
= niepohamownej namiętności, o 
tematach typowo rosyjskich, to zna 
wn snujących jedną zasadniczą 
myśl przez wszystkie części. Zakoń 
czenie programu stęnowi suita z 
opery „Car Sałtan” Rimskij - Kor- 
sakowa. 

Jak więc widać, koncert ten po- 
świevony jest wyłącznie kompozy- 
toroni rosy 

„PONAD ŚNIEG.” 

Diesięciolecie śmierci wielkiego 
autora „Popiołów”, Stefana Żerom- 
skiego, czci Polskie Radjo całym 
jem audycji literackich. Mię- 
dzy innemi teatr wyobraźni nadaje 
o godz. 13.00 fragment pierwszego 
utwerm scenicznego, znakomitego 
pisarza „Ponad śnieg. .”. Utwćr tet 
rował dla radja Leon Pomirow 


Drugą zkolei andycją, poświęce- 
ną Żeremskiemu, w tym dniu bę- 
dzie o godz. 14.00 odczytanie wspa 
niałoga fragmentu z powieści „Lu- 
dzie bezdomni”. Wzruszająca i roz- 
rzewoiająca scena, jak to rohotni- 
ca, Judymowa, z dziećmi wybiera 
się do Zurychu, nie znając zupełnie 
języka ohcego, przypomni słucha- 
czom tę powieść, tak charaktery-) 
styczną dla twórczości Żeromskie- 
go. 

„CZEM JEST TWÓJ TATUŚ?” — 
„STRAŻAKIEM”, 

O godz. 16.00 odbędzie się przy 
mikrofonie rozmowa z dzieckiem, 
którego ojciec jest strażakiem. Z 
ust swojego rówieśnika będą mogii 
mali radjosluchacze dowiedzieć się, 
jak często drży on o życie i zdro- 
wie swojego ojca, gdy ten śpieszy 
do płonącego budynku. — Z jakim 
lękiem przygląda się swojemu ojcu, 


emu się po  drabinach, 
zony nad przepaścią wal 
m żywiołem. Audy- 
cja ta pozwoli dzieciom ocenić i zro 
zumieć bohaterstwo tych zwykłych 
szarych ludzi, którzy na każdy 


dvcję przygotowała rozgłośni 
leńska. 
PARDOM, CZY PAN BOUBOULE? 
Tragikomiczne przygody francu 
skiego piosenkarza Boubomea w 
Polsce z powodu braku dokumen- 
tów podróżnych — oto  trość lek- 
kiej, wesołej audycji „Pardon, czy 
pan Bonbowle?", kićrą rozglośni» 
lwowska nada 


1615. Wyłącznym 
wszystkich ról będzie znany ze 
twych krencji w lwowskich audy- 
cjach groteskowych Adolf Flei. 
seher, 


LÓDŹ NA WSZYSTKICH ANTE- 
NACH. 

W ostatnich czasach rozgłośnia 
Č coraz częściej nadaje audy- 
cje. które transmitują wszyst. 
rozgłośnie. Niedawno w zas 
oyólncpolskim słyszeliśmy dwie bar 
dzo udane audycje, a mianowicie 
konsert symfoniczny oraz fragment 
słnehowiskowy ogólnopolskiej au. 
dycji p. t. „Raport pracy”, 

Jak stwierdza krytyka w całej 
Polsce fragment łódzki wypadł do 
skonale, Obecnie znów nas czeka 
audycja ogólnopolska, nadawana 
c godz, 17.40. Będzie to audycja 
nmzyczno - słowna nadana w ra- 


| mach „Migawek regjonalnych” p. 1 


piewy pod Łodzią* — w opraco- 
waniu artystćw scen łódzkich, a w 
reżysecji dyr. Bohdana Pawłowicza. 


TRANSMISJA „HATKI* 

W sezonie obecnym postano 
wiło Polskie Radjo  transmito- 
wać z opery warszawskiej sze- 
reę przedstawień operowych. 
Sezon transmisyjny rozpoczyna 
o godz. 20 operą Moniuszki 
„Halka* Wybór tej właśnie 
tak popularnej i tak bardzo 
bliskiej każdemu polakowi ope 
ry Ma być zarazem godnym 
hołdem, złożonym największe 
mu polskiemu twórcy opera 
wemu, Moniuszce. Popularność 
„Halki“ przekroczyła obecnie 
granice Polski. Wystawiona 
przed pół rokiem w Zurychu 
grana w Niemczech na tego- 
rocznym festivalu muzycznym 
w Hamburgu, znalazła szerokie 
uznanie zagranicznych meloma 
nów. Z zachwytem rozpisywałv 
się dzienniki zagraniczne o cza 
rze muzycznym. 
cych rytmach 
zawartych w  „Halce*. 
bardzo dla Polski charak 
terystycznych, dla zagranicy, 
zaś niezmiernie ciekawych, nie 
możliwych do naśladowania. 
Każdy z radjosłuchaczy pol- 
skich, mimo, że doskonale zna 
tę operę, posłucha chętnie tei 
audycji, tembardziej, że trans- 
mitowana będzie z opery war 
szawskjei. Wykonawcami będą: 
orkiestra į chór opery warszaw 
skiej pod dyrekcją Adama Doł 
życkiego, oraz śpiewacy: Plat- 
tówna, Hupertowa, Beval, Płoń 
ski, Bender, Bołko i Tysiak. 


wykonawcą | 


o porywaja- | 
tanecznych, | 
tak | 


Wieścią ta zaskuczona jest 
sama dtużyna piłkarska ŁKS. 
jak i kierownictwo klubu. du 
tlórego zwróciliśmy się po pe 
wne informacje. Poszczególni 
gracze pojąć wprost nie mogą 
skąd powstać mogło takie po- 
dejrzenie i sądzą, że ktoś rzu- 
<a na nich złośliwy paszkwil, 
nie dopuszczając jednocześnie 
myśli, by w ich gronie znala- 
zła się parszywa owca, która” 
by odważyła się na podobny 
postępek. 

Kierownictwo klubu jest też 
niemniej zdumione į zaskoczo 
ne. Sądzi ono, że zaszło tu ja 
kieś nieporozumienie, albo też 
| ma się do czynienia ze złą wa 
|lą, lub przewrażliwieniem do- 
nosie'ela, który o rzekomym 
fakcie tym zawiadomił sędzie- 
go n. Krukowskiego, a ten 2 
kolei ligę. Wyniku zapowie- 
dzianego dochodzenia ŁKS. o 
szekuje spokojnie. 

O samym rzekomym fakcie 
p. Krukowski dowiedział się 
zapewne w Krakowie. gdzie sę 
dziował mecz Cracovia — War 
ta. Zastanawiające, że oskarży- 
cielem jest członek Cracovii. 
Co przez niego przemawiało? 
Chyba nie porachunki 2 wła- 
|snym klubem. Prędzej chęć do 
nomożenia mu w ciężkiej sy- 
tuacji, Jeśli tak, to p, Schim- 
sheimer oddałby Cracovii iście 
niedźwiedzią przysługę. Może 
liczył, że w ten sposób Craco- 
vii będzie przyznany, walko- 
wer za mecz z ŁKS.? Może li- 
czył na powtórzenie zawodów? 


Zanomniał jednak, w jakiem 
świetle przedstawia własny 
klub. 

Opinia sportowa, zając 
chlubną przeszłość Cracovii 


nie przypuszcza, by w obronie 
przed. spadkiem z ligi mogła 
ona wejść na drogę przekup- 
stwa. W interesie obu stron 
dochodzenie powinno być w 
możliwie szybkim czasie sfina 
lizowane, lecz jeśli zarzut oka 
że sie gołosłowny, surowa ka- 
ra powinna dotknąć paszkwi- 
lanta. Dobrego imienia klubów 
i zawodników szargać bezkar- 
nie nie wolno. 


Stosuneczki w lidze, jakie 
wytworzyły sie w związku z 
sytuacją w tabeli, nie są miłe 
Oto Pogoń, rywalizując z Ru 
chem w zdobyciu mistrzostwa. 
pozazdrościła ślązakom, że gra 
ja ostatni mecz na własnem 
boisku i zaproponowała War 
cie przyjazd do Lwowa. 

Propozycię tę Warta z miej 
sca odrzuciła. 


Surowe i liczne kary posy- 
pały sie w ostatniej chwili na 
Cracovię. Góra i Kossok zo 
stali zdyskwalifikowani ma 2? 
tygodnie, Malczyk na jeden ty 
dzień. Pająkowi odebrano pra- 
wo piastowania mandatu kapi 
|lana drużyny na przeciąg je- 
dnego roku, a kierownika sek- 
cii zdyskwalifikówano na 2 
miesiące, za nieodpowiednie 
odezwanie się g sedziego 


Wszystkie mecze dzisiejsze 
rozpocząć się mają o godz. 1 
popoł. a nie o 12, gdyż liga 
zmieniła poprzednie swe za 
rządzenie. 


Na meczu Warta — Pogoń 
trzej piłkarze Warty obcho 
dzić będą swe jubileusz": 
|bramkarz _ Fontowicz 500 
meczu. Radojewskii Szerfke II 
300 meczu. 

Bułanow TI, na skutek nie 
dyspozycji, nie będzie brał u- 
działa w dzisiejszym mecnm 


| 
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przeciwko Śląskowi 3 

Kryszkiewiez doznał Konfu- 
zii w Krakowie i mie wystąpi 
dziś w drużynie Warty pré- 
ciwko Pogoni. 

Wilimowski stanowcze zł: 
przecza, jakoby miał zamiar 
przenieść się do Warszawy na 
stałe i opuścić „oma Ruchu. 


PZPN. otrzymał od węgier- 
skiego związku piłkarskiego 
propozycję rozegrania mecził 
miedzypaństwowezo Polskie 
Wegry. 

Węgrzy projektują rozegra: 
nie zawodów w Warszawie, 
wysuwając jako orientacyjny 


termin kwiecień roku przyszłe 
go. Niezawodnie propozycja ta 
zostanie przez PZPN, przyjęta 
i rozluźniony ostatnio kontakt 
z piłkarstwem węgierskiem za. 


Terminy rozgrywek 

©. puhar Davisa 

Angielski związek tennisowy 
ustalił już ważniejsze terminy 
rozgrywek o puhar Davisa na 
rok 1936, 

I tak: Pierwsza runda musi 
być zakończona do dnia 5 ma- 
ja, druga runda — do 17 maja, 
trzecia runda — do 9 czerwca, 
czwarta wreszcie runda — do 
dnia 19 czerwca. 

Finał strefy europejskiej mu- 
si być według tego planu roze- 
grany do dnia 13 lipca, nato- 
miast finał międzystrefowy wy- 
znaczony został w terminach 19, 
20 i'21 lipca. Mecz finałowy na 
kortach Wimbledonu odbędzie 
się między 25 — 28 lipca. 


Same zwycięstwa 
pięściarzy K. P. Zjedno* 
czone 
Mecz  pięściąrski pomię: 
drużyną K. P., Zjednoczone, a 
kombinowanym zespołem IKP. 
i ŁKS. zakończył się generalnem 
zwycięstwem pięściarzy Zjedno- 
czone, którzy wygrali wszystkie 
spotkania. Wyniki poszczegól- 

nych walk są następujące: 

W, wadze koguciej Brzęczek 
wygrał na punkty z Celmerem, 
w piórkowej Kijewski w trze- 
ciej rundzie znockautował Ba- 
growskiego, Michalak 
nieznacznie na punkiy 
Bicerem II, w lekkiej C 
punktował Kowałewsk 
półśredniej Dobras 
punkty pokonał 
cza Il i w półcięż 


wygrał 


laskule 
) pirez te 
o. z powodu kontu- 
zji, jakiej doznał Kosiński 
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niezrównane 


OŁÓWIKisiu. 
ORYGINALNE 


TYLKO z NAPISEM 


S/AMIL _ PARIS 


FRANCE 


PRZEDSTAWICIELA. WEINSTEIN, WARSZAWA DOZNAŃSKAJĄ 


e 
Ua 


lipcowy - deserowy  tegorocz 
ny, gwarantowany, prawdziwy; 
pszezelny, pierwszej jakości 
3 kg. 7.30 zł, 
10 kg. 20.80 zł, 20 kg. 
zł., koleją 30 kg. 56 zł 
109 zł, wraz z dostaw 
czyniem, wysyła ku najw 


5 kg, 10.80 zł 
39.70 
60 kg 


a“ Trembo 
wła nr. 1420, Ma 

żądanie nauczymy 
nzszych odbiorców fabrykacj 
miodu da DODĄ 


czcią się zawodu!!! 


Kancelarja T-wa „Ort“ w Ło- 
dzi, Wólczańska 21, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 

Pończosznictwo mechaniczne 
Mechnicany wyrób trykotaży, 
Tkactwo mechaniczne, 
Wyrób swetrów i rękawiczek, 
Krawiectwo damskie i krój, 
Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i zdobnictwo, 
Ondulacja i maniozre. 

Kancelarja czynna codziennie od 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. 


„KYGIENA” | 


Łódź, Andrzeja 1. 


frsyjmuje wszelkie roboty, wchodsą 
4e w zakres ezyszozónia seyb, frote 
sowania, cyklinowania i drutowani a 
posadzek. Sprzątanie blur i milesskań 
oraz pakowanie okien I drzwi ne 
zimę 
Ceny nistie. 
Sei, 108-47 pryw. firmy RESTEL 
Czynny do godz, 7-0k 


Instytut Kosmetyczny 


NADAL CZYNNY 


Piotrkowaka 175, tel. 138-76 
pizyjm. od 10—2 | 4—8 w. 
Kuracje odmładzające metodą 
hormonową. 

Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs. 
Upiększenia dzienne i wieczorowe 


PEWNE 


Kino-Teatr 


Sztuka 


Kopernika 16. Tel. 140-72 

Początek w dni powszednie o 

godz, 4-6], w soboty, niedziele. 
i święta o gods. 12-ej. 


s RAKIETA 


Sienkiewicza 40, tel. 141-22 


Początek w dni pówsz. o 4, 
w sob. niedziele i święta o 12 


Żeromskiego 74/76, tel. 129-88, 


becznica ih Zwierzaf| 
Wap. Wet. H. WARRIKOFEA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 1712-07. 


ODDZIAŁY: wewnętrzny i chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów przeciw noso- 


ciźnie 
STRZYŻENIE psów i 


koni, kąpiele 
psów 

KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
Przyjęcia w przychodni od 9-1 i od 
3—6-ej, W sob. 9-1 i 3 "4/2 


Kupujcie 
z iu źródła 


Wielki wybór: 
|| ŁÓŻEK kołowych 
|| WYsYMACZEK 
| marki „Rubber” 
| LODÓWEK 

„Patent” | LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁÓŻEK polowych || ROWERÓW i drezyn 


2 wwa „MAM oazy" 5 


Crem w budżecie jeśtikontrola'" 
Tem <dlazdrówia;bywa*,OLLA"! 


WÓZKÓW dziecięcych 
ŁÓŻEK metalowych 
MATERACY wyścielanych 
MATERACY sprężyn. 


ŁÓW. 
MOTO 


NA SEZON! 


WYUBOROWE PĄCZKI 
o 15 gr. 


oraz Bnadar. i 


KOLACJE JARSKIE 
z 5-ciu dań po 1 zł. 


poleca 


Cukiernia „Z R 6 DEO” 


Przejazd 1. Tel. 309-87 i- 133-72 


OSTATNI WYRAZ TECHNIKI RADJOWEJ 
ok. 100 stacyj na 3 zakresach » regulo- 
wana selektywność s odbiór przez całą 
dobę e piękne koncertowe brzmienie 


Do nabycia w pierwszorzędnych 


TEN KOŁNIERZYK 


OPI, 


jest wygodny elegancki tewały, 


Dziś i dni następn.! 


Ceny miejsc: I m. 1.09, II m, 90 gr. III m. 50 gr. 


Dziś i dni następnych! 
Najwspanialszy romans 
filmowy 


TRYKOTAŻY, 
RĘKAWICZEK, 
POŃCZOCH, BIELIZNY, 
KRAWIECZYZNY, HAFTU, 
ELEKTRYCZNE APARATY 
DO KROJENIA MATERJA- 
URZĄDZENIA 


DO WSZYWANIA 


3 1ypv: Zna prąd zmienny. U na prąd stały i zmienny, B na akumulator i baterię. | 
lirmach radiowych. 
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DO ZSZYWANIA 
POŃCZOCH 


CZĘŚCI DO WSZELKICH 
MASZYN ADLERA, 
BACH 8 WINTERA, 
UNIONA, DURKOPPA, 
LINTZA, GUTMANA, 
SINGERA APARATY 
A DO LAMOWANIA 
ROWE | OBRĘBIANIA 


IGŁY LEO LAMMERTZ .HOLLANDIA" 


SZ. JOSELSOHN zaMENHOFA 17 


GUM OVERLOCK L 


KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA! 
kto nadeśle rozwiązanie 
aaagobzw akelwołze — acaro | ćśondązczsO 
Za dobre Jaswiietoje wymienionego przysłowia przeznaczyliśmy, 
celem zdobycia klijenteli, następujące nagrody! 
4.Nagroda maszyna do szycia 7. Nagroda: narty 


2. >  rowermęski 8—15. „. obrazy olejne 
3 e: pałefom i 1620 „ swetry męskie 
4, . aparat radjowy 21—25 , ` pulowery damskie 
& + aparat fotograficzny 20—35 „ zegarki męskie 
6 „ kilim 150x200 36—50 „ kasety toaletowe 


Prócz tego wiele innych nagród oraz wielką ilość nagród pocieszenia. 

Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie, 

o którym zawiadomi się na piśmie. Nieznaczna opłata pocztowa prze 

sylki na koszt odkiorcy.— Rozwiązanie należy przesłać jaknajwcześniej 

załączojąc ewent. znaczek na odpowiedź, którą sią w każdym rasia 
otrzymuje. 


Adresować: Dom Wysyłkowy „Niespodzianka”, Kraków, Krowoderska 58-00 


36 krosien mechanicznych 


w bardzo dobrym stanie wraz x pomocniczemi maszynami tkalni 
jedwabiu SPRZEDA z wolnej ręki syndyk ostateczny masy 
upadłości firmy „Adolf Kroening'* w Łodzi, ul. Sienkiewiczą 7% 
Informacje: adw. Stefan Herman, Łódź, Piotrkowska 128, 
godz. 5—7 po poł. 


Potężne, olśniewające widowisko filmowe wyświetlane będzie do 17 listop. włącznie: 


= 
„Wyprawy Krzyżowe 
„Wyprawy krzyżowe” zostały wyprodukowane kosztem 3 miljonów dolarów. 
W rol. gł. Loreffa Young, Henry Wilcoxon. Nast. progr.: Mała Mateczka (Kleine Matti)w roli gł. Franciszka Gask, 


Początek seansów o g. 4-6j, w niedziele'i święta o godz. 12-j; 


Hrabia Monie Christo 


pg. nieśmiertelnej powieści Aleksandra Dumasa na ekranie! 


Maximum napięcia, emocji i zainteresowania! 


W rolach głównych: urocza Elissa Lande, bohaterski amant Robert Donat 


Fascynująca treść! Znakomita gra! 


Dziś i dni następnych ! 
Wielkie - arcydzieło wiedeń- 
skie na tle ro głośnej sztuki 
ARTURA SCHNITZLERA 
W rol. gł: Magda Schneidler, Paul Hörbiger, 
Ullrich, Willi Eichberger. 


_ Następny program: „Kaprys Hiszpański””*—Mariena Dietrich 


MIŁOSTKI EL 


Oiga Czechowa, Wolfgang Liebeneiner, Luiza 
Na pierwszy seans i poranki po 54 GF. 
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Zjednoczonych Rzeźników żydowskie 


PIOTRKOWSKA 48, 54, 114 =Z==== 


A. OGOREK 


ZA PóŁ CENY 


a welen i jędwabi na sukienki, 
spódniczki i bluzeczki (AMM 


B 
A 
R 
Y 


Elegancka Pani 


nosi bucik z firmy’ 


i RESZTKI 
„A, DAC ST 


przyjmuje od 9—1 | od 5—9 


Piotrkowska 56. tel. 148-62 


WYTWÓRNIA 


RĘCZNYCH ROBÓT M. GOLDBAR 
ZAPEWNISZ SOBIE BYTY 


LEKARZ DENTYSTA 


S. BABAD 


przeniósł gabinet z Warszawy do Łodzi 


"M. BRYL 


KTORY I KIPI a ya c 


KURSACH KROJU i SZYCIA 


17. XI= „GŁOS PORANNY” — 1935 


Dla smakoszy DANIA BAROWE. 
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OBIADY, KOLAGJE 


Znako- 
mite 


Wódki, Wina oraz znane PIWA Suke. K. ANSTADTA 


== Na żąda 


telefoniczne odsyłamy zamówienia do domu == 


Przyjmujemy zamówienia na śluby i bankiety w naszych lokalach) 


ZAWADZKA 


—— TELEF. 202-86. —— 


PIOTRKOWSKA 58 


poleca HURT! 


PIOTRKOWSKA 62 


p tel. 135-35 pr. of. L w. I p. 


MEBDE 


Najtańsze ceny 
najlepsze gatunki 
jak również całe wyprawy firm: „Beci Czeczowiczka* 
w Andrychowie, Tow. Zakładów Żyrardowskich oraz 
różnych firm zagranioznych polecają 


| Sz. Harcsztark i H. Chwatt 


Piotrkowska 23. Tel. 146-42, 


HERBATNIKI: 


waflowe, migdałowe, gryszlowe i miodowe w du* 


Pomorska 226 


godz. przyjęć od 10—2 i 5—8 


Dr. med. 


toi, ZAWADZKA 36, m. 3, tel. 231-03 


Nauka odbywa się wedlug systemu słynnej szkoły paryskiej „Ecole Mo- 
derne de coupe de Paris”. — Za gruntowne nauczanie gwarancja. 
Kończącym świadectwa wg. ustalonego wsoru. 


GAŁY KURS aż do gruntownego nauczenia TYLKO 75 ZŁ. 


A. beśniewicz 


CHIRURG 
ANDRZEJA 2. Tel. 216-66 
przyjmuje od 3—6 po poł 


Znana Artystyczna 


CEROWNIA 


Lekarz-dentysta 


M. KLEBER 


A 46 wł. Ala Rosenblumôwna 
SALON: Ml MONIUSZKI 


ucząc się KROJU. SZYCIA i MODELOWANIA na istniejących od 1902 r. 
i zatwierdzonych przez M. W. R. i O.P. 


Kancelarja czynna cały dzień 


mieści się obecnie PIOTRKOWSKA 18 


lewa of. Il p. | przyjmuje do cerowania uszkodzone 
ubiory, dywany, pokrowce i wszelkiego rodzaju tkaniny 


Długoletnia starsza panna f. Syrkisowej 
usamodzielniła się i poleca najnowsze pa- 


kowe 


tel. 210-44. Front Ip. M ryskie modele na sezon zimowy po ce. Ceny 
Dr. med. DOKTÓR Do akt, Nr. Km. 1329 | 111/34 
mieszka obecnie A OBWIESZCZENIE. 
PIOTRKOWSKA 87 M. Dawidowicz R E i C K E R RO Bic Gżidakioc X ko- 
* w. Ill-go Adam Mróx 
tal. 14506 z powrócił zamiesskały wŁodzi przy ul. 
eain chor, wow. powrócił wk SARI E a 
zie art. , 
ELEKTROKARDJOGRAFJA Speojalista chorób skOrnych |37" 20 w dniu 25 listopada 19 


(sdjęcia prądów asynnościowych seren) 


ul. Narutowicza 42 
"Fal. 184-91 Godz. 


l. mi KELLER 


Spec. chorob wanerycznzch, mo- Godz. 5—7, 
euopłołowych | skórnych ———— > 
Traugutta 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz r 
w niedsiele 1 święta od 10—12 pp. . 
przeprowadził się na ul. 
nz PIOTRKOWSKĄ 81.7657 
e 100-57. 
] R K 0 B N 0 N spec. chor. skórnych 
$ i wenerycznych 
Chirurg wizy 


SSG Uraja przyjm. od 8—1 i od 4—8 wiecz. 


B-n Síeriinga 22 
(Nowo-Targowa) Telef. 174-42 


DR. MED. 


NIEWIAŻSKI 


Specłalista chorób wenerycanych 
skórnych i seksualnych 


Andrzeja 5, telef. 159-40 


przyjmuje od 8—21 rano i od 5—0 w 
w niedztole i Święta od 9—12 


Jadwiśa 
Goldmanówna 


choroby dzieci 


mieszka obecnie Sienkiewicza fd m.? 


telef. 207-26. 


Dr. med. 


w wielkim wy- 
borze po cenach 


OBRAZY 


$. Kryńska 


Chor. skórne i weneryczne 
(koblety i dzteci) 


Slenkiewiem 54 tolt. 146-10 


godz. przyj. od 11—1 1 5— 4 pp 


przystępnych i na dogodnych warun- 
kaeh. Wielki wybór zam do obrazów, 
tapet i firanek. Oprawa obrazów. 
Z. ZAGAŃCZYK, ŁÓDŹ 
Fabryka Piotrkowska 158; tel, 251-91. 
Skład obrazów PIOTRKOWSKA 165, 
tel. 249-91 


Ostatnie 2 dni! 


jako „BEZDOMNI! 
dźwiękowy PAT. 


Pocz. 0 12 


W rolach 
głównych: 


Pocz. o 12 


w filmie najnowszej produkcji 


— oryginaini 


i seksualnych 


Instytut 


Kosmetyczny 99 p E A po 


pod kierow. lekarza specjalisty 


Cegielniana 15, tel. 149-07 
przyjmuje od 11—2 i 00 3—7" w. 
Zabiegi odmładzające i pielęgnujące 
urodę, Usuwanie wszelkich defektów 
skóry. Trwałe przyciemnianie brwi 
i rzęs. Upiększanie. Flzykalna tera- 
pja. Porady bezpłatne! 


Do skt. Nr. Km. 2013 | V 35 
OBWIESZCZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi Leon Wąsowski, zamieszkały w 
Łodzi przy wi. Narutowicza 10 
na, zasadzie art. 602 K.P.O. ogłasza 
że w dn. 26 listopada 1985 r. o 
godz. 11 r. odbędzie się licytacja 
publiczna ruchomości, należących do 
firmy „Ch. Rokitowicz* 

w jej lokalu w Łodzi, przy ul. 
Narutowicza Nr. 4 
składających się 2 sypialni, składają- 
cej się z garderoby, łóżek e matera- 
cami, toaletki, stolika, 3 taboretów, 
szafy oszacowanych na łączną sumę 
zł. 700— 
które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w csa- 

sie wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 12.11, 1935 r. 


Komornik; (—) Leon Wasowski | 


chomości, a mianowicie: 
10 krzeseł, 2 fotele, biurko, 
ścienny, serwantka, 2 szafy, oti 
umywalka, 
ga dziesiętn 
ala, 3 rolwagi, wóz, pianino, 
stół rozsuwany 
nszacowanych na łą 
zł. 1391 
które można oglądać w dniu licyta- 
cji w miejscu sprzedaży, w czasie 
wyłej oznaczonym. 
Łódź, dn. 16.11 35 r. 
Komornik (-) Adam Mrós. 
Sprawa Izraela Ssefnera p-ko spadk. 
Feliksa Szcsecinskiego. 


w» 


ją sumę 


Potrzebni zdolni, pracowiel 


akwizyforzy 


do sprzedania konsumentom 
czesnych opatentowanych lamp elek- 
trycznych (nie żarówek) dających 40%0 
oszczędności. — Oferty pod „Polski 
Lumen“ do admin. niniejszego pisma. 


nowo- 


Dr. med. 


M. GLAZER 


Choroby skórne | wenerycane 


Zachodnia 64 


telefon 185-40 
przyjmuje od 18—2 i od 7 — 8.30 w 


w niedzielę I święta od 10—12 w poł | 


Poraz pierwszy w Łodzi dawno niewidziani królowie humoru 


Patí i Pałachon. 


— Nadprogram: „Pieśń Ptaszków* w kolorach oraz tygódnik 


Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne 


Dziś i dni 


ANONS: Następny program „Kryzys skończony*, w roli gł. PREJEAN. 
| CY uj 


następnych! 


ANONS: Następny program: „SING-SING* 


ciśnieniem kwasu węglowego. 
mochodowe i inne oraz NABOJE zapaso* 


SPECJALNY DZIAŁ 
WYKWINTNEGO 


OBUWIA 
MĘSKIEGO 


LAKIEROWANE w najwyższym ga- 


tunku poleca S, BURSZTYN, 
Geny niskie. Śródmiejska Nr. 37 


DETALI 


Il 


p 
Blała bielizna — 
Blelizna stołowa 


żym wyborze poleca Skład Czekolady i Cukrów 


„DOROTEA“, Śródmiejska 6 


Skład Przyrządów Przeciwnożarowych 


Ryszard Gertner, Łódź 


ul. Kilińskiego 146, tel. 201-33 


poleca: GAŚNICE pianowe najnowszej kon* 
strukcji „PERKUN”, najnowszej kom 


Gaśnice auchoprosz= 
UNIWERSALNA“, działające pod 


Gaśnice Sa- 
we do wszelkich typów gaśnie, 
przystępne! Obsluga solidna! 


Fachowa naprawa wszelkiego rodzaju gaśnici 


pI v 


Do skt. Nr. Km: 1370/11 | 34 
Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ba 
dri rew. Ill-go, Adam Mróz 
zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Rzgowskiej 52 
na zasadzie art, 602 K. P. C. o 
sza, że w dniu 27 listopada 1935,4 
od godz. 13 w Łodzi, przy ul. 


PROJZKI 
GŁOWY ZE 
ZNAKIEM fABRYC. 


Wodnej 22 
odbędzie się publiczna  lieytach 
ruchomości a mianowicie 
lustro tremo, otomana, żyrandol, 1 


stały, 6 krzeseł, kanapa, biurko, sza 
fa, kredens kuchenny, 2 półki, szatki 
pod wiadra, stół, 2 wieszaki, tyran 
dol, firanki, kredens, bibljoteka, pia 
nino, biurko, szafa, szata bieliźniarka 
umywalka 
oszacowanych na łąćzną sumę 
zł. 2725— 


które można oglądać w dniu lięy 
tacji w mlejsou sprzedaży, w cgasi 
wyżej oznaczonym. 
Łódź, dn. 16.11, 1935 r, 
Komornik: (-) Adam Mróz. 
Sprawa Firmy „Dak” pko Leopolda 
wi Bussemu. 


wota 
Dyplomowany masażysta — 


E. Preński 


Cegielniana 37, tel. 260-58 
Z praktyką w słynnym War 
szawskim Szpitalu na Czystem 
Wykonuje masaże stosowane w 
ortopedji, neurologji, artretyź 
mie, masaż stawowy i odtłusz 

czający. 


Lo "od 


„Córka generała Pankratowa** 
Kazimierz Slępowski, Nora tey, Marja Bogda, Franciszek Brodniewicz 


Nr. 316 


Ta Raty 


FOID-K 


pz Ze 
g Nauka i wychowanie BA 
arat an 


ENGLISH teacher, gives lessons 
and gonversation, Cegielniana 3 
tel. 158-14. 053—2 


KOMPLET freblowski pod tacho 
wem kierownictwem Maryli Saksćw 
ay, w jasnem, słonecznem mieszka 
niu Golkornowej. Opieka wzoro: 
wa Gimnastyka i rytmika. Zapisy 
vodziennie od 11 — 1 i od 4 — 6 
Aleja T Maja 9, front, I pietro, tel 
114 50. x 


I UCHALTERJI podwójnej nauczam 
gruntownie metodą praktyczną w 
gu miesiąca arancją samo- 
ia ksiąg, miaro 
władz. Cèna bardzo 
„ Nauka pisania na ma- 
dokładnem objaśnie 
10. Adres: 


Woólczańssa 43, m. 


ANGI ) i hebrajskicga 
la tanio w domu zainteresowa- 


„ fil, udziela 
ji (i cudzoziemcom) 
i literatury polskiej. Przygotowuje 
do matury. Andrzeja 24, m. 7. tel. 
179 66, 


poza e 
NAUCZYCIEL gimnazjalny udzie- 
la matematyki, fizyki. Przygotowu 
je do matury, Warunki bardzo 
przystępne. Pomorska 22, m. 25. 


AA Kurmo i sprzedaż. H 


Krzesia i fotele 


(wiedeńskie--gięte) mach fabrycz- 
nych poleca Wytwi Mebli Giętych 
HERKULES Sisi 16 
„ w podwórzu 
MASZYNY do pisania i liczenia, 
ie oraz reperacje solidnego 
ania, Adolf Goldberg, Piotr 
a 91, tel. 137-54. Przepisy 
462—4 


ielanie. 
KUPIĘ okązyjnie urządzenie gabi- 
netu dentystycznego: szafkę, stolik, 
umywalnię. Oferty da administracji 
„Głosw” sub,,100”. y 


DQ SPRZEDANIA nżywana bibljo 
ka amerykańska (składana). 
Żwirki 3, dozorca wskaże, 
lzy godz. 15 — 17, 


MAGIEL elektryczny dosprzedamń. 
Wiadomość w magli: ul. Bandur- 
skiego 22. 


PIANINO w dobrym stanie oraz 
kasa ogniotrwała do sprzedania. 
Sienkiewicza 13, m. 8, od 4 — b. 


GRAMOFONY (loizntone 
060000 OGŁOSZENIA DROBNE 00% 


ODAH 


|| 


BILARD w dobrym stanic z kilani4 
ze słuniowej kości, z wszelkiemi do 
kami do sprzedani: Obejrzeć 
inożba w Klubie Szachistćw. Piotr- 
kowska 74, w godz. 16—2 


a Z a a -o 
O | 
ZUKUJĘ wspċiniezki z kapi- 
tałem 3000 zł. do dobrze zaprowa- 
dzonego interesu sezonowego. Ofer- 
ty sub „Szybko”. 


ICZ” piece przenośne szamotu 
we zapewniają ciepłą zimę. .,Znicz” 
ul. Wodna 12-14, tel. 105- 


AG Lit 
pien 


lek. wet. Reicha 


Gdańska 117-a 


(róg Zamenhoffa) tel. 175-77 


t 


| 


17 X1.— „GŁOS PORANNY” — 


GRIMM i KAMIEŃSKI 


mieSięCZ. ;5dź, PIOTRKOWSKA 64. — Tel. 206-26. 


ZŁ. 


TECHNIK dentystyczny, Adela 
Krotewska, b. długoletnia pracow 
nica lekarza- dentysty J. Kle 
kiego, pracuje obecnie Prze- 
36, lewa oficyna, I piętro. tel 


Zawiadomienie! 
Ninielszem mamy zaszczyt zawiado- 
mić Szan. Klljentelę, iż s dniem 17 
listopada została otwarta przy ulic: 
Andrzeja 12 (róg Al. Kościuszki) 


Cukiernla i Kawiania 


Z poważaniem 


K. Nowacki i S-ka. 


SZKOŁA. Przemysłowa - Gospodar 
cza, Wodna 40, tel. 177-73, organi- 
zuje jedno-miesięczny kurs piecze: 
nia ciast. Początek kursu 19 listo- 
pada r. b. Zapisy przyjmuje kance- 
larja szkoły. 


19335 


1 


BUFET przy Łódzkiem Towarzy” 
stwie Zwolenników Gry Szachowej 
jest do wydzierżawienia od 1 stycz 
nia 1336 r. Tylko dobrze obznajmie 
mi z prowadzeniem podobnego 
przedsiębiorstwa reflektanci zechcą 
złozyć oferty w sekretarjacie Towa 
rzystwa przy Piotrkowskiej 74, w 
godz. od 17 do 20-ej. 741—3 


DYWANY: perskie, krajową 
ręczne i maszynowe, naprawia 
artystyczny zakład naprawy 
uszkodzonych dywanów. H. Mil 
grom, Kilińskiego 18. 

10635—5 


POSZUKUJĘ  spólniczki do 
dobrze zaprowadzonego intere- 
su sezonowego. — Oferty sub. 
„Szybko“ 080—2 
WYTWÓRNIA krawatów przepro- 
wadziła sie z ul. Traugutta 9 na ul 
Piptrkowską 82. Poleca nowości se- 
«»nowe. Uwaga! Specjalny dział 
reperacji krawatów. 60—5 


PHILIPS AAA NDN 1936! 


3-lampowy, 3-obwodowy, 3-ój pentodowy ODBIORNIK o zasięgu 
wszystkich stacyj europejskich poleca na warunkach dogodnych 


„ALFA-RADJO", MUR 1, tel. 183-60. 


Pokaz i demonstracja na miejscu. 


WIELKI wybćr domów, sklepów 
spożywczych, wódek i różnych do 
sprzedania ma i przyjmuje tylko po 
średnik ul. Kilińskiego 180, m. 5 


ZA ZWROTEM kosztów tramwajo 
wych zamelduję, wymelduję w U. 
bezpieczalni Społecznej. Pomorska 
nr. 6, m. 21, telefon 166-78. 


ES | 


ZAANGAŻUJEMY natychmiast 
4 zdolnych akwizytorów o pierw 
szorzędnych kwalifikacjach fa- 
chowych i moralnych. Wykształ 
nie w zakresie szkoły średniej. 
Oferty z referencjami pod „Służ 
ba zewnętrzna“ do administracji 

442—4 


m 
PANNA, żydćwka, energiczna, wy- 
kwalifikowana, z dobrego domu, 
skromnych wymagań, poszukuje 
pracy w charakterze gospodyni, 0- 
piekunki chorej, względnie ekspe- 
djentki. Oferty sub „Dobra i uczci: 
wa”. Dzwonić 231-92, godz. 14—16. 
OSOBISTOŚĆ mająca stosunki 
w przemyśle i handlu poszuki- 
wana. Zgłoszenia do administra 
cji pod „Dobry zarobek*. — 
420—3 


ERMOMETRY 


TRE ŚCIENNE 


A 


POLECA 


PIOTRKOWSKA 


ZAOKIENNE 
LEKARSKIE 
i KĄPIELOWE 


OPTYK SZYMON URBAGH 


W _ WIELKIM WYBORZE 


POTRZEBNA inteligentna, wykwa- | OSTATNIE mieszkania cztero - po. 


lifikowana osoba do dzieci w wieku 
szkolnym t do prowadzenia gospo- 
darstwa. Dzwonić 189-72. 


Twiątek Tawodowy Pracowników 
tokierniczych Woj. Łódzkiego 


W Łodzi, ul. Przejazd 34 (gmach 
kina Ludowego) poleca wykwaliii- 
kowamych pracowników cukierni- 
ezych we wssystkich specjalnoś- 
ciach urząd. 

Sekretarjat czynny w poniedziałki, 
środy i czwartki od 18-ej do 21-ej, 


praktyką, korespondent języka pol 
skiego j francuskiego poszukuje po 
sady w instytucji prywatnej -- wy- 
magania skromne. Oferty uprasza 
się składać do -Głosu Porannego” 
d!a „K. B”. 


KORESPONDENTKA angielsko = 
francuska (pobyt zagranicą) poszu* 
kuje praktyki (bezpłatnej) w goaz. 
przedpoł. Oferty sub „B. C.” tel 
153 75. 


Drzwi i okna 


hermetycenie przed zimnem 


filcuie many specjalista 


Długoletnia trwałość i duża oszczę- 
dność w opale. Wykonanie natych- 
miastowe. Dzwonić 173-57. 


E Lokale a 


4 - PÓKOJOWE słoneczne mieszka 
nie z wszelkiemi wygodami, II pię 
tro, front, oraz duży sklep z mie 
szkauiem od zaraz do wynajęcia 
LL 11 Listopada 19, u dozorcy, 


DO ODDANIA pokój umeblowany 
z niekrępującem wejściem. Lipowa 
nr. 64, front, II p. m. 9. 


3 pokoje 


33. — TEL. 222-23 


z kuchnia 


x wszelkiemi wygodami 
do wynajęcia 
Narutowicza 42, m. 14. 


o —.......... 
ABSOLWENT W. S. H. z odbytą 


kojowe wraz z hollami, nowocześ 
nie urządzone z wszelkiemi wygo- 
dami, w nowobudującym się domu 
przy ul. Bandurskiego u wylotu Al. 
Kościuszki, wraz z centralnem o- 
grzewaniem, bieżącą ciepłą i zimną 
wodą, chłodniami, dźwigami elek- 
trycznymi — na różnych piętrach 
do wynajęcia. Informacje na miej. 
scu, lub tel. 132-04, 132-14. 


46-10—7-MIO:POKOJOWE mieszka 
uie na I i II p., z wszelkiemi wy 
godani, centralne ogrzewanie, boj 
ler, hol do wynajęcia przy ul. Na 
rutowicza, obok Placu Dąbrowskie 
go, tel. 153-55. 


OD 1 STYCZNIA do wynajęcia 
komfortowe mieszkanie 5-pokojowa 
z wszelkiemi wygodami i centra] 
nem ogrzewaniem na wysokim par- 
terze. Al. Kościuszki 93. 

W PIERWSZORZĘDNYM domu p. 
Salomonowicza, Gdańska 57, tel. 
185-94, do oldania od zaraz fron 
towe 4-pokojowe mieszkanie z wsze: 
kiemi wygodami oraz centralnem 
ogrzewaniem. U administratora do- 
mi, 11102—2 
—---.. 
POKÓJ umeblowany odnajnę kul 
turalnej osobie. Wejście niekrępu 
jące, holl, wszelkie wygody. Ul. 
Piotrkowska, obok Grand - Hotelu 
tel. 129-99, 


4 — 5 - POKOJOWE mieszkania 
3 p. front, komfortowo wyremonto- 
wane z wszelkiemi wygodami oraz 
2 sklepy. 6-go Sierpnia 30, od za. 
raz do wynajęcia. 


698—4 


Bez Zaliczki 


E 


cieply, 


DUŻY umeblowany pokój. 
słoneczny w cic 
mu, do wynaj. 
Wólczańska 78, m. 


składającą się z kilkunastu kro- 

sien jedwabniczych z pom. urzą- 

dzeniami, Pożądane 4 jacquard'y 
Oferty sub „Tkalnia“, 


POKÓJ umeblowany do wynaję 
cia; wejście nie krępuj. wy- 
soki parter. Wólczańsk: m. 
10, róg 6-go Sierpnia. 


7 


POKÓJ ładny, umeblowany, świeża 
wyremontowaay, w  frontowem 
mieszkaniu oddam. Andrzeja 46, 
m. 5, 
ODNAJMĘ jednemu panu poké) 
frontowy z centr. ogrzewaniem, I 
p. Sienkiewicza 6, tel. 209-71. 


umeblowany pokój z nu 
telefonu, łazienki da 
dla jednej osaby.  Wół 
4, m. 7. 


oka da 


WILLA w mieście j 
sprzedania. Wiadomość: tel. 224-4% 
lub 184-95, do godz. 5 po poł. 


yjnie 


POKÓJ dla pana lub na biuro z nie» 


kręnującem wejściem do wynaję> 
cia. Pictrkowska 97, m. 6. 


ODNAJMĘ dwa duże, ładne pois: 
ji ściowo umeblowane z używał 
ą kuchni, ewentualnie poje: 
. 6 Sierpnia 36. m. 6. fr. 
I piętro. 


MIESZKANIA Jóżne we wszyst: 
kich puni miasta pośredniczy, 
najkorzy najprędzej tylka 
„Pośrednik”, Andtzeja 13. m, 14. 
4. 2 POKOJE, k 
wygedy, front, I pi 

do wynajęcia. Andrz 
domość u dozore 


hnia, wszelkie 


8 i 2 POKOJE, kuchnia, wszelkie 


wygody do wyn: 
nr. 24. Wiadomo 


„ Zeromskiego 
dozorcy. 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


1 B. WOŁKOWYSKI 


Narutowicza 
tel. 137-70 
WÓZKI dziecięce, 
LÓŻKA metalowe i polowe, MATERACE 


różne, WYŻYMACZKI, LODOWNIE, 
06866 


nstflut de Beauti 
eoma 
Pietrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 


Prot. Stanisław Nirnsteln ! 


udziela lekcji gry fortepianowej 
początkującym, średnio grającym 
1 zaawansowanym po cenach 
— — — przystępnych 


ul. Trauśuśta Nr. 12, m. 12. 


16 


TT. Do „Nos PONANNYT = TS 


ROWY KEN 


tiegan 
ROTATIE «1 
Zjeść smacznie, 


zdrowo i tanio 
można tylko w Barze 


| 


| 


poleca GRIMM i 


| PHILIPS 


KAMIEŃSKI 


cha Pani, wytworny Pan 
© „FOURCHETT 


WOBUWIU 


PIOTRKOWSKA 62 


Troiei. 


WSZELKIE OGĽOSZENIA DROBNE 


Tańców 


J. Wajniraub, 


najnowszych wyucza bes względu na zdolności 


dypiomowany nauczyciel 


ul. Kilińskiego 44, 
tel. 162-21, Il podw. parter 


po powrocie æ Krynicy wanowił lekcje pojedyńcze i w grupach. 
Informacje i zapisy codziennie od 10-ej rano do 10-ej wieczór. 
UWAGA: Za okszaniem niniejszego ogłoszenia udzielam zniżki. 


Dr. med. 


A. Kleszczelski 


Chor. norek, pęchersa | dróg 
moczowych 
NARUTOWICZA 16 
(Pusudskiego 78). Telef. 121-7 


Przyjmuje ad 4—6 po poł 


Spec. wiedeńska gimnastyka 
ortop. i ogólno - lecznicza. 


Hilda Handzel 


Wszelki rodzaj skrzywień krę- 

gosłupa, niedorozwój fizyczny, 

wadliwe trzymanie się, gimna- 
styka oddechowa i t. d. 


Sienkiewicza 20, tel. 141-41 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


Piotrkowska 45 tel.147-44 
LECSENIE CHORÓB WERERYCZNYCH 
BKÓRBYBH I SEKSUALNYCH 


Kobieta lekarz przyjmuje 
od 11—1 | 5—7 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


PORADA 3zł. 


Kino-Teatr 


CZARY 


Cegielniana 2. 


Prenumerata 


DR. MED. 


(. WECMAJSTROWA z>sz-==>*= 


-RADI 


44A gotówka 360 — na raíw 396 
947A foiówka 250 — ma rafu 245 


TEL: 206-26. 


pała 33 


PI 


Łódź, 
Co rae 


TYLKO 


ZO 


CEWCWEYTTFYZEMĄ 
99 który poleca: 


Gorące dania barowe po 35 gr. 


Obfite obiady od 1 zł. 


Topi 


14 145. 


|I PALTA :3- 


1. 45. 


w wlelkim wyborze poleca 


$. EWIGKEIT 


NARUTOWICZA 6. 


DOKRTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 
przeprowadził się na ul. 


Traugutta 9, Ta"żsx.” 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 
w niedz. i święta od 9—18,30 pp. 


władze państwowe 


Śródmiejska 18 SZKOŁA KOSMETYCZNA 


tel. 246-58 


Dr. med. 


H. HAMMER 


Akuszer-Ginekolog 
przeprowadził się na ul. 


11 listopada 32 


telef. 128-39 
przyjmuje od 3—7 wiecs. 


(róg 
Gdańskiej) 


DR. MED. 


G. GERSZTAJN 


Specjalista chor. oczu 
Traugutta 12, tel. 175-10 
pzryjm. od 11—2 i od 5—8.30 w, 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skóme i woneryczne 


Nawroś £. tl zai 


pvsyjmuje 10—13 i od 5 — 7 


zl. €—, zagranicą — zł 9.— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp.: Stanisław Rożniecki Za Wydawnistwo ,. 


neo. LEWINSONOWEJ 


Łódź, Piotrkowska 88 
Kurs nanki teoretycznej | praktycznej 
4-0 miesięczny. 
Informacje i zapisy na miejscu 


DORTÓR 


KLINGER) 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


(włosów) 
Andrzeja 2, tl 12-20 


Prsyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
W niedzielę i święta od 10—12 


Dr. med. 


M. RUNDSZTEIN 


AKUSZER-GINEKOLOG 


Pomorska 7, tel. 127-84 
Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 
i od 4—7 wiecs. 


ji 


o |Przyimuje od 13—1 i od 5—7.] (kierownik dr. med. M, HELLER)| 


OTRKOWSKA 64. 


Specjalność 


z 

A 

e e 

3 PARÓWK! z KAP. 
1 DUŻA KIEŁBASA z KAP. 0,60 gr. 


` reklamowa: © PIECZYWO BEZPŁATNIE Lokal otwarty do 2w nocy 


"0,30 gr. 


Do moczenia bielizny : HE NKO, soda do prania i bielenia, 
©00900000000000000900902000950005005000064 500006 


Prywaine Pogotowie Lelsatskcie 


Telefon: 


Legjonów 6 
(Zielona) 


12-333 


ezynno bez przerwy 


Dr. med. 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 
UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 8—2 | od 6—0 wiecz 
W niedz. í Święta od 8—2. 


Dr. Med. M. 


choroby wewnętrzne, płuc | serca 


l Listopada 47, tel. 157-07 


1 przyjmuje od gods, 6 do 8 wiecz. 


Dr. med. 


W. Lubraniecki 


chor. wewnętrzne 
przeprowadził się na ul, 


Aleja 1-30 Maja 15 


telef. 108-65 


ETTEASTET ENA 
NASZ REWELACYJNY PODWÓJNY PROGRAM ! 


Ogłoszenia 


Film rewelacja! — Film objawienie! 
Reżyserji Frank Borzage 


u Tiatoa | „GNłopCy z placu broni” 


miesięczna „Głosu Porannego” ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 4.60, za odnoszenie — 


redakcyjnym zł. 4,50; 
40 grosmy, z przesyłką pocztową w kraju 


Minow tisie. 


Szybka pomoe lekaraka we wszystkich specjalnościach 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Piotrkowska 88, 
fal. 143-63 


Kosmetyka lekarska 
pielęgnowanie cery I włosów 
G.spo przyjęć od 10 rano do 8 wiees, 


a 
Bezpłatne porady kosmetycane 
Prsy odpowiednich pouczeniach 
(racjonalnej pielęgnacji) zapewni 
Pani jak zachować długo skórę 

czystą, świeżą | zdrową. 
INSTYTUT 


de eave ANNA RYDEL 


Racjonalna kosmetyka, Usuwanie 
owłosienia. Manicure. SZKOŁA kos- 
metyczna zatwierdzona przez Wł. 
Państw, w 1924 r, CENY kryzysowe. 
4 Piotrkowska 92, front, 1 p.tel, 169-92 


Dr, med. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycunych, 
moczopłołowycn | skórnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 
w nieda. i święta od 9 do 1 po pok 


Il. — Reżyserja Joe May'a. Szampańska komedja 


Sekretarka osobista wychodzi zamąż 


W rolach głównych: 
Mary Glory, Jean Murat, Armand Bernard 


Początek o godz. 12 w poł. 


za wiersz milimetrowy ł-szpoltowy (strona 5 szpali): ł-sza strona 2 zły Reklamy teRatom 
w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez zastrzeżenia miejsca 


S0 gr nekrołogi 40 gr. Zwyczajne (etr. 10 szpak) 12gr. Drobne 15 ge. za wycaw, najmniejsze ogłossenie sł. 1,80 
Posaukiwanie pracy 10 gr. sa wyrae, najmniejsze al 3.20. Ogłoszenia saręcsynowe i zadlubinowe 12 si Ogło- 


szenia samiejscowe obliczane są o OAI firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelarycane lub fantau. dodatk 


o 80//, drożej. 


——PLLL—----o0)o0oLoQoLoLoLLL aan 
„ wydawnicza sp. u ogs. odp. iługenjucz Ksonman. W dzakami własnej Fiotrkowato 101 


ZEE ZZA 
Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 17-go listopada 1935 r. 
p SO POSZYT NOT ORYE 


ŻYCIE W DOKUMENTACH 


Dokument znaczy etapy ludz 
kiego istnienia. Od chwili zja- 
wienia się na świat aż do wyda- 
nia ostatniego tchnienia czło- 
wiek musi stwierdzać dokumen- 
tem swe dążenia, czyny i błędy. 
Pierwszy i ostatni z dokumen- 
tów powstaje bez jego wiedzy, 
Świadectwa urodzenia i śmierci 
nie wymagają jego obecności. 
Pozostałe zaś — to niezbędni 
świadkowie jego przynależności 
do ludzkiego społeczeństwa, do- 
wody cierpień, omyłek i jasnych 
chwił, stające się wkońcu jed- 
nym i tym samym pyłem, cho- 
ciaż dzięki ich istnieniu zmar- 
twychwsłaje w naszej wyobraź- 
ni po setkach lat postać wielkie 
go człowieka lub skromne życie 
szarego Wamu. 

Różna wiełee jest iłość przy- 
padających na każdego człowie 
ka dokumentów. Wszystkie jed- 
nak stwierdzają fakt, nie dają: 
cy się zaprzeczyć, że ilość tn ma 
się odwrotnie do samy doznane 
go w życiu zadowolenia. Im 
więcej tych niewinnych z pozo 
ru papierowych skrawków, tem 
więcej było walk | kompromi- 
sów, tem więcej chwil, zatru- 
tych przez smutek i trwogę. 
Wi pewnym urzędzie uderzył 
mnie pełen współczucia okrzyk 
referenta, pochylonego nad sto- 
sem papierów interesanta: 

— Człowieku, co za plik doku 
mentów! 

Niedawno zaś rozpisały się 
franeuskie dzienniki o wiosce w 
zapadłym kącie obszaru Jury, 
zapomnianej przez władze. Ży- 
cie płynęło tam spokojnie, w 
kancelarji mera wisiał nietknię- 
ty przez nikogo portret prezy- 
denta Sadi Carnota, zasnaty 
pajęczyną, a poezeiwi wieśniacy 
nie wiedzieli nie o podatkach, 
poborze do wojska i rejestracji 
koni. Idylla trwała dopóty, do- 
póki nowy mer, pobudzony am- 
bicją, nie przypomniał władzom 
o istnieniu wioski, na którą po- 
sypał się grad urzędowych pa- 
pierów. Dokument odbył wjazd 
tryumfalny do cichego zakątka 
| zburzył jego spokój. 

Każdy ważniejszy krok w ży- 
ciu uwarunkowany jest doku- 
mentem — nieodzownym dowo- 
dem naszego istnienia i czynów. 
Fakty nie przekonywują nikogo, 
przekonywa dokument. Niema 
chyba człowieka, któryby przy- 
najmniej kiłka razy w życiu nie 
musiał stawiać się w urzędach, 
aby zdobyć jakiś dokument. 

Może nikomu jeszcze nie wpa 
dło na myśl przyjrzeć się uważ- 
niej budynkom, w których re- 


jestruje się każdy krok naszego 
życia, gdzie w olbrzymich sza- 
fach wśród miljonów nazwisk 
figuruje i nasze. Budynki te, kry 
jące w sobie wszystkie szezegó- 
ły mizernych ludzkich istnień, 
należą zwykle do najokazal- 
szych. Oto ratusz, arcydzieło sty 
lu gotyckiego, czy romańskiego. 
Z pozoru wydaje się godnym u- 
wagi ze względów architekto- 
nicznych. 

Leez nie na tem polega jego 
roła. Gdy znajdziemy się na ko- 
rytarzach i w krużgankach, krzy 
żujących się we wszystkich kie- 
runkach, ogarnia nas świado- 
mość mnóstwa instancji, dla któ 
rych życie nasze jest otwartą 
księgą, bardziej zrozumiałą dla 
nich, niż dła nas samych. Niema 
sprawy, czy okoliczności, która 
nie byłaby omawiana za temi 
szeregami zamkniętych drzwi, 
za któremi kryją się dokumenty, 
rządzące naszem życiem. 


Wspaniałe są również gma- 
chy urzędów podatkowych; 
gdzie dokumenty mniejszą gra- 
ją rolę. Każdy z nas zanotowany 
jest tu, jako cyfra, dla której 
dokument jest jedynie wyjaśnia- 
jącym dodatkiem, niezniszczał- 
nym, jak egipski papirus, ulega- 
jącym jedynie sile ognia. Tyra- 
nja eyfr podatkowych budzi ta- 
ką nienawiść, że w pewnem mia 
steczku nad Renem  winiarze, 
zrozpaczeni uciskiem fiskalnym, 
napadli na urząd podatkowy i, 
opróżniwszy szafy z rejestrów, 
ułożyli z nich stos i podpalili. 
Jeszcze straszliwszy był pogrom 
dokumentów w roku 1927 w 
Wiedniu, gdzie spałono wszyst- 
kie akta pałacu sprawiedliwoś- 
ci, W, obu wypadkach tłum dzia 
łał w przekonaniu, że zniszcze- 
nie dokumentów unicestwi zara- 
zem samo zło, gdyż czego nie- 
ma w aktach, to. wogóle nie 
istnieje. 


Obawa przed dokumentem 
jest bardzo rozpowszechniona. 
Rzadko zdarza się człowiek, któ 
ry nie doznaje wzruszeń na wi- 
dok aktu. Każdego gniewa za- 
zwyczaj myśl, że istota jego 
traktowana jest, jako cyfra lub 
bezduszny objekt. 


Życie państwowe i społeczne 
nie da się pomyśleć bez doku- 
mentów. Kto pragnie uwolnić 
się od nich, musi osiąść na wy- 
spie, chociażby rajskiej. Na Pa- 
cyfiku sprzedają właśnie dwie 
takie wysepki, mało zamieszka- 
ne. 

Uciekinier od dokumentów 
znalazłby na nich wymarzone lo 
kum. Musiałby wprawdzie zao- 
patrzyć się w dwa jeszcze doku- 
menty, mianowicie: akt kupna i 
paszport oraz zdobyć pewność, 
że polinezyjczycy zgodzą się na 
jego towarzystwo. 

HE. 


Dzisiejszy numer 


„REWJE 


zawiera m. in. następujące 
rzeczy: 
H. Egge: Życie w dokumentach. 
4 * *; Egzotyczna szkoła. 
S. Czeczelnieki: Tołstoj — chrze- 
ścijański anarchista. 
Ed. Bor: Ciemne zarobki na woj- 


: „Powieść o cierpliwym 
piechurze 

N. Bauer: Wzrok czarnych, 

Klaus Mann: Jesień w Budapesz- 


ko na scenie. 


ki? 
** 


: Go wiemy o wnętrzu zie- 


mi? 

Bernard Sbaw: Uroda obowiązu- 
Jen (Skecz) 

***: O to właśnie chodzi. 

W. Neumann; Co się stało Aljechi- 
nowi? 

Liza Holzner: 
zolety. 

Moda. — Film. — Rozrywki u- 

hy. — Iiustracje. 


Aufokrytyka 


„Voelkischer Beobachter“ rog 
począł w tych dniach druk no- 
wej powieści. W reklamie, po- 
przedzającej druk tej powieści, 
czytamy następującą charaktery 
stykę czasów, w których się ak- 
cja rozgrywa: 

„Owe czasy, w których syte 
mieszczaństwo w nikczemnym 
strachu czołgało się u nóg prze- 
stępców, gdy tchórzostwo święci- 
ło tryumfy, gdy morderstwa i 
zabójstwa pędziły naród niemiec 
ki ku przepaści”. 

Odnosi się wrażenie, że „Voel- 
kischer Beobachter“ zamierza 
drukować powieść par excellen- 
ce współczesną, rozgrywającą 
się w czwartym dziesiątku XX 
wieku! 


Romantyka bran- 


Dziwna szkoła na Mal 


Nauczyciel wygląda jak stu- 
dent. Z powodu upału głowę 
ma ogoloną, a w jego twarzy 
jest coś dziecinnego, coś, co nie 
licuje ze stanowiskiem, ale co 
tak wiele znaczy, gdy się ma do 
czynienia z dziećmi, Wszystkie 
okna i drzwi są otwarte, tak, że 
pełno tu słońca i światła. Ale 
ani jeden z 35 jego uczniów nie 
spogląda z tęsknotą w stronę 
ulicy. Przedewszystkiem chyba 
dlatego, że niema na tej uliczce 
wiejskiej zbyt wiele ciekawych 
rzeczy. Ale również į dlatego, 
że mają tu pełno roboty. Więk 
szość bowiem z pośród nich to 
nietylko uczniowie, ale jedno- 
cześnie... nanczycielowie. Być 
może ta właśnie zmiana roli ze 
słuchacza na wykładowce przy- 
czynia się do dyscypliny, panu- 
jącej wśród tych, pełnych tem- 
peramentu, dzieci. 


Hiszpańska szkoła wiejska, 
którą zwiedzamy. składa się z 
dwuch pokojów. W jednym u- 
czą się dziewczęta, w drugim= 
chłopcy. Ponieważ zaś w tym 
samym pokoju przebywają 
wszystkie roczniki, od sześcio- 
letnich dzieci do czternastolet- 
nich młodzieńców, więc starsi 
uczą poprostu młodszych, gdy 

<tylko sami kończą pracę. Pod 
czas gdy nauczyciel czyta coś 
najsłarszym, ci uczą dziesięci 
latków arytmetyki. A gdy któ- 
ryś z dziesięcioletnich kończy, 
zabiera sie do wykładania młod 
szym tajemnic czytania i pisa- 
nia. To też wszyscy są tak za- 
ieci, że nie czekają z utęsknie- 
niem na odgłos dzwonka. Zre- 


sztą niema fu wcale dzwonka. 
Gdy mija godzina, nauczyciel 
ozmajmia to wszystkim słowem 
»basta“ į w jednej chwili prze- 
mienia się klasa w zakrzyczaną 
i rozśpiewaną salę gimnastycz- 
ną, aulę, czy salę konferencyj- 
ną, a młody nauczyciel, nie re- 
agując na straszliwy hałas, uś- 
miecha sie trochę dziecinnie. 
Rynek wioski zastępuje po- 
dwórze szkolne, a niektóre z 
pośród dzieci pędzą do domu 
i wracają ze śniadaniem. Ale 
na następnej lekcji są już wszy 
scy z powrotem. S 


Chyba dlatego, że lekcja śpie 
wu jest tu bodaj najbardziej u 
lubioną. Niema fortepianu. a 
akompanjament zastępują ryt- 
miczne oklaski dzieci. Gdy nau 
czyciel jest w szczególnie do- 
brym humorze, śpiewa on przy 
akompanjamencie gitary jedną 
ze starych pieśni ludowych. — 
Przypominają one pieśni arab 
skie i są bardzo trudne do wy- 
kon dy rozlegają siędźwię 
ki pieśni w oknie klasy, prze- 
znaczonej dla dziewcząt. ukazu 
ja się opalone twarze. Za niemi 
widać nauczycielkę, która dbać 


Sezon deszczów w Abisynji. 


musi zarówno o „dorosłe“ da- 
my z najwyższej klasy, jak i o 
trzyletnie dzieci, którym czas 
upływa jeszcze na zabawie z la) 
ką, ponieważ oddział dziewczę 
cy jest jednocześnie „ogród 
kiem dziecięcym*„— Naj tarsze 
przepisują sobie recepty kuchar 
skie, szyją, robią ręczne robót- 
ki, podczas gdy inne oglądają 
właśnie u e globus, a jesz: 
inne zajęte są najmłodsze: 


mi. 


Dla dziewcząt z hiszpańskiej 
wioski nie jest zresztą rzeczą 
najważniejszą umiejętność czy 
tania, pisania i rachowania. — 
Gdy wyjdą zamąż i pracują 
przy sadzeniu pomidorów, nie 
mają na czytanie czasu. W ca- 
łej wiosce niema ani jednego 
chłopa, któryby regularnie czy- 
tał gazetę, To też najważniejsze 
jest, by dziewczyna umiała go- 
tować, s i opiekować się 
dziećmi. Lekcja gimnastyki dla 
dziewcząt nie istnieje. — Czyż 
praca na polach pomidorowych 
lub w oliwkowych gajach, nie 
jest wysiłkiem gimnastycznym? 
I oczywiście trudno sprzeczać 
sie, gdy widzi się to wychowa: 
nie, wierne prastarym zwycza 
iom urabiania z dziewcząt nie- 
wolmie domu į męża. — A gdy 
chłopcy idą kąpać się do mo 
rza, dziewczęta spoglądają za 
nimi z zawiścią. — Im jest to 
wzbronione. A dzieje się to w 
wieku dwudziestym, pod palro 
natem „rewolucyjnej“ republ: 
ki. 


mmm REWJA 


Chrześcijański anarchista 


W 25 rocznice śmierci Lwa Tołstoja 


Mineło" już 25 lat od chwili. 
gdy świat został poruszony 
wiadomością o ucieczce Tołsto- 
ja, 82-letniegu starca, z jego 
majątku; wkrótce po ucieczre 
Tołstoj zmarł Ta _ ucieczka 
wielkiego pisarza byla dla nie- 
go bardzo charakterystyczna, 
SETETE Z II CZA 


W walce z żywiołem 


t. Angielski parowiec „Louise Yvonne“ wpadł podczas gęstej mgły na skały 
w okolicy Devon. i uległ Kompletnemn rozbicia. — 2. 

walce z huraganem i burzami zawinął wreszcie do' portu parowiec: francn- 
ski „Jacques Berthe", który uważany już byt za stracony. — 3. Olbrzymi 
pożar na wybrzeżii Kalifornii poważ-nie zagrażał kolonji filmowej. Pomi- 
mo pomocy przeszła -2 tys. strażaków, spłonął cały szereg budynków. — 


4dyż wskazywała na się- 
hoką potrzebę dostesowa- 
nia czynów, wielkiego my- 


Śliciela do głoszonych prze- 
zeń teorji, świadczyła o. tem, 


że będąc wielkim pisarzem, Toł 
stoj był jednakże nrzedewszyst 
kiem szczerym i 


nienstrzsza- 


2. Bo 5-810 miesięcznej 


samo, jak Sokrates, 


nym moralista. 

Chcąc dać sylwetkę wielkie- 
go pisarza, którego dzieła mia- 
ły charakter wybitnie rosyjski, 
narodowy, będąc zarazem utwo 
rami o wartości uniwersalnef, 
ngólnoludzkiej — omówimy po 
krótee twórczość Tołstoja, iako 
moralisty, skreślimy jego po- 
slądy i teorje społeczne. 


Lew Tołstoj nie był ani filo- 
zófem, ani sociologiem w tra- 
dycyjnym sensie, tak dla filozo 
fji, jak i dla socjologii hvł on 
nie mniejszym beretyk'em, niż 
dla kościoła. Tołstoj był ra- 
czej mędrcem w stylu niektó- 
rych starogreckich myśl'cieli. 
przypominając pod względem 
prymatu etyki Sokratesa. Tak 
był Tot- 
stoj racionalista i utrzymywał, 
że istnienie zła w życiu tłoma 
„niewicdzą ludzi, nato 
„propaganda istotnej mo- 
ralności i racjonalnych pogią- 


dów społecznych wywoła w po 
( szózególnych  jedńostkach, 


irk 
i w całych społeczeństwach, 
swego rodzaju 
wnętrzny, następstwem czego 
będzie całkowita zmiana ustro- 
ju społecznego. Ta cecha 
światopoglądu Tołstoja zbliżała 
go da wielkich utopistów, a 
zwłaszcza do angielskiego e- 
stety i moralisty Ruskina. Przy 
pominał Tołstoj Sokratesa ró- 
wnież ze względu na swego ro 
dzaju praktycyzm, na moralny 
pragmatyzm głoszonej przezeń 
nauki, Wreszcie krytyczny sta 
sunek Tołstoja do nauki, sztn- 
ki i cywilizacji wogóle nasuwa 
porównanie z innym racienall 


„słą EJ. Roussecay. Tam samo. 
|, lak Sokrates, Yohn; Ruskin i hi- 
"storyk Carlyle, był Tołstoj czło 


wiekiem głęboko  relicitnym, 
przyczem głównym, jeśli nie fe 


dynym walorem religji była 
dla Tołstoja etyka. Nie dziw 


też, iż'w dziejach religii, w 
szezególności w dziejach - chry- 
stianizmu, odegrał Tołstoj dużą 
role, przyczyniając się w 
znacznym stopniu do renesan- 
su chrystianizmu w jego naj- 
czystszei, pierwotnej formie. 
Nawrót do pierwotnego chry- 
stjanizmu, do ewangelii, był 
główną podstawą etyki Tołsto- 
la 1 jego poglądów społecz 
nych tak w części krytyczneł, 
iak i w części konstrukcyinef. 
EJ 


Nauka Tołstoja jest oparta 
na miłości bliźniego, jako na 
swego rodzaju imperatywie ka- 
tegorycznym. W miłości bliźnie 
go, pojetej uniwersalistycznie, 
widz'ał Tołstoj najwznioślejszą 
i najwyższą normę etyczną, 
którą wyznawał i propagował 
ze względu na jej racjonałność, 
tak x punktu widzenia indywi- 
dualnego, iak i społecznego. Mi 
łość bliźniego nie miała u Toł- 
stoja żadnych podstaw mistycz- 
nych. lecz czysto racjonalistycz 
ne, a zarazem miał: ona cha- 


przewrót we“ 


rakter wybitnie altruistyczny. 
Wedłuź Tołstoja miłość jest mo 
torem życia i rozw'ązuje wszy- 
stkie sprzeczności życia fudz- 
kiego. 

7 tej najwyższej reguły pier 
wotnego chrystjanizmu wypro- 
wadzał Tołstoj, powołując się 
na Ewangelję, swoją słynną za- 
Radę niesprzeriwiania się zła 
przy pomocy gwałtu. To teo: 
rja pasywnego, biernego oporu. 
ta doktryna zwalczania zła mi- 
łościa została zastosowana 
przez Gandhiego. Stąd też wra 
gi stosunek Tołstoja do wojny, 
stąd absolutny pacyfizm Toł- 
stoja. Będąc przeciwnikiem 
wszelkiej przemocy, wszelkiego 
przymusu zewnętrznego, fizycz- 
nego, Tołstoj był przeciwni- 
kiem wszelkiej władzy, zasa- 
dn'eczym  negałorem prawa i 
państwa, tego bożka współcze- 
snej ludzkości: tem bardzici, że 
posiedanie władzy  deprawuje 
dusze 


Tołstoj był antypaństwow= 
cem, widząc w państwie nega- 
cię podstaw chrystjanizmu, był 
on również zasadniczym i ab: 
solutnym przeciwnikiem pań 
stwa, jako absolutny, bezwzglę 
dny pacyfista. Zwalczał on po 
nadto państwo za jego podsta: 
wowy amoralizm. Zasadzie he- 
teronomicznej, przymusowi ze: 
wnętrznemu przeciwstawiał Toł 
stoj zasadę woli autonomicz- 
nej. działanie jednostki zgo- 
dnie z nakazami jej rozumu 1 
sumienia, zgodnie z własnym 
impulsem wewnętrznym, eo nie 
wyklucza wpływu jednych je- 
dnostek na drugie, Z wroglego 
stosunku Tołstoja do prawa i 
państwa wynikał jego negatyw- 
ny stosunek do własności pry- 
wafnej i do ustroju  kap'iali- 
stycznego. Własność prywatna 
jest to panowanie posiadające- 
go nad nieposiadającym, jest za 
razem w zasadniczej sprzeczna 
Śri z zasadą równości ludzkiej, 
z zasadą egalitaryzmu, która 
jest pedstawową zasadą Ewan- 
gelji. Tak samo, jak władza, 
również 1 własność prywatna 
deprzwuje ludzi. W szczególna 
Ści ostro krytykował Tołstoj 
nieniądz, jako podstawę nowei 
formy niewoln'etwa bezosoho: 
wego. Prof. Tsajew i prof. Gide 
tłomaczą tołstojowską krytykę 
pieniądza brakami jego wiedzy 
ekonomicznej. Podobny poglad 
jest błedny. Należy raczej przy 
puszczać, iż krytyczny stosu 
nek Tołstoja do pieniądza, jak 
i jego predylekeja do  rolnte- 
twa tłomaczy się przynajmniej 


częściowo wpływami filozotji 
antycznej, jej  chryzofobją. 
wpływami antycznej doktryny 


chrematystycznej i jej wrogiego 
stosunku do zasady bogarenia 
się. 

Tołstoj zwaleza zasade wła 
sności prywatnej, widząc w 
niej podstawę wyzysku spo- 
łecznego. Przedmiotem własne- 


ści może być pg. Tolstoja tylko 
praca jednostki, dajaca jej pre 
wo do nabyc'a dóbr, które sa 
dla niej niezbedne. Wprawdzie 
Tolstoj zaprzeczał, by można 
było zgóry określić konkreine 
formy przyszłego, zgadueza 2 
prymity' chrystjanizmem 
ustroju społeczno - uespmlar 
czego, tem niemniej sympatie 
tego wybitnego przedstawiciel 
renesansu .chrystjanizmu prym 
tywnego szły wyraźnie w: kin- 
ranku swego rodzaju prymityw 
nego komunizmu, 


Jako zwolennik zwalczania 
zła i niesprawiedliwości jcdy- 
nie przy pomocy biernego: opo- 
ru, Tołstoj był przeciwnikiem 
rewolucji. Odrzucająe metody 
walki rewolucyjnej, Tołstof.u: 
trzymywał, iż zmiana ustcoju 
sjołecznego nastąpi na skutek 
coraz wyrażniejszego szerzenia 
sie nrawdy społecznej, racional 
nych poglądów na życie spo: 
łeczne i na szczęęście jednost. 
ki. Wyzyskowi i przymusowi 
należy, weding Tołstoja prze: 
ciwstawić _ bezstraszną propa- 
zandę prawdy, niebranie udzia 
ła w przeróżnych formach złą 
społecznego, wykazywanie mn- 
ralnei wyższości istotnego, 
czynnego, żywego chrystjaniz- 
mu. Ta postawa moralna wobec 
zła społecznego powodowała 
zasadniczo krytyczny, wrogi sto 
synek Tołstoja do anarchizmu, 
właściwie do anarchizmu rewo 
loryjnego. Dlatego teź odrzucał 
Tołstoj wszelkie próby zalicza- 
n'a go do zwolenników anar- 
ebizmu. Jednakże ze wzałeńdu 
na swój zasadniezo wrogi sto- 
sunek do państwa, do prawa. 
do własności prywałnoj, do sna 
łeczno - heteronomicznej, onar 
tej na przymusie zewnelrzaym. 
był Tołstoj bezspr anar 


chistą; anarchist: „m hy} ró 
wnież broniony przezeń ideal 
ustroju społecznego, — miający 


pewne wspólne cechy z idea 
łem ustrojowym prof. L. Petra- 
życk'ego. Lecz anarchizm Tol- 
stoja był sw 
chizm chrześci 


ty; jest to war 
ski. 


Brak miejsca zmusił nas da 
pewnego schematyzowan'a I u- 
proszczenia poglądów Tołstoja, 
a zarazem pozbawił nas możno- 
śet przeprowadzenia szeztgćło- 
wej analogii pomiedzy doktry 
ną Tołstoja, a ehrystjanizmem 
prymitywnym i wykazana, iż 
cala doktryna socjalna i etycz 
na Tołstoja jest przesiąknieła 
patosem  chrystjanizmu. du- 
chem Fwangelji. 

S. Czeczelnieki 


Aby się przekonać i zapoznać z te 
orjami Tołstoja  szczegółowiej i bar- 
dziej konkretnie, wystarczy przeczy- 
tač którekolwiek z następujac: 
wielkiego myśliciela. i moralist 
czom moja wiera”, „Carstwo Bożie 
wnułri nas“, „Nedełanie”, „Kratkoje 
izłożenie Ewangelji". „Rabstwo nasze- 
go wremeni*, „W czom szezastje”. 
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Ostatnie chwile Tolstoja 


Wspomnienia sekretarza prywatnego wielkiego pisarza 


Lew Mikołajewicz Tołstoj 


Ćwierć stulecia upłynęło od 
burzliwych wypadków w dom 
Lwa Tołstoja, które poprzedzi- 
ły iego zgon, ale ci, którzy byli 
świadkami tych zdarzeń, przy- 
pominają sobie szczegóły, jak- 
by to wszystko działo się do- 
piero wczoraj. Przecież dotyczy 
ły one nietylko jednego z „wład 
ców myśli* ówczesnej Rosji, a- 
le i ubóstwianej osoby wycho- 
wawcey, nauczyciela i starszego 
przyjaciela. l 


Rok 1910 był w zyciu Tołsto- 
fa najcięższym. Rozejście się w 
rodziną — raczej z żoną i więk 
szością synów — było ostatecz- 
nie postanowione. Żądzy spę- 
dzenia życia w prosty sposób 
wśród ludu pracującego nie po 
dzielano w rodzinie. Przepych 
bogatego domu wielkoobszarni- 
czego ciążył na życiu autora 
książki p, t. „Więc co począć?* 
Ostatnia wola, spisana przez 
Tołstoja dnia 22 lipca 1910 r. 
pozbawiająca rodzinę prawn 
własności do spuścizny literac- 
kiej, wytworzyła głęboką prze- 
paść między Lwem  Tołstojem 
a jego najbliższymi. Oprócz te- 
go wrodzona żądza panowania 
i uderzający brak taktu mała 
zaufania wielkiego człowieka, 
„tołstojowca”, W. G. Czertko: 
wa*), w stosunku do hrabiny 
S. A. Tołstojowej zrodziły w ko 
biecie į żonie pisarza szaloną 
nienawiść i zazdrość o przyja- 
ciela, towarzysza i wydawcę 
Tołstoja. Czertkow nie uważał 
za stosowne oddalić się przynaj 
mniej na dwa lub trzy miesią- 
ce, aby hrabina mogła się uspo 
koić i opamiętać, lecz wytrwa- 
le odwiedzał Jaspą Polanę. — 
Wiadomo, że i podpisanie ostat 
niej woli pisarza Było w znacz- 
nej mierze ' zaimscenizowane 
przez niego. i 

Pod koniee 1910 roku atmo- 
sfera w domu stała się nie do 
zniesienia, Mówiło się o blis- 
kiem odejściu Tołstoja z domu, 


*) Włodzimierz Grigorjewicz 
Gzertkow, syn generała i najbo- 
gatszego ziemianina w woroneż- 
skiej gubernji, urodził się w ro- 
ku 1854. Młodość spędził w ary- 
stokratycznym pułku gwardji 
konnej. Później zbliżył się do Toł 
stoja, założył ludowe wydawnic- 
two „Pośrednik“ i był jednym z 
inicjatorów przeniesienia chło- 
pów „duchoborców“ do Ameryki. 
W roku 1895 wyjechał zagrani- 
ce, gdzie spędził 10 lat. Wróciw- 
szy w roku 1905 do Rosji, żajmo- 
wał się wydawaniem i rozszerza- 
niem dzieł Tołstoja. 


ale nikt nie wiedział, kiedy to 
nasłąpi. 

W nocy na 20 października 
(10 listopada według nowego 
stylu) noc spędziłem w domu 
Czertkowa, w majątku  Tielja- 
tienki, oddalonym może trzy 
wiorsty od Jasnej Polany. Kart 
ką korespondencyjną młodszej 
córki Tołstoja, mej współpra- 
cowniczki w sekretarjacie wiel 
kiego pisarza, Aleksandry 
Lwowny, powołany zostałem 
wczesnym rankiem do Jasnej 
Polany. Przybywszy na miejsce 
zastałem dramatyczną scenę.— 
Córka oznajmiła matce, ż. Toł- 
stoj potajemnie w nocy opuścił 
dom. Wyjechał w towarzystwie 
swego przyjaciela i lekarza d-ra 
Makowickiego. Wyjechał pocią 
giem w nieznanym kierunku. 

Dla starej hrabiny był to cios 
wielki, Chociaż poglądami zna: 
cznie różniła się od Lwa Niko- 


związku z tem warto przyto 
czyć kilka szczegółów z dzie 
jów powstania tego ogromnego 
majątku, 


Młody Cornelius Vanderbilt, 
który uciekł od swego ojca, u- 
hogiego farmera ze Staten 
Island, był zawołanym żegla 
rzem. Miał dopiero 16 lat, ale 
nadoredzej można było na jego 
statku dostać się do Nowego 


ofrzymane przez księstwo Gloucesier 


Nowozaślubiona para książę: 
ca księstwa Gloucester otrzyma 
ła tak wiele prezentów, że wszy 
stkie komnaty w pałacu st. Ja- 
mies są niemi literalnie przepeł 
nione. — Oczywiście honorowe 
miejsce między tymi prezenta- 
mi zajmują podarki króla i kró 
lowej. Są to przeważnie klejno- 
ty, iście królewskiej wspania** 
łości. Jest tam naprzykład gar: 
nitur szmaraądowy, składający 
się z dwuch naszyjników, 2-ch 
branzolet į broszy. Każdy szma 
ragd w tych klejnotach jest 
wiekości gołębiego jaja. Pozas 
tem są tam liczne ozdoby z pięk 
nych pereł i brylantów. Między 
temi  ostatniemi podziwiają 
wszyscy wspaniały naszyjnik 
brylantowy i dwie olbrzymie 
brosze. Jest tam też garnitur 
perłowy: kolczyki, naszyjnik i 
dwa pierścienie. Klejnoty te ma 
ją wprost zawrotną nie dającą 
się ocenić wartość. 


Królowa angielska dała swej 
synowej jako osobisty prezent 
przepiękny garnitur z turku- 
sów i brylantów. Do garnituru 
tego należy diadem, naszyjnik, 


trzy branzolety, para kolęzy- 
ków, dwie brosze i pierścień. 
Ksi. Gloucester podarował 


swej młodej małżonce diadem 
z wielkich brylantów, pasującą 
doń broszę i kolezyki. 


Zmarły niedawno ojciec obec 


Przed kilku dniami doszedł 
młody Georg Vanderbilt do poł 


noletności i otrzymał on 20 
miljonów dolarów, jako pierw- 
szą ratę swego majątku. W 


łajewieza, chociaż częsło zamę: 
czała go swem gwałtownem, na 
miętnem, histerycznem usposo- 
bieniem, to jednak bardzo ga 
kochała. 


Jak wiądomo, Lew N. Tołstoj 
zaziębił się podczas swej osłat 
niej podróży i zmarł na stacji 
Astąpowo na rjazańsko - ural- 
skiej kołei dnia 7 listopada (20 
listopada według nowego kalen 
darza) 1910 roku. Przed śmier 
cią opiekowali się nim Czert 
kow i Aleksandra Lwowna 
prócz lekarzy. Zofję Andrejew- 
nę dopuszczono do umierające- 
go, kiedy był już w asonj. 
Umierał wzruszająco. Robił so- 
bie wyrzuty, że tyle ludzi po- 
święca mu uwagę i opiekuje się 
nim. 


— A cóż chłopi? Jak oni u- 
mierają? — mówił ze łzami w 
oczach, wspominając nędzę ro: 


Jorku. Przebywał 18 godzin na 
dobę na wodzie. Gdy miał 23 
lata, posiada? już w majątku 
10000 dolarów, za które kupił 
jeszcze kilka żaglowców. 


Gdy pewnego dnia Cornelius 
Vanderbilt zobaczył na rzece 
statek parowy, sprzedał swoje 
łodzie i zosłał pomoenikiem ka 
piłana parowea. Osiem, albo 
nawet dziesięć lat nic nie było 
o mim słychać, moczem kupił 
taki parowiec na własność i to 
bhv? jego majątek. 


Miał on zawsze do czynienta 
z policją. Policja bowiem uwa- 


nej księżny Gloucester, książę 
Buccleuch ofiarował swej córce 
wielki sznur pereł, które stały 
się istotnie symbolem łez... 


Przedmioty do osobistego u- 
żytku otrzymała księżna Gouces 
ter od swej matki. Są pomię- 
dzy nimi przepiękne nakrycia 
stołowe, nadzwyczaj wytworna 
bielizna osobista i stołowa. 


Niektóre z podarków matki 
księżnej, noszą napis: „from 
Mamma“ (od mamy). Przy ma. 
łym srebrnym lichtarzyku prze 
znaczonym do świecy do zapa- 
lania papierosów, leży biała 
karta, na której niezgrabną rę: 
ką dziecinną jest napisane: „od 
Lilibet i Margaret“. Lilibet i 
Margaret, są to młodsze sio- 
strzyczki księżnej 


Walii podarował swej 
sportowe dwuasoba- 
we auto. zbudowane według je- 
go własnych wskazówek. Licz- 
ni maharadżowie, wassale ko- 
rony angielskiej, przysłali rów 
nież masę dr.gocennych pre- 
zentów. Pomiędzy nimi najcen- 
niejszą jest olbrzymia złota 
rzeźbiona waza, podarowana 
przez maharadżę Nepalu. 


Obok tak kosztownych pre- 
zentów znajdują się zupełnie 
skromne podarki. — Piastunka 
księżnej Gloncester z lat dzie- 
cinnych, obecnie już dziewięć 


syjskiej wsi, gdzie niema lekar 
skiej pomocy. Ostatnie słowa 
przed śmiercią powiedział de 
swych córek Tatjany i Aleksan- 
dry: 

— Tylko jedno wam radzę. 
Pamiętajcie, że prócz Lwą Toł 
słoją na świecie jest wielu lu 
dzi, a wy widzicie tylko tega 
Lwa... 


Dnia 9 (20) listopada ciało 
Tołstoja pogrzebane zostało 
przy wielkim udziale ludu w 
Jasnej Polanie, na miejscu 
przez niego wybranem, w ma- 
lowniczym gaju, około pół wio 
sty od domu, gdzie żył i two 
rzył ten wielki pisąra i myśli: 
cieł. 

Po dwuch L- trzech latach 
ziemia jasno-polańska przeszła, 
według ostatniej woli Tołstoja, 
na własność rolników, a wszyst 
kie jego dzieła ogłoszone zosta: 


łała, że Vanderbilt jest pira- 
tem. Pracował bez licencji 
więc policja ścigała go, ale ja 
koś zawsze udawało mu się u 
ciec. W międzyczasie majątek 
Vanderbilta rósł, aż pewnego 
dnia stał się on posiadaczem 


20 parowych statków, 

Gdy w roku 1849 udali się 
pierwsi poszukiwacze złota do 
Kalifornii, Vanderbilt znalaz? 
nową znacznie krótszą drogą 
do tega kraju.  Wiódł swois 
parostatki przez najdziksże wa 
dy i towarzyszący mu jnżynie 
rowie opuścili go, nie chcąc 


dziesięcioparoletnia kobieta, => 
przysłała jej parę własnoręcz” 
nie zrobionych wełnianych poń 
czoch. Rozmaici anglicy i an- 
gielki przysyłali co kto mógł 
i ca za najpiękniejsze uważał. 
Uderza wielka ilość prezentów 
przysłanych przez dzieci, Po- 
między prezentami tymi nie 
hrak i zabawek dla przyszłych 
dzieci księstwa. 


Nareszcie szeroka publicz. 
ność, oglądając wyprawę księż: 
nej, mogła się dowiedzieć, jakie 
kolory zostały przez księżne 
wybrane. Trzymano to do ostat 
niej chwili w tajemnicy. Kolo- 
ry te staną się momentalnie 
najmodniejsze w Anglji. W u- 
biegłym roku po ślubie grec- 
kiej księżniczki Maryny z księ- 
ciem Kentu stał się najmodniej 
szy kolor granatowy. Księżna 
Gloucester dała pierwszeństwo 
innym kolorom, mianowicie: 
popielatemu, nmetystowemu j 
purpurowemu. ! d 


Pomiędzy sukniami Księżnej 
przeważa kolor popielaty. Po- 
pielaty jest podróżny kostjum 
z aksamitu z gronostajowym 
kołnierzem, popielaty kostium 
sportowy ze specjalnego utka- 
nego samodziału, popielata suk 
nia spacerowa, popielata suk- 
nia wizytowa jedwabna i popie 
lata wieczorowa toaleta. 


ły przez wykKonawczynię testa: 
mentu na własność publiczną 
Potem wybuchła wojna Świata 
wa i rewolueja. Dziełą Tołstoja 
objęta monopolem państwo: 
wym. Posiadłość i park w Jase 
nej Polanie wraz z grobem: Toh 
stoja słały się również mająt 
kiem państwa. 


Wdowa, Zofją Amdvejewną, 
zmarła w roku 1919. Nie doszło. 
do pojednania z Czertkowem. 
To jest też zdumiewające, jeśli 
się zważy, ża wielki nauczyciel 
Tołstoj był orędownikiem po- 
jednanią i pokoju. Jeżeli zawio 
dły ludzkie przewidywania, fe: 
żeli zawiedłi ludzie, to jednak 
siła idei i zwycęstwa pięknie 
płonie niezmienionym  wiecz- 
nym płomieniem w nieśmierte] 
nych dziełach wielkiego genju- 
sza rosyjskiego słowa. 


Wąłenty Bułgakow. 


Dzieje jednej fortuny 


Cornelius Vanderbilt porzuca parostatek dla kolei 


ryzykować swego życia w prze 
prawach przez wodospady i 
wórskie potoki, Ale wtedy 
stanął przy sterze stary Vander 
bilt i ku zdumieniu inżynierów 
dopiął celu, 


Bogacił się bez przerwy; ma 
jatek jego oceniano na 10 mi- 
lionów dolarów. Wtedy to 
właśnie pojawiły się w St. Zje- 
dneczonych pierwsze koleje że 
luzne. I oto Vanderbilt sprze* 
dał wszystkie swoje statki i im 
westował kapitał w kolejach 
Nazwano go poprostu  warja* 
tem, zdziecinniałym starcem. 
Ale on ufał swemu instynkto- 
wi i pewnego wieczćru wrócił 
do domu, przynoszac dósłow= 
nie w kieszeni 5 


5 milionów do- 
larów gotówką. Ten fakt 
wit Vanderh'lta poza gön 
mi Ameryki 


Zadziwił cały Świat swymr 
kaprysami, zbudował dla sie- 
bie najbardziej luksusowy 


jacht. Mając 80 lat był właści. 
cielem 978 mil linji kolejowej 
w najbogatszych okolicach A- 
meryki. Budował najwspanisl 
sze pałacy i domv. Gdy ummł, 
pozostawił okrągło 100 miljo- 
nów dolarów. Syn jego prowa 
dził dalej pracę starego Gor: 
neliusa, wybudował słynny pa- 
łac na 5 Avenue w Nowym Jor 
ku. Na pierwszym hankiiwie, 
który odbył sie w tym pałacu, 
podawano potrawy w złotych 
naczyniach. W ciągu ośmiw 
lat po śmierci ojca syp vodwa 
ił majątek Vanderb:ltów. 


Dziś twierdzą w Nowym Tor 
ku, że rodzina Du Pouts w 
Delaware  bogats jest od 
Vanderhiltów, a Morgan ma 
kapitały bardziej płynne. Ale 
sfery wtajemniczone tw'erdzą. 
że kapitały Vanderbiltów są 
dobrze ulokowane, a młody 
Georg Vanderbilt będzie otrzy 


mywał co 5 lat po 20 miljo: 
nów dolarów. Tak brzmi odpo 
wiednt punkt testamentu jego 


ojca Alfreda, który utonął nod 
Czas katastrofy „Luziłanji”, 


Majątek Vanderbiltów prze 
trwał widać czasy kryzysowe 
i młody miijoner będzie mia? 
nielada trudności, gdy zeche” 
roztrwonić majątek rodzinny 


pas pratigan DE ESLOS 


| 


1. Dzielnica chińska San Francisko.po: 
siada własną centralę telefoniczną, 
obsługiwaną wyłącznie przez personel 
chiński. — 2. Maski gazowe: są obec- 
nie produkowane we Francji pod kon 
trolą państwa i państwa wydaje odpo 
wiednią gwarancję. — 3. 18-letnia ame 
rykanka „siostra* Mary Rinner z No- 
wego Jorku ogłosiła się „Joanną d'Arc 
Kościoła Bożego” i na białym konin z 
biblją w ręku objeżdźa Stany Zjednó- 
czone, nawracając grzeszników. 
1 W Rzymie odbyty się zaręczyny sy- 
na b, króla Alfonsa XIIT z księżniczką 
Marją Mercedes de Bourbon. 


Światła i cienie pięknej wystawy w muzeum im. Bartoszewiczów 


W ubiegłą niedzielę otwarta zo- 

stała pierwsza wystawa fotografiki 
regjonu łódzkiego w najstarszym 
monumenttinym, raczej reprozenta- 
cyjnym graąchu łódzkim „pod ze- 
garem”z»w zalónach muzeum- im. 
Bartoszewiczó! 
Zdawałoby się, że będzie to wy- 
stawa bezimienna, ktćrej. ostatecz- 
nym celom nie jest indywidualny 
wysiłek artystyczny w dziedzinie 
, lecz zobrazowanie, a 
samem ucieleśnienie oblicza 
odrębności naszego regjonu, po- 
wstałego na zrębie twóru * admini- 
stracyjnego, w którego ramąch nie 
pominięto jednak t, zw. „okręgu 
łódzkiego”, tak -odmiennego od 
wszystkich innych okręgów, wzgjęd 
nie ziem polskich. Tymczasem na 
wystawie czaka widza niespodziaw 
ka: eksponaty rozmieszczono nie 
według jakiegoś zgóry przemyśla- 
nego systemu, lecz dość dowolnie, 
kompromisowo, a katalog ułożone 
według nazwisk eksponentów. 

Na pierwszy plan wysunięto wojć 
wćdzkie miasto Łódź z punktu wi- 
dzenia reprezentacyjnych  odcin- 
kćw, gmachćw i fragmentów, a o- 
bok aspektów reprezentacyjnych — 
ttęć zadokumentowania świado- 
ności kompozycyjnej wystawców, 
ich smaku artystycznego w opero- 
waniu „materjałera łódzkim”. Zre- 
sztą, może powodowano się przy 
eksponatów w pler- 
szej sali względami wyłącznie pre 
stiżowemi: wywieszono najleps: 
obrazki Łodzi. Pocóż więc umie- 
ezczono tam ur. 47, 200, 210, 211, 
212, 226, 235? 

Stanowczo zamało przewcdniej 
myyśli w planie rozlokowania wysta 
wy! Coprawda bardzo trudno pora- 
dzić sobie z dwoma założeniami 
przy temacie regjonalnym, — ale. t 
umiejscowienie Piotrkowa i Brze- 
xin zaspakaja względy regjonalne. 
taš zgrupowanie w pierwszej * cali 
na ścianie wnętrz świątyń lub archi 
tektury kościelnej załatwia obydwie 
Eprawy równocześnie; tylko. szko- 
da, że ta metoda nie została * prze- 
prowadzona konsekw”ttnie. Co ro- 
bią np. w pierwszej sali obrazki cha 
takterystyczne (Modlący się żyd, 
Obez cygański itp.)? Dlaczego w 
tejże sali ulokowano artystycznie 
doskonałe, lecz  tematowo , żle 
umieszczona obrazki p. Rodego 
(mr. 171, 173, 201, 202, 237, 
241)? W jakim celu utworzono 
dział ogólny w ostatniej sali, kiedy 
bardzo wiele tam umieszczonych 
eksponatów mogłoby śmiało zna- 
leżć lepsze pomieszczenia ‘w spe- 
cjalnych grupach, m. in. w grupie 
Łódź konająca i zmarła. Nie cho- 
dzi nam w danym wypadku o pe- 
antyczna i dokumentowe zgrupo- 
wanie eksponatów (jak u p. Rogo- 
wieza wzgl. u pp. Dylików) według 
tematu monotonnego, czy iden- 
tycznego, wąskiego. Należałoby 
uwzględnić szersze tematy, spraco 
wane artystycznie, ale nie zawiera- 
jące eksponatów, niezgodnych ra- 
żąco z daną grupą tematową. 

Układ zastosowany na wystawie, 
rozbraja często łatwizną doboru 
i Iuźnością łączności ogniw, a zara- 
zem wymaga od sędziów konkurso- 
wych niezwykłej ekwilibrystyki w 
doborze krytecjćw swego sądu. Czy 
nagrodzić p. Rodego za liczbę eks- 
vonatćw (90), czy też za ich roz- 
liaitość (obejmują one przeszło 20 
miejscowości) tematową. i trakto- 
wania) domenty, kompozycje, 
obrazki), czy wreszcie za umiejęt- 
ność podejścia do objektu od stro 
ny najbardziej wymowneż - (ekspre 
syjnej), grupowania linearnego, czy 
brył, doboru świateł i cieni. wybort: 
najtrafniejszych pod względem ma- 
lowniczości fragmentów czy objek- 
tów? 

W pracach p. Pieiffra odbija - się 
poszukiwacz piękna... w Łodzi, któ 
re znaiduje z powodzeniem w gma- 
chach i placach reprezentacyjnych, 
w świątyniach (b. wartościowa gru- 


pa-na wystawief), pomnikach i pa- 
miątkach historycznych (dom, w 
którym mieszkał Reymont, siedziba 
redakcji „Robotnika? Marszałka Pił 
sudskiego, najstarszy, domek lódz- 
ki naprzeciwko kościoła  N. M. P., 
kościół św, Jćzefa, pierwsza, siedzi- 
ba Geyerćw), w podziemiach klasz- 
torów, poszukuje perspektywy nia- 
sta kominów z coraz to innej stro* 
£ wszystkie objekty przede- 
kiem dokumentuje, a zara- 
zem dobiera najodpowiednicjszą — 
we własnem mniemaniu — atmosfe- 
ikając mdłego nastroju, tak 
lanego pe ciarach wy- 
stawy. Obok: prac wymienionych 
duch wystawców na specjalne wy 
i eldzi 
Stud 
ności m Kiryluka (mr. 71), 
jego Gaz!! (nr. 7 j; j i 
tereśujące efekty 
dr. Jonschera (nr wykonany 
pzez p. Bogianowicza, pomnik 
biety (nr. 167).Artura Pradego, 
niekąd i dokumentaryczne 
Sżarta (nr. 267 i 268). Przy 
ciach pomników nwidaezria s! 
dzo często trudu terena v 
możliwościach uchwycenia 
wego punktu obje”u, Nicw 
re oświedlenie wiał do or: 
tenia p. Kirylic ut walająy 
tai P. K. O. w Łodz inr. 4), a ctu- 
. Pieiles (duro; Pinku- 
akal Wł.* Ray- 
zi nas, że pe Rode up. 
trafił do bramy Zjednoczonych Z 
kładów dopiero z boku, tak, że 
odnosi się wrażenie, jakoby ta 
brama padała Nie jest to jedywy 
zarzut, kóry możnaby poczynić 
jego eksponatom Obciążenie ka- 
tedry przeciwwagą hryły pałacu 
Steinertów, „wysunięcie, na; pierwszy 
pian znisza przy grobie Nieznanego 
Żołnierza — to niewątpliwie dowo. 
dy zmniejszonego krytycyzmu tego 
skądinąd bardzo, zdolnego, . moża 
najzdolniejszego artysty - fotogra- 
fa na tej wystawie. A nawet to, 
tzem się zachwyca i publiczność, 
twiedzająca wystawę i sami wy- 
stawey (Rodego: Po deszczu, Piotr 
kowska o zmroku, czy Plac Wolno- 
ści zimą, lub też Kiryluka: Poranek 
na, Placu Wolności czy Katedra wu 
mgle) — to tylko transpozycjo 
ujęć innych terenów —* Krakowa 
czy Warszawy — na grunt łódzki. 
To nie jest podejście łodzianina do 
Łodzi, lecz tworzenie z Łodzi mia: 
sta tradycji i sztuki, Ten. zarzut 
osnnwania Łodzi mgłą poezji, za- 
rćwno w traktowaniu, jak i *wybo- 
rze tematów, można postawić wszy 
stkim. niemal wystawcom. Widecz 
nie utrwalenie swego otoczenia 
podjęli w nadziei, że odskoczą od 
szarej tutejszej rzeczywistości i u- 
każą światu swćj. kominogród w 
Mlaskach piękna owiany ni GA 
estetycznym.: Dlatego chyba niema 
wcale charakterystycznych dla Łó 
dzi warsztatów pracy, ani człuwie- 
ka pracy. Nie'można jednak pomi- 
naé milezeniem, że odświętna Łódź, 
vkazana nam na wystawie, jest do- 
skonałym .materjałem 'propagande- 
wym. Jak-na pierwszy ogień to 
krok poważny, posunięcie ocywatel 
tkie słuszna. Reportaże p. Hoda 
Rohr i p. Rosenmana są migawka. 
mi, które możnaby utrwalić wk. 
dem innem mieście, zamieszkałem 
przez ludność żydowską i.. nę. 
dzarzy. 


Chcielibyśmy się zatrzymać na 
chwilę przed wnętrzami  świętyń 
łódzkich p. Pfeitfra. Nie dlatego, by 
im przypisać niezwykłą wartość 
pod jakimś specjalnym względem; 
gdyż są pod każdym względem do- 
lwze miarkowanym i artystycznie 
dojrzałym dokumentem, lecz poto 
ty na ich tle podkreślić epigoński 
charakter architektury łódzkiej na- 
wet w sercach'świątyń. Pfeiffer dał 
nam świadectwo ubóstwa- oryginal- 
ności: Łodzi, docenił jednak i wypro 
wadził na” światło bogactwo imi 
tacji, o których" mało: köm było 


i pie. piotr] 


wiadomo, może. nawet. szperaczom. 

To sama czyni na prowincji p. B. 
Kozłowski, fotograt doskonały, 
rozkechany w dawności, czy: kraj- 
obrazie, poszukiwacz piękna i pa- 
tyny, ale z zasięgu malarz apara- 
tem, mie zaś, jak Pfeiffer, utrwa- 
lacz wielkich brył i perspektyw na 
nel rozporządzalnego objektu 
nur. 13 — 129).-Nie udało się 
Pieilfrowi ukryć brzydoty polskie- 
gv Manchesteru, co skutecznie rea: 
lizuje p. Kozłowski na  prowinej 
Szkcja tylko, że prace p. K. p 
rozrzucano w ten spoścb, żę nigdzie 
nie są w dostatecznej ilości skon- 
centrowane, co utrudnia uzyskanie 
obrazu pełniejszego, jaka - podsta. 
wy dła objektywnej oceny. W gru- 
kiej uderza interesu- 
jacem ujęciem zdjęcie Hempla (63), 
+ perującego zgęszczonemi plamami 
i kontrastem, oraz .b, ładne ekspo- 
naty p. Bischofa (11, 12). — p. Ro- 
de zaprezentował tu niezwykle wla 
ny wylot rynku (nr. 184). Na tie 
grupy brzezińskiej poznajemy b. 
trafną. w wyborze miejsca i granio 
objektit pacę p. Bertholda (nr. 5), 
dobrze uchycone zdjęcie p. Ehren- 
41), interesujący rzut 
go (nr. 87), dokumen 
tiryczna wnętrza p. Pfeiffra, Jecz 
na czoło wysuwają się tu praca p. 
Bogdanowa (27 i 29). Z+ pozosta 
łvch pras wysuwają się ua jinję 
trontową: Portal klasztoru pe Ko- 
morowskiego (nr. 80). majstersztyk 
fotografji architektonicznej. choć 
mający poprzedników zagranicą, 
opactwo Cystersów w Sułejcwie p. 
Hemp'a, doskonał» w nastroju i bez 
trudności pokonywujące , rywaliza- 
cię podobnej pracy na tej ściąuie. 
Musimy zwrócić, uwagę na jeszcze 
jedną pracę p. Hempla (nt. 55), któ- 
ra ujmaje. jednolitością chwytu na. 
strojowego. 

Na, wysokim poziomię też stoją 
prace p. Szaria, z ktćrych wyntie- 
nimy żutaj nr. 271 (klasztor w Lu- 
tomiersku), za to chybione są jego 
zdjęcia tumu łęczyckiego. Byłoby 
błędem nie do ' wybaczenia, gdy- 
byśmy nie wspomnieli o krajobra- 
*ach-p. Bogdanowa, pełnych senty- 
mentu (tak!) i rzutu malarskiego. 
Niejeden impresjonista; starej daty 
nie powstydziłby się takich pejza- 
ży. O krajobrazie p. Kozłowskiego 
była już mowa. Tutaj dodamy, że 
uiektóre z nich przypominają malo- 
widła Kuindżi (znanego  przedwo- 
jennego impresjonisty rosyjskiego). 
P. inż. Dziedzicki zadokumentował 
pejzaż w sposób niemal naukowy, 
tak samo, jak p, iuż, Pająk uczynił 
z:arehitekturą, 

A teraz parę słów o Łodzi umar- 
lej p. Seidla, Nie chodzi tu oczy. 
wiścis o dorobek artystyczny, lecz 
wyłącznia o dokumenty, które ma. 
ją swą odrębną mowę i wymowę. 
Wielką zasługę pp. Dylików z p. 
dr. Dylikiem na czele chcieliśmy 
woeno podkreślić jeszcze raz, bio- 

w obronę przed zarzutami 
ukiwaczy wrażeń przedewszyst 
kiem estetycznych. Dali oni w naj- 
lepszem rozumieniu tego pojęcia o- 
braz poszczególnych zjawisk w re- 
gjonie, a temsamem z zadań regjo- 
nalistycznej fotografji wywiązali 
się najlepiej. Jeżeli chodzi 0 1egjo- 
ualiem. to należałoby takie zasługi 
nagrodzić bezwzględnie, jeżeli idzie 
© pełączenie regjonalizmu ze sztu. 
ką, to... trudno, ale należałoby 
planowo zorganizować wystawę zò- 
wezasu. Wdzięczność należy się 
p. inż. Rogowiczowi za kompletny 


krajobraz plantacji miejskich w Ło 
dzi. I tutaj niema chyba pretensji 
do wyczynów artystycznych, cho- 
dzi wyłącznie o dokumenty, ktćre 
k u nikogo innego w kom- 


ple 
Organizatorom wystawy należy 
radziękować za trud i pouczyć ich 
© metodach wystawy regjonalnej. 
A chyba postarają się naprawić 
blad w 1936 r: 


-=ózel -Okto. 


1. Aparat meteorologiczny, który wiaz 


z małą stacją nadawcz 
na uwiązanym baloni 

spełnia swoją rolę i nadaje co minutę 
rezultaty. — 2. W obliczu mgły na ko- 
lejach angielskich specjalna armja pra 
cowników układa stale na szynach nie 
szkodliwe ładunki wybuchowe w odle 
głości kilkuset metrów od każdego 
sygnału, aby zwrócić uwagę maszyni- 
stów na ostrzeżenia sygnałowe. — 
3. Drewniany bruk kładą w ostatnich 
czasach na niektórych szosach zagra- 
nicznych dla. cyklistów. — 4. Narty 
wodne są ostatnim krzykiem w %por- 

cie wodnym Kalifornji 


puszcza się 
górę, gdzie 
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Powieść Wittlina jest nie tylko 
utworem artystycznie doskonałym, 
lecz w pierwszym rzędzie rewelacją 
ideową. „Sól ziemi” (tak brzmi ty- 
tuł I-go tomu Wittlina) stanowi 
przełom w stosunku literatury pol- 
skiej do problemu wojny. Jest to 
właściwie pierwsza polska powieść 
pacyfistyczna (mamy oczywiście na 
myśli utwory o pewnym poziomie 
artystycznym). Powojenni prozaicy 
polscy w przeciwieństwie do pisa- 
rzy zachodnio - europejskich dość 
rzadko zajmowali się tematyką wo- 
jenną. A eo najważniejsze dojście 
ich do probłemu wojny, ujęcie rze- 
czywistości wojennej było z grun- 
tu odmienne, bodajże przeciwstaw- 
ne ujęcłu na zachodzie. Dla Bar- 
busse'a i Duhamela, Remarqua, 
Renna lub Głaesera, wojna była zja 
wiskiem barbarzyńskiem i niszczy- 
cielskiem. Ich dzieła — to wyraz 
budzącego się sumienia tudzkiego, 
to odważne głosy protestu przeciw 
straszliwema nonsensowi wojny. 
Prozaiey polscy natomiast patrzeli 
na zjawisko wojny przez pryzmat 
romantyki niepodległościowej. W 
ich wyobraźni twórczej łączyła się 
ona nierozerwalnie z walką o niepo 
dległość, o wyzwolenie Polski. 


Wittlin pierwszy wzniósł się po- 


nad ograniczono - narodowy punkt 
widzenia, pierwszy ustosuukował 


się do problemu wojny z ogółno- 
ludzkiego, a Ściślej mówiąc popro- 
stu z ludzkiego stanowiska. Po raz 
pierwszy zabrzmiała w powojennej 
prozie polskiej nuta protestu i po- 


tępienia, po raz pierwszy ukazano 
wojnę i militaryzm w ich postaci re 
alnej w ich tragiźmie 1 norsensie. 
A jednocześnie literatura polska 
otrzymała dzieło, które, choć zasad 
niczo odmienne w tonie, konstruk« 
cji, środkach wyrazu artystyczne- 
go — śmiało stanąć może «bok 
arcydzieł światowej literatury anty 
wojeanej — „Ognia* Barbusse'a, 
„żywotów męczenników» Duha- 
mela, „Na zachodzie bez zmian” 
Remargna. 


Ksiażka Wittlina ukazuje się na- 


prawilę na czasie. Zyjemy w rhwi* 
li, gdy w rezultacie 20 lat zbrojne- 


go pokoju, 20 lat wyścigu zbrojeń 
zawisło w powietrzu wcale fuż real- 
ne widmo nowej rzezi światowej. 
Dziś jesteśmy świadkami lokalnej 
wojenki, która w „przychylnych” 
warunkach objąć mogłaby cały 
świat. 


Lecz nie brak i innych ognisk 
zapalnych na świecie. A nade- 
wszystko gęsta atmosfera milila- 
ryzmu, nienawiści narodowej i in- 
tryg iniperjalistycznych wisi nad 
Europą i światem. Powieść Wittli- 
na jest tembardziej na czasie, że 
fala literatury antywojennej prze- 
minęła na zachodzie, że sumienie 
zamilldo jakgdyby na chwilę, zmę- 
czone beznadziejną pozornie walką 
lub zmuszone do milczenia z powa 
du warunków „niezależnych”. W tej 
atmosferze głos świetnego pisarza 
polskiego napewno nie  przebrzmi 
bez echa. 


Jest coś z epopei w utworze 
Wittliną — w epicko powolnym tu 
ku akcji, w plastyce postaci i opi- 
sów, w _mnóstwie rozrzuconych 
czegółów, w spokojnym ziekka 
ironicznym tonie w klasycznej kom 
pozycji wycyzelowanym stylu. 


Oficjalnym bohaterem tej weso- 
ło-sm$tnej epopei jest Piotr Niewia- 
domski, chłop z powiatu śniaty! 
skiego. Faktycznym jednak bohate- 
rem dzieła jest wojna, a raczej, 
jeśli chodzi o pierwszy tom zapo- 
wiedzianej trylogji, ekscelencja mi: 
litaryam. Z subtelną ironją, prze- 
chodzącą nieraz w gryzący Sar 
kazm, odtwarza poeta atmosterę 
i istotę mulitaryzmu. Wszystkie je« 
go przejawy i formy przechodzą 
przed nami: subordynacja, musztra, 


stosunek do czołwieka, do cywiła, 
atmosfera koszar, typy wojskowe, 
pojęcie o świecie, społeczeństwie, 
ludziach. Wchodzimy w ten świat, 
tak różny od zwykłego człowieka, 
od świata, cywiłów. Panują tu in- 
ne formy, inne wartości, inna psy« 
chika i etyka. Z dwuch punktów 
widzenia, z dwuch stanowisk nie« 
łako ujmuje Wittlin zjawisko woj- 
ny i militaryzmu. Z jednej strony 
patrzy na rzeczywistość wojenną 
oczyma poety intelektualisty o 
przemyślanym i konsekwentnym 
stosunku do życia; z drugiej przy: 
gląda się jej przez pryzmat prymi* 
tywnej, pierwotnej psychiki znajdu+ 
jącego się na najniższych szcze- 


Uczeni stwierdzili 
że niezwykła 


od specjalnej 


ta umożliwia 


składających się ciał 
przez mgłę, parę i 


Uczeni przypuszczają, że in 
czerwony 


również niezwykłą 


Hipoteza ta nie 
czas bliżej 
trudności, jakie przedstawi: 


wszym człowiekiem, 
obserwowałem objawy 
czerwonego widzenia. Z 


łe zwierzęta. 


łową  przezroczystością, 


niedawno 
bystrość wzroku 
drapieżnych płaków nie zależy 
konstrukcji oka, 
lecz od infraczerwonej substan- 
cji, zawartej w dnie. Substancja 
oku przenikanie 
przez wszystkie przeszkody, nie 
stałych, 
masy zgę- 
szczonego powietrza. Infraczer- 
wony wzrok sięga bez porówna 
nia dalej, niż oczy, nie posiada- 
jące infraczerwonego barwnika. 
Eksperymenty na płytach foto- 
graficznych potwierdziły w zu, 
pełności spostrzeżenia uczonych 
Płyta, zabarwiona infraczerwie- 
nią, odbija przedmioty, których 
nie można dostrzec z powodu od 
ległości nawet przy pomocy lu- 
nety. Pewien angielski kapitan 
statku skonstruował aparat, któ 
ry filmuje z dużej odległości na 
infraczerwonej taśmie przeszko- 
dy, zagrażające biegowi statku. 


barwnik powoduje 
bystrość 
wzroku wielu dzikich szczepów 
została dotyelt- 
zbadana z powodu 
w 


tym wypadku cięcie żywega 
oka. 
Na trzy kilometry 
w dal 


Mój nubijski służący był pier 
u którego 
infra- 

nie- 
prawdopodobnej wprost odległo- 
ści dostrzegał ludzi i nawet ma- 
Zdolność ta zdu- 
miewała mnie, chociaż sam by- 
łem nieprzeciętnym  dalekowi- 


dzem. 
Pewnego razu siedzieliśmy 
przed namiotem na krótko 


przed zachodem słońca. Powie- 
trze odznaczało się tu kryszła- 
jaka 
zdarza się jedynie w pustyni li- 
bijskiej, pozbawionej roślinnoś- 
ci. Nagle Achmet wyciągnął rę- 
kę w kierunku djun i oświad- 
czył, że musi tam leżeć padlina, 
widzi bowiem trzy szakale i kil 
ka sępów, gromadzące się woko 


błach cywilizacji hucuła Piotra Nie 
wiadomskiego. Ta dwoistość w doj 
ściu do rzeczywistoci wojennej nia 
tylko nie burzy jednolitości ideowej 
i psychologicznej utworu, lecz prza 
ciwnie ona właśnie stanowi w zna- 
cznej mierze o niezwykłym uroku 
powieści Wittlina. 

Świetna jest postać bohatera 
czołowego, Piotra Niewiadomskie- 
go — hucuła, tragarza kolejowego 
i dróżnika. Piotr — to uosobienie 
prymitywu i pierwotności. Ten czło 
wiek naprawdę w bardzo małym 
stopniu „zepsuty* został przez cy» 
wilizację. Z „dobrodziejstw* kultu- 
ry posiadł on jedynie dziedziczny 
syfilis. Piotr patrzy na świat i lu- 


ło jakiegoś przedmiotu, leżące- 
go w zagłębieniu. Było jeszcze 
dość widno, lecz pomimo, że wy 
tężałem wzrok, nie mogłem ni- 
czego dostrzec. Dopiero z pomo- 
cą lunety stwierdziłem obecność 
trzech szakali, wyglądających z 
jak szczenięta i 
czterech sępów wielkości gołę- 
bi. Według mojego obliczenia 
szakale i sępy znajdowały się w 
odległości trzech kilometrów od 
naszego namiotu. Nazajutrz zna 
istotnie w określonem 
przez Achmeta miejscu szkielet 


tej odległości 


leźliśmy 


wielbłąda. 
Innym razem 


łem ochłodzić się kąpielą, 


Achmet miał stać na czatach, 
aby ostrzec mnie o zbliżaniu się 
rekinów, nie będących rzadko- 
Istotnie 
po kilku chwilach usłyszałem je- 
go Krzyk. Zawróciłem natych- 
miast do brzegu. Nie było śladu 
rekinów, lecz, spojrzawszy przez 
lunetę, dostrzegłem w odległoś- 
ci 2 kilometrów kilkanaście tych 
zmierzających do 
Bystrość wzroku mego 
sługi dziwiła tembardziej, że wy 
chował się w Kairze, nie można 
więc było tłomaczyć sobie jego 
zdolności widzenia 
warun 


ścią w tych okolicach. 


potworów, 
brzegu. 


niezwykłej 
życiem w pierwotnych 
kach 


Spotykałem później ludzi, po- 
ych ze szczepów wschod 
i środkowej Afryki, o wzro- 
k bystrym, że dalekowzrocz 
się 
przy nim drobnostką niegodną 
Nie słyszałem jednak ni- 
wzrok ludzki dorów- 
nał pod względem bystrości sę- 
Udawało mi się nieraz 
stwierdzić fenomenalną daleko- 
wzroczność tych drapieżników. 
Podczas moich podróży przez 
afrykańskie pustynie woziłem z 
sobą zapas świeżego mięsa. Prze 
konawszy się, że okolica jest zu 
pełnie pozbawiona drzew, stwier 
dziłem przez lunetę nieobecność 
sępów-w. powietrzu i kładłem ka 


chod: 


ku ta 
ność Achmeta 


wydawała 


gdy, żel 


piemu. 


siedziatem z 
Achmetem na brzegu Czerwone 
go morza. Termometr wskazy- 
wał 56 stopni Celsjusza, Pragną- 


Pacyfistyczna epopea Józefa Wittlina 


RZY. 
dzi oczyma nawpół dziecka, na} 
wpół dzikusa. Doskonała jest. syl- 
wetka feldtebla Bachmatiuka' — 
uosobienia subordynacji i wszelkich 
cnót wojskowych, człowieka, dla 
którego cywil jest jakąś istotą nie- 
zrozumiałą, która spadła z —innej 
planety, a w każdym bądź razie 
istotą godną pogardy. Cudowna 
jest scena oględzin na komisji woj: 
skowej, tragikomiczna w swym re- 
aliżmie, połączonym z subtelną iro- 
nją. Zresztą trudno wybierać, jaka 
lepsze”, oddzielne sceny w książ- 
ce, która jako całość jest arcydzie 
łem artystycznem. Zresztą dzieło 
Witilina nie jest tylko płodem wy- 
bitnegó talentu autora, lecz jedno- 


Wzrok czarnych 


wały mięsa na budę wozu. Zwy 
kle po upływie pięciu minut roz 
legał się szum potężnych skrzy- 
deł i sępy nadlaty 
kich stron, sadowiąc się dokoła 
wozu. 


Nawet tubylcy, którym nie 
można odmówić zdolności widze 
nia na odległość, dziwili się ta- 
kiej dalekowzroczności. Nie ma 
gąc zrozumieć tego zjawiska tło 
maczyli go sobie następującą le 
gendą: 

— Sęnv i marabity — mówili 
— widzą we śnie miejsce, gdzie 
jest żer, który znajdą we dnie. 
Lecą więc odrazu w wiadomym 
kierunku. Mungu, bóg żyjących 
istot, daje każdemu ptakowi sen 
ne widzenie. Schauriga Mungu 
— wola Mungu wyznacza po- 
karm sępom. 


— A jeżeli nie aam im teraz 
mięsa, po które się zleciały? — 
zapytałem. 

— Nie jest to w twej mocy. 
Dasz lub nie, o tem decyduje 
wola Mungu. Jeżeli nie dasz, ta 
Mungu ukarał je zato, że chcia- 
ły już we śnie rzucić się na żer. 
Ale nie mogą widzieć lepiej, niż 
my lub twoje podwójne oczy. 


Dwaj biali i pięciu 
czarnych 

Niezwykłą zdolnością widze- 
nia na odległość odznaczają się 
również murzyni szczepu Wat- 
zchagga, zamieszkali na obsza- 
rze Kilimandżaro. Pewnego razu 
biwakowałem z oddziałem tra- 
garzy na stoku tej olbrzymiej gó 
ry na wysokości 4,800 mtr. By 
ła szósta godzina. Dolina tonęła 
już w mroku, ale na wysokości 
na której znajdowaliśmy się, by 
ło jeszcze zupełnie widno. Bi- 
wak znajdował się na dużej rów 
ninie; od następnego karbu dzie 
liła nas odległość około ośmiu 
kilometrów. Miejscowość pozba 
wiona była zupełnie roślinności 
i nadawała się doskonale do ob- 
serwacji. Czyniłem to właśnie, 
gdy przewodnik tragarzy o 
świadczył mi, że przed nami 
wspina się na górę karawana, 
złożona z siedmiń ludzi. Pó dłu 
giej obserwacji przez lunetę do 


cześnie owocem mozolnej, dlugo- 
irwaiej pracy. Przez dziesięć lat 
pracował poeta niemal bez przerwy 
nad tą książką. Ten ogrom pracy, 
włożcnej w dzieło wyczuwa się na 
każdym kroku. Każda postać, każ- 
de posunięcie psychologiczne, bieg 
ikeji, konstrukcja utworu — 
wszystko znajduje się na swem 
miejscu. Ani jednego niepotrzebne: 
go słowa, nigdzie dłużyzn i niepo: 
irzebnej gadaniny. Wszystko zosta 
ło rozplanowane, przemyślane i wy 
cyzelowane. W rezultacie piękna, 
harmonijna całość konsekwentna 
ideowo i doskonała artystycznie, 


S. BABAD, 


strzegłem istotnie siedem punk 
cików, porusz; 
li jeden za drugim. 

— Dwuch białych i pięciu 
ych — rzekł przewodnik 

Pomimo, że przekonałem się 
już nieraz 0 sile infraczerwone- 
go wzroku, nie mogłem wprost 
uwierzyć, żeby można było od 
różnić kolor z takiej odległości 
Obserwowałem więc dalej, rozka 
zawszy murzynom informować 
mnie o ruchach punkcików, któ 
re następnie stwierdzałem przez 
lunetę. 

Czarny przewodnik ustąpił 
miejsca jednemu z białych, bar 
dzo wysokiemu meldował 
mój murzyn. 

Istotnie na przodzie karawa- 
ny nastąpiła zmiana punkci 
ków. 

— Teraz czarny przewodnik 
wraca na czoło karawany. Dru: 
gi biały jest bardzo niski. 

Stwierdziłem znów przez lune 
tę, że nastąpiła ponowna zmiana 
punkcików. Nie mogłem jednak 
skonstatować wysokości wzrostu 
rzekomych białych, Nie byłem 
pewien, czy te punkciki były 
ludźmi, czy też zwierzętami. Na 
stępnego dnia dogoniliśmy kara 
wanę. Składała się z siedmiu lu- 
dzi: jeden biały był niezwykle 
wysoki, a drugi średniego wzro 
stu; pozostali byli murzynami. 

N. Baner. 


ych się powu 


cz 


Miłość zwierząf 


Pan Agapit wyprowadza ka 
narka na spacer. 
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1. Moguncja nad Renem leży na 50 stop. szerokości geo: 
graficznej, Magistrat tego miasta wpadł na dowcipny 
pomysł i przez jeden z najruchliwszych placów przecią- 
gnat szynę metalową z napisem „50 st. szerokości półnac. 
nej. — 2. Nocne uroczystości w Monachjum z oka 
rocznicy. pierwszego puczu hitlerowskiego w listopadzie 
1923 r. — 8. Wang - Czing - Wei, premjer i minister, na 


ister oświaty bawił przez kilka dni w Warszawie. 

— 5. Delegacja grecka wyjechała da Londynu, aby przy 
jeźć króla Jerzego II do kraju. Od lewej w oknach wa- 
gonu: minister komunikacji Mavromichalis, minister 
wojny gen. Papagos i 


czynią wędlin. — 9. Olbrzymi włoski samolot wojenny 
p ący z sobą 3 tys. 
ś ała w Rumunji, 
cie obchodzony w obeeności król, kľórego 
zimy, jak całuje biblię przed wejście 
yni., — 11. Księżniczka Małgorzała, córka 
szwedzkiego Gustawa Adolfa, obchadziła właśnie swoje 
pierwsze urodziny. — 12. Wesołą zbiórkę na szpital wrzą- 
dzili studenci angielscy na czele ze swym ulubionym 
wielbłądem Alim". na wszystkich imprezach sporte 
wych w Sheffield. 


Jesień w Budapeszcie 


Nędza ludu przykryta gronostajowym płaszczem magnackich fortun 


w świetle reflektorów, jak pała- 


Piękne są jesienne dni w Bu- 
dapeszcie! Tak są jasne, tak mile 
łagodne, że można zapomnieć 
na godzinę, na drobny chociaż 
by ułamek godziny o tem, co 
dzieje się gdzieindziej, co działo 
się i nadal dzieje tu, 

co może wkrótce dziać się bę- 
dzie na całym tym pełnym 
nędzy i cierpień kontynencie. 
Rad jestem, że hie umiem czy- 
tać grzmiących nagłówków wę- 
gierskich dzienników. Zagranicz 
nych zaś gazet nie widać. Czy 
mam prawo chociażby przez 
kilka minut wdychać ciepło te- 
go spóźnionego lata, radować 
wzrok blaskiem jesiennego dnia 
tak spokojnie i szczerze, jak czy 
ni to tum, spacerujący po wy: 
brzeżu Dunaju? Jest to godzina 
ko! 


a. 


Panie prezentuje nowe jesien- 
ne stroje 
w ogrodzie „Hangli”, lub ma za- 
lanej słońcem promenadzie. Każ 
da nosi coś nowego i pięknego. 
— Może nie zapłaciła jeszcze 
za tego lisa i ten fantazyjny 
kapelusik — szepce mi moja to 
yszka. — Ale musi poki 
się. Małżonek. mający  Wszele 
kie powody do uskarżania się 
na złe interesy, wysiła się faz 
jeszcze. 


Niech długi urósną, byle żona 
lub kochanka wystroiła się 


na korso, lub do „Kisch Royal'u'* 
SZ 


czy. „New York'u" Jest to 
tą korzystne dla interesów: 
futrzana peleryna i naszyjnik 
z pereł podnoszą kredyt męża. 
Ginie: świat, który wierzy jeszcze 
w siebie i bierze serjo własne o- 
byczaje, lecz ginie z godnością. 


W żadnem europejskiem mieś 
cie, nawet w Paryżu, nić traktu 
ja tak poważnie przepisów ele 
ganckiego życia, jak tu. 


Ton nadaje wysoka arysto- 
kracja. 


Bogate mieszczańskie sfery usi 
łują naśladować jej wymagania 
i kaprysy. Zamykają się przed 
niemi coprawda kłuby szlachec- 
kie, lecz nie dają się uniknąć 
spotkania w teatrach, nocnych 
lokalach, eleganckich cukier- 
niach, przed południem na kor- 
sie, popołudniu na oficjalnych 
przyjęciach. 


Żony wielkich posiadaczy 
ziemskich i przemysłowców o. 
mawiają plotki sezonowe prz 
stolikach, zastawionych słody- 
cżami, nie mającemi równych 
sobie w całej Europie. 


Kraj jest ubogi, sytuacja 
społeczna zaostrzona. 


Nawet prawicowe i nacjonali- 
styczne ugrupowania żądają sta 
le podziału majoratów, których 
rozległość wprost prowokuje ży 
jący w nędzy naród. Lecz mimo 
tych walk i trosk życie towarzy- 
skie kipi i każdy zna swoje miej 
sce. Nadkelner zgina sią w ukło- 
nie przed panem hrabią, a pełna 
godności kelnerka u Gerbauda 
kłania się niziutko pani barono- 
wej. Trzebaby Prousta, aby od- 
malować tę światowość z jej po 
wabami i śmiesznością, z jej in- 
trygami i etykietą, z jej przegra- 
nem w wielkiej epopei znacze- 
niu. 


Nigdzie panująca warstwa nie 
zdaje się być tak pewną siebie, 
jak tu w zubożałym kraju, w 
którym 
kilkaset rodzin trzyma w garści 

narodowe bogactwo 
pod wszelką postacią. Przeciera 
łem oczy w prywatnych aparta- 
memłach: 


mi palmami 
budynet sławnej fabryki tyto- 
niowej, jaki znamy z dekora- 
cji operowych 
Na dawnem miejscu staly- kø- 


— Czy znajduję się w Lou- 
vrze? — pytałem samego siebie. 
Stałem przed 


zbiorami obrazów, jakich z 
wyjątkiem Hiszpanji nie posia- 
da żadna publiczna galerja w E- 

uropie: 
Tycjan, Tintoreto, obok Goya, 
mistrzowie szkoły holenderskiej, 
najwięksi impresjoniści, Czy mo 
że istnieć coś podobnego? Tak, 
może istnieć w kraju, w którym 


ość prywatna równa się 
szarem udzielnym księstwom 
i nieznane są zasiłki dla giną- 
cych z głodu bezrobotnych. 


Dia cudzoziemca, nawykłego do 
powierzchownej obserwacji, to 
miasto nad Dunajem, mogące 
śmiało. rywalizować z Wied- 
niem pod względem piękności, 
zdaje się istotnie tem. czem pò- 
zornic czyni je życie w wielkim 
stylu wyższych dziesięciu, a mo- 
że tylko trzech tysięcy, Ten epi- 
kurejski zespół cy skiej mu- 
zyki, drogich win i wyszuka: 
nych łakoci, te wspaniałe ka- 
wiarnie, lśniące od aksamitów i 
złóceń z cudownym widokiem 
na rzekę i zamek; te hale kąpie- 
lowe pod staremi lureckiemi ka 
pułumi; te cukiernie, hotele a 
wyglądzie pałaców i publiczne 
zabawy: 


Dla kogo to 


wszystko istnieje? 


Dla garści magnatów i eudzo: 
ów, którzy ostatnio przy- 
bywają coraz liczniej Anglicy 


W tych dniach stolica An- 
daluzji, hiszpańskiej części 
półwyspu Pirenejskieko, zosta 
ła poruszona osobliwem od 
kryciem, na które dotychczas 
w Sewilli nikt nie zwrócił u- 
wagi. 


Gdy Bizet komponował swą 
operę „Carmen“, zachwyciła 
go fabryka papierosów w Se- 
willi, ożywiona przez młode, 
piękne hiszpanki. Tematów do 
opery byfło poddostatkiem: w 
tyn samym bloku budynków 
państwowych, w których mie- 
ściła sie stara, ładna fabryka 
papierosów, znajdowały się ró 
wnież koszary artylerji. Bar- 
dzo łatwo było na tem tle roz 
snuć wątek dramatu: tutaj 
Carmen, tam żołnierz Jose. 


Wdzięczny temat — również 
dla filmu dźwiękowego, — my 
álat amerykański reżyser Cecil 
B, Miller. który tego lata przy 
był do Europy, aby połączyć 
urlop z poszukiwaniem mate- 
rjału do swego pierwszego, 
wielkiego, kolorowego filmu 
dźwiękawego. Pełen nadziel, 
przybył do Sewilli.  Rzeczy- 
wiście wszystko było tak, jak 
przed stu laty. Pod olbrzymie 
leżał barokowy 


całego świata, 


wzięli przykład z księcia Wali. 

Od czasu, jak odwiedził Buda- 

peszt i tak świetnie się w nim 

bawił, 

wizyta w Budapeszcie należy 

w Londynie do objawów do- 
brego tonu, 


chociaż jeszcze przed kilku laty 
nie wiedziano nad Tamizą nic o 
tem mieście. 


Glohtroterzy napływają ttum- 
nie. Pełno ich w restauracjach, 
hotelach i na bulwarach nad 
rzeką, Odkryto nowe źródło pięk 
na w Europie. Pomiędzy Biar- 
ritz i Wenecją: Budapeszt... Jak 
chętnie ich tu przyjmują! Jak na 
turalną wydaje się myśl, że po: 
winni pr wać i wynosić póź: 
niej pod niebiosa chwile, prze 
żyte w pięknym Budapeszcić. 


Gzy istnieje ponętniejsze miej- 

sce dla miłujących słodką po- 

wierzchnię życia i posiadają- 
cych dość pieniędzy, 


aby się nią napawać, niż wielki 
hotel nad Dunajem, lub na wy: 
spie Małgorzaty? Wyobrażam $0 
bie człowieka, żądnego uciech 
lub wypoczynku, jak spacer! 
po. zalesionej wyspie, gdzie żyli 
niegdyś pustelnicy, obecnie jed- 
nak gra się w polo na starannie 
utrzymanych placach. Cudzozie 
miec będzie przyglądał się cie- 
kawie 


goniącym na pięknych 
koniach za piłką. 
Powie sobie, że są to bez wyjąte 


panom, 


Carmen wymiera... 


Wszysíkie bohaterki Bizeta są siwowłosemi 


siaruszkami 


szary attylerji i kilku zgrabe 
nych „Jose“ siedziało na ba- 
lustradzie starych murów for: 


tecznych. Reżyser był oczaro* 
wany. Carmen 1985 roku na- 
kręcona na tem miejscu, bę- 


dzie jego filmem — symfonią 
barw i pięknych hiszpanek. 


Poradżono _amerykaninowi, 
aby wieczorem, o godzinie szó 
stej, czekał przed bramą fabry 
ki. Mr. M*le był punktualnie 
na stanow'sku. Gdyby 
dział, co go czeka! Zamiast 
młodych, pięknych Carmen, z 
fabryki wyszły stare kobiety, 
mateczki z siwemi włosami, o 
votężnej objętości, jak wię- 
kszość starych hiszpanek. W 
rekach trzymały torby ze Śnia 
daniem i termosy, a pozatem 
spłeszyły się, aby zdążyć na 
tramwa idący do domu. Z 
Carmen opery, tylko to mia- 
ły wspólnego, ża wszystkie no 
siły wachlarze i b'ałe, papiero 
we kwiaty w siwych włosach. 


Początkowo Cecil B. Mille 
przypusczał, że = jakichś to 
względów. starsze robotnice 
wychodza wpierw z fabryki, a 
potem ukażą sę młodsze. 
Lecz wkrótce spostrzegł twą 0 
myłkę. 7 bramy płynęła fala 
starych siwych mateczok, a 
między niemi nie było ani je- 
dne młodej miękuośkci. 

I naturalnie żaden „Jose“ 


wie- 


ku wielcy panowie, a konie po- 
chodzą że słynnych stajen, wla- 
sńości książąt, o których troszczy 
się węgierskie państwo, jak rów 
nież o wspaniałą grę w poło. I 
podoba się to wszystko obcemu 
gościowi. 

Gdy już obejrzał wyspę, odbę 
dzie wycieczkę na Schwalen- 
berg, aby napaść oczy pięknym 


widokiem i zachwycać się wspa- 
niałem sanatorjum, mogącem 
zadowolić najwybredniejszy 


smak kapryśnych amerykanek. 


Jeszcze piękniejszy widok uj- 
rzy + wyżyny  Guggerberga, 
żwłaszcza 
pod wieczór, gdy miasto zapło- 

nie miljonami świateł. 

Trywialne byłoby tu określenie 
„morze świateł”, lecz porówna- 
nie takie ciśnie mi się miimowo- 
li na usta ha widok tej ptomic- 
niejącej dali, która zdaje się fa- 
lować, niby olbrzymia prze. 
strzeń wodna. 


Na Budapeszt należy spoglądać 
z wysokości i pod wieczór. 


Niezapomniana droga, jaką w 
tem mieście odbyłem, prowadzi 
ze wzgórza, zwanego Blocksber- 
giem, w wężowych zakrętach do 
Dunaju. Brzegi potężnej rzeki 
jarzą się światłem, mosty wyglą 
dają jak ogniste wstęgi. 

Kunsztowne świetlne efekty za- 
krywają architektoniczne braki 
budynków reprezentacyjnych. 
Parlament i zamek wyglądają 


nie spacerował ntzy wyjściu 
w oczekiwaniu na damę swego 
serea 


Co się stało? Jaki djabelski 
czarodziej zrabił x Carmen -- 
balke? Mr, Mille  poinformo- 
sie i poznał tajemnicę sewil: 
skiej fabryki tvtoniowej: po- 
nieważ w Hiszpanji jest mona 
pol tytoniowy, robotnice tej 
fabryki są urzędniczkami pań 
stwowemi, z prawem do eme 
rytury, Tempo czasu wymaga 
zamiany ręki ludzkiej na ma- 
szynę. Sewijska fabryka tyto: 
niowa stało sie ofiarą racjona 
lizacj. A « nią i sama Care 
men. Bowiem fabryka nie 
przyjmuje nowych  robotnic. 
Urzędniczke fabryczne zatru 
dnia się do wieku emerytalne 
go — 75 lat — i gdy zwalnia 
ia się po nich miejsca, nie 
przyłmuje się nowych robo- 
tnie. Zamiast 10 emerytowa- 
nych „Carmen“ == stawia się 
nową maszynę do papierosów. 


To jest tajemnica sewilskiej 
fabryki tytoniowej. która wy- 
jaśnia, dlaczego Carmen 1935 
roku jest starą kobietą. Opero 
wa Carmen stała się ofiarą me 
chanizacji naszych czasów! 
Zmów świat zbiedniał o trochę 
rotnańtyki. A Cecil B. Mille 
suka nowego materjału filmo 
Wego 


Ja jednak 
chwili, aż połwór nie zniknie z 
pola widzenia. 


ce Z bajki. 

Peszt posiada niewiele bu 
ków w szlachetniejszym sty 
najpiękniejsze stare budowle sto 
ją przy zacisznych ulicach Bu- 
dy. Najpiękniejsze pałace ż 18 
stulecia znajdują się w pobliżu 
„Kościoła koronacy jnego”, gdzie 
w niedzielne przedpołudnie tło- 
czą się pobożni lub ciekawi, aby 
po kilku chwilach powiększy 
Hum gapiących się na paradę 
przed zamtkiem. Nie każdy obe 
zna te pałace + zabytki, nie k 
dy nawet przewodnik, Niektóre 
leżą już w ruinach, inne odnowio 
no niedbale. Niektóre jednak od 
resłaurowano z zachowaniem 
pierwotnej postaci. Do nich na 
leży piękny dom, w którym za 
mieszkałem, będący własnością 
pisarza Ludwika Hatrany'ego, 
gorącego patrjoty i zarazem ml- 
łośnika europejskiej kultury. 
Straciłem jednak z oczu mego 
cudzoziemca, żądnego uciech 
lub wypoczynku. Może udał się 
na wycieczkę wgłąb kraju, na 


zapylone równiny, których wiel 

kie połacie należą do panów, na 

szących historyczne nazwiska, u 
małe do wieśniaków, 


którzy w pobliżu stolicy zacho: 
wali jeszcze szwabskie lub serb: 
skie obyczaje. 


Może przesiaduje w jakiejś 
ogródkowej restauracji, pogoda 
pozwala na to. Może jest w ober 
ży „Pod Czerwoną Žabą“; zng- 
cita go pewnie nazwa, Nie poża 
łuje tego: EDR" 


Cygan ż kędzierzawą €zapryną 
zagra mu ognistego czardaszu. 
A może przewodnik wyjaśnia 
mu znaczenie posągów, zdobią 
cych „Płac Wolności" przed gieł 
dą. Posągi te symbolizują obsza 
ry, utracońe przez Węgry w wet 
salskim traktacie; mają przypo 
minać narodowi doznaną nie- 
sprawiedliwość. 

Mógł również pójść do teatru, 
chociaż nie zna krajowego języ 
ka. Trzeba jednak zobaczyć Mol 
nara. Nawet nie rozumiejąc go, 
obcy odczuje, że ma się tu do 
czynienia nie z genjalnem dzie 
łem, lecz z dobrym utworem, da 
jącym Lili Darwas możność wy 
kazania jej nieprzeciętnego ta- 
lentu, występującego w całym 
blasku w węgierskiej mowie. 

Bez Lili Darwas, lub innej 
wielkiej artystki, nowa sztuka 
Molnara „Wielka miłość* nie by 

łaby kasową. 


Cudzoziemcowi- jednak spodo- 
bała się ź pewnością. Zadowolo- 
ny ż teatru, idzie teraz do baru 
„New York". Chciałbym również 
być takim jak on wesołym 1 za 
razem wrażliwym na Wwzrus 
jące efekty. W, barze uśmiej 


się 
z dwuch świetlnych komików. 


ja 


Nasz cudzoziemiec nie należy 
do tych, którzy szukają zapom= 
nienia na godzinę, lub przynaj 
mniej na drobny jej ułamek. 


Mnie się to nie udaje, nawet 
podczas korsa nad Dunajem. 
Słychać tam czasem  turkot sa- 
molotu. Nisko leci olbrzymi na- 
powietrzny statek, udekorowany 
emblematłami Trzeciej Rzeszy. 
Wszyscy śledzą go ciekawymi 
wzrokiem, ale nikomu nie przy* 
chodzi na myśl, że 


potężna swastyka ma na celu 
propagandę. 


zamykam oczy da 


Klaus Mama. 
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ŁÓŻKO NA /CENIE 


Ewolucia miłości i wrażeń we współczesnei komedii 


Repertuar teatralny ostatnich 
czasów wykazuje dużo zaintere 
dla lekkiej komedji, 
związanej z pierwiastkiem ero 
tycznym, Komedje te, spreparo 
wane zwykle pod katem widze- 
nia konfliktów sałonowych, co- 
raz bardziej zyskują sabie pra 
wa obywatelstwa, mimo, iż tak 
mało mają wspólnego ze sztuką 
dramatyczną, Są to wrony, któ 
adły się między orły. Z 
jednei strony stoi tu legion 
świetnych, rasowych komedjo- 
pisarzy — z drugiej wyciaga 
ku scenie chciwe ręce tłum 
majstrów komedji tea'ralnej. 
odwołujących się do  nainiż. 
szych gustów publiczności 
Punktem wyjścia oraz celem 
iest dla nich nigdy niezawadna 
— o ile z jakąś pikantną in- 
Iryżką zw'ązana —- miłość. O- 
tóż konglomerat ten, dawnej 
używany przygodnie, współrze 
stosują 


sowania 


re wk 


śni  komedjop'sarze 
świadomie i na szeroką skalę, 
zdradzając w tym k'erupku 


objawy niemal patologiczne. 

Niewątpliwie miłość była 
stale motorem, poruszającym 
żęcie uczuciowe na scenie. Pa- 
łączona była jakby pępowiną z 
teatrem od zarania jego istnie- 
nia i dość trudno wymienić -u- 
twory, w których ni 
łaby żadnej roli. Miłość by. 
owym cudownym pretekstem, 
służącym za tło do zaokrągle- 
nia, czy zamknięcia jakiejś syn 
tezy uczuciowej, lub spoh.oz- 
nej, w jednolitą całeść nastro- 
jowa. Bez niej sztuka siłą rze- 
czy musiałaby się mącić se 
względu na antypointalistycz- 
nie nastawione siły życia, któ- 
re w swojej nagiej prawdzie 
jest tak antykompozycyjne i 
rozproszkowane, że nie pozwa 
la nasiąć się do ilustrowania 
lei, czy innej tezy. lub doktrv- 
ny. 


Taka jest zasadnicza role mi 
łości w leatrze, ady patrzeć 
pod kątem historycznym. Tym- 
ezasem w zmiennej kolei dażeń 
zacierają się cza 
sem szvldy i ich miejsce zaj 
mują nowi. Proces życiowy tea 
tru jednak nie odnowił i 
pozostała w tyle poza 
objawami duchowymi nowacze 
snego życia. Podczas gdy lite- 


i wysiłków, 


sie 


seena 


ratura, muzyka i sztuki pla- 
styczne co chwila zdobywają 
się na jakiś kapitalny gest, 


gdy raz poraz wytryska tam 
nowe źródło twórczości, nowa 


forma i nowy wyraz — teatr z 
iącym spokojem, posu 
waiac sie po linji najtańszych 
gustów, z monumentalności ze- 


szedł do roli rozrywki, wysu- 
wając na pierwszy plan -- mi- 
tość. 

Nie są to bynajmniej owe 


„górne tony milosci“ teatru da 


wnęgo. Ani miłość, pod pre- 
tekstem której Schiller. 
Szekspir, czy Beaumarchais, 


wzniecali przewroty społeczne 


Jest to miłość inna: bezideow2, 
przesiąknięta ciężkim, ponu 
rym erotyzmem i ociekająca 
grzechem i zbrodnią, wynatu 
rzona, zepehnięta do' płaskiego 
ścigania nastrojów į zmaniero' 
wanych nezuć, Odtąd zaczyna: 
ią się przesuwać po scenie do- 
wcipne skandałe erotyczne, a 
wzruszenie powoli, ale systema 
tycznie zumysłu iserca przesu 
wa się niżej... Aż stanęła na po 
ziomie tak zwanej „frapującej, 
skrzącej się, pełnej werwv i 
miłosnych sytuacji* komedji. 


Statystyka repertuarów wyka 
zuje właśnie w każdym teafrk 
przewagę tych komedji, polega 
jacych na mniej lub więcej za- 
wiłvch kombinacjach seksual- 
nych. W rezultacie sprawiło to, 
że na pierwsze miejsce wvsu- 
nęła się specjalnego pokroju 
farsa, fabrykowana na akord 
lub łokcie przez „sol'dne firmy 
autorskie". A w sferze ludzi 
teatru miłość stała się branżą, 
artykułem przyc'ągającym „po 
szukiwaczy wciąż nowych dre 
szczów*. Doszło nawet do te- 
go, że rozmiłowanie się rażyse 
rów w podobnym revertuarze į 
prośby dyrektorów, aby wyszu* 
kać „coś, co ciągnie...“ -state 
się zjawiskiem imazientnem. 


Twórczość tego rodzaju do- 
szła już do niesłychanego sche- 
matyzmu i zrutynizowanego ra 
miarstwa. Wystarczy poznać 
jej zasadnicze pierwiastki, 
kreśl'ć własności i rezultaty no 
łączeń, aby otizymać ekstrakt 
zgodny z wszelkiemi regułami 
Należy jedynie zebrać „wstizą 
sające efekiy*, zbadać reakcje 
uczuć i „wyborne zakończenie" 
a charaktery, środowisko i jn. 
tryga zostawić można wciąż te 
same. Jeżeli zaś chodzi o spo 
soby przyrządzania nieodzowne 
go cudzołóstwa, istnieja tu wy 
nalazki i odkrycia, z których, 
zależnie od spryciarstwa auta: 
rów, popłynąć mogą okfite łzy 
wzruszenia, bólu i radości. Nie 
trudno odtworzyć ze znacznem 
prawdopodobieństwem proces 
powstawania takich sztuk. 0: 
tóż najpierw wprowadza się w 
ośrodek pogmatwanej akcji, po 


o- 


łem rozwój intrygi, punkt kul 
minacyjny, łóżka, rozwiązanie 
Wplata sie w to wszystko, ca 
pachnie upiźmowanem miesz- 
czaństwem:  miżdrzący się 
wdzięk, sentymentalizm z pod 
ciemnej gwiazdy, zblazowane 
junactwo, Świerzbiące rozlew 
ności omdleń, kretyńskie na 
stroje liryczne. Wszystko to 
otrzymuje psychologiczny ko- 
mentarz, stylową oprawe. ! 
sztuka gotowa 


Cała trudność  dla- takiego 


dostawcy polega nieraz na wy» 
nalezieniu tytułu, 


a zwłaszcza 


Właściwie mamy tm 
nienia' nietyle ze sztuką, 
z wielką gałęzią przemysła i 
rzem'eślnikami, niekiedy docho 
dzącymi do wirtuozostwa, a 
uiek'edy tylko poprawnymi 
Stąd. estetyką teatralra trakte 
wana jest ze stanowiska czysta 
komercyjnego, a "dochodowość 
sztuk stanowi główne kryte 
rium, Przemysł ten zajmuje 
się gorliwem , produkawanien? 
trójkątów małżeńskich, egotycz 
uych perypetji buduarowyci 
rozkapryszonych kokot 
retkowem 


do czy: 
de 


7 one 
środowiskiem rot- 
univer 


mistrzów, dyrektorów 


U góry: Stevens 1 Andersen, dwaj amerykanie; którzy w balonie stratosferycznym wznieśli. się w. ciągu 
ustanawiając > nowy rekord światowy. U -dełu: Szympans- Fifi energicznie pomaga. 


ków w 


gal -. banków,  pensjonarek o 
poglądach kurtyzan oraz kurty 
zam o poglądach / pensjonarek, 
wychowanych w: klasztorze, 


Bohaterzy komedji konwen- 
cionalnej. — to -prawie: zawsze 
ofiary rozpętanych znstynktów 
i namiętności, którzy: wkońcu 
nie zapominają jednakże, że sa 
„ludźmi z' dobrego towarzy: 
stwa”. 

Wszystko, co nie zamyka sie 
w szczupłem , kole tęsknot ero 
tycznych, osobistych ambicji i 
dążeń do kariery życiowej, 
jest skrzętnie eliminowane. Ca 
ła akcja toczy się zwykle o- 
hok... tego, co pani wie; stara 
się przytem pokazać coś i nie 
pokazać, zaś o rzeczach drażli 
wych mówi się półgębk'em, ale 
się mówi. Pozatem wszedzie te 
same  powłóczyste spojrzenia, 
p'ersiowy glos, żarłoczne cało- 
wanie się, rytmiczne kompli- 
menty, pusty śmiech  amhif- 
nych kobieciarzy o.siwieiących 
skroniach, monotonja w; kółko 
powtarzanych... „kocham... 


Umiejętne łączenie tych ele- 
mentów może dać wielką ilość 
kombinacji, z których da się 
ułożyć ` mniej lub więcej do- 
wcipna farsa, czy spokojna ko 


u 7.1 pół godziny na wysokość -22,570 metrów, 
c przy uprzątaniu ścieżek i trawników, podczas jesiennych porząd- 
ogrodzie zoologicznym. 


medja. Ilość tych komhinacii 
jest jednak zbyt ograniczona: 
aby akcja mogła się rozegrać 
poza przytłamionem  świałłem 
wykwintnego buduaru i poza 
jednem, lub dwoma łóżkami 
Mebel ten-urasta nieraz do ta- 
kiej mistycznej wizji. że wy 
gląda to, jakby popęd człowie- 
ka uległ niemocy i- zadaniem 
sceny jest poprzez łaskotanie 
nerwów ów popęd sztucznie 
podniecać. Gdybyśmy pizyjrze 
lisię z Paryża i Budapesztu 
importowanej komedji — zan- 
ważylibyśmy, że jest to właści- 
wie ewolucja łóżka. A wszyst- 
kie sprężytny tej komedji są 
de facto sprężynami materacu 
Również gradacja szybkości, -z 
jaką łóżko ukazuje się na sce- 
nie, przechodzi granice nor- 
malnego rozwoju. Gdy dawniej, 
zazwyczaj ukryte dyskretnie sa 
sceną — dziś zgoła tak rozłe= 
żyło się na scenie, że autor na 
dotykalne konsekwencje szep 
tów miłosnych zmuszony jest « 
zapuszczyć kurtynę. 


Oto co się da powiedzieć a 
współczesnej kortedji konwen= 
cjonalnej i o integralnie z nią 
zrośniętym „problemacie łóż- 
ka“. Jednak, jak wszystko na 
świecie, tak i ten rodzaj twór= 
czości musi ulec tym wszyst- 
kim naturalnym prawom wyja 
łowienia, którym ulega każdy 
twór żyjący. To, co obecnie 
dzieje sie w teatrze, zdaje się 
świadczyć, że, jesteśmy u 
zmierzchu teatru konwencjonal 
nego. Nie trzeba jednak mieć 
nadziej, że przestanie on mimo 
to-tak prędko istnieć, bawić, 


nadzić i.. brać gruhe subsy- 
dia. A tymczasem  podrasta 
młoda publiczność,  svta try- 


wjalnej miłości į ckliwych far 
sidet -— publiczność, spragnio= 
na głębszej atmosfery arty- 
stycznej, głodna wielkiego sło- 
wa i wielkiego widzenia, stal 
u wrót teatru i woła: „Chcemy 
wzruszeń mocnych: į szczerych, 
albo zwalimy wam te kamien- 
ne Muzy, co stoją w zastygłych 
pozach na portalach waszych 
bud i kłamią!” 


J. Gr. 


Synowa króla angielskiego 


Lady Alice Douglas Scott, Żona Ks. Gloucester w stroju ślubnym. 


Chaplin- komunista 


Haniebne metody walki 


z wielkim niemową 


Od czasu, jak Chaplin poparł 
moralnie kandydaturę Uptona 
Sinclaira na stanowisko guber- 
natora Kalifornji, wielki artysta 
stał się solą w oku filmowych 
magnatów. Ich zdaniem bowiem 
wybór ten zrujnowałby Holły- 
wood. Socjalistyczne ekspery- 
menty Sinelaira przepędziłyby 
wszystkie wielkie wytwórnie. 
Kto stał się sojusznikiem takie- 
go szermierza, nie powinien się 
dziwić, że znalazł przeciwni- 
ków. Chaplin odczuwa też to na 
własnej skórze. Pierwszy cios 
godził w prywatne życie Charlie. 
Pamiętnik May Reevers, towa- 
rzyszki Chaplina podczas ostat- 
niej wycieczki do Europy, zo- 
stał w hollywoodzkiem wyda- 
niu absolutnie zniekształcony. 
Chaplina odmalowano jako błaz 
va, lawirującega pomiędzy skąp 
stwem a rozrzutnością, przesą- 
dem, despotyzmem, próżnością 
i brakiem serca. 

Można sobie wyobrazić, jak 
amerykanki pochłaniały tę książ 
kę. Jak wiadomo, udało się już 
raz przeciwnikom Chaplina pod 
burzyć na niego opinję publicz- 
ną rozdmuchaniem jego rozwo 
dowej sprawy. Oburzone amery 
kanki bojkotowały jego filmy 
w ciągu dwuch lat. 

Drugi atak na niedogodnego 
sąsiada wykonano przed trzema 
tygodniami, podczas wizyty so- 
wieckiej komisji filmowej, przy 
byłej do Hollywoodu w celu zba 
dania szczegółów pracy w Wy- 
twórniach. Rozumie się, że Wil- 
liam Heyes, „król filmowy*, u- 
czynił wszystko, aby utrudnić 
delegacji zadanie. 

Chaplin jednak przyjął rosjan 
z uprzedzającą uprzejmością. 
Pokazał im gotowe części swego 
nowego dzieła i prosił o wypo- 
wiedzenie swego zdania. Goście 
nie oszczędzili filmu. Zwłaszcza 
krytyka końcowej części była 
wprost bezlitosna. Po długiej dy 
skusji Chaplin wrzucił skrytyko 
waną część do kosza i przystą- 
pił do przeróbek w myśl poglą- 
dów moskiewskich kolegów. 

Od tej chwili panuje w Holly- 
woodzie przekonanie, że „Nowe 
czasy* posiadają komunistyczne 
tendencje Chaplin otrzymuje 
codziennie setki listów, doradza 
jacych mu w mniej lub więcej 
uprzejmym tonie przeniesienie 
się do Moskwy. Rozpoczęła się 
już propaganda, mająca na celu 
zohydzenie filmu w Stanach. 

Oglądałem ten film. Charlie 
czekał na mój sąd z niezwykłem 
napięciem, przyw iązując wielką 
wagę do mojej krytyki. Z tegó 
powodu byłem bardzo ostrożny 
w wygłoszeniu mojej opinji. 

— Jestem przekonany o szcze 


-Gzy pan myśli, - że-Ford będzie. 


REWJA 


Wellsa możnaby nazwać „ke 
njuszem do wszystkiego". Po 
napisaniu dwuch tuzinów” ksią 
żek, które zyskały mu popu- 
larność, po zakosztowaniu po- 
trosze nauki, polityki, dzienni- 
karstwa, po przeprowadzeniu 
wywiadu ze Stalinem i obje- 
chaniu całego świata w.cha- 
rakterze „przepowiadacza przy 


szłaści* — Wells _ zwrócił 
wkońcu uwagę na cenny in: 
strument nowoczesny, jakim 
jest kino i w tym kierunku 
skierował - swe  zainteresowa- 
nie. 


Już od przeszło roku zajmuje 
się wyłącznie pracą filmową, 
która daje mu dużo zadowole- 
nia. Gdy się z nim kawia. 
nie możnaby nowiedzieć, © że 
„wyrósł“ już » wieku, gdv się 
człowiek entuzjazmuje. Fakt, 
że na własne oczy ogiąda, jak 
fantastyczne projekty, powsta- 
łe w jego bujnej wyohraźni, 
przyoblekają się w-krew i cia- 
ło, — że 


potentatów filmowych 


rozkazuje (lub ma złudzenie, 
siłom przyrody 

stanowi dlań 
za cier- 
ja 


że rozkazuje) 

— to wszystko 

ną reko:rpensatę 

a młodości i za walki, 
t 


rości pańskich zamiarów, Char- 
lie, — rzekłem — lecz w filmie 
są miejsca, które można sobie 
inaczej tłomaczyć, niż było pań- 
skiem życzeniem, Weź pan np. 
scenę, w której jako robotnik 
fabryczny przytwierdzasz guziki 
do „przykrywek na przesuwają- 
cej śię ruchomej taśmie. Nagle. 
doznał pan swędzenia. Nie mo- 
że pan powstrzymać od podra- 
pania się, a tymczasem taśma 
przesunęła się dalej i jedna z 
przykrywek pozostała bez guzi- 
ka, co pociągnęło za sobą kata- 
strofalne skutki dla, fabryki, 
której ruch został wstrzymany. 


być swe dypiomy, i 
we i tę nierależność, 
dzisiaj pozwala mu 


ksytyko 
wać cały świat — naweł kró- 
la, królową i księcia Walji — 


nie będąc posądzonym o to, 
że jest złym angiikiem. 

Spotkałem go w najdziwacz- 
niejszem milien, jakie można 
sobie wyobrazić: 

wśród koni, krów i kóz, 
przerażonych owemi hestjami 
apokaliptycznemi, "które w ję 
zyku technicznym noszą na 
zwę „żyrafy“ czy „kamery“ 
— wśród statystów w łachma- 
nach, krążących pośród rozwa 
lonych domów,  przewróco- 
nych autobnsów, pałących się 
WOZÓW... 

Na tle tej niezbyt- miłej wi 
zii niedalekiej przyszłości 
nrzechadza się spokojnie 
Wells, Na dany znak zbliżam 
się do niero. Jest on 
niski, dość korpulentny, ma 

dużą głowę, siwiejący was. 
Jest otwarty, serdeczny i mó 
wi ze szczerością i prostotą, 
wykluczającą wszelką udaną 
skromność. Przypomina tro- 
chę znanego bochatera powie- 
ci kryminalnych - Agaty Chri- 
stic, detektywa Herkulesa 
Poiròt, + 

Pon'eważ film, 


zachwycony tą satyrą? 

— Naturalnie, że nie — rzekł 
śmiejąc się Chaplin — lecz co to 
ma wspólnego z kapitalizmem i 
socjalizmem? Maszyny istnieją 
wszędzie i wszędzie. wyrzadzają 
szkody, w Rosji, Italji, lub Ame 
ryce. 

— A jak sobie pan wyobraża 
idealną produkcję? Ostatecznie 
nie każdy może sobie pozwolić. 
cie dwuch lat na nakrę- 
cenie jednego filmu, który inna 
wytwórnia skończy. najwyżej w. 
ciągu miesiąca. Gdy. pan 'skale- 
czy się w malec podczas nakrę- 
cania, żamyka pan na tydzień 
atelier i daje urlop: personelowi. 
Gdy jakaś scena nie spodobała 
się panu, rozpoczyna pan całą 
pracę od początku. Jest pan gen 
juszemii.może sobie = na wiele 
rzeczy pozwolić, ale. co mają po 
cząć zwykli śmiertelnicy? 

Mój atak był może za mocny. 
Chaplin gryzł w; milczeniu grusz 
kę, poczem podniósł 'się i rzekł 
mocno: 

— Dawniej każdy: umiał ‘coś 
zrobić; but, powieść czy wóz. 
Czeladnik, który chciał zostać! 
majstrem, musiał wykonać ja- 

kąś pracę mistrzowską. Wtedy. 
praca sprowadzała zadowolenie. 
Dziś, gdy robotnik. musi wyko- 
nywać. jedynie automatyczne ru 
chy, których roli w ogólnym pro 
cesie wytwórczości. poczęści nie 
rozumie, praca straciła sens, sta 
ła się bezduszną. Świat pójdzie 
naprzód' dopiero wtedy, gdy 
praca się uduchowi, gdy. pracow 
nik. będzie miał Świadomość) 
twórczego czynu. To chciałem 
wyrazić. w filmie. 

Jak. widzimy, wiełki artysta 
jest rodzajem. gospodarczego ro 
mantyka. coprawda w. teorji je- 
dynie. W rzeczywistości, jest Ch 
plin wytrawnym kupcem. Wira- 
zie gdyby amerykańskim filmo- 
wym mocarzom udało się zam- 
knąć dostęp do amerykańskiego) 
ekranu, uczynią ga tembardziej 
poźądahym dła pozostałego świa 
ta. 


który właś- 


zaopatruje podczas wielkich pożarć = strażaków 


nie fest nakręcany. pod kie- 
runkiem Aleksandra Kordy, 
nazywa się PORATA 
„Rzeczy, które mają Fnadejść*, 
pytam Wellsa, _ przysięgłego 
proroka Anglii, “fak -wedłnę 
niego będzie w przy sakos wy 
głądało kino. 

— Czy - sadzi, panim spy- 
tam, — że kino,, powiedzmy, 
że nawet oglądane w domu za- 
pomocą telewizji, — pozesta- 
nie formą rozrywki” brzy- 
szłych pokołeń? Gzy nie wyo- 
„,braża pan. sobię. widowiska 
przyszłości w innej posłaci 

— Nie, proszę pana. Próby 
czyniłone w rozmaitych kierun 
kach, a więc jeśli chodzi o bar 
wę, plastykę, ton, będą bez- 
wątpienia uwieńczone sukce- 
sem, ale obawiam się jednej 
rzeczy, a mianowicie, aby tro 
ską o należyty poz'om tech- 
niczny nie przysłoniła rzeczy; 
w filmie najważniejszej, ta 
jest treści, aby nie zapomnia- 
no, że 

największa mimo wszystko 

iest rola pisarza. 

Przyznaję, że byłem rozcza 
dzią. Dwa- 
7, ci Jat tenin 
Wells rzucał śmiałe projekty, 
z których wiele zostało z > 
zowanych. Czyżby teraz prze- 
stał fantazjować, 
czyżby przyciał skrzydła gwei 

wyobraźni? 

A może rzeczywistość przekro 
czyła już jego najśmielsze 
pomysły? Może zabrakło mu 
tchu? Albo wreszcie może na- 
prawde punktem  kulminacyj- 
nym naszej cywilizacji będzie 
— jak to przedstawia nakręca 
ny film — 

wyckspedjowanie w roku 2647 
kuli armatniej na księżyc?» 
I nic więcej! 

Trzeba jednak przyznać, że 
filmy Wellsa, nawet tak reali- 
zowane, jak to się odbywa do 
tychczas, przedstawiają nie- 
zwykłe bogactwo pomysłów fil 
mowych 

— Z powodu trudności tech 
nieztiych, o które potykali się 
producenci dotychczas, filmy. 
osnute na moich dziełach, nie 
dały mi żadnego zadowolenia 
(za wyjątk'em  „Niewidzialne- 
go człowieka). 

Nie powierze już nikomu praw 
adaptacji, ale poświęcę się 
tej pracy. sam; 
interesuje mnie ona 
Chcąc się wyra- 
zić jeszcze ściślej, będę misał 
Kezpośrednio dla filmu. Będę 
pisał ks'ążki - scenarjusze, któ 


* zresztą 
wyjatkowo. 


Ruchoma kantyna strażacka 


H. G. Welis Kroc 


film o nowym świecię, który powstanie po A A. „amad 


jak się czyta szlukę teatralną 
nie znaczy to jednak, że bę: 
dzie tam nadmiar dialogów. 


Moje filmy 
wać jednocz. 
i 


beda 


am, że prekursorem tego 
rodzaju filmów e: Rene 
e właś 
w kierunku, wskazanym 
Z „niego pójdzie film przy 


i 
Clair i pewien jestem, 
nie 


Następnie Wells z zapałem i 
przekonaniem zaczyna zozma: 
wiać ze mną ym fil 


pszą ilustrąc 
były sceny, 
przed naszemi oczyma: 
ne sceny z 
nych, kiedy 

człowiek zabija i kradnie pó: 
to, aby jego nie zabiło i nie 
okradziono, 


strasz- 
czasów powojen 


Po wojnie w roku 1940 na 
stapi szereg epidemji, które 
sprowadzą n'emal  doszczę 
zagładę ludzkości, „Ci, którzy 
pozostaną przy ż będą to 


iednostki p i silne 
Odbudują oni świat, który 
czwszczony z. wszell 

dów, poddany zos 

tycznym przesiew 

Każdy be pracował co- 


d i 
ale. to wysta 
zupełnie oblic: 
2047 m'eszk 
ną księżyc 
wym 


o kilka minut, 
aby zmienić 


w pocisku rukieto- 
dwuch badaczy. Będzie 
„Rzeczy, któ- 


to ostatni obraz 
re 


mają nadejść”. 
W filmie tym 
izd“, 
Grać będą wyłącznie ludzie. 
Temniemniej akcja filmu bę: 
dzie skoncentrowana na dzie: 
iach jednej rodziny. 
Rozmawiając tak, 
dzamy 
które 


nie będzie 


kosztowały majątki, 
wśród oddanych techników, 
którzy chętnie stosują się do 
wskazówek wielkiego pisarza. 
wśród uroczych kobiet, które 

zdobyły się dla niego na naj-, 
większą ofiarę, a mianowicie: 
dobrowolnie się zeszpeciłym: ; 
Wydaje się, że Wellsa to wszy 
stko ogromnie „bawi“, Nie u- 
krywa swego zadowolenia. Ra- 
dość jego przypomina radość 
dziecka, które, atrzymawszy 
nawą zabawkę, siada wyfo* 
dnie na dywanie i zabiera sie 
do  „majstrowania”.  Podzi 


wiam go. w 
(A. A. Rickard). 


z : 
londyńskich w pieczywo wodę mineralną, herbatę ele. 
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REW]A 


$anatorjum dla zazdrosnych 


Klinika doktora 


ela. -- Zazdrość i miłość. -- Niebezpieczni pacjenci. -- 


Publiczność nie ufa psychjatrii. -- Choroby rzeczywiste 


Wiedeń, w listopadzie. 
Statystywa dokładnie oblicza 
ilość ofiar w katastrofach samocho 
dowych i kolejowych, ofiary powo- 
Asi, trzesteń ziemi itd, lecz dotych= 
cza8 
nie zwracała odpowiedniej 
na ofiary zazdrości, 


uwagi 


e, wieszają się lub topią 
wskutek zazdrości statystyka zali- 
cza peprosta do samobójców, m 
tych, którzy w zazdrości popełnia- 
ią przestępstwa zalicza do zwy 
kłych zbrodniarzy — czasami tylko 
wpisują ich do rubryki „nieszczęśli 
wa miłość”. 

Tymczasem. dramaty i tragedje 
na tlę zazdrości są źródłem biezli 
czonych ofiar. Według danych zna 
nego wiedeńskiego psychjatry i ba 
dacza zagadnień seksualnych, Wil 
holma Sztekela, w Nowym Jorku 
liczba ich przekracza 

80.000 osób rocznie. 
Do niej zalicza się samobójców 0 
lujga płci, ofiary przestępstw, pos 
pełnionych na tle t 
vch, którzy z NY 
i dostają się do domćw obla) 
w Paryżu ofiarą zazdrość 

50.000 osób rocznie, 
a nawet we Wiedniu, który jest 
znacznie mniejszy i w którym życia 
toczy się o wiele spokojniej, niż w 
obu poprzednio wymienionych sto- 
licach = ofiarą zazdrości pada oka 
ło 6,000 ludzi rocznie. 

Istnieją lecznice dla najrozmaite 
kzych chorób, fizycznych i ducho. 
wych, łez 

dotychczas nie było kliniki dla * 

ludzi cierpiących „na zazdrość”, 
thoć często przyjmuje ona cetro 
lermy chorobowe: 

Tę lukę postanowił zapełnić dok- 
tór Wilhelm Sztekel, uczony i dłu. 
goletni współpracownik twórcy me 
tody psychoanalitycznej, profesora 
%ygmunta Freuda. 

Przed kilku dniami pokazywał 
en dziennikarzom wiedeńskini swo: 
ją nowo + otwartą klinikę dla za 
zdrósnych, Dla wiadomości czytel: 
nikćw i czytelniczek, ktćrym lecz. 
mica ta kiedyś może się przydad 
(nigdy nis wiadomo kiedy!), zazna: 
tzam, że 

znajduje się ona w IX okręgu 

Wiednia, 
tam, gdzie znajdują się prawie 
wszystkie szpitale, instytuty me- 
dycznę, sanatorja i ambulatorja. 

Klinika jest bardzo obszerna, u 
rządzona z wielkim komfortem. 
Dzielnica ta jest bardzo ożywiona, 
lecz 
gmach lecznicy stoi w wielkim, cie- 

nistym ogrodzie 
f człowiek czuje się tutaj „zdala od 
ruchu ulicznego”, całkiem na łonie 
przyrody. 

Wszystko jest już gotowe — nie- 
bawem rozpocznie się przyjmewa: 
xie chorych. 

Cóż to są za chorzy? 

Doktór Sztekel wygłosił odczyt 
b swych spostrzeżeniach na „bolu 
„azdrości”. 

* 


Zazdrość niezawsze jest chorobą 
Jest ona zwykle 
nieodłączną towarzyszką mitości. 
Kto kocha, przeważnie odczuwa za 
zdrość. Można nawet powiedzieć, żą 
kto nigdy nie odczuwa zazdrości, 
ten nie kocha. Najspokojniejsi, du 
chowo zdrowi, zrównoważeni lu- 
dzie, w pewnych „okolicznościach 
poddają się temu ugzuciu, które 
jak cień, towarzyszy miłości, 


pada 


Zjawia się ono wa wszystkich - 


epokach, u wszystkich narodów, na 
wszelkich stopniach. kułłusy: i-po- 


stępu. Zazdrość zajmuje 
poczytńe miejsce w mitologji naro: 
dów starożytnych 

i dramiity-na jej tle odgrywały się 
uswet iyśród nieśmiertelnych człon 
kćw'Olilńpu, Na tle zazdrości odby- 
wały się praewroty w domach pa 
nujących f-fadały trony w Assyrji 
i Babilonie, w Grecji i cesarstwie 
rzymskierń. 

Historytzne drańmty na tle za: 
ci były bardzo częste rćwnież 

a arja Stuart, 
ja Borgja, rycerskie poje: 
dynki, mające u źródła walkę o ko- 
bietę 

Tak było, tak jest 1 tak będzie. 
Nawet w najdalszej przy: 
przy niezwykle idealnym ustroju 
społecznym, choć być może, że u 
naszych dalekich potomków za- 
zdrość będzie miała inne formy. 
Walka o wyłączne posiadanie uko- 
chanego człowieka nie będzie miala 
takiego charakteru, jak obecnie — 
będzie ona o wiele subtelniejsza. 
Lvdzia nie będą 


się nawzajem chwy, 


wali za gar ali tewolwori, 
trucizn, ych mórderćów. 
Lecz żazi nemn będzie 


odłączną „towarzyszką miłości. 
Jeżeli zazdrość przyjmuje. końcowe 


formy, wówczas jest ona chorobą, 


zeba poważnie leczyć. Np. 
klasyczny zazdrośnik, Otello, „we 
wszystkiem widzący zdradę i zza» 
Arości zabijający ukochaną: żonę, 
jest bezwzględnie człowiekiem nie- 
normalnym, chorym. duchowo, któ- 
rym powinni się zająć psychjatrzy, 
Choćby to, że 

człowiek zdolny jest zabić kobietę, 


którą 


którą niby kocha 
(ladna miłość!), świadczy © jego 
nienormalności, Jest to ostry ptzy* 
padek patologiczny. 

Przypadków takich jest bardza 
wiele, Kronika sądowa obfituje w 
procesy, ktćrych bohaterami są 
mężczyżni i kobiety, którzy pope- 
uili ciężkie przestępstwa z zazdróś- 
si. Są to wszystko ludzie nienormaż 
ni, chorzy, Często wychodzą oni 2 
sąda uniewinnieni, wracają do cò- 
dziennego życia, do swego towa- 
rzystwa, podczas gdy 
należałoby ich choć przez pewien 

czas trzymać w lecznicy 

dla duchowo + chorych, Zazdrość 
jest chorobą, w której zdarzają sią 
tecydywiści. Niektórzy 2 tego ro- 
dzaju chorych systematycznie po 
pełniają przestępstwa z zazdrości, 
posługując się nożem, rewolwerem, 
lub trwojzną. Powien mężczyzna 

cztery razy figurował na ławie 

oskarżonych, 

ea próbę zamordowania swej uko: 
ghantj ua tle zazdrości; po odbyciu 
y więżie żdym razem 
yracuł:do_ ki al o przebacza 
me i obiecywał, iż. nie będzie jua 
wzdrośnikiem, lecz, zawsze, beż po 
wodwy znów. próbował. ją pozbawić 
życia 

— Wśród moich pacjentów, — 
opowiada dokter. Sztekol — znaj: 
uje się pewien zasłużony uczony» 
który 
dotychczas wie może zupomuleć 
o tem, że żona jego przed 25 laty, 
na jakimś balu flirtowała z jego 

kolegą. 
T on i jego żona. sa starszymi ludżł 


mi. Wydawałoby się, że pacjent 
mój dawno już powinien był się z 
uleczyć i zapomnieć; a tym: 
em weląż z wielką goryczą wta 
ta do tego, cv wyńsrzyło zię przeł 
ćwierówięczem i 

robi swej żonie sceny zazdrości, 
denetwnjąc ją i siebie, 

Druga pacientka doktora Szto 
kela, kobieta inteligentna, niepier. 
wszej znłodości, bardzo rozumná i 
nit, 
zazdrosna Jest nietylko o arty: 
stów i artystki, z któremi ma do 
czynienia jej mąż — kompozytoi, 

ale ł o jego planino. 
Nienawidzi tego pianina tak gwał 
townie. jakby to był żywy wróg. 
Pewnego razu, w sanle zazdrości, 
tzucha się na instrument z taką 
zaciekłością, że go zniszczyła. 


Jest t9 wypadek ostro objawia- 
jącej się nienormalności, Takich 
chorych trzeba naturalnie bardzo 


poważnie leczyć Gdy wypadck jest 
burdzę cię pacjenta lub pa- 
<jentke należy umleścić w lecznicy 
psychjutrycznej. Ale leczyć. trzeba 
ufetytkó tych, «których zazdrość 
przyjmuje formy ostateczne, grożą: 
se niobezpicezeństwem i samym 
chorym i otoczeniu. 

»stety— mówi doktór Szte 


tel — 
do psychjatry ludzie zwracają się 
zwykle późno, 

gdy ch woba posnela się już tak 
daleko, że zwykłe leczenie nie po: 
oke, Częściowo należy wytłuma« 
wzyć to tem, że szerokie warstwy 
«połeczeństwa nia rozumieją, if 
zdrość jest taką samą chorobą, 


DLACZEGO JESTEM WYSOKI? 


Gruczoły, które regulują wzrost ludzi i zwierząt 


Pan Ksawery 
trzymał, na wys 
nej pierwsz 
większego i naj 
ka, Gdy jednak 


Papuściński o» 
wie hodowla- 
rodę za naj: 
„ego by- 
Ksawery 


pan 
wracał dumny | zadowolony do 


domu, niosąc dyplom 
wił się, dlaczego właści y 
jego jest taki wielki? Czyżby tyl 
ko skutkiem dobrego © 
Czy też może zależy to od 
? Czyżby i jego synowie wy 
tak, gdyby ich dobrze od- 
? 


Jasną jest rzeczą, że 
złe odżywianie powoduje 


wątłość. 
Ale czy przy dobrem odżywia- 
niu można wyhodować zwierzę- 
cych lub ludzkich olbrzymów? 


Oczywiście — nie. Nie można 
przekroczyć tych granic, które 
zakreśla prawo dziedziczności. 
Każdy człowiek i każde zwierzę 
posiada 

pewne predyspozycje duchowe 

i cielesne, 
które zmienić można tylko bar- 
dzo nieznacznie, przy takich lub 
innych warunkach zewnętrz- 
nych. Ale nie możemy nigdy 
przekroczyć narzuconych nam 
przez naturę ram. Naprzykład 
gdyby zmierzono wszystkie psy- 
bernardyny, 

okazałoby się, że nieliczne tyl- 
ko są małe, przygniatająca więk 
szość należy do okazów średniej 
wielkości, a do grupy bardzo du 
żych zaliczyćby. można znów tyl 
ko nieliczne. Krzyżując najwięk 
sze nie uda się też otrzymać ber 
nardyna wielkości osiołka, Dzie 
dziczne cechy określają mniej- 
więcej wielkość zwierzęcia. 


Istnieje jednak ` wyjątek: dzie- 
dziczna ta cecha może nagle, 
pod wpływem nieznanych nam 
dotąd unków, ulec zmianie. 
Ten wyjątek jednak nie przeczy 
bynajmniej — ogólnej zasadzie 
dziedziczności. Czyżby w takim 
razie mógł k karzeł i każdy. 
olbrzym odnaleźć powód swej 
anormalności w cechach dzie- 
dzicznych? Prowadzi nas to do 


„innego zagadnienia. Cechy dzie- 


dziczne 

wielkość 

gulują. 

Ciało posiada mechanizm, który 

potrafi wzrost zahamować, albo 
wzmóc. 


określają i warunkują 
ale nie one same ją re 


Ssaki posiadają w okolicy wo- 

reczka sercowego pewien gru- 

czoł, nazywany thymus. 

U małego zwierzęcia jest ten 

gruczoł duży, u wielkiego — 
mały. 


Jest to fakt, który daje dużo do 
myślenia. Inne organy rosną 
przecież wraz ze zwierzęciem, 
tu zaś dzieje się naodwrót. Thy- 
mus jest czynny jedynie wtedy. 
gdy ssak rośnie. Jest to motor 
wzrostu, 


Podobnie działa gruczoł tarczy- 
kowy. 
Jeśli wyciąć ten gruczoł młode- 
mu zwierzęciu, ło tem samem 
zahamowany zostaje proceś 
wzrastania. I nietylko to: brak 
jego 
powoduje także kretynizm. 

Te objawy można ustnąć przez 
zaszczepienie części gruczołów. 
A też Uni Rag tak 
zwany hypophysis. Gdy organ 
ten zbył gwałtownie pracuje, nr 


stępuje przerost całego organiz 
mu. 

Ale co hamuje wzrost? Istnie- 
je wyraźny związek między 


wzrostem a dojrzewaniem płcio 


wem. 
Wcześnie dojrzałe osobniki 
są przeważnie niskić, wcześnie 
kastrowane — duże. 
Przyczyną tego są hormony gru 
czołów płciowych, które hamu- 
ja wzrost. 


W ten sposób działa skompli- 
kowany system hormonów, któ- 
ry wzmaga lub hamuje proces 
wzrostu w ramach, zakreślo- 
nych przez czynniki dziedziczne. 
Jedynie wtedy, gdy gruczoły to 
działają nienormalnie, powstają 
takie zjawiska, jak skarłowace- 
nie lub nadmierne wyolbrzy- 
mienie organizmu, Ale nietylko 
wzrost, 


również duchowe właściwo- 

ści osobnika ulegają w takim 

wypadku szkodliwym przemla 

nom. 

Na wielkość ssaków działają tak 
że warunki klimatyczne i wiel- 
kość teryżorjum. 

Zwierzęta z wysp są naogół 

mniejsze 

od zwierząt tego samego gatiun- 
ku, zamieszkujących ląd stały, 
Jelenie z wyspy Basilian mierzą 
61 centymetrów, podczas gdy je 
lenie spotykane w Europie się- 
gają 1 metra 62 em. wysokości. 

A więc wysokość człowieka i 
zwierzęcia warunkują zarówno 
cechy dziedziczne, działalność 
gruczołów, jak i warunki ze- 
wnężzne. K 

Dr, H. G. 


Jak manja wielkości, bojaźń prze 
strzeni itp. 
Powiedźcie jakiejkolwiek kobiecie. 
tawet bardzo inteligontnej, że moza 
jej cierpiącego na ostro napady zâ- 
wdrości bez powodu należy lcozye 
a wariszy jedynie ramionami. Wo. 
góle do psychjatrji ludzie nie odno 
ezą się z odpowiednią powagą i 
ufnością. Wierzą w zwykłą tera- 
pią przy wszelkich clerpieniach sic 
lesnych, wierzą w chirurgję, lecz 
wątpią w możność leczenia chorók 
duchowych. 
Obywatel wie tylko, że warjata, 
jeżeli jest niebezpieczny, trzeb: 
eamknąć; lecz że można gó lec 
— w to wierzy bardzo 


Należy przyznać, że i pod tym 

względem 
nastąpił wielki postępt 

obecnie idzie odnoszą się dô psy- 
chjatrji ż większą ufnością, niż nast 
dziadowio i pradziadowie. Jeśliby 
w dawnych czasach jakiś lekarz 
przybił na swych drzwiach tablicz- 
kę z napisom: „Specjalista chorób, 
duele wych”, napewnoby go uloko:, 
wane w domu warjatów. Obecnie 
rnb tabllozki z takimi napisami cza. 
sem się spotyka, naturalnie tylko 
w wielkich miastach. 4 

= Lekarze chorób duchowych — 
mówi doktór Sztekol — nie mogą 
żyć z samej praktyki, jeżeli nie cies 
szą się wielką sławą lub jeźcli nie 
używają tricków reklamowych: dò 
prychjatrów ludzie zwracają si 
bardzo rzadko i w wypadkach koń: 
cowych. A gdy chodzi o zazdrość, 
wogóle nie myślą o xwracaniu się 
do lekarza, ma. 

Dr. Sztekel nie liczy na duży na. 
plyw pacjentów 1 pacjentek w pler 
szym okresie istnienia lecznicy, 
lvcz ma on nadzieję, że 
powoli przyzwyczai publiczność dą 

swej lecznicy dla zazdrosnych 

m Gdalek w Addis » Abebie mo 
głaby ona liczyć na wielkie powa 
dzenie — z uśmiechem dodaje dok 
t6r — lecz Wiadoń, dzięki Bogu, to 
nie Addis = Abeba. Kultura naszej 
ludności jest tak wysoka, że można 
przeprowadzić tu tego rodzaju pró 
tę. 

Wizyty ambulatoryjne w moje) 
lecznicy będą bezplatne. 
Opłatę będzie się pobieruło tylko 
od tych chorych, którzy w-njej 20 

staną: 


+ 

Odczyt doktora Sztekela zosta) 
wydrukowany w wielu gazetach 
umstrjackich 1 niektórych zagra: 
uiczńych, Jest to całkiem niezła”re' 
klama dla jego lecznicy, Można 
być pewnym, że pobędzą do niego 
„Otellowie” obojga plei, We Wied 
diu wystarczyłoby ich na dzieslęń 
takich lecznic. Być może, że będą 
do niej przyjeżdżać również prh- 
cjenci i pacjentki z Polski, Węgiet, 
Czechosłowacji i Jngosławji Żony 
tędą przywoziły zbyt zazdrosnych 
więżćw, a mężowie — zbyt zazdroś 
ue żony. Pojawią się rzeczywiście 
cierpiący wskutek zazdrości i tacy, 
którzy tylko wyobrażają sobie, 20 
są Otallami, 

Możliwa są i niespodzianki. Pew 
nego razu do doktóra Sztekcia 
zgłosiła się jakaś młoda kobieta 
skarżąc się, że 
mąż jej wogóle nie zna uczucia 

zazdrości, 
Czy doktór nie mógłby rozbudzić 
w nim tego uczucia? 

Dla tego rodzajn chorych nale 
żałoby otworzyć specjalną lecznicę. 
w której zaszczepianoby jad 
zdrości. Być może, że i do 
dotyjemy... N 


Cowi 


REWJA „ 


yo wnętrzu ziemi? 


Mówiąc otwarcie -- bardzo mało 


Gdy zapytamy astronoma o 
budowę gwiazdy, odległej o mil 
jony lat świetlnych, czyli o bilja 
ny kilometrów, odpowie z wszel 
ką dokładnością na podstawie 
teorji Eddingtona i Jamesa, z ja 
kich jonów się składa. O ile jed 
nak poruszymy kwestję budowy 
obchodzącej nas bliżej ziemi, u- 
czony straci nagle pewność sie- 
bie. Materje bowiem, które zło- 
żyły się na budowę stałej gwiaz 
dy, uległy pod wpływem niesły- 
chanie wysokiej temperatury 
absolutnemu rozpadowi, co u- 
możliwiło spektroskopowe ba- 
danie, nie nadające się jednak do 
poznania struktury ziemi. 

Jesteśmy więc zdani na ską- 
pe wiadomości, których źródłem 
są zaobserwowane przez nas zią 
ska. Zdawałoby się, że kopal 


mogłyby powiedzieć nam coś j 
o budowie ziemi. 


fecz przypuszczenie to upada 
wobec faktu, że sięgają one 
wgłąb ziemi zaledwie na 2 i pół 
Kilometra, podczas gdy 
długość promienia ziemi wynosi 
6,370 kilometrów. 
Podstawy najwyższych gór się- 
zają wgłąb ziemi na 20 kilome- 
trów, rozpalone masy wulkanicz 
y wydobywają się z głę 
bok 40 kilometrów, a 


djamenty powstają z węgla na 
głębokości 100 kilometrów. 


Kopalnie wykazują wzrost tem- 
peratury, w miarę wzrostu głę- 
hokości, W kopalniach głębo- 
kich na 2,6 kilometra termometr 
wskazuje 

80 stopni powyżej zera. 
Fakt ten czyni niemożliwem dal 
sze wdzieranie się do głębi zie- 
mi. Głębokość,  warunkująca 
wzrost temperatury o jeden sto 
pień, nazywa się geotermicznym 
stopniem głębokości, wynoszą- 
eym przeciętnie 30 metrów. Sto 
sownie do tego obliczenia 


temperatura środka ziemi po - 
winna wynosić 210,000 stopni. 


Jest to z punktu widzenia fizy- 
ki niemożliwe, ponieważ gorąco 
takie spowodowałoby rozsadze- 
ie ziemi. Musi więc wzrost tem 
veratury być znacznie słabszy, 


Temperatura roztopionej la- 
wy wynosi 1,100 — 1,300 stopni 
Takie więc gorąco panuje na głę 
bokości 40 kilometrów. Węgiel 
słaje się djamentem na głębo- 
kości 100 kilometrów, co odpo- 
wiada temperaturze 1500 stop- 
ni, Dalsze badania i rozważania 
doprowadzają do wniosku, że 
temperatura wnętrza ziemi nie 
przekracza nigdzie 5,000 stopni, 


a ciepło głębszych warstw wzro 
sło nie o wiele w ciągu kilkuset 
miljonów lat. Stąd rodzi się przy 
puszczenie, że w epoce powsta- 
wania ziemi przed mniej więcej 
dwoma miljardami lat tempera 
lura wnętrza nie różniła się o 
wiele od obecnej. Temperatura 
powierzchni słońca, wynosząca 
6,000 stopni, zrodziła 


przypuszczenie, że ziemia jest 
cząstką słońca. 

Odkrycie radjoaktywnego rozpa 
du pierwiastków rozszerzyło 
sze wiadomości o zawart 
ciepła w ziemi. Rozpad ten po- 
woduje znaczne wydzielanie się 
ciepła, co wobec olbrzymiej ilo- 
ści pierwiastków w górnych 
warstwach 

pozwala ziemi produkować wię- 

ciej ciepła, niż wydatkuje. 

Skutkiem tej nadwyżki musiała , 


więc stale So temperatu 
ra, wnętrza. Rozumowanie to 
prowadziło do-wniosku, że řá- 
djoaktywne warstwy sięgają 
wgłąb na 40 kilometrów. Łączo- 
no je z hipotezą, że 

rozpad atomów powstaje pod 
wpływem promieni słonecznych, 
przenikających do.pewnej głębo 
kości. Brak jednak. jakiegokol- 
wiek potwierdzenia tych hipo- 
tez. 

Wiadomo, że wraz z głębokoś- 
cią rośnie ciśnienie. Na głęboko 
ści 100 kilometrów ciśnienie rów 
na się 30,000, a 
w środku ziemi trzem miljonom 

atmosfer. 


To niezwykłe ciśnienie musi 
wpływać na stan mater ji, z któ- 
rych zbudowana jest ziemia. Od 
nośne badańia napotykają jed< 
nak na niezmierne ' trudności. 
Zdołano już zbadać wpływ ciś- 
nienia 25,000 atmosfer na nie 
które geologiczne składniki. Nie 
uprawnia to do wńióskowania o 
iśnienia, wynoszącego 
trzy miljony: atmosfer. 


Ogólną masę ziemi obliczają- na 
6 tryljardów tonn, 

a objętość na 1.08 iryljardów mie 

trów- sześciennych, co daje 5 i 

pół kg., jako przeciętną wagę 

litra ziemskiej masy: Gęstość 


skał do głębokości-3,000 kilome- _Ț 


W dzień 13 rocznicy marszu na Rzym 


trów obliczają na 2,8 a 
gęstość jądra na 10 kg. 


Z czego więc-może składać się 
to jądro? Tak wielką gęstość po 
siadają jedynie metale, w żad- 
nym. zaś wypadku- skały przy 
tak znacznem ciśnieniu. Rozu- 
mie się, że nie posiadamy żad- 
nych danych, któreby umożliwi- 
ły określenie rodzaju tych meta- 
l. Zbadanie jednak wielu mete- 
orów,. będących -cząstkami ciał 
niebieskich, stwierdziło w nich 
wysoką zawartość żelaza i niklu 
W: ten sposób astrofizyka ustali- 
ła, że gwiazdy posiadają jedna- 
kowy: prawie skład, co pozwala 
rozciągnąć wyniki meteoranali- 


Mussolini był osobiście obecny na poświęceniu nowego pałacu poczt i telegrafu. 


POTWORNE ŚLEPIA MĄTWY 


Ssawki, które puszczają ofiarę dopiero. po śmierci napastnika 


Obserwacje i znalezione okazy 
przekonały nas, że pomimo prze 
sady 'w opowiadaniach o olbrzy 
mich mątwach i wężach mor- 
skich tkwi - ziąrno prawdy. — 
Wąż morski okazał się nieszko- 
dliwą rybą z gatunku śled: 
Jako ryba głębinowa pojawia 
się bardzo rzadko na powierzch 
ni morskiej. Nic więc dziwnego, 
że ujrzenie a, co więcej, schwy- 
tanie tej olbrzymiej ryby daje 
powód do  najfantastyczniej- 
szych opowiadań. . Do tworów 
głębinowych należą również ol 
brzymie mątwy, które bardze 
rzadko zjawiają się na powierzch 
ni, wyrzucone  poczęści przez 
gwałtowne burze.  Przechodzą 
czasami dziesiątki lat, zanim u- 
da się spostrzec, lub schwytać 
taką potworną mątwę. 


, Mątw wraz z Śślimakami z3- 
iczają do mięczaków. Są 
więc bezkręgowcafhi, lecz naj 
doskonalszymi pod względem 
ustroju. Ciało ich składa się z 
podłużnego worka. zaopatrzone 
go u niektórych gatunków w 
nletwy. Na grzbiecie znajduie 
się stwardnienie w - kształcie 
pióra. Przez dolną szęść ciała 


„ przechodzi rodzaj rury, skiero- 


wanej ky przodowi, przez która 


mątwa wyrzuca wodę przy od 
dychan'u. Powoduje to szybk» 
skak wstecz. W ten sposób mąt 
wy poruszają się ruchem wste- 
cznym, lecz tak szybkim, że u 
gatunków, mających formę tor- 
pedy dorównuje 'lecącej  strza- 
le. Wielką niekształtną głowę 
otaczają mięsiste i niezwykle 
ruchliwe macki, Służą mątwie 
de chodzenia, chwytania zdobv. 
=zv oraz jako organ dotyku. — 
Są daleko dłuższe niż ciało'j za 
opatrzone w mnóstwo: przyssa- 
wek, któremi mątwa wi 
z n'ezwykłą siłą. 

We Włoszech jada się duża 
matw. Są to drobne gatunki, se 
n*one zć względu na smak. — 
O ile się weźmie taką mątwę 
do ręki, wysuwa natychmast n- 
siem macek, któr. tak mocnu 
wbija s'è w ciało, że trzeba ją 
zabić, aby móc oderwać. Naieży 
przytem. wystrzegać się ukąsze 
nia, gdyż mątwa wpuszcza. da 
ramy jad. Jadem tym pozbawia 
życia swą zdobycz. 

Wszystkie mątwy, nienależą- 
ce, do gatunków  głęb'nowych 
lecz przybrzeżnych, ` posiadaja 
rodzai woreczka, wydzielające- 
go ciemno-brunatną ciecz, użv- 
waną w. małarstwie-nód nazwą 


sepji. Mątwa wyrzuca ten płvn 
przez rurę oddechową w chwe 
li- niebczp'eczeństwa: Barwi w 
ten sposób na ciemno wodę. s 
by się łatwiej skryć przed wro 
giem.. Od tego „mąeenia* wa 
dy otrzymała swą nazwę. Lud 


mylnie zalicza ją do ryb, z któ- 
remi jako, mięczak. nie ma nie 
wspólnego. 


Specjalna właściwością mątw 
jest przepiekna gra barw. Na 
Iśniącem jak perłowa masa tle 
mienia się barwy | bronzow: 
żółta. karńminowa, jasno-zielo: 
i fioletowa. Zm%ana następuje 
niezwykle szybko. zależnie od 
stopnia podniecenia. mątury. 


Lecz niemniej uderzajace ot 
arwienia są oczy mątwv. 
mieniące się również. Nadają 
one mątwie n'esamowity, pod- 
stępny wygląd. Oczy te nawet 
u drobnych gatunków są ogrom 
ne w stosinku do rozmiarów 
ciała. Lecz wielkość ich staje 
się wprost nie do w'ary u. wiel- 
kich okazów. Średnica ich do- 
chodzi niekiedy do czterdziestu 
centymetrów, tak że oko ma o- 
koło półtora. metra w obwo- 


dzie. 
Dr. O. W. 


zy również i na ziemię i przyjąć 

że 

jądro jej składa si 
żelaza i 10 proc. 


z 90 proc. 
iklu. 
Wysoki odsetek żelaza w jądrze 
uprawniałby do wniosku, że sta 
nowi ono źródło ziemskiego ma 
gnetyzmu. Przypuszczenie była 
by jednak mylne wobec faktu 
że 


żelazo traci magnetyczne wła* 
sności w temperaturze 800 stopu 


Skład zewnętrznej skorupy zie: 
mi do głębokości 40 kilometrów 
znany jest zupełnie dokładnie. 


Bardzo zaś mało mamy wiado* 


ci o drugiej warstwie, sięga: 
j wgłąb na 1200 kilome- 
trów. Istnieje jednak przypu- 
szczenie, że lawa niektórych 
wulkanów np. w Indostanie po- 
chodzi z tej warstwy, która w 
takim zie składała! się £ 
związków krzemu i glinu. 


Trzecia warstwa 
wgłąb dò 2,900 
j puszczenia, ty 
budowy, są rozumie 
jeszcze chwiejne 
prawdopodobnie ze 
krzemu i magnezu. Pod trzecią 
warstwą leży jądro,  przypu 
szczalnie o metalicznej budowie. 

Powstaje wkońcu pytanie, w, 
jakim stanie skupienia znajduje 
się wnętrze ziemi: 
ezy jest lotne, płynne lub stałe? 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
punkt wrzenia wszystkich ciał 
nie dosięga temperatury 5:000 
stopni, należałoby przyjąć, że 
wnętrze z iemi wypełnione jest 
gazami. Wysokie ciśnienie we 
wnętrzne wyklucza jednak taką 
możliwość, 0 czem świadczą 
również 


ziemi sięga 
kilometrów, 
zące się jej 
bardziej 
Składa się 

związków 


Pozostaje więc wybór pomiędzy 
płynnym a stałym stanem wnę- 
trza ziemi. Zagadnienie to traci 
Jednak sens wobec trudni 


rozróżniania tych stanów. Bez- 
względnie stałą po: ciał jest 
stan krystali lecz wysoka 
temperatura i ciśnienie nie do- 
puszczają do krystalizi 

W drugiej warstwie mogą 


jeszcze istnieć najprostsze che- 
miczne związki metali z siarką 
i tlenem, niemożliw inak jest 
ich obecność w jądrze. Atomy s4 
tam wprawdzie mocno Ściśnięie, 
lecz posiadają swobodę ruchu 


Według więc wszelkiego praw 
dopodobieństwa 
wnętrze ziemi składa się z ciał 
niekrystalicznych, które pod 
wpływem wysokiej temperatury 
ają się plastycznemi. 


Najbli. 


4 prawdą będzie hipo- 
teza, wnętrze ziemi jest w 
stanie płynnego zgęstnienia, Je 
dynie skorupa do głębokości 60 
kilometrów składa się ze stałych 
formacji. 


Zbadanie budowy wnętrza 
ziemi przedstawia naogół nie 


przezwycięż 
trudności. 
jest 
niemożliwość Jaboratoryjnego 
zbadania wpływu wysokiego go- 
rąca i ciśnienia na własności 


jak dotychczas 
Głównym powodem 


elal. 
Rozwiązanie zagadnienia leży 
w sferze mefaloznawstwa. Obez 


ny zaś stan wiedzy geołogicznej 
jest pod tym względem zupełnie 
niewystarczający. 
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REWJA 


Świat wrażeń na falach eteru 


Feljeton 


Szczęście w szarym 
domu 


W, wielkim, koszarowym bu- 
dynku na Brzezińskiej, gdzie od 
piwnic aż po czwartak i podda- 
sze, niepodzielnie króluje bieda, 
wszystkich lokatorów zelektryzo 
wała nieprawdopodobna wprost 
wiadom że Kowalski otrzy- 
mał gdzieś tam pracę i jeszcze 
dzisiaj ma się wynieść z nory w 
suterynie, w której od kilku lat 
mieszka z żoną i dwojgiem dzie- 
ci. Na podwórku, w bramie, na 
schodach, wszędzie widać grup- 

omawiających z 
zainteresowaniem 


ki lokatorów, 
nieopisanem 
sensację dnia. 
— Moja pani, moja pani Wit- 
kowska — rozpowiada szeroko 
maglarka Katarzyna — któż to 
może lepiej wiedzieć odemnie, 
co przecie z temi Kowalskimi są 
siaduję i jeich biedę najlepiej 
chyba znam. Przez trzy lata 
gnieżdzi się ta biedota koło mnie 
w ciemnej ciupie w suterynie, 
to ich chyba dobrze znam i wiem 


jak tam koło nich bywało. — 
— Wiadomo — odpowiada z 
przymilnym uśmiechem Wit- 


kowska — że tam pani Katarzy- 
na, o wiele chodzi o tych Kowal- 
skich, to chyba dokumentnie 
jeich zna i znakiem tego dowie- 
my się każdą szczegółę o tem, 
co wszyscy wokoło: rozpowiada 
ja, że to nagłe, a niespodziewa- 
ne szczęście ich spotkało, ź 

— Szczęście nie szczęście 
przerywa maglarka — ale coś 
się u nich stało, bo z samego ra- 
na Kowalski cięgiem się dozorcy 
rozpytywał, czy się o niego listo 
nosz z jakiemi pieniędzmi nie 
pytał. Skąd on tam mógł się pie 
niędzy spodziewać, to ja sama 
nie wiem. Chłop trzy lata miesz 
ka tu, cały cząs bezrobotny, w 
domu bieda aż piszczy, często 
i kawałka suchego chleba nie 
mieli, żeby nie wypominać, to 
przecież nieraz mnie aż serce 
rwało na tę nędzę patrzeć i choć 
sama zadużo nie mam i dosyć 
gebów w domu do zapchania, to 
im łam ze swego zawsze coś nie 
coś oddawałam, że to niby po- 
trzepującemu pomóc trzeba. 
moja pani Witkowska, sam 
najpra wszy listonosz pie- 
niądze im przyniósł, Kowalski 


na miasto wyleciał i teraz mają 
się wynosić. Kaśka od rządcego 
jej na- 


opowiada, że Kowalski 
wet bilety kolejowe na ja 
Pińsk, czy Mińsk pokazywał i, 
że ze dzisiaj na kolej poja- 
dą i ie 2 dni tą koleją jechać 
hędą. Nie wiem, moja pani Wit- 
kowska, co to wszystko być mo 
że, ale coś mi się te nagłe wzbo 
wie i ten jeich wyjazd gdzieś 
do jakiegoś Pińska niebardzo po 
doba, coś w tem jest podejrzane- 
go. 

— A może na loterji wygra- 
li? 

— Gdzietam na loterji wygra- 
li, przecież nieraz i tych grosza 
ków na bochenek chleba nie mie 
li, toby na loterję całe dziesięć 
złotych mieli. Moja pani Wit- 
kowska, czterdzieści lat w tem 
domu mieszkam, czterdzieści lat 
magle trzymam, za ruska szmat 
czasu przeżyłam, doczekałam 
się czasów lepszych, ale jak dłu 
go żyję, to jeszcze mi się ani ra- 
zu nie przytrafiło, żeby kto ta- 
ki, co w tej sholernej kamieni- 
cy ugrzązł, z niej się wydobył i 
gdzieś na lepsze pociągnął. Ja 
pani mówię, że z temi Kowalski- 
mi to sprawa podejrzana, bo z 
tego domu nikt się na wierzch 
nie wydobędzie, kto tu wpadnie, 
ten tkwi i bieduje i tylko jedna 
śmierć z tego domu na Doły 
człowieka wyprowadzi. 

Gdy tak maglarka Katarzyna 
+ Witkowską rajcowały na te- 
mat nagłej zmiany u` Kowal- 


g: 
g 


130 lat muzyki w Wilnie 


Jeden hrabia gra na klarnecie, a drugi pięknie śpiewa 


W bieżącym sezonie mnzycz 
nym Polskie Radjo transmito- 
wało pierwszy koncert symfo- 
niczny z Wilna. Jest to fakt 
o dużem znaczeniu dla życia 
muzycznego nietylko Wilna, a- 
le i całej Polski. Przecież 
Orkiestra wileńska, która śmia 
ło może Ohchodzić 130 - lecie 

swego istnienia, 
poraz pierwszy od czasu istnie 
nia radja przemówiła do słu 
chaczy całego kraju. 

Nowa polityka 
Polskiego Radja, szczęśliwie 
zapoczątkowana w bieżącym 
roki, wyda swe doniosłe owa 
ce w przyszłości. Nietylko u- 
możliwi zbliżenie ośrodków 
muzycznych regjonalnych do 
słuchaczy całego kraju, ale po- 
nadto zapewni szlachetną emu 
lację, tak potrzebną dla nor 
malnego rozwoju naszych ze- 
społów symfonicznych. 

Wrażenie muzyczne pierw- 
szego koncertu symfonicznego 
z Wilna, transmitowanego 
przez Polskie Radjo, było bar- 
dzo silne, 

Podciagnęło i zadowoliła miej. 
owe ambicje.. 

Zanewniło im należyte warun- 
ki dalszego rozwoju. bo prze- 
cie 

Wilno już w końcu XVIII w. 
miało energiczne tempo życia 
muzycznego. Ruch ten szczegól 
nie między 1800 — 1810 r. był 
bardzo silny. Kilka postaci 
ówczesnych czasów zasługu je 
na przypomnienie. A więc nie 
strudzony DR. JÓZEF FRANK, 
profesor medycyny na uniwer 
sytecie Wileńskim, niestrudzo- 
ny organizator koncertów. do- 
skonały muzyk; JEGO ŻONA 
z domu Gerhardi, doskonała 
śpiewaczka, której sam „papa“ 


muzyczna 


| Haydn dedykował swoje arje; 


skich, podszedł do nich dozorca 
Jan i w krótkich słowach zaspo 
koił ciekawość, opowiadając im 
dzieje radosnej zmiany: 

— Bo to, pani Katarzyna, by- 
ło tak — mówi dozorca. — Ko- 
walszczaków syn, ten jeich An 
toś, sprzedawał na mieście gaze 
ty, że to niby pomagać musiał w 
domu i grosz zarobić, bo ojciec 
od paru lat roboty nie miał 
Ano ten Antek chodził wieczo- 
rami do takiej świetlicy, co ją 
założyli dobre ludzie dla tych 
pętaków gazeciarzy. Tam w tej 
świelicy to i herbaty dostali i je 
dzenie, przytem czytać ich uczy 
li i pisać, albo też słuchali muzy- 
ki'i różnego śpiewania przez te 
nowomodne „radyjo*. I z tem 
„radyjo* to właśnie ta cała he- 
ca. Bo to „radyjć ło gada o 
wszystkiem, co się dzieje na 
świecie, daleko od nas, i o tem, 
co w całem naszem kraju się 
dzieje. Jak mi Kowalski właśnie 
dzisiaj całom te historje opowia 
dał, to przez te radyjo mówią, 
gdzie jest jakaś praca i gdzie po 
trzebują różnych robotników. 
Kowalski mówił, że to się nazy 
wa biuletyn biura pośrednictwa 
pracy, co go stale przez te rady- 
jo ogłaszają. I tak ten jeich An- 
toś w tej Świetlicy raz słuchał, 
jak tam gadali, że w majątku 
ziemskim koło Pińska potrzebny 
jest mechanik obznajmiony z pro 
wadzeniem lokomobili rolniczej 
itakiemi różnemi maszynami 
na wsi. Przyszedł z tą nowiną 
do domu, Kowalski nie lenit się, 
napisał o tom posadę i właśnie 
dzisiaj mu posłali przez pocztę 
pieniądze na podróż i popołud- 
niu wyjedzie do Pińska, a tam 
na niego konie będą czekali i 
zawiozą go do majątku, gdzie 
będzie teraz pracował 


świetny tenor. jednocześnie dy 
rektor teatru Maciej Każyński; 
zdolny skrzypek i dobry kapel 
mistrz Neymanowski i wresz- 
cie sam „Herr Professor" Jau 
Dawid Holland, wykładowca 
muzyki na uniwersytecie wi- 
leńskim. Na koncertach ówcze 
snych występowali nietylko za 
wodowi artyści i wirtuozi, ale 
również i wykształceni amato 
rzy. Oczywiście mocno utytu- 
łowani, Wiktorią hr. Choiseul 
de Gouffier z domu Potocka 
pięknie Śpiewa, 

Antoni hr. Plater gra znako- 
micie na klarnecie, 
Stanisław hr, Tyszkiewicz in 
teresuie swym pieknym teno- 

rem it. d. 

wczesna orkiestra składała 
się z dobrych muzyków, Byli 
to dawni członkowie orkiestr 
magnackich i szlacheckich. 
Sporo wśród nich cudzoziem- 
ców, ale niemały odsetek sta- 
nowi już element rodaimy. 

Po upadku teatru wueńskie- 
zo i zamknięciu uniwersytetu 
w 1880 r. zamiera i ruch mu- 

zyczny. 

Narzeka na to Moniuszko, z 
a piste o em W 
Macieja, 
i organi 


syn 
n= pian: 
sta wileński, późniejszy dyrek 
tor teatru Aleksandra w Pe- 
tersburgu. Orkiestra tych cza- 
sów nie grzeszy nadmiarem 
kwafikacji artystkcznych, i 
W latach 70-yeh rozpoczynają 
sie próby ożywieniz muzyki 
w Wilnie. 
Zawiązuje się towarzystwo mu 
zyczne. Jednak władze rosyj- 
skie patrzą niechętnie na te po 
czynania i w rezultacie zmu- 
szaja towarzystwo do przyłą- 
czenia się do tow. muz. w Pe- 
tersburgu, wskutek czego na- 
stepuje wyraźne 
odsunięcie się od tej imprezy 
społeczeństwa polskiego. 
Odrodzenie orkiestry nastą- 
piło przed 25 laty, gdy stroną 
organizacyjną * finansową za 
iał się nieżyjący już KON- 
STANTY MARKOW. W tych 
czasach, zapewne najlepszych, 
gościli w Wiln'+ wy™ ni arty- 
ści krajowi i zagraniczni. 
W Wilnie mieszkał stale Lu- 
domir Borowski, 
wielce obiecujący kompozytor 
polski, tutaj przebywała zdoł- 
na polska muzyczka, przed- 
wcześnie zgasła, Helena Łopu- 
skas Kierownikiem) orkiestry 
był przez szereg lat Adam Wy- 
leżyński. 
Okres wojenny ożywił muzykę 
wileńska w chwili. gdy zago- 
spodarowali się tam niemcy. 
Oficerowie i żołnierze byłi 
namiętnymi słnchaczami pro- 
dukcji rmizycznych. W tym 
czasie orkiestra prowadziła 
bez trudu swie agendy, znaj- 


dując szerokie i wdzięczne au- 


dyłorjum. Nowe naazieje wsią 
piły w serca muzyków, gdy 
po wojnie 


w 1922 r. otwarto w Wilnie 
teatr operowy. 

Życie potoczyło się jednak ina 
czej. W r. 1925 orkiestra tra- 
ci najważniejszą placówkę, t.j 
operę. Dużo sił opuszcza Wil- 
no, przenosząc się do innych 
miast. Odtąd niema mowy o 
stałej pracy orkiestry. Jedy- 
nie w miesiącach letnich ist- 
nieje cały sezon w ogrodzie 
bernardyńskim, oczywiście o 
charakterze popularnym ra- 
rzej, niż poważnym 

Uzyskanie podstaw materjal- 
nych okazuje się niemożliwe. 
Nie pomaga praca ludzi do- 
brej woli w założonem towa- 
rzystwie filharmonicznem. 

W tym roku nareszcie P, R. 
zapewniło muzykowi wileń- 
skiemu chociaż przyzwoite wy 
nagrodzenie za koncerty; o u- 
zyskaniu trwalszych podstaw 
niema jeszcze narazie mowy. 
W tych warunkach tem wi 
cej należy ocenić wysiłki or 
kiestry i muzyków wileńskie 
zdążając do utrzymania w Wil 
nie tej ważnej kulturalnie pla- 
cówki. Programy najbliższych 
koncertów zawierać będą sze- 
reg kompozycji z t; zw. wiel- 
kiej literatury. npozatem także 
pewne sensacje. W pierwszym 
rzędzie należeć tu będą 
utwory, grane z manuskryp- 
tów bibljoteki uniwersytec- 

kiej w Wilnie. 

Próbkę w postaci symfonii 
Hollanda mieliśmy już na 
nierwszym koncercie, w dn. 
13 10 r. b. 


W szeregu uroczystych audy 
cji i transmisji obchodziło Pol 
skie Radjo przypadającą na 
rok 1935 rocznicę 250 - let- 
nich urodzin dwuch potężnych 
mistrzów: Bacha i Händla. 
Dziwnym zbiegiem okoliczno- 
ści urodzeni w tym samym 
roku, obaj genjalni muzycy, 
stanowią jakby dwa oblicza 
tej samej epoki... pierwszej po 
łowy wieku XVIII-go. Bach, ci 
chy, zapoznany, całe swe ży- 
cie na skromnej  posadce w 
Lipsku przebywający i Hän- 
del — światowiec, bywalec, 
objeżdżający wszystkie centra 
muzyczne europejąkie, sławny 
na cały Świat, walczący do u- 
padłego na wielkiej arenie 
londyńskiego życia muzyczne- 
go. 

Olbrzymi w swej zewnętrz- 
nej postaci, olbrzymi w wyra- 
zie i formie muzycznej, jest 
typowem dzieckiem swej epo- 


Poradnik dla kupujących aparaty 


W ohecnym sezonie wiele osćb 
zastanawia się jaki wybrać odbior- 
nik radjowy. Aby ułatwić decyzję 
podajemy wyjaśnienia dotyczące 
odbiorników detektorowych. 

Odbiornik detektorowy pracuje 
zwykle z anteną, zainstalowaną na 
dachu domu i daje odbiór stacji 1o- 
kalnej na jedną lub.dwie pary sìn- 
chawek. Zasięg do 200 kilometrów 
lrzy pomocy stacji nadawczej 120 
kw. (kilowatów), np. -stacji war- 
szawskiej oraz w gramcacn od 30 
do-100 Kim, illa- stacji. siabszych. 
Na antenie zastępczej odbiera głoś 
no tylko w małej odległości od sta 
cji lokalnej. Koszt eksploatacji mi- 
nimalny (zmiana kryształka co kil- 


ka miesięcy). Cena sprzedażna x 


kompletnym materjale instulacyj- 
nym i jedną parą słuchawek — od 
20 do 30 zł. 

Odbiornik detektorowy ze wzmao 
niaczem lampowym: Istnieją dwa 
rodzaje: bateryjne i siecicwe. Za- 
sięg, jak w wypadku poprzednim, 
Gdbiór głośniki wy stacji lokalnej, 
Koszt sksploatacji: zmiana krysz- 
tału i lamp po tysiącu godzi» pra 
cy. Przy zasilaniu baterjami, do. 
datkowy koszt: zastąpienie ich no- 
wemi po wyczerpaniu (raz na. 2 mie 
siące). Cena sprzedażna ud 75 do 
100 2l. Kupno wzmacniacza dwu: 
lampa nie opłaca się, bowiem 
tejże ilości lamp można nabyć nie 
zły odbiornik, który da odbiór kil- 
kunastu stacji zagranicznych. 


Fryderyk Händel 


250 rocznica urodzin wielkiego kompozytora 


Nowy typ audycii 


Balety-opery w Polskiem 
Radjo 

Polskie Radjo nadawać będzie w 
sezonie zimowym zupełnie nowy 
typ audycji. Będą to mianowicie 
opery - balety. Napozór zdawałoby 
się, że paradoksem jest przeznaczać 
dla mikrofonu, a więc instrumentu, 
zdanego najzupełniej na środki ażn 
etyczne, rodzaj sztuki, obliczonej 
przeważnie na wrażenia optyczne. 
Tak jest jednak tylko pozornie. Ba 
let posiada bowiem jeden ze znako- 
mitych warunków radjofonicznych, 
mianowicie treść literacką. Każdy 
bowiem balet przedstawia jakieś 
zdarzenie, jakąś akcję. Zroznmienia 
muzyki baletowej ułatwione jest 
ogromnie przez znajomość akcji. 
"Tę właśnie akcję w połączeniu z 
muzyką ubiera radjo w stosowną 
dla mikrofonu forme i jako taką 
podaje ją radjostuchaczom. W se- 
tonie zimowym usłyszą radjosłucha 
eze szereg prawdziwych arcydziet 
muzycznych, ktćre nabiorą swego 
właściwego sensu dopiero przez od- 
powiednią radjofonizację. 

Jako pierwszą audycję tego typu 
nadaje Polskie Iadjo Rymskij - 
Korsakowa »Szchereżad ę i 
listopada o godz. 21.00. Ra 
chacze znają dobrze bajki 
va ijednej nocy”, dzieje 
Szeherezady, która swejmni | 
wi opowiadaniami przez ty 


pięknej 
wn 
ae 1 


żedną noc potrafiła odwieść sulta: 
nat- małżonka swego ol zamiaru 
mordowania jej, jak to dotych: 
s ki był czynić ze wszyst- 


kiemi swomi małżonkami. 

Polskie Radjo przewiduj 
nie hieżącym szereg aud 
towych, między innemi słyni 
storje żołnierza” Strawińskiego, 
polskiego kompozytora Rogowskie- ` 
go „Baśń o szczęściu”, oraz kompos 
zyoje, które zarówno pod względem 
swej muzycznej wartości, jak i iłu= 
stracyjnej charakterystyczności: ue 
dają się do celów radjofonji. 


ki. Z pochodzenia niemiec, we 
Włoszech nabiera włoskich 
cech przedewszystkiem opero- 
wych piękną  kantylenę, 
przejrzystość faktury, drama- 
tyczność akcji. Komponuje ol- 
brzymią ilość oper, bo 461, o- 
Der; przeznaczonych głównie 
dla teatru londyńskiego, któ- 
ry przez lata prowadzi, ściera- 
jąc najlepsze swe siły w wal- 
ce z konkurencją. 

Tutaj w Londynie, kompo- 
nuje swe wspaniałe oratorja— 
iczba ich imponuje cyfrą 32! 
— między niemi nieśmiertelne 
arcydzieła, jak „Mesjasz“, 
„Samson“, „Juda Machabe- 
usz“, „Saul“, w których spię- 
trza elbrzymie chóry, olbrzy- 


mi zespół wykonawczy. Jak 
wspaniała architektura wzno- 
szą się potężne dzieła hän- 


dlowskie — owe typowe twò- 
rv mistrza baroku. 

Także w Londynie powstają 
utwory czysto religijne, jak 
„Te Deum“, „Anthems“ i t d. 
W niezwykłej wszechstronno- 
ści twórczość Händla obejmu- 
je także utwory instrumental- 
ne, przedewszystkiem ..Concer- 
ti grosse" į ułwory arganawe, 
nastepnie sonaty, suity i t d. 

Polskie Radjo k krotnie 
nadawało z okazji raczniecy u 
twory  Hindla. Do audycji 
tych przybywa jeszcze iedna: 
transmisja z konserwatocjum 
dnia 19 listopada a dz. 21 
koncertu stowarzyszenia m'ła- 
Śników dawnej muzyki, w wy 
konaniu: orkiestry 
pod dyrekcją O. 
go oraz solistów 
skiej (śpiew), 
(wiolonczela), 
(altówka) i S. 


Aksamit króluje 


Która z pań-nie lubi mięciut 
kiego aksamitu, który zdobi 
zarówno blondynki, jak bre- 
netki, który zależnie: ad faso- 
nu sukni — może być luksuso- 
wy lub praktyczny i jako ozdo 
ha lub materjg kapeluszowy 
dodaje elegancji każdej toale- 
cie, 

W kolorze czarnym — bę: 
dzie on klasyczną toaleta wie: 
czorową dla wytwornej pani, 
ale kolorowy, bronzowy, zielo 
ny, beige, granatowy nadaie 
się na kostjumy codzienne, da 
sportów zimowych i wogóle 
ua wszelkie okazje. 

Aksamit wełniany jest die- 
pły i praktyczny i odpowiedni 
dla pań, pracujących. zawodo- 
wo, lub też stale mieszkają 
cych na wsi. Naturalnie z te: 
go materjału nie należy robić 
skomplikowanych fasonów, = 
lecz całkiem skromne sukien- 
ki. Naqodpowiedn'ejsze będą 
gamponki: spódniczka gładka. 
zapinana na guziki i żakiecik 
z klapami i kieszeniami, Mø- 
żna nosić również aksamitny 
żakiet do wełnianej spódnicz- 
ki. Dwa dobrze dobrane odoie: 
nie koloru bronzowego lub zie 
lonego, wyglądają bardzo ład- 
nie. 

Ładna i praktyczna jest też 
cała sukienka z aksamitu, gład 
ka i skromna. Krótkie futrza- 
ne żakieciki najlepiej prezen 
tują się na aksamitnych sukien 
kach. 

W tym roku dużą rolę grać 
hędą komplety aksamitne, skła 
daiące się z sukienki į trzy- 
ćwierciowego żakietu. Elegan 
ckie panie będą go nosiły na 
popołudniowe wizyty. 

Wieczorem również będzie* 
my nosiły aksamit. Płaszcz ak- 
samitny będzie mile widziany 
przez panie nie posiadające fu 
tra. Z aksamitu robić się bę- 
dzie również długie peleryny, 
w których dobrze prezentują 
się tylko wysokie kobiety, Niż 
sze panie wybiorą  żakieciki 
wieczorowe z aksamitu. 

Z aksamitów bawełnianych 
łobimy sukienki domowe i 
szlafroki. Kolor błękitny —dla 
blondynek,  rubinowy — dla 
brunetek i fioletowy — dla si- 
wych, starszych pań. 

Również kaftaniki aksamit- 
ne, błękitne, różowe lub ègle- 
dynowe. przydadzą się każdej 
pani da nrzyjmowania gości 


OGOROGOOSROORW 
Jastflut Le Benanti 
reomd 

Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro.“ 
Tel. 155-556 


Moda obecna, w przeciwień- 
stwie dó dawńej, zwraca bacz 
ną'twagę nà porę dnia "i 
przeznaczenie danego okrycia, 
czy sukni. Dzięki temu daje 
nam oma cały szereg interesu- 
jących sukien i kompletów, 
które zmieniają się, jak ka- 
meleon. 

Można również zmieniać po- 


wych: pałtach. 


Jeżeli patrzymy naprz. na 
eleganckie palto z winno - 
czerwonego aksamitu z wyso- 


kim kołnierzem karakułowym, 
nie uwierzymy ` poprostu, że 
jednym ruchem ręki da się on 
zmienić w pełerynkę, obramo- 
waną fiitrem. 

Na pierwszym z pozostałych 


stać ozdób futrzanych na zimo dwuch modeli długie klapy z 


podpiąć wgórę, 


foki "można 


1 wówczas * kołnierź "tworzy 
ciepłe “obramowania ~ dokoło 
szyi. 

Na trzeciem eleganckiem 


palcie z zielonej wełny w su- 
pełki, widzimy dwie klapy 2 
małp, które można podpiąć w 
ten sposób, że tworzą prze- 
śliczną kokarde. 


Zeszłorocznie 
sukienki 


Każda z pań napewno posiada žė 
szłoroczną stikienkę; jeszcze całkiem 
dobrą, ale która się juž właściciela 
strasznie znudziła, Tego roku mamy 


możność zmienić tę sukienkę niezb 
wielkim kosztem, dodając do niej 
ę aksamitu. 
Niekiedy cały przód bluzki jest a 
aksamitu, a plecy z materjału, luh 


naodwrót, ja sukienka została 
przecięta w szwach bocznych i wzdłuś 
rękawów i zeszyta z inną suknią. 

Lub też z aksamitu robi się rodzaj 
kamizelki i doln. 

Można też do zesz 
dodać aksamitny ki 
lub aksamitn, 
wszystkich wypadkach aksan 
odcieniem odpowiadać welnie sukien 
ki, Można jednak również dobrać 
ksamit w innym kolo ale. należy 
być ostrożną w dohieraniu barw. 


9909900990 


L. DZIWIŃSKI, 
tel. 128-39 


DROGIE KOBIETY 


Reminiscencje namarśinesie angielskiego sczonu jubiicuszoweśo 


Podczas, gdy panie z angiel- 
skiego towarzystwa i.ich córki, 
powoli przychodzą do siebie po 
wyczerpującym tegorocznym se 
zonie i przygotowują się do no- 
wej zimy, w domu siedzą „bied- 
ni“ ojcowie rodzin i ze zmarszczo 
nemi czołami badają swe wycią 
gi bankowe. Jeden z dziennika- 
rzy londyńskich uzyskał wgląd 
do książeczek czekowych tych 
szczęśilwych ojców i zdradza w 
poniżej podanych cyfrach roz- 
maite „drobne wydatki*. 

+ 

Pewna znana rodzina angiel- 
ska'wydała w tym sezonie, a 
więc w ciągu .5 miesięcy, 6,000 
funtów. W jaki sposób suma ta 
podzielona została na toalety, 
przyjemności i utrzymanie, wy- 
kazujemy poniżej: 

Bez stałego locum w Londy 
nie nie można się obejść, a więc 
wynajmuje się mały, elegancki 
dom, za który wraz z-wszystki- 
mi dodatkami płaci się właści 
cielowi 750 funtów. Lecz w tego 
rodzaju mieszkaniach nie moż- 
na robić przyjęć na 500 osób, 
trzeba więc wynająć jeszcze kil 
ka sal hotelowych. Kosztuje to 
135 funtów za wieczór, do tego 
jedzenie i trunki — 650 funtów, 
dekoracja kwiatowa — 25 fun- 
tów i muzyka 75:funtów. Taki 
wieczór, za okrągłe 900 funtów, 
jest bardzo przyjemny, o ile-ma 


| się coś na siebie włożyć. 


A trzeka-mieć toalety nietylko 


na tych parę wieczorów, lec: 
również na -.szelkie inne -oka- 
zje, t. zn. na przyjęcia dworskie, 
do teatru, na wyścigi. w. „Ascot, 
regaty w Henley, herbatki u-wy 
soko postawionych: przyjació- 
lek, na premjery kinowe, mecze 
cericketowe. itd. itd. bez końca. 
Dla kobiet suknie są częścią ich 
istnienia; - lecz dla kobiety z an- 
gielskiego. towarzystwa zdają 
się one być ich życiem. 

Dopuśćmy cyfry do głosu: 

MATKA 

1 suknia dworska — 65 fun- 
tów, 2 suknie do Ascot —'125 
funtów, 6 sukien wieczorowych 
— 275 funtów, 3 suknie popołud 
niowe — 135 funtów, 2 suknie 
spacerowe — 50 funtów, 3 suk- 
nie szyfonowe — 100 funtów, 2 
suknie na herbatki popołudnio- 
we — 90 funtów. Razem: 840 
funtów. 

CÓRKA 

1 suknia dworska — 50 fun- 
tów, 2 suknie do Ascot -— 75 fun 
tów, 4 suknie wieczorowe — 200 
funtów, 3 suknie popołudniowe 
— 130 funtów, 2 suknie spacero 
we — 50 funtów, 2 suknie szyfo 
nowe — 60 funtów. Razem: 565 
funtów. 

Do tego doliczyć trzeba „drob- 
ne* wydatki na kapelusze, obu- 
wie, rękawiczki; torebki, pończo 
chy, bieliznę itp., które matkę i 
córkę kosztują około 1500 fun- 
tów przez sezon. Dla pielęgnacji 
zewnętrznego. wyglądu trzeba 


choć raz tygodniowo pójść do 
fryzjera i dwa razy do zakładu 
kosmetycznego, na co w ciągu 
pięciu miesięcy wydają panie 
220 funtów. Ale to jeszcze nie ko 
niec wydatków: na operę pani 
wydaje 80 f. na teatry i/kina 40 
funtów, na cztery przyjęcia w 
Ascot — 70 funtów, na trzy przy 
jęcia popołudniowe — 96 fun- 
tów i na bilety na rozmaite bale 
dobroczynne 63 funty. Wydatki 
na obiady dla przyjaciółek i przy 
jaciół córki, w najdroższych re- 
stauracjach, wynoszą znów 130 
funtów. 

O ile czytelnicy przypuszcza- 
ją, żeśmy przesadzili, zapewnia 
my ich, że rzeczywiście widzie- 
liśmy książki czekowe ojca i zli- 
czyliśmy, za jego pozwoleniem, 
wszystkie wydane funty, szylin- 
gi i penny. Nie udzielił on nam 
tylko pozwolenia na ujawnienie 
swego nazwiska. 


Zamiast tego możemy więc słu 
żyć innym przykładem: przed 
kilkoma tygodniami lord Earl 
von Wichilson wydał swą córkę, 
Dafne, zamąż za amerykańskie- 
go miljonera, Straighta. Lord 
był tak uprzejmy, że podał pra- 
sie dane, dotyczące jego wydat- 
ków na ślub córki. 

Drukowane zaproszenia — 15 
funtów, potrawy, trunki i 35 kel 
nerów — 750:fiintów, kwiaty do 


mieszkania — 30 funtów, kwia- 


ty do 35 funtów, to- 
alety dla  drużbów —. 300 


funtów, ślubna suknia — 75 fun 
tów, auta dla gości ślubnych — 
30 funtów, policja za pilnowanie 
porządku w. tłumie przed kość 
łem — 35 funtów, rwony dy- 
wan i dach słoneczny przed ko- 
ściołem, bicie w dzwony i chór 
— 75 funtów, podarunki dla du- 
chownych, służby kościelnej i 
lokajów — 110 funtów i 40 fun- 
tów dla detektywów prywat 
nych. 


ź kto ni „Więte maske? 


Urocza mleczarka na dorocznym 

konkursie mleczarskim w królew= 

skim zakładzie mleczarskim w. Ko: 
penhadze 


HUMOR 


REWJA 


SATYRA 


OKAZYJNE KUPNO. 

— Wóz się mojej żonie zupełnie 
nie podoba, a pan go nie chce za- 
mienić. Więc co mam zrobić? 

— Niech pan zatrzyma wóz i za: 
nieni żonę! 


ZASADNICZA RÓŻNICA. 

Młely pastor gawędzi w salonie 
< pełną kokieterji włoszką. 

— Kobiety — mówi on — wyda- 
ją na swa środki upiększające o wia 
lo więcej pieniędzy, niż wasz Dure 
na swoje armje. 

— To jest możliwe — odpowiada 
włoszka. — Ale bo też nasze sukce 
sy i zwycięstwa są o wiele liczniej: 
sze, 


CIEKAWA PRO?OZYCJA. 
Pan Plajtman zaasekurował bar- 
dzo wysoko swoją fabrykę od 
ognia. Pewnego dnia otrzymuje ot 
list anonimowy: 
„Jeśli pan tych 5 tys, zł. nie 
włoży do soboty pod wspomnianem 


drzewem, to puścimy pańską fabry*” 


kę z dymem”, , 

Pan Plajtman składa pod wymie: 
nionem drzewem następującą odpo- 
wiedź: 

„Szanowny Panie! Tych 5 tyś. 
zł. nie może Pan, niestety. otrzy- 
mać, ale pańskie przedsięwzięcie 
niuzwykle mnie interesuje. Z po- 
ważaniem 5. Plajtman”. 


RADJOCI. 

— Deszcz leje, jak z cebra, a 
przecież wczoraj przez radjo zapo 
wiadano piękną pogodę — skarży 
się Antengnbaum, 

— Widzisz, już ci sto razy mó: 
wiłem, że twój aparat nie jest wart 
ani grosza — odpowiada Kontakto 
wor. 


NIESOLIDNI OBYWATELE. 

Gdy w roku 1848 generał Wrau- 
gel wytuszył ze Bzezecina przeciw- 
ko zbuntowanemu  Berlinowi, pò- 
stano wślad za nim grożb miesz 
kańców jego rodzinnego miasta, żo 
powieszona zostanie jego żona, jeśli 
satychmiast nie przerwie marszu. 

— Dziwiłbym się, gdyby wyko: 
nali groźbę — odezwał się generał, 

Nazajutrz po wkroczeniu do Ber: 
lira doszła go wieść, że żonie jego 
nie stało się nic złego. 

— Odrazu sobie pomyślałem — 
skonstatował Wrangel że na 
moich szczecińczykach nie można 
polegać! 


POPULARNOŚC. 

Kiedy po lipcowej rewolucji pię- 
ciu byłych ministrów byłego - króla 
francuskiego Karola X prowadzono 
do więzienia pod osłoną wojska, za- 


tedwie można było obronić ich od 
rozwścieczonego tłumu. 
Słychać było okrzyki: „Precz m. 


ministrami!” 
do wody!” ~ 

— Zdaje się, kochany panie, à 
pan jest najbardziej popularny 
w pośrćd nas. — powiedział tjeden => 
1 ministrów do Poligme'a. 


„Wrzucić ENR 


BERNARD SHAW 


Uroda obowiazuje... 


(Prywatie “biuro adwokata. 
Poċcbiurze * przechadza się ner- 
Zarówno Kli 
jak Adwokat, są to ludzie 
starzy). 

Klijent: Nie, Arturze — cepa 
Nie będę z tem dłużej 


wowo Klijent. 
jent, 
ni 


zwlekał. 
Adwokat: Posłuchaj mnie, 
Henryku. 
Klijent: Nie chcę cię słu 


chać. Nie chcę słuchać nikogo. 
Drogi moje i mojej żony roz 
chodzą się i basta. 

Adwokat: Ależ, mój drogi, 


przecież nie przeciwko niej nie 
mas: 


nt: Nic przeciwko nie... 


Powiadam ei, že 
nic. Nie narzekasz na jej uspo 
sobienie; nie narzekasz na jej 
gospodarność; nie narzekasz na 
nic prócz tego, że wzbudza w 
tobie zazdrość. 


Klijent: Nie jestem zazdro- 
sny. Ale gdyby takie uczncie 
we mnie powstało, to byłyby 


ku temu słuszne powody. 

Adwokat: Posłuchaj więe. 
Henryku. Jeśli masz na tei pod 
stawie przyczynę do separacji, 
to masz przyczynę do rozwo 
du. 

Klijent: Ależ tego właśnie 
pragnę: rozwieść się z nią! Ty 
zaś ciągle mi powtarzasz, że 
pie mogę. 

Adwokat; No chyba, że nie 
możesz. Nie podajesz przykła- 
du złego prowadzenia się, przy 
taczasz jedynie jei słowa. a te 
jest za mało. 

Klijent: Ha, to za mało! Ta 


tylko. do) „dak. ocjen 

tuiesz ste w tef sprawie. =” 
Adwokat (wyprowadzony z 

równowagi): No, więc dobrze, 


rób jak chcesz. Przedewszyst- 


KAZANIE, 


— Człowieku, ty zupełnie nie 
odróżniasz tego, co moje, od tego 
co twoje! To jest przecież mój łom! 


KRÓTKIE PRZEMÓWIENIE. 

Clemenceau brał w swoim czasie 
udział w otwarciu wystawy przemy 
słowej w Lyonie. Po przecięciu 
wstęgi. stary tygrys przemówił: 

— Witam was, panowie, w uro: 
tej chwili otwarcia wystawy! 
ztę tego, co powinienem powie- 
dzioć przy tej okazji, przeczytacie 
panowie w jutrzejszych dzienni- 
kach stołecznych! 


CZ 


WCZEŚNIEJ. 

Pewien młody poeta przyszedł 
de Tristan Bernarda i złożył mw 
do przejrzenia tomik swoich wierszy 

Po paru. dniach: seo się znowu 


si zapytał: 


„—Dcogi „mistrzu, « SER pa par. 
już moje wiersze? 


— 0, tak —-odparł Tristan Bór-" 


nard — i to znacznie wcześniej niż 
pan! 


(SKECZ) 


kiem powiedz, co masz prze- 
ciwko swej żonie? 


Elijent: Co to ciebie ob- 
chodzi? 

Adwokat: Jakto, co to mnie 
obchodzi? A kta ma jeszcze 


dzisiaj ranu, w tym samym po 
koju, wytłomaczyć twojej żo- 
nie, że zamierzasz  odseparo- 
wąć się od niej? Czy myślisz, 
że mogę to uczynić bez poda- 
nia jej powodu? 

Klijent: Nie mam zamiarit 
opowiadać ci o tem. Nikt by te 
go nie zrobił na mojem miej- 
SCI... 

Adwokat: To źle, że tak my 
Ślisz. Nie powinieneś być w sto 
sunku do mnie tak dyskretny. 
Potó przecież jestem, Płaci się 
adwókatowi za przywilej zwie- 
rzenia mu się ze wszystkich 
najbardziej intymnych spraw; 
czy nie? Zapomnij o tem, że 
jesteśmy starymi przyjaciółmi, 
a pamiętaj tylko, że jestem two 
im adwokatem. Zresztą, wszy- 
stko, co mi powiesz, słyszałem 
z pięćdziesiąt razy z ust mę 
żów, zasiadających w tym sas 
mym fotelu. Nie myśl, że jesteś 
jedynym mężczyzną na świecie, 
który nie zgadza się ze swoją 
żoną. 

Klijent: Założę się z tobą, a 
co zechcesz, że o takiej spra- 
wie, jak moja, nie słyszałeś 
jeszcze. f i 

Adwokat: Będę cię mógł w 
tym względzie poinforować, je- 
żeli mi opowiesz, ika jest two 
ja sprawa. 

Klijent: Dobrze, więc słu- 
chaj. Czy słyszałeś kiedyś, że- 
by kobieta przychodziła do mę 
ża i wmawiała mn, że natura 
obdarzyła ją takim fenomenal- 
nym talentem do wzbudzania 
namiętności w mężczyznach. 
że grzechem byłoby nieuprawia 
nie tej sztuki? 

Adwokat: Ale ma przecież 
ciebie do „wzbudzania natnię- 
tności'*.,. 

Klijent: Tak: ale to już zro- 
biła; a teraz mówi, że to takie 
piękne i że wpłynęło to na 
mnie tak dobrze, że pragnie 
zrobić to jeszcze raz i wpłynąć 
na kogoś innego. Powiada, że 
jest to jakgdyby genjusz wy- 
chowawczy. Kobiety, które po- 
siadają genjalny dar wychowy- 
wania dzieci — powiada — za 
kładają szkoły. Robią to tak 
dobrze, że muszą być niewier- 
ne względem swych własnych 
dzieci, aby móc wychowywać 
cudze — powiada. I zupełnie 
tak samo—utrzymuje — kobie- 
ta, która posiada genjalny dar 
ulepszania mężczyzn zapomocą 
miłości, powinna ulepszać ich 


tuzinami. Co myślisz o tem? 
Adwokat (zainteresowany 
tym pomysłem): Wiesz. coś w 
tem jest..; 
Klijent; Co takiego? 
Adwokat: Mam na myśli, © 
czywiście, związek logiczny. 


Myśl jest nieetyczna, ale posia 
da logikę. Myślę nad tem, eo na 
Teżałoby właściwie na to od- 
rzec? aj 


Klijent: Ona to koza! mó: 
wi. 

GAY Ohol: A co w m 

(klient: Że właściwą odpo- 


wiedzią” jest, że npówinna sie 
wstydzić. 
Adwokat: Czy te pomaga? 
Kiljent: Nie. 


Adwokat: Czy przestała zaj- 
mować się tobą? 

Klijent: Nie. Mówi, że be- 
dzie sie ćwiczyć na mnie, abv 
nie wyjść z wprawy; ale że znu 
dziłem jej się i że musi mieć 
jakiś nowy cel w życiu, Co łe- 


raz powiesz o swojej klijent- 
ce? 4 
Adwokat: Mojej klijentce! 


Czy powiedziałem choć słowo 
na jei obronę? U 
Klijent: A czy powiedziałeś 
choć słowo na moją obronę? 
Adwokat: Ale czyż ty nie wi- 
dzisz, jakie będą skutki wa- 
szej separacji? Stracisz zupeł- 
nie kontrolę nad nia, a wów 
czas dojdzie do rozwodu. 
Klijent: Już dzisiaj nie mam 
nad nią żadnej kontroli. 
(Wchodzi młody aplikant). 
Aplikant: Jakaś pani chce 
się z panem widzieć. (Wzruszo 
nv): Bardzo piękna kobieta . 
Ach, proszę pana, jeżeli ma ja- 
kiś kłopot, to pan jej dopomo- 
że — prawda? Jeżeli jest o- 
skarżona 0 coś złego, nie wierz 
pan ani słowa tym, eo: hędą 
mówili przeciwko niej! Mogę 
przysiąc, że jest miewinnal... 
Adwokat (prawie zaniemó- 
wiłj: No, no..! Rzeczywiście, 
mój panie! A jak sie nazywa? 
Aplikant: Zapomniałem spy 
tać, proszę pana. 5 
Adwokat: No, to badź nan 
łaskaw naprawić swoje zapo- 
ninienie. 
Aplikant: Nie śmiem jej pra 
wie spytać. Redze to jakgdyby 
profanacją. Ale sądzę — mam 


nadzieję — że mi wybaczy. 
(Wychodzi). r 
Klijent: Ach, ten młody m 


natyk zbytecznie się trudzi. Ta 
moja żona. Przeprowadza swo 
ie najnowsze doświadczenie. 


ROZTARGNIONY DOZORCA. 


~ Tam do djabła, znowu za- 
pomniałem, po co zawiązałem ten 
supełek! 


KOLEKCJA. 

Amerykański krćl nafty zaprosił 
dc siebie słynnego malarza i kary- 
ksturzystę niemieckiego Grossa. 

Miljoner oprowadzał z dumą go- 
ścia po swej galerji obrazów, skła- 
dającej się z wątpliwych Tycjanów 
i Rembraudtów, fałszywych Van 
Dyck'ów i podrobionych Rafaelów. 

— Wie pan — oświadczył Hearst 
-— postanowiłem ofiarować tę ga 
lerję jakiemuś publicznemu instytu- 
towi, Jaki instytut mógłby mi pan 
polecić, mister Gross? 

> Instytut ociemniałych! 


ZBYTECZNY POŚPIECH, 
Młoda małżonka prosi swego mę 
ża aj: w kilka tygodni po śtnbłe: 
Przysięgnij mi, że nigdy mnie 


mia zdradziszt 
— Dlaczego eheest, aby jot + tem 
zaczął — odpesiuke małżonek. 


HUMOR FRANCUSKI. 
— Tatusiu, czy ksiądz idzie do 
nieba? 
— Tak! 
= A lew? 
— Nigdy! 
— A jeśli lew pożre księdza? 


GODZINY NADLICZBOWE. 

Starszy urzędnik w ministerstwia 
który żywi gorące uczucia wzglę: 
dem swojej sekretarki, zbliża 
do niej nieśmiało pewnego wieczo- 
ru: 

— Pozwoli mi pani teraz. gdy 
koleżanek już niema, pomć wie wre- 
* pania o mojej miłości da 


— Owszem, ale będziemy to jeż 
liczyć wedlug stawki za godziny 
uadliezbowsł 


NA WSZYSTKO JEST SPOSÓB. 
Sześćdziesięcioletni lowelas ożenił 
się z dwudziestoletnią dziewczyną 
Przyjaciel robi mu z tego powodu 
wyrzuty. 

— To prawda — mówi — że 
jesteś doskonale zakonserwowany 
świeży i ruchliwy, jak mężczyzna 
w sile wieku. Ale zastanów się, eu 
będzie za dziesięć 1: y siedem- 
dziesiąt, a ona trzydzieści? 

— Cúż to szkodzi? — odpowiada 
szcżęś!iwy pan młody. = Wezmę 
sobie wtedy młodszą, 


TRUDNO POJĄĆ... 

Mała dziewczynka przychodzi do 
swojej babei i spostrzega na ścia- 
nie portret jakiejś młodej, kwitna- 
cej kobiety. 

— Kim jest ta piękna pani, bab 
ciu? 

— Tw jestem ja! 

— Babcia? 

— Tak, gdy jeszcze byłam mło- 
da! 

Wmiczka, zastanawia 
chwilę, poczem pyta: 

— A kim oma jest dzisiaj” 


się prze 


DOBRE SERCE, 

Mćj przyjaciel wchodzi ze mną 
de pierwszorzędnego zakładu kra: 
wiuckiego, ogiąda dziesiątki mate: 
rjałćw, poczem zaczyna się upor: 


czywie targować. Biorę go na 
stronę” 
— Właściwie dlaczego się tak 


targujesz? Przecież i tak nie masz 
zamiaru zapłacić! 

— To prawda — cdpowiada — 
ale nie chciałbym, rby ten biedak 
riepotrzebnie stracił więcej qdenię 
dzy! 


SŁAWA. 

Pewnego razu Chaplin wybrał się 
na przechadzkę autam i przckro- 
czył dozwoloną szybkość. Zatrzy- 
mano go, by spisać protokuł. 

Policjant przygląda się uważnie 
i mówi: 

— O ilə się nie mylę, to 
gdzieś widziałem pańską twarz. 

— Możliwe — odpowiada skro- 
mnie Chaplin. 

= Nu, widzt pan — rzekł po: 
licjant — odrazu wiedziałam. še 
pan byl już karany. 


już 
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O to właśnie chodzi 


Powietrze pełne było woni 
terpentyny i wosku. Za cien: 
kiem” przepierzeniem  rozlegał 
się stuk maszyn do pisania, na 
podwórzu huczała fabryka. — 
Na: wszystkiem dokoła ` leżało 
pietno wytężonej pracy. 

Teddy Frank trząsł się ze 
strachu. Wiedział, że za chwi- 
lę znajdzie się w przyległym 
gabinecie przed obliczem dyrek 
tora sprzedaży i będzie usiło- 
wał przekonać go, iż jest czło- 
wiekiem zdolnym do podjęcia 
Irudnej i odpowiedzialnej pra- 
cy nakłaniania sklepikarzy do 
kupowania pasty do obuwia fa 
bryki Stiksa. 

— Mr. Frank? Proszę bliżej. 

Gdy Frank wszedł do pokoju 
dyrektor obrzucił go szybkiem 
i bystrem spojrzeniem. Jak wie 
lu na jego stanowisku, wma- 
wiał sobie zdolność oceniania 
ludzi na pierwszy rzut oka i 
mylił się, jak. wielu. j 

=M pan, proszę — 
rzekł, wskazując krzesło i za- 
z wieką, jak się zdawało, 
uwagą czytać podanie. 

— Hm — rzekł po chwili — 
Okazuje sie, że pan nie praco- 
wał jeszcze jako komiwojażer, 
lecz jest pan pewien swych 
zdolności w tym kierunku. Na 
czem opiera się ta pewność? 

Teddy należał wogóle do lu- 
dzi tak bojaźliwych, że odczu- 
wali trwogę nawet w codzien- 
nych stosunkach z  przełożo- 
nymi. Czasem jednak w osta- 
teczności, fak wielu tchórzów. 
ogarniała go fala bezgranicz- 
nej odwagi. Stawał sią wtedy 
śmiałym, jak  wytropiany. 
zwierz, zapominał o przeszko- 
dach i nabierał gotowej na 
wszystko pewności siebie. Pier 
wszem uczuciem, jakiego do- 
znał na widok dyrektora, było 
uczucie własnej nicości. Dru- 
siem był podziw. Jak wład- 
czem było zachowanie się te- 
go pana, jak  rozkazująco 
brzmiał jego głos! Chociaż był 
zaledwie o kilka lat starszy ad 
Franka, ten ostatni wydał się 
sobie uczniem, stojącym wo- 
bec dyrektora szkoły. Nadzieja 
i odwaga opuściły w jednej 
chwili kandydata na komiwo- 
jażera fabryki Stiksa. 

Nagle Frank poczuł z nic- 
wypowiedzianą radością, że 
napłynęła nań fala bohater- 
skiej odwagi i genialnego kra- 
somówstwa. Poczuł się rów- 
nym krółom Świata, a więc i 
temu dyrektorowi sprzedaży 
w firmie Stiksa. Z niesłycha- 
ną werwą i zapałem począł 
wygłaszać hymny pochwalne 
na cześć pasty Sliksa. Mówił 
o niezwykłem znaczeniu zawo 
du komiwojażera dla przemy- 
słu i jego wpływie na spote- 
czeństwo. Były to przeważnie 
szabłonowe frazesy, zaczerpnię 
te z prospektu jakiejś „Szko- 
ły kunsztu sprzedaży“ — ale 
po-upływie kwadransa Frank 
został komiwojażerem fabryki 
Stiksą. Był to jednak bardzo 
pokorny Teddy Frank, jaki 


rozpoczął nazajutrz wędrówkę 
no sklepach małego miastecz- 
ka, trzymając walizkę w ręku. 
Z wczarajszego zapału nie” zo- 
stało ani śladu. Wzdychał smię 
lnie na wspomnienie krótkich 
chwil bohaterskiego 
nia. -Gdybyż mogło trwać za- 
wsze! Gdyby zawsze mógł skla 
nić jąrosza- do kupowana mię 
sa, piwosza:*do picia lemonia 
dy,'a bosego do używania- pa- 
sty.do obuwia! Ja piękna 
bajką bvłoby życie. Westci nąt 
jeszcze raz. 

Mieścina;. od- kórej rozpoczął 
pracę, była niegdyś kwilnącą 
osadą górniczą. Obecnie bezro- 
botna ludność wałesała się 
smutnie po ulicach-i: wyiudy: 
wała po' rogach. 

Frank stanął 
zalszym sklepem,  Ogarnęła 
go trwoga, Zgodnie z reguią 
komiwojażerskiej taktyki po 
winien był teraz 


uniesie- 


przed m; 


śmiało prz 


iróczyć próg, pewbyt rm 
ehem otworzyć walizkę i iak 
*vrąco ` zdchwalić towar że 
kupiec musiałby zamówić przy 
najmniej pół, wagonu - pasty. 
Wiedział jednak nazbyt do 
brze, że rzeczywistość nigdy 


nie zgadza się z teorią i pra 
wie pokornie wszedł do skle: 
pu. 

Kupiec, który na widok 
wchodzącego pospieszył do la- 
dy z uprzejmą miną, skrzy: 
wił się nagle, ujrzawszy. komi 


"kuferek na ladzie. 


wojażera i zapytał szorstko* 

— Góż tam znowu? 

Frank w milczeniu poslawił 
Czuł, -že 
powinien teraz oszołomić kup- 
ca swem krasomówstwem, 
lecz słowa uwięzły mu w móz 
gu, splątane w kłehek. z któ- 
rego nie mógł wyłowić ani je 
dnej. myśli. 

— Jestem pastą 
firmy -Stiks 


do obuwia 
— wyiąkał po 


zaśmiał. się 
kupiec. Niech 
pan nie otwiera walizki Nic 
nie kupię — i wyszedł do po- 
koju za sklępem. 


Frank stał. w osłupieniu 
Co za -hańba! 
aden  komiwojażer — 


taktyka zawodowa —- 
nie powinien dąć się odprawić 
z kwitk' 

— Myślę — jąkał 
mam tu bardzo dobry 

— Powiedziałem już, że nie 
uie kapie — zagrzmiał kupiec, 
wchodząc znów do sklep. 

Cóż 4 można- było zrobić. 
Frank, npadły: zupełnie na 
duciu, zabrał walizkę i opu- 
ścił sklep. Pękny początek! 

— Jakt Żadnych zamó- 
ñ? — rzekł do Franka. dy. 
rektor, gdy komiwojażer sta- 
nął przed nim wieczorem. 

Poprostu druzgotał go wzro- 
kienr, Biedny Frank usiłował 
szeławi, . że. niema 


głosiła 


się — 


wie 


sensu sprzedawać pasty kup- 
com, którzy posiadają jej uż 
nadto i nie mają komu sprze- 
dawać -z powodu Kezrobocia. 

Dyrektor przerwał mu ru 


chem ręki. 
— Musi się; pan jeszcze. wie 


le ze sztuki sprzedawania nau 
czyć > rzekł, patrząc zgóry 
na onieśmielonego Franka — 


Zdolny komiwojażer zawsze 
soś sprzeda. Trzeba adać 


drwność "siebie, siłę woli, sta- 
nawczość. ‘Gdyby pan był po- 
starał się przystosować do psy 


chologji kupców... 

Teddy pomyślał sobie, że te 
orje te są. mu dobrze znant, 
nie rzekł jednak ani słowa. 
Wiedział, że to czeza gadani- 
na, lecz z uwielbieniem ponro 
stu patrzał na posłać szefa, 
podziwiając energiczne gesty 
i ruchy. 

— Niech pan spróbuje 
jeszcze — pożegnał go wkoñ- 
cu dyrektor. 

Gdy Frank znalazł się na u: 
licy, zdjął go zuowu strach: 
a nuż i jatro nie uda mu się 
otrzymać zamówień. 

—- Postaraj się pan, 
ostatni — zagrzmiało w uim 
głosem dyrektora i poczuł zi 
mny. pot-na ciele. 

Następnego dnia popołudniu 
Frank stał na ulicy, zapalając 
z zadowoloną miną papierosa 
Za jego plecami wznosiły się 
zabudowania fabryki pasty do 
obuwia  Climbamount Com- 


raż 


i; 1. Fińska barka „Lind- 
gaid“, która w przesmy- 
ku- Rattegat zderzyła się 
z parowcem szwedzkim 
»Gerd", Parowiec wraz z 
21 ludźmi załogi zatonął, 

| a barce udało się jeszcze 
dotrzeć do portů w Goe- 

teborgu. — 2, Most że- 
lazńy pod-San Francisco 
o bardzo śmiałej kon- 
strukcji żelaznej, którego 
budowa ; kosztowała po- 

nad 36 miłjonów dola- 
rów, —'3. Wódz 100,000 
cyganów rumuńskich do- 
konal w tych dniach: ma 
kongresie w Bukareszcie 
wraz z archimandrytą pa 
iwięcenia pierwszego 

g sztandaru braci cygań- 

akie. 


pany, olbrzymiego koncernu, 
w porównaniu z którym zakła 
dy Stiksa były drobnostka. 
niegodną uwagi. 

Frank wyglądał, jak wciele: 
ye- pewności siebie i 
lenia z życia. Z lekkim uśmie- 
chem spoglądał na  stroskane 
twarze przechodniów — bieda- 
cy, zmuszani przez dumnych 
szefów do pon 


zadowo- 


— (o pan tu 
grzmiał za nim gniewny głos 
dyrektora. — Czy są  zamó 
wienia 

— Niei — Frank ścigał 
wzrokiem przelat aero 
plan, jakby reszta nie obcho- 


dziła go wcale. 


— Co pan sobie myśli? 
Gdzie pan był? 
Frank ruche:n głowy wska- 


zał na fabrykę Glimbamountu. 
— otworzył szero* 

Eyre ce u dje 

-= Widzi — mówił 


Frank lckceważ 
w'edz ałem, że wylecę x» po. 
dy. że nic nie zdołam 
gnąć. Nie zmrużyłem a 
przez całą noc. Zrana ogarhąl 
jakieś 


prawie - 


o 


mnie cudowny nastió 


podniecenie, pełne nieznanego 


mi zapału. Czułem, że muszę 
wykorzystać tę cenną chwilę. 
Poszedłem do fabryki Ciim- 


bamountu. gdzie spotkałem na 
podwórzu jakiegoś uprzejmie 
uśmiechającego sie pana. Po: 
wiedziałem mu. że byłem do 
tychczas  komiwojażerem © 
Stiksa, lecz szukam szerszego 
pola i prosiłem o wysłuchani” 
mnie. Przez dłuższy czas nie 
dałem mu przyjść do słowa. 
Mówiłem z zapałem o zaletacii 
dobrej pasty do obuwia, o jej 
blasku i praktyczność Na- 
stępnie wyłuszczyłem, jakie są 
pierwszorzędnegoa 
kie powinien 
posiadać y aby móc przy 
stosować się do psychiki kup 
ca. Nieznajomy pan był ocza- 
rowany moją oracją. Był to 
naczelny dyrektor  konrernu. 
Zdołałem do tego stopnia prze 
konać go o moich handlowych 
zdolnościach, że  zaofiarowił 
mi pracę u siebie. 

— Pięknego będzie 
spizedawcę — szydził 
tor. 

— Nie będe wcale sprzeda- 
wał. Praca moja będzie pole- 
gała na pouczaniu innych, jak 
mają zdobywać klijentów. cze 
ga ja, prawdę mówiąc, ani ra 
zu nie dokonałem. Będę 
wsze ubrany starannie i otrzy- 
wam własny gabinet. Będę z 
wielką powagą angażował pra 
cowników i przekonywał ich 
że dopóki byłem komiwojaż:- 
em, fabryka musiała rozs. 
rzyć produkcję, aby wykonać 
wszystkie otrzymane przez- 
mnie zamówienia. Jestem dy- 
rektorem sprzedaży w koncci 
nie Climhamnuntu. Zachowa- 
łem w pamięci pański sposób 
zachowania się i wiem tesa, 
na czem polega rola dyrekia 
ia. Dzięknię panu serdecznie 
za nankę. 


ohowiązki 
komiwoja 


miał 
dyrek- 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 
Krzyżówka 


Znaczenie wyrazów: 
POZIOMO: 1) Kradzież. 6) 
Nabiał. 7) Drzewo. 10) Utwór 
poetycki (wspak), 11) Część u- 
rządzenia wodociągowego. 13) 
Imię żeńskie, 15) Narodowość. 
18) Praca na roli. 20) Szczep. 


21) Jajeczka rybie. 22) Owadv. 
Główne miasto, 


28) 


PIONOWO: 2) Pochodzenie 
(wspak). 3) Planeta. 4) Postać 
z utworu Słowackiego. 5) Wóz 
żałobny. 8) Skrót instylucji 
państwowej. 9) Materjał. 121 
Imię żeńskie. 14) Wał. 16) O 
kres czasu. 17) Krew! 18) Pa 
sta do zebów. 19) Pierwia:tek 
(wspak). 


konikówia 


B mo | być | ste | do 


wą IE) wa | 


Ruchem konika szachowego 
odczytać dwuwiersz  Jacho- 
wieza. 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji, z adnotacja 
„Rozrywki umysłowe“ do dna 
24 listopada. 

Za trafne rozwiązania redak- 
cja przeznacza drogą losowania 
nagrodę w postaci 2 biletów do 
kina. 


Rozwiązania rozrywek z Nr. 43 „REWJI* 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU. 

Helenów, esauł, Niagara, Ron- 
sard, yeny, Kacartes, specjał, Ita. 
lja, Engałyczew, notes, karat, im: 
bir, eposte, Węgry, Ibrachim, Ce- 
dro, Zenon, internat. 

„Henryk Sienkiewicz — Włady: 
sław St. Reymont". 


ROZWIĄZANIE ARYTMOGRAFU 
Wyrazy pomocnicze. 
Kadyks. Rewolwer. Pegaz. Ich. 
„Rozwaga zwykle po czasie przy. 
chodzi”, 


* 
Nadesłano 196 rozwiązań, z cze 
go 177 było dobrych. 


NAGRODY 


Nagroda drogą losowania otrzy. 
Mat Aleksander Heflich, Składowa 
21, m. 8 

Po odbiór nagrody zgłosić się na 


leży do administracji „Głosu Po- 
unnego” (Piotrkowska 70) w ponie 
działek, między godz. 5 — 7 po poł. 


Artyści w smaku i wechu 


Nieprzyjemne kosztowanie octu i musztardy 


Delikatny i wyrobiony smak i 
vech przynoszą znaczne dochody. 
Każda wielka wytwórnia masła pt- 
siada specjalnych kontrolerów, 
sprawdzających smak masła, przed 
wyslaniem go odbiorcom. Czynność 
tych specjalistów polega na koszta 
waniu masła, które kładą va język 
w postaci małych kulek i smakują, 
dopćki się zupełnie nie ryzpuści. 
Ludzie ci posiadają do tego stopnia 
wydelikacony zmysł smaku, że roz 
poznaja nietylko gatunek, lecz na- 
wet z jakiej wytwórni pochodzi. 


Kontrolerzy podobni niezbędni 
są również w fabrykach wyrobów 
tytoniowych, gdzie znaczą więcej, 
niż dyrektorowie. Ta jednak >d- 
grywa rolę nie smak, lecz węch. 
Większość takich kotiroierów ræ 
krutuje się z krajów, produkwją- 
cych tytoń w znacznej ilości, Cho- 
dzi tu o umiejętne zestawienie mie 
szaniny tytoniowej, składającej się 
zwykle z kilkunastu gatunków, 
których odrćżnianie wymaga bar: 
dzo wykształconego węchu. Pa 
"lbnie jak u kontrolerów masła, 
dochodzi wydelikacenie węcłąż u 
kontrolerów tytoniu do tego stop- 
nią, że już zdaleka pcznają po za- 
pachu pochodzenia tytóniu. Nie 
,smakują” go przytem zapomocą 
języka lub podniebienia, jak to czy 
nią zwykli palacze, lecz nosem. 
Wypuszczają. mianowicie dym 
przez usta i wąchają go. 

Bardzo: trudną jem kontrola wi: 


na. Kotreler ustala drogę licznych 
prób, czy kolor i zapach odpowia: 
ją gatunkowi. Specjalista taki 
zjada w czasie prób sporo chleba, 
aby przez obfite picie nie. przytępić 
smaku. Wino więc i chleb są jego 
głównem pożywieniem. 

W pewnej wielkiej winiarni nad- 
seńskiej przyklejczo nieodpowiwl- 
nie etyk: ds kilkuset buteieł 
wina.  Kentroler ustalił jednak z 
największą dokładnością gatunek i 
wiek zawartości każdej butelki. 

Narówni z kontrolą wina wyma 
ga wykształsonego smaku i węchu 
kontrola kawy. 

W Berlinie wielu panów zarabia 
na chleb „chlebem”. Mianowici: 
„instytucie piekarskim” — odbywa 
się urzędowa kontrola jakości skła- 
du i wypieku dostarczonych przez 
Tiekarnie okazowych bochenkćw, 
W instytucie ustala się crwałość 
mieszanin mąki, czas wypieku i za- 
wartość kwasu, 


Zadanie kontrolerów masła, tyto- 
niu, wina, chleba i kawy jest gto- 
sunkowo łatwe ze wagłędu na eha- 
rakter produktów. Inaczej mają się 
rzeczy przy próbach oetu i musztar 
dy, które muszą odbywać się w cza 
sie produkcji. Ostry sapach i pa- 
lący smak tych przypraw, zna- 
nych już hindnsom, persom i ba- 
bilończykom, czynią próbewanie 
ieh bardzo przykrem i uie pozosta- 
jącem ber szkodliwego wyływi na 
tiong fłusową. gorilz 1 nosa. 


REWJA 
SZACHY 


Co się stalo Aljechinowi! 


Mordercza gra królewska szybko 


— Ca się stało Aljechinowi? — 
padają ze wszystkich stron pytania 
szachistċw, ktérzy śledzą ze zdu- 
mieniem opieszałość mistrza, po 
cząwszy od i0 partji.  Zdumienie 
wywołuje nie fakt, że przegrywa, 
le sposób, w jaki to czyni. Na 
błędy, jakie popełnił w 14ej phr- 
a może sobie w normalnych 
warutkach pozwolić uczestnik 
wielkiego turniejn, ale już w po- 
przednich partjach robit Aljechin 
hazardowne posunięcia, które 
ściągnęły nań zarzut, że prowadzi 
„kawiarnianą zrę”. 

Czy usprawiedliwione jest zdu- 
mienie szachistów? Czy Aljechin 
gra żle? 

Jedyni» powierzchowni obserwa- 
torzy mogą w tym wypadku odpo- 
wiedzieć bez: 
« mistrzostwo 
nie walką fachowych zdolności. To 
zmaganie się dwuch psychik. kon- 
czące się pora ką je 


agi po ponie 
sionej klesce. wielkiem: 
Luskiorowi odmówiono przywrćce- 
nia tytnłn pomimo iedvnej w swo 
im rodzaju rehabilitacji nadszarp- 
i Zaekertort 
iem 
sercowym pobicia go przez Steini- 
tza, który wległ zkolei nérwowemu 
zakończonemu zamknię 
ciem w domu obłąkanych, zd$ prze 
grał z Laskierem. A La r, teu 
genjalny. nieulękniony gracz po- 
trzebował lat, aby odzyskać rów- 
nowagę ducha. Nie wrócił do niej 
jeszcze Capablanca, zwyciężony 
przez Aljechina. 

Niewinne szachy stają się morder 
czą grą, gdy chodzi o mistrzostwo 
świata. Zwycięża w niej nie lepszy 
gracz, lecz silniejszy duch. Dewo- 
dzi tego na przykładzie walki Štai- 
nitz — Zuckertort Emanuel La- 
sker, Który pojął najgłębiej istotę 
gry w szachy. Zuckertort lepszy 
szachista został pobity przez sil- 
niejszego duchem Steinitza. 

Tylko laik może myśleć, żo w 
szachach zwycięża lepszy teoretyk. 
Mistrzowie gry znają teorję w naj- 
drobniejszych szezególach. O zwy- 
cięstwie więc przy równej znajo- 
mości arkanów gry przez obie stro 
ny decydują inne czynniki: silny 
organizm fizyczny, żelazna wy- 
trwałcść asceza pewnego rodzaju, 
zdolność skupiania się, fantazja 
twćrcza, czyli krótka mćwią 
niki, tworzące silną osobowoś 
Wpływają one bezwzględnie na ja. 
kość gry i od stosunku, w jakim 
do siebia pozostają. zależą wyniki 
pojedynku. Na tem polega fiiozofja 
Ery: 

Obserwacja najlepszych turnie. 
jiw nie może dać głębszego po- 
znania istoty walki. Każda partja 
stanowi jedynie jakby rejestr ze- 
wnętrznych momentów. Gracz, jak 
się raz wyraził Lasker, zapomina. 
że gra dobiegnie zawsze końca i 
stara się wyczerpać wszystkie środ 
ki. których starczyłoby na nie koń- 
vzącą się nigdy walkę o istnienie. 

Niezwykle pouczające są dlą nas 
nieliczne coprawda, wyjaśnienia o 
vdbywającym się turnieju, których 
udziela niezrównany mistrz La- 
sker: 

— Obaj przeciwnicy — mówi po 
1ozegraniu 12-ej partji —  ucier- 
pieli psychicznie. Euwe nie czuje 
się pewnym, gdyż Aljechin nieraz 
zaskoczył go i prześcignął. Aljechin 
zaś nie ufa już sobie tak. jak pod- 
czas pierwszych partji, gdyż zrozu- 
wiał, że spokojna metodyczna tak- 
tyka Euwego może stać się dia nie- 
go niebezpieczną. W takich cko 
licznościach byłoby ryzykownem 
przepowiedzieć wynik walki. Popeł- 
nią prawdonodobnie obaj błędy, 
jakie dałyby się uniknąć przy 3i- 


ka 


mnej krwi i niesłabnącej odwadze. 
Zwyrięstwo zostanie przy tym z 
przeciwników, który dłużej ak 
zachować duchową rćwnowagę. Z 
punktu widzenia matematyki szan- 
se Aljechina mają się, jak 3:1, lecz 
jest prawdopodobne, że Euwe wyj- 
dzie z honorem nawet w wypadku 
vrzegranej. 

Dr. Euwe jest profesorem mate- 
matyki, Matematykami są również 
Andersen, Lasker. Maroczy. Euwe 
jest silny fizycznie i doskonale wy 
trenewany. Prowadzi skromny, 
prawie tryb życia, Nio 
ał wale, rreklszy raz do 
go Bogolubowa* 

— Zbyt paa tęgi na szechistę.., 
Euwe oblicza ra chłodno, meto 
die Przed turniejem z Aljechi- 


wyczerpuje 


nem doskonalił się jeszcze w tech- 
nice w słynnym zakładzie prof 
Beckera we Wiedniu. 

Aljechin jest genjalnym graczem. 
Jego dotychczasowe wyczyny sł 
jedyne w swoim rodzaju. Lecz i ge- 
jusza wyczerpują nadmiernie wy- 
siłki, Aljechin wkłada w grę nie 
słychaną ilość energji, szuka wei 
nowych dróg, stara się być tn 
czym. Stary Lasker wyrzekł o nimi 
przed dziesięciu laty prorocza sło- 
wa: 

— Pumimo znłodości, 

ganizmu, bujnej wyobrażni, pomi- 
mo energji i oddania tuce gry 
szachowej, nie dorósł do ni słycha- 
nych wymagań swego stylu, prze- 
chodzą one bowiem sily człowieka. 

W. Na 


ilnego ors 


Remis po 23 posunięciach 


grane jako 17 partja w meczu o mistrzostwo świata 


Leń Aljechin. Czarne: Euwe. 


. 244 d1—45 
A Sgl—13 Se8—16 
3 e2—e3 Gc8 —F5 
4. Gfl—d3 ©T—e6 

Lepiej, niż 4... Gxd3, 5. cxdś z 


silnem centrum dla białych. 
nie czarne 


Obec- 
mają zdublowanego piv- 
o panują nad punktem 


ym. 
5. Gdaxf5 e6x15 
6. Dd1—d3 Dd8—c8 
7. b2—b3 Sb8—a6! 


Bardzo słusznie. Jak się później 
okazuje skoczki stoją tutaj bardzo 
nie, Przy niekorzystnej po 
ji białej damy na d3 grozi za- 
wsze Sb4. 


8 0—0 G18—e7 
9 c2—c4 wh 00 
10 S51—c3 1—c6 
11. Gei—b2 SI6—04i 
12. Wfl—el 2... 
Naturalniejsze byłoby 12 Wal 


—e1. Niekorzystne byłoby 12. cxdó 


ze względu na Sbd, 13. De2, Sxc3, 
14, Gxe3, Sxdó ete. 


Prowad: 


Czarne stoją rze. Grając 


16.... GI6 mógłby umrzeć po dluż 

szej walce. 
17. e3xf4 Sedye? 
18, De2xe6 So7xe6 
19. Wcixc3 Se6x£4 
20. We3—b3 aT—a6 
21. gł—g3 Sf4—e6 
22. a3—a4 Gef-—16 


Udaremnia 23. b5, ktćre rozbiłoś 
xb5, 24, axbó, Wxa$ 


W tem miejscu, zresztą zupełnie 
słusznie, partja, na wniosek Aljes 
china, została przez obu przeciw 
nikćw uznana za retmieową. a 


Romantyka 


Uśmiechano się często na 
widok klejnotów  prabahki. 
Sprzedawano je  zbieraczom 


lub antykwarjuszom, o ile nie 
zawierały bardzo cennych ka- 
mieni lub nie były pamiątką 
rodzinną. Wspaniałe bransole- 
ty i broszki wędrowały mię- 
dzy figurki porcelanowe, taba- 
kierki, lichtarze w stylu em- 
pire i szklane antyki. Nie ża- 
łoówano ich i nie interesowano 
się ich przestarzałą piękno 
ścią... do niedawna. 

W modzie klejnotów nastą- 
pił nagły zwrot, antyki zajaś- 
niały nowoczesnym powabem. 
Antykwarjusze, którym sprze- 
dawano za bezcen biżuterię 
prababek, widzą obecnie czę- 
sto u siebie piękne panie, pra 
gnące odkupić wzgardzone klej 
noty. Poddają gruntownej re- 
wizji strychy, gdzie umieszczo 
no zawadzające kufry babek i 
starych ciotek, licząc na wy- 
krycie wśród stosów jedwab- 
nych i aksamitnych  strzęp- 
ków: jakiejś zapoznanej złotej 
lub srebrnej ozdoby. Poszuki- 
wania niezawsze są hezowoc- 
ne. Staruszki są przywiązane 
do pamiątek i niejeden renny 
klejnot leży ukryty starannie 
wśród zleżałych strojów i wy- 
blakłych sztucznych kwiatów. 


Spójrzmy tyłko na wystawy 
jubilerskie i nieco zmodernizo 
wane autykwarnie. Esni się 


branzolety 


tam stara moda w całej swej 
przepysznej swoisłości. Nie- 
brak również „nowoczesnych 
antyków, sporządzonych świe- 
żo według dawnych wzorów, 

Obecna moda czerpie obfi- 
cie ze skarbca poprzedniczek, 
a biżuterja nie stanowi pod 
tym względem wyjatku. 

Wzruszającym nieco jest po- 
wrót do życia zapomnianych 
form, często tak kumszłow= 
nych, że nowoczesna sztuka 
nie może odtworzyć ich precy 
zyjnych kształtów, zachwyca- 
jących naiwnym wdziękiem, 
jak szeroka bransoleta w. 
kształcie obręczy, na której po 
łyskują medaljony, akalające 
miniaturowe szwajcarskie kra- 
jobrazy lub masywny łańcuch 
z matowego złota z zam- 
kiem w postaci przepięknego 
medaljonu, którego oprawę 
zdobią granaty i turkusy, rza- 
dziej perły „oślepłe* ze staro- 
ści, podkreślające swym przy- 
ćmionym blaskiem staromodsy 
wdzięk. 

Jeszcze wdzięczniei wygląda 
ią staromodne broszki, naszyj: 
niki i sięgające do połowy 
szyi kolczyki. Swoiste kształty 
tych ozdób doskonale harmo- 
nizują z nową modą, wzoru- 
iącą się na czasach, gdy mie 
istniały jeszcze telefony an 
samoloty lub auta. 

Éiza Hofner. 


